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Od redakcji 

Manifestem z dnia 22 stycznia 1863 

roku konspiracyjny Tymczasowy Rz�d 

Narodowy wezwał „Naród Polski, 

Litwy i Rusi” do walki z carskim za-

borc�. Rzeczpospolita podzielona przez 

zaborców nie mogła pogodzi� si�  

z utrat� wolno�ci. Mimo niepowodze� 

insurekcji ko�ciuszkowskiej oraz po-

wstania listopadowego nadal gł�boko 

tkwiła tu my�l o wolno�ci, której echa 

pobrzmiewały w romantycznej legen-

dzie, opowie�ciach i pie�niach posiwia-

łych ju� weteranów tamtych bitew. 

Dom, gniazdo rodzinne kształtował 

serca i umysły młodych, a mit wolnej 

Ojczyzny nieodł�czny w wychowaniu 

stanowił istotny element �wiadomo�ci 

narodowej.  

Duch dobrych czasów, kiedy Polska 

była wolna i silna odradzał si� w spo-

łecze�stwie i stanowił klucz do niepod-

legło�ci. Wreszcie wybuchło powstanie 

styczniowe. Przez jego szeregi przewi-

n�ło si� prawie 200 tysi�cy uczestni-

ków, z których wielu zgin�ło w boju  

z wojskami carskimi, innych rozstrzela-

no lub powieszono na rodzinnej ziemi, 

a prawie 40 tysi�cy pow�drowało na 

syberyjskie zesłanie.  

Wielu powsta�ców unikn�ło zesła-

nia i wyjechało za granic�. Inni znale�li 

schronienie w bardziej liberalnej Gali-

cji. Dodajmy zarazem, �e tak jak ogól-

nonarodowy był wymiar powstania, 

taki te� charakter miała �ałoba po jego 

upadku. Jej wyrazem była kobieca 

bi�uteria patriotyczna: bransolety  

w formie ła�cuchów, kolczyki, pier-

�cionki i nade wszystko wymowny czar-
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ny strój. W�ród m��czyzn pojawiły si� 

dewizki zegarków w formie kajdan, 

czarne obr�czki, tabakierki z wizerun-

kiem sp�tanego orła, guziki z kotwic�, 

orłem i �ałobnym krzy�em. W mitologi-

zowaniu powstania miała udział litera-

tura, sztuka, muzyka i piosenka.  

W kufrze mojej babci zachowały si� 

czarne suknie z okresu �ałoby narodo-

wej. Gdy nastał czas niepodległo�ci 

weterani powstania darzeni byli po-

wszechnym szacunkiem społecze�stwa. 

Z dzieci�stwa pami�tam powsta�ców  

w mundurach, którym zalutowali ofice-

rowie bez wzgl�du na rang�. Mam te� 

krzy� na kamiennej podstawce z czasów 

�ałoby narodowej, na który składałem 

przysi�g� jako �ołnierz Armii Krajowej. 

Jeste�my na pocz�tku drogi wiod�-

cej do obchodów 150. rocznicy powsta-

nia styczniowego, najpot��niejszego 

zrywu narodowego, który nast�pił po 

powstaniach ko�ciuszkowskim i listo-

padowym. Jakie one b�d� czas poka�e? 

Jedno ju� wiemy, �e Sejm Rzeczypospo-

litej Polskiej nie ogłosił roku 2013 

Rokiem Powstania Styczniowego. Rocz-

nicowe obchody odbywa� si� b�d�  

w zró�nicowanej przestrzeni naukowej, 

medialnej, wydawniczej czy muzealnej 

ubogacaj�cych powsta�cz� tradycj�.  

W nurt ten wpisuje si� niniejszy 

numer „Zesła�ca”, który jest hołdem 

wobec powstania i jego uczestników. 

Dzisiaj, gdy echa powsta�czych bitew 

ucichły nawet w podr�cznikach historii 

oraz zastygły w romantycznej legendzie 

odsłaniamy obraz tamtych wydarze�. 

Mogli�my to uczyni� dzi�ki autorom, 

którym serdecznie dzi�kujemy za oka-

zan� pomoc. 

Dzi�kujemy te� naszym Czytelni-

kom, którzy od lat wspieraj� „Zesła�-

ca”, jedyne obecnie czasopismo po-

�wi�cone zwi�zkom polsko-syberyjskim.  
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„Dobroczynno�� jest nie tylko wa�na,  

lecz przede wszystkim radosna.” 

S. Kowalski, Ksi�ga aforyzmów 
 
 

Do Czytelników „Zesła�ca” 

Tradycyjnie ju� zwracamy si� z pro�b� o wspieranie „Zesła�ca”, 
który cieszy si� zainteresowaniem Czytelników. Ich opinie dodaj� nam 
sił, by pismo ukazywało si� regularnie. Sił tych nam jeszcze wystarcza. 
Niestety brakuje pieni�dzy! Cz�sto otrzymujemy z Rosji interesuj�ce 
teksty, które w miar� mo�liwo�ci finansowych, potrzebnych na ich prze-
tłumaczenie, ukazuj� si� drukiem. Ostatnio pismo zostało wsparte przez 
Oddziały i Koła naszego Zwi�zku oraz innych darczy�ców z kraju i za-
granicy. Dzi�kujemy im  za ten wyraz troski. 

Drodzy Czytelnicy! 
Wydawanie „Zesła�ca” to wiele czynno�ci redakcyjnych oraz sys-

tematyczne dostarczanie go do Oddziałów naszego Zwi�zku w ilo�ciach 
(± 1 egz. na 200 członków!). Niestety Oddziały zalegaj� z wpłatami,  
a przecie� bie��ce wpływy pokryłyby cz��� kosztów wydawniczych. 
Prosimy zatem Oddziały by uporz�dkowały zaległo�ci płatnicze za 
otrzymane egzemplarze. 

„Zesłaniec” przynosi wiele wa�nych informacji dotycz�cych historii 
zwi�zków polsko-syberyjskich dawnych oraz nowszych, a� po współcze-
sno��, bo ci�gle przecie� mieli�my i mamy zwi�zki z Syberi�, gdzie od lat 
mieszkaj� nasi Rodacy. Losy i dokonania Polaków w Rosji, a� po Włady-
wostok, Kamczatk� i Sachalin, to pasjonuj�cy i ci�gle nierozpoznany te-
mat. Ponadto artykuły ukazuj�ce si� na łamach „Zesła�ca” to tak�e rodzaj 
kroniki wydarze� Zwi�zku Sybiraków. 

Informuj�c o tym, rodzi si� refleksja, �e gdyby co dziesi�ty Członek 
naszego Zwi�zku wpłacił raz w roku pi�� złotych, a ka�de Koło pi��-
dziesi�t złotych, „Zesłaniec” mógłby ukazywa� si� jako dwumiesi�cznik. 
Prosimy zatem Oddziały Zwi�zku Sybiraków by rozwa�yły mo�liwo�� 
wspomo�enia pisma, by nie zalegały z wpłatami za przekazywane eg-
zemplarze i zechciały skuteczniej go kolportowa�. Kwoty przeznaczone 
na ten cel prosimy wpłaca� na konto: 

Zarz�d Główny Zwi�zku Sybiraków 
PKO BP S.A. I O/Warszawa 

nr 85-1020-1013-0000-0502-0149-8617 
 

Wiesław K r a w c z y � s k i 
Przewodnicz�cy Rady Naukowej 

Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków 



 
 
 

 
 
 

JOLANTA ZAŁ�CZNY 
 

POWSTANIE STYCZNIOWE 1863-1864.  

WYDARZENIA, KONSEKWENCJE, PAMI�� 
 
 
Obchodzona w roku bie��cym 150. rocznica wybuchu powstania stycz-

niowego zmusza do zadumy i refleksji nad przebiegiem i konsekwencjami tam-
tych wydarze�. Inspiruje te� do zastanowienia si� nad funkcjonowaniem po-
wstania w naszej �wiadomo�ci zbiorowej. Spojrzenie na powstanie styczniowe  
z perspektywy 150 lat daje mo�liwo�� podej�cia do tych zdarze� z dystansem, 
podj�cia próby dokonania obiektywnych ocen. Pozwala te� zrozumie� wpływ 
powstania na losy kolejnych pokole�.   

Wydarzenia poprzedzaj�ce wybuch powstania  

Aby zrozumie� tragizm roku 1863, trzeba spojrze� na sytuacj� ziem pol-
skich i Polaków w II połowie XIX wieku przez pryzmat wydarze� w Rosji oraz 
w całej Europie. Po kl�sce poniesionej w wojnie krymskiej w roku 1856 Rosja 
straciła swoje wcze�niejsze znaczenie. Car Aleksander II wprowadził szereg 
reform, a pod adresem Polaków kierował wiele obiecuj�ce pojednawcze gesty. 
Obj�ł amnesti� wywiezionych na Syberi� powsta�ców listopadowych, zniósł 
zakaz zgromadze� i cenzur�. W maju 1856 roku Warszawa witała cara wr�cz 
entuzjastycznie. Niestety, zapał Polaków ostudziły słowa cara: „�adnych ma-
rze�, panowie, �adnych marze�. Szcz��cie Polaków zamyka si� tylko w zupeł-
nym zlaniu si� z Rosj�”. Nawet najbardziej ugodowo nastawione wobec caratu 
grupy społecze�stwa przekonały si�, �e ani o ugodzie z zaborc�, ani o dopusz-
czeniu Polaków do udziału w zarz�dzaniu krajem nie mo�na my�le�. Aleksan-
der II zach�cał Polaków – głównie ziemian – aby uczestniczyli aktywnie  
w �yciu społecznym i gospodarczym, ale jednocze�nie jasno kre�lił granice 
wszelkich swobód. Pojawiło si� jednak kilka symptomów złagodzenia polityki 
zaborczej: w Warszawie otwarto Akademi� Medyko-Chirurgiczn�, powołano 
Towarzystwo Rolnicze, organizacj� zajmuj�c�  si� rozwojem rolnictwa, a tak�e 
postuluj�c�  zniesienie pa�szczyzny. Jego prezesem był hr. Andrzej Artur Za-
moyski. 

W drugiej połowie stulecia nastroje w�ród Polaków były coraz bardziej 
patriotyczne, powstawały pierwsze tajne organizacje. W roku 1857 stworzono 
tajne kółka studenckie na Akademii Medyko-Chirurgicznej. Ruch studencki 
zacz�ł si� aktywizowa� w roku 1859, w listopadzie zawi�zał si� komitet, które-
go głównym celem było zjednoczenie wszystkich organizacji spiskowych na 
terenie Królestwa. Kierowali nim Narcyz Jankowski i Karol Majewski. Przeja-
wem działalno�ci spiskowej  były wydawane ulotki i tajne biuletyny. Konspira-
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torzy zalecali społecze�stwu manifestacyjne noszenie strojów narodowych, 
bojkotowanie imprez organizowanych przez władze carskie. Zmieniano dwuj�-
zyczne szyldy uliczne, zast�puj�c je polskimi napisami. Nastrojom takim sprzy-
jała sytuacja mi�dzynarodowa. Władca Francji Napoleon III manifestował swo-
je poparcie dla ruchów narodowo�ciowych w Europie, w�ród Polaków rosło 
poparcie dla Garibaldiego.  

W ko�ciołach podczas nabo�e�stw �piewano „Bo�e co� Polsk�”, pie�� 
uznawan� przez wielu za hymn narodowy. Manifestowane pocz�tkowo w ko-
�ciołach przejawy polsko�ci niebawem znalazły szersze uj�cie. Pierwsz� okazj� 
był pogrzeb generałowej Katarzyny Sowi�skiej w czerwcu 1860 roku. Kilka 
tysi�cy młodych ludzi prosto z cmentarza udało si� na redut� wolsk�, aby odda� 
hołd bohaterskiemu gen. Sowi�skiemu. Manifestacja nie spotkała si� z reakcj� 
ze strony wojsk rosyjskich. Latem 1860 roku w Warszawie odbył si� zjazd mo-
narchów, na który przybyli car Rosji Aleksander, cesarz Austrii Franciszek 
Józef oraz pruski ksi��� regent Wilhelm. Celem spotkania – nazywanego „zjaz-
dem trzech kruków” – było uzgodnienie stanowiska w sprawie włoskiej. Społe-
cze�stwo polskie zbojkotowało zaborców, mieszka�cy Warszawy jawnie oka-
zywali monarchom swoj� wrogo��. Ulice były puste, demonstracyjnie zamyka-
no okna kamienic, nawet arystokracja nie zjawiła si� na spotkaniu. W Teatrze 
Wielkim – aby uniemo�liwi� przedstawienie galowe – rozlano w lo�ach cuch-
n�cy płyn. Incydenty te opisała prasa zachodnia, co spowodowało, �e Europa 
przypomniała sobie o istnieniu sprawy polskiej.  Natomiast władze zaborcze nie 
zareagowały, jedyn� odpowiedzi� było powołanie na stanowisko nowego szefa 
policji płk. Fiodora Trepowa.  

W roku 1861 przejawy buntu spotkały si� ju� z czynnym oporem ze stro-
ny wojska i policji. W rocznic� bitwy o Olszynk� Grochowsk� doszło do zakłó-
cenia obrad Towarzystwa Rolniczego i manifestacji, której uczestnicy (ok. 200 
osób) z ko�cioła paulinów ruszyli na plac Zamkowy. Tłum niósł flagi, �wi�te 
obrazy i pochodnie. Gdy manifestantom zagroziła drog� policja, doszło do sza-
motaniny, na szcz��cie bezkrwawej. Wkrótce – 27 lutego – doszło do kolejnej 
manifestacji zorganizowanej przez studentów. Na Krakowskim Przedmie�ciu  
w starciach z kozakami zgin�ło pi�ciu Polaków: czeladnik krawiecki Filip 
Adamkiewicz, gimnazjalista Michał Arcichiewicz, robotnik Karol Brendel oraz 
ziemianie: Marceli Paweł Karczewski i Zdzisław Rutkowski. Ciała zabitych 
zostały wystawione na widok publiczny w Sali Pompeja�skiej Hotelu Europej-
skiego. Fotograf warszawski Karol Beyer sfotografował poległych, a ze zdj�� 
stworzono tableau, które potem było powielane i rozpowszechniane

1
.  

Wieczorem 27 lutego powołano Delegacj� Miejsk�. W jej skład weszli 
m.in.: bankier Leopold Kronenberg, pisarz Józef Ignacy Kraszewski, lekarz 
Tytus Chałubi�ski, fotograf Karol Beyer, kupiec Franciszek Ksawery Szlenkier, 
rabin Dow Ber Meisels. Głównym celem było stworzenie słu�by porz�dkowej, 
która zapobiegłaby kolejnym starciom z wojskiem i policj�. Negocjacje z na-
miestnikiem Królestwa Michaiłem Gorczakowem doprowadziły do uzyskania 
zgody na pogrzeb ofiar, który odbył si� 2 marca w ko�ciele �w. Krzy�a.  

                                                 
1
 L. Lechowicz, Fotografia w narodowej potrzebie, [w:] Fotoeseje. teksty o foto-

grafii polskiej, Warszawa 2010, s. 10. 
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W nabo�e�stwie �ałobnym wzi�li udział przedstawiciele ró�nych �rodowisk  
z całego kraju. Pogrzeb miał charakter wielkiej manifestacji, do której doł�czyli 
te� przedstawiciele społeczno�ci �ydowskiej z rabinami oraz duchowni prote-
stanccy. Tym razem policja i wojsko pozostały w koszarach. Kondukt �ałobny 
przeszedł przez plac Saski i udał si� ulicami Wierzbow�, Biela�sk�, Nalewki na 
Stare Pow�zki, gdzie poległych demonstrantów pochowano we wspólnej mogile

2
.  

Wydarzenia z lutego 1861 roku okre�lane mianem rewolucji lutowej lub 
rewolucji moralnej były dla Polaków znacznym osi�gni�ciem. Władza carska 
została zmuszona do ust�pstw, społecze�stwo czuło si� zjednoczone, podkre-
�lano udział �ydów w wypadkach warszawskich. Wa�nym osi�gni�ciem było 
te� zwolnienie 17 marca sporej grupy wi�	niów z Cytadeli Warszawskiej.  

Chc�c utrzyma� ład w Warszawie, namiestnik Michaił Gorczakow ape-
lował do wpływowych osobisto�ci polskich. Delegacja Miejska wraz z Towa-
rzystwem Rolniczym wysłała 28 lutego not� z postulatami do cara. Aleksander 
II wyraził zgod� na reaktywowanie niektórych instytucji, a w�ród nich Komisji 
Wyzna� i O�wiecenia Publicznego, na której czele stan�ł margrabia Aleksander 
Wielopolski, posta� wybitna, acz kontrowersyjna. Był zwolennikiem utrzymy-
wania dobrych stosunków z Rosj�, a swoj� koncepcj� zawarł w słowach: „nie 
mo�na zbyt wiele zrobi� z Polakami, ale przy odrobinie szcz��cia mo�na co� 
zrobi� dla Polaków”. Nie widz�c mo�liwo�ci współpracy z Towarzystwem Rol-
niczym i Delegacj� Miejsk�, realizował własny program, którym szybko zraził 
do siebie wi�kszo�� społecze�stwa i zyskał miano człowieka cara, a nawet 
zdrajcy narodu.  

Rozwi�zanie 3 kwietnia Delegacji Miejskiej i 6 kwietnia 1861 roku To-
warzystwa Rolniczego doprowadziło do nasilenia manifestacji i protestów.  
W dniu 7 kwietnia tłum manifestował przed siedzib� rozwi�zanego Towarzy-
stwa, potem udał si� zło�y� hołd prezesowi Towarzystwa hr. Andrzejowi Za-
moyskiemu. Nast�pnego dnia w starciach z kozakami zgin�ło ponad 100 osób, 
wiele zostało rannych. Na Starym Mie�cie zacz�to wznosi� barykady, sytuacja 
wymykała si� spod kontroli. Wówczas margrabia Wielopolski wyst�pił w roli 
rozjemcy i za��dał wstrzymania ognia. Sytuacja stała si� napi�ta, zacz�ł szerzy� 
si� terror, zakazano manifestacji, gro�ono u�yciem wojska. Pomimo tego społe-
cze�stwo nadal manifestowało swój patriotyzm, kobiety nosiły �ałobne stroje 
oraz bi�uteri� patriotyczn�, a wyst�pienia nabrały religijnego charakteru. Nabo-
�e�stwa �ałobne odprawiano w Warszawie, w miastach i miasteczkach Króle-
stwa, w Pozna�skiem i Galicji. Katafalki zdobiono symbolicznymi elementami: 
złamanymi krzy�ami, koron� cierniow�, kotwic�. Nabo�e�stwom odprawianym 
w intencji pomy�lno�ci ojczyzny towarzyszyły patriotyczne kazania, �piewy 
chóralne i kwesty na cele narodowe. Organizowano manifestacje, szczególny 
charakter miały pogrzeby, w masowy pochód przerodził si� na przykład po-
grzeb arcybiskupa Antoniego Melchiora Fijałkowskiego.  

W tej sytuacji 14 pa	dziernika władze carskie proklamowały stan wojen-
ny, wprowadzono godzin� policyjn�, pozamykano ogrody publiczne, zabronio-
no noszenia symboli narodowych. Pomimo gro	by nadzwyczajnych kar Polacy 
nie zaprzestali działalno�ci patriotycznej, ignorowano �wi�ta narzucone przez 

                                                 
2
 Pogrzeb upami�tnił Artur Oppman w wierszu Pi�ciu poległych. 
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zaborc�, uroczy�cie obchodzono rocznice narodowe, m.in. w rocznic� �mierci 
Tadeusza Ko�ciuszki odbyły si� w warszawskich ko�ciołach okoliczno�ciowe 
nabo�e�stwa. Wojsko carskie otoczyło �wi�tynie, aresztowano wielu uczestni-
ków, spo�ród nich 1 778 m��czyzn trafiło do Cytadeli Warszawskiej. Wprowa-
dzono bezwzgl�dny zakaz �piewania pie�ni patriotycznych, nawet w ko�ciołach, 
na co administracja ko�cielna odpowiedziała zamkni�ciem wszystkich warszaw-
skich �wi�ty�. Na głównych placach Warszawy wojsko rozbiło namioty, usta-
wiono działa. Car wydał rozkaz: „Działa� bez pobła�ania!” W tej sytuacji Wielo-
polski podał si� do dymisji i wyjechał do Petersburga, gdzie przekonywał cara, �e 
tylko ust�pstwa wobec Polaków mog� uspokoi� sytuacj�. Car mianował go na-
czelnikiem rz�du cywilnego, co zapowiadało cz��ciowe spolszczenie administra-
cji w Królestwie. Wielopolski obj�ł urz�d 14 czerwca 1862 roku i zacz�ł zabiega� 
o realizacj� trzech reform dotycz�cych oczynszowania z urz�du, emancypacji 
�ydów oraz rozbudowy systemu o�wiaty. Planowane reformy nie doszły do skut-
ku, bowiem w�ród Polaków gór� brały ju� nastroje spiskowe. Dochodziło do prób 
zamachów na dostojników rosyjskich, które inspirował Komitet Centralny Naro-
dowy, reprezentuj�cy obóz czerwonych coraz mocniej d���cy do zorganizowania 
powstania. 27 czerwca 1862 roku Andriej Potiebnia dokonał w Parku Saskim 
zamachu na namiestnika gen. Aleksandra Lüdersa, 3 lipca Ludwik Jaroszy�ski 
lekko ranił wielkiego ksi�cia Konstantego, 7 i 15 sierpnia Ludwik Ryll i Józef 
Rzo�ca bezskutecznie usiłowali zgładzi� Wielopolskiego.  

Obozy polityczne w roku 1863 

W�ród ziemia�stwa i bur�uazji du�e poparcie miał obóz białych kierowa-
ny przez Andrzeja Zamoyskiego. Wydawało si�, �e mo�liwa b�dzie współpraca 
białych z Wielopolskim, ale obóz białych nie był skłonny do ugody z Rosj�, 
jak� postulował wówczas margrabia. W tej sytuacji w lipcu 1862 roku Wielo-
polski opracował projekt branki, czyli poboru do armii najbardziej niespokojnej 
polskiej młodzie�y. Decyzja w sprawie branki zapadła w Petersburgu 17 wrze-
�nia. Zapis ogłoszony w „Dzienniku Powszechnym” 6 pa	dziernika informo-
wał, �e do wojska brani b�d� wskazani przez policj� młodzi ludzie nie maj�cy 
zatrudnienia, notowani za udział w rozruchach. Wielopolski liczył, �e tak� me-
tod� uspokoi sytuacj� i zyska zaufanie cara. Stało si� jednak inaczej, branka 
spowodowała wybuch powstania, a jej pomysłodawca został zdymisjonowany  
i opu�cił ziemie polskie.  

Powstanie wywołali czerwoni, ugrupowanie skupiaj�ce studentów, inteli-
gencj� i robotników. Ich główne hasło brzmiało: „Wolno��, Równo��, Niepod-
legło��”, za� w programie dominowały postulaty niepodległo�ciowe i społecz-
ne. Od roku 1862 główn� postaci� tego ugrupowania był Jarosław D�browski. 
Czerwoni działali bardzo pr��nie, wysyłali w teren swoich emisariuszy, którzy 
mieli za zadanie propagowa� hasła powsta�cze, poborcy zbierali podatek naro-
dowy. Przeciwwag� dla czerwonych stanowili wspomniani biali, tajna grupa 
rekrutuj�ca si� spo�ród warstw bogatszych, którzy byli przeciwni walce zbroj-
nej. Starali si� złagodzi� sytuacj� w kraju, chcieli poprawy bytu społecze�stwa  
i rozszerzenia autonomii. Przywódc� tego obozu był Leopold Kronenberg.  

Zapowiadana branka wywołała zaniepokojenie organizatorów powstania. 
Czerwoni byli zdecydowanie przeciwni oddaniu carskiej armii polskiej mło-
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dzie�y, zarz�dzono wyprowadzenie z miast potencjalnych rekrutów i skoncen-
trowanie ich w lasach. Planowano pierwotnie opanowanie twierdzy w Modlinie, 
zdobycie Płocka i uczynienie go siedzib� Tymczasowego Rz�du Narodowego. 
Przeprowadzona w nocy z 14 na 15 stycznia 1863 roku branka zaskoczyła jed-
nak powsta�ców. Oddziały powsta�cze nie były jeszcze dostatecznie zorgani-
zowane, brakowało uzbrojenia, działaniom zbrojnym nie sprzyjały te� zimowe 
warunki. Najci��szym zarzutem wysuwanym pod adresem inicjatorów powsta-
nia było jego niedostateczne przygotowanie wojskowe.  

Wybuch powstania, walki zbrojne 

W nocy z 22 na 23 stycznia Komitet Centralny Narodowy wezwał naród 
do walki, ogłosił uwłaszczenie chłopów i nadanie ziemi bezrolnym, poinfor-
mował o przekształceniu KCN w Tymczasowy Rz�d Narodowy.  

Wiara czerwonych w szans� walki zbrojnej opierała si� na trzech zało�e-
niach. Po pierwsze, �e hasło uwłaszczenia porwie do walki masy ludowe. […] 
Po drugie, wyobra�ano sobie, �e w ci�gu niewielu tygodni uda si� sformowa� si-
ł� zbrojn� zdoln� stawi� czoło regularnej armii. Ta rachuba nie miała si� spraw-
dzi� i powstanie styczniowe nie wykroczyło poza stadium partyzantki. Po trzecie 
zakładano, �e zaopatrzenie w nowoczesn� bro� paln� z zachodnioeuropejskich 
wytwórni to tylko kwestia pieni�dzy […] dopływ za� broni z Zachodu do Polski 
napotkał przeszkody, których nie wzi�to w rachub�3

.  

Organizacja spiskowa w Królestwie Polskim liczyła 20-25 tys., byli to 
głównie ludzie nie obyci z broni�. Powsta�cy stan�li do walki z regularn�, 100-
tys. armi� wyposa�on� w 176 dział. Liczono jednak na działanie przez zasko-
czenie, na rozbrojenie pojedynczych garnizonów i pozyskanie t� drog� broni.  
W ci�gu pierwszych dni powstania zaatakowano tylko 24 spo�ród 140 poste-
runków armii rosyjskiej, wobec czego oddziały wroga mogły do�� swobodnie 
przegrupowa� si� i przygotowa� do działania. Niepowodzeniem zako�czyła si� 
akcja zach�cania do walki chłopów, dochodziło nawet do ataków wło�cian na 
dwory szlacheckie. Nie udał si� planowany atak na Płock, mimo �e rosyjska 
załoga liczyła tam tylko 400 osób.  

Na terenie Królestwa najwi�ksza koncentracja sił powsta�czych miała 
miejsce pod W�growem, gdzie pod koniec stycznia 1863 roku znajdowało si� 
ok. 3 tys. uzbrojonych głównie w kosy powsta�ców pod dowództwem Włady-
sława Jabłonowskiego. W lutym odparli wroga dysponuj�cego artyleri�, co 
uznano za ogromny sukces

4
.  

Na docelowe miejsce koncentracji wojsk powsta�czych wybrano Siemia-
tycze, gdzie przybywały oddziały z Podlasia. Najwi�ksz� grup� był oddział 

                                                 
3
 S. Kieniewicz, A. Zahorski, W. Zajewski, Trzy powstania narodowe, Warsza-

wa 1994, s. 343-344. 
4
 Bitwa w�growska upami�tniona została w sztuce, francuski poeta August Barbier 

w lutym 1863 roku napisał wiersz Atak pod W�growem, gdzie porównał atak polskich 
kosynierów na rosyjskie armaty do heroicznych walk staro�ytnych Spartan i nazwał t� 
bitw� Polskimi Termopilami. Równie� Cyprian Kamil Norwid w wierszu Vanitas, przy-
równał nierówn� walk� kosynierów do bitwy pod Termopilami: „Grek ma wi�cej �wiet-
nych w dziejach kart/ Ni� łez... w mogile – / U Polaka tyle W�grów wart, /Tyle!... co 
Termopile...” W 1904 Maria Konopnicka napisała wiersz Bój pod W�growem.  
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dowodzony przez Władysława Romana Cichorskiego ps. Zameczek licz�cy  
2 tys. ochotników. Ju� 6 i 7 lutego doszło tam do bitwy z wojskami rosyjskimi, 
w której Polacy ponie�li kl�sk�. Straty były ogromne, 200 zabitych i 300 ran-
nych. Ponadto około 60-70% ocalałych powsta�ców zrezygnowało z dalszej 
walki. Ju� pierwsze bitwy pokazały, �e Polacy nie maj� dostatecznie du�o sił, 
aby stawi� czoła armii carskiej w regularnych bitwach, powstanie przybrało 
wi�c charakter walk partyzanckich. 

Pierwsze miesi�ce powstania były bardzo trudne, brakowało jednolitego 
dowództwa, nie udało si� bowiem Tymczasowemu Rz�dowi Narodowemu 
stworzy� centralnego punktu dowodzenia w Płocku. W roli dyktatora nie 
sprawdził si� Ludwik Mierosławski. W pocz�tkach lutego wojska rosyjskie 
przeszły do kontrataku, rozbijaj�c oddziały polskie. Jedyne sukcesy na południu 
odnosił Marian Langiewicz. Istotn� rol� odgrywał te� Stefan Bobrowski, który 
stan�ł na czele Komisji Wykonawczej, pełni�cej rol� władzy centralnej. Bo-
browski zadbał o zaopatrzenie dla walcz�cych, nawi�zał kontakt z dowódcami 
poszczególnych oddziałów powsta�czych. Do oddziałów powsta�czych napły-
wali ochotnicy z innych zaborów, ale nie przeło�yło si� to na znacz�ce sukcesy 
militarne.  

Po stronie powstania opowiedzieli si� te� biali, którzy funkcj� dyktatora 
powierzyli  w marcu 1863 roku Marianowi Langiewiczowi. Po krwawej bitwie 
pod Grochowiskami 18 marca 1863 roku, gdzie zgin�ło ok. 300 Polaków, Lan-
giewicz podzielił wojsko na mniejsze oddziały, co doprowadziło do ich rozpro-
szenia, za� on sam trafił do niewoli austriackiej. Na krótko zast�pił go Stefan 
Bobrowski, który niebawem, bo 12 kwietnia, zgin�ł w pojedynku. 

W dniu 12 kwietnia car Aleksander II zapowiedział amnesti� dla po-
wsta�ców, którzy w ci�gu miesi�ca zło�� bro�. Była to próba zneutralizowania 
interwencji dyplomatycznej mocarstw zachodnich, wzywaj�cych Rosj� do po-
jednawczego rozwi�zania sprawy polskiej. 

Dnia 10 maja Tymczasowy Rz�d Narodowy ogłosił si� Rz�dem Narodo-
wym

5
, który stawiał sobie za cel stabilizacj� władzy i scalenie wszystkich grup 

społecznych i ugrupowa� politycznych. Proklamacja rz�dowa uznawała Litw�  
i Ru� „za cz��� zupełnie równe z koron� i wespół z ni� jedn� pa�stwow� cało�� 
Polski stanowi�ce”. Jedno�� cz��ci składowych Rzeczypospolitej miała symbo-
lizowa� nowa piecz�� Rz�du – trójdzielna tarcza z Orłem, Pogoni� i Archanio-
łem zwie�czona koron�. 

Mimo takiej sytuacji powstawały wci�� nowe oddziały, do których zgła-
szali si� te� chłopi zach�ceni obietnic� wprowadzenia dekretów uwłaszczenio-
wych. Do walki wł�czyli si� mieszka�cy Litwy i Białorusi. Na Litwie walczył 
dzielnie 300-tysi�czny oddział pod wodza Zygmunta Sierakowskiego. Znacznie 
słabszy zasi�g miało powstanie na kresach południowych. Latem 1863 roku  
w około 100 oddziałach powsta�czych walczyło ł�cznie 20 tysi�cy powsta�-
ców, stoczono ponad 300 potyczek. Najbardziej znacz�ce sukcesy odnie�li 
Zygmunt Chmiele�ski, Kajetan „
wiek” Cieszkowski, Ludwik �ychli�ski  
i Konstanty „Wawer” Ramotowski. Jednym ze spektakularnych zwyci�stw była 

                                                 
5
 W jego skład weszli: Agaton Giller, Oskar Awejde, Karol Ruprecht, Edward 

Skawi�ski, Józef Jankowski. 
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bitwa pod �yrzynem 8 sierpnia 1863 roku, gdzie oddział powsta�czy pod do-
wództwem Michała Kruka Heydenreicha zorganizował zasadzk� na rosyjski 
konwój wojskowy wioz�cy 200 tys. rubli. W walce udało si� przej�� 140 tys. 
rubli, Rosjanie stracili 181 �ołnierzy, do niewoli wzi�to 282, spo�ród Polaków 
zgin�ło 10, a 50 zostało rannych. Zdobyte pieni�dze przeznaczono na potrzeby 
oddziałów operuj�cych w województwie lubelskim i podlaskim.  

Spo�ród innych dowódców warto jeszcze przywoła� Edmunda Tacza-
nowskiego, kieruj�cego oddziałem w województwie kaliskim, twórc� najwi�k-
szego oddziału konnego w powstaniu. 

Organizatorzy powstania – pomimo pora�ki w walce zbrojnej – odnotowali 
szereg sukcesów. Pr��nie rozwijała si� prasa podziemna, w ci�gu 3 miesi�cy wy-
dawano 10 numerów pisma „Niepodległo��” o nakładzie 10 tys. egzemplarzy. 
Wydawano biuletyny („Wiadomo�ci z pola bitwy”, „Doniesienia”), „Rozporz�-
dzenia Wydziału Policji”, „Rozkazy dzienne”. Od sierpnia 1861 do lipca 1864 r. 
wydano 350 numerów tajnych wydawnictw periodycznych. Od społecze�stwa 
pobierano ofiar� narodow� oraz dobrowolne datki na rzecz powstania. Władze 
carskie oszacowały dochody powsta�cze na 755 tys. rubli. Zgromadzone fundu-
sze szły na cele wojenne: ekwipunek i utrzymanie wojsk (w tym �ołd), na zakup 
broni (zakupiono ok. 70 – 200 tys. karabinów głównie z Belgii)

6
. 

Niestety, nie wykorzystano w pełni potencjału społecznego, bowiem rz�d 
białych liczył na wsparcie z zachodu, a jednocze�nie obawiał si� radykalizacji 
nastrojów społecznych. Do tego dochodziły konflikty i nieporozumienia we 
władzach powsta�czych. Ale powstanie nadal trwało, a kontynuacja walki 
zbrojnej i funkcjonowanie organizacji narodowej nie byłoby mo�liwe bez sze-
rokiego zaanga�owania wszystkich warstw społecze�stwa. Przykład patrioty-
zmu dawały polskie kobiety, nie tylko nosz�c �ałob� narodow�, ale tak�e anga-
�uj�c si� w tzw. pi�tkach opiekuj�cych si� rodzinami walcz�cych, rannych  
i poległych. Pełniły funkcj� kurierek i ł�czniczek, a nawet walczyły z broni�  
w r�ku. W�ród kobiet-powsta�ców wyró�niła si� Helena Pustowójtówna, adiu-
tantka Langiewicza. Obfit� danin� krwi zło�yła polska młodzie�. Powstanie 
wspierała czynnie ogromna wi�kszo�� ksi��y oraz zakonników. Na 1680 za-
konników w Królestwie 540 było zaanga�owanych w powstaniu.  

Kiedy do władzy powrócili czerwoni, 17 pa	dziernika 1863 roku na czele 
powstania stan�ł Romuald Traugutt, wykształcony wojskowy, wcze�niej zawo-
dowy oficer w armii carskiej. Szybko zasłyn�ł jako sprawny dowódca oddziału 
partyzanckiego na Polesiu, w ci�gu 2 miesi�cy stoczył 7 potyczek, w tym kilka 
zako�czonych zwyci�stwem. Jednak urz�d dyktatora obj�ł w okoliczno�ciach 
bardzo trudnych, wi�kszo�� oddziałów powsta�czych była ju� wówczas rozbita, 
natomiast armia rosyjska była coraz liczniejsza (w grudniu 1863 roku liczyła 
405 tysi�cy), za� w szeregach powsta�czych nie brakowało przeciwników dal-
szych walk. Traugutt skutecznie zreorganizował struktury powsta�cze, stworzył 
sprawn� sie� konspiracyjn�. Powstał powsta�czy wywiad i kontrwywiad kiero-
wany przez Aleksandra Waszkowskiego. Zdaniem Traugutta nale�ało przesta� 
czeka� na cud i nierealn� interwencj� z zewn�trz, a postawi� na wspóln� walk� 
wszystkich Polaków. Chc�c pozyska� chłopów, planował ogłoszenie po-
wszechnego uwłaszczenia. Na wiosn� 1864 roku przewidywał ogłoszenie po-
spolitego ruszenia całego narodu. 
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 S. Kieniewicz, A. Zahorski, W. Zajewski, op. cit., s. 383. 
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Kres marze� 

Upadek powstania styczniowego dopełnił si� mi�dzy ko�cem lutego  
a połow� kwietnia 1864 roku. W marcu 1864 roku ogłoszone zostały ukazy 
carskie o uwłaszczeniu, co skutecznie zniech�ciło chłopów do powstania. Trau-
gutt miał do czynienia ze skłóconymi politykami i podzielonym społecze�-
stwem. Ponadto sprawne działanie rosyjskiej tajnej policji pozwoliło na rozpra-
cowanie struktur powsta�czych. Zdławione zostało powstanie na Litwie, Biało-
rusi i Ukrainie, na terenie Królestwa Polskiego stacjonowało około 400 tys. 
�ołnierzy rosyjskich. Nie udało si� zrealizowa� wcze�niejszych ambitnych pla-
nów Traugutta, zamiast planowanych czterech korpusów powstał tylko jeden 
dowodzony przez gen. Józefa Hauke-Bosaka, który został rozbity w lutym 1864 
roku w Górach �wi�tokrzyskich. Zawiodły tak�e plany pospolitego ruszenia,  
a po ogłoszeniu ukazów carskich spadała liczebno�� oddziałów powsta�czych.  

Traugutt został aresztowany 10 kwietnia 1864 roku, co zniweczyło osta-
tecznie szans� na dalsze prowadzenie skoordynowanych działa�. Dyktator trafił 
na Pawiak, potem został oddany pod s�d polowy i skazany na �mier�, a 5 sierp-
nia stracony w Cytadeli. Egzekucja Romualda Traugutta i 4 innych przywód-
ców (Rafał Krajewski, Roman �uli�ski, Józef Toczyski i Jan Jeziora�ski) była 
epilogiem powstania, co prawda walki na ró�nych terenach trwały jeszcze kilka 
miesi�cy, ale nie miało to ju� �adnego wpływu na wynik powstania. Były to 
tylko lokalne potyczki prowadzone przez nieliczne oddziały powsta�cze. Do 
jesieni 1864 roku walczył jeszcze oddział ks. Stanisława Brzóski, który został 
aresztowany i stracony w 1865 roku.  

Szacuje si�, �e w walkach powsta�czych wzi�ło udział ponad 150 tys. 
Polaków. Obok nich walczyli Litwini, Ukrai�cy, Rosjanie oraz ochotnicy  
z całej niemal Europy. W czasie 15 miesi�cy stoczono 31 bitew i około 1200 
potyczek. Zgin�ło w nich ł�cznie około 30 tys. powsta�ców. Skonfiskowano  
3,5 tys. maj�tków, w tym 1,7 tys. maj�tków szlacheckich. Zlikwidowano szereg 
klasztorów, miasteczka pozbawiono praw miejskich. Wprowadzony w 1861 
roku stan wojenny trwał nieprzerwanie przez pół wieku, nasilała si� rusyfikacja. 
W latach 1864-1871 nast�piła unifikacja ziem polskich z Cesarstwem. Działaj�-
cy wówczas Komitet Urz�dzaj�cy zniósł wszystkie polskie instytucje, a w ich 
miejsce powołał urz�dy na wzór rosyjskich. Warszawa została zdegradowana 
do roli miasta gubernialnego. Powstanie ukazało rozwarstwienie społecze�stwa, 
chłopi nie identyfikowali si� z reszt� narodu.   

Miało te� powstanie wyd	wi�k pozytywny. Odbiło si� szerokim echem 
po całej Europie. Stanowcze noty do Rosji słało wiele pa�stw, sw� pomoc ofe-
rowali Polakom ochotnicy w wielu regionów Europy. Powstanie zapisało si�  
w pami�ci potomnych jako wielki zryw i ogromny wysiłek organizacyjny. Udo-
wodniło, �e znaczna cz��� społecze�stwa popiera gor�co ide� niepodległo�ci  
i jest gotowa do najwi�kszych po�wi�ce�. Polacy potwierdzili, �e nie zrzekli si� 
pretensji do ziem le��cych na wschód od Królestwa Polskiego, bo nie wyobra-
�ali sobie pełnej niepodległo�ci bez powrotu do dawnych granic.  

Syberia – kara za bunt wobec cara 

Jedn� z konsekwencji powstania styczniowego były zsyłki na Syberi�.  
W wyniku represji wywieziono nawet 40 tys. osób. Wielu skazano na przymu-
sow� słu�b� w wojsku pruskim lub austriackim. Tragizm powsta�ców wysyła-
nym na katorg� najlepiej oddaj� słowa wiersza Mamerta Wandali:  
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Skuto… Pognano w drog� straszliw�, 
Brz�kły kajdany u r�k i nóg, 
Skazaniec załkał – miał dusz� tkliw�, 
Ból ci��ki w sobie zdławił i zmógł. […] 
– Powstaniesz Polsko… A cho� z tysi�cy 
P�dzonych synów zaniknie �lad, 
Pułków Twych stanie tysi�c i wi�cej, 
Pom�ci kajdany – ju� wolny brat. […]

7
 

Aresztowani uczestnicy powstania trafiali cz�sto do X Pawilonu Cytadeli 
Warszawskiej, „tej sławnej cytadeli, znanej ze swej grozy ka�demu Polakowi. 
Otwieraj� bram� i wchodzimy w paszcz� tego potwora, który ju� tyle ofiar po-
chłon�ł”

8
 – wspominał Kornel Zielonka. 

 
 
 
 
Powsta�ców podzielono na kilka kategorii zale�nie od stopnia zaanga�o-

wania w walce. Najsurowsze kary spotykały dowódców oddziałów powsta�-
czych, członków władz oraz �andarmerii narodowej. Najci��sz� kar� za bunt 
wobec władz rosyjskich była katorga wieczysta, poprzedzona konfiskat� maj�t-
                                                 

7
 M. Wandali, Sybir, [w:] J. Maliszewski, Sybiracy zesłani i internowani za 

udział w powstaniu styczniowym, 1930, s. 49-50. 
8
 K. Zielonka, Wspomnienia z powstania 1863 roku i z �ycia na wygnaniu w Sy-

beryi, Lwów 1913, s. 35. 

„Sybirak”, obraz Antoniego Kozakiewicza (1841-1929). 
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ku i pozbawieniem praw publicznych. Wobec �on tak ukaranych powsta�ców 
wprowadzono uniewa�nienie mał�e�stwa. Spor� grup� skazano na słu�b�  
w rotach aresztanckich, czyli karnych oddziałach rosyjskich. Inn� kar� były 
ci��kie roboty w kopalniach, fabrykach czy przy budowie dróg.  

Zesła�cy w�drowali na miejsce przeznaczenia tzw. traktem syberyjskim. 
Z Królestwa Polskiego do najdalej poło�onych miejsc przebywali drog� licz�c� 
14,5-16 tys. km

9
. Trasa wiodła przez Krzemieniec, �ytomierz, Kijów, Pereja-

sław, Połtaw�, Charków, Worone�, Uralsk, Sybirsk do Kazania. A stamt�d do 
Tobolska, Irkucka, Nerczy�ska, Orenburga, Jakucka, Usolu…  

Wi�	niowie nocowali w rozlokowanych na trasie tzw. etapach, czyli 
okratowanych budynkach, w których były du�e pomieszczenia dla zesła�ców  
i mniejsze dla towarzysz�cych im członków rodzin. Zesła�ców zakuwano  
w kajdany, najcz��ciej dwom wi�	niom zakładano kajdany poł�czone ła�cu-
chem, który był przytwierdzony do pr�ta. Taki pr�t musiał by� niesiony na 
zmian� przez skute osoby. W czasie podró�y wi�	niowie musieli sami troszczy� 
si� o �ywno��, na ciepły posiłek mogli liczy� tylko na etapach.  

Wobec zesła�ców stosowano niekiedy amnesti�, do�ywotni� katorg� 
skracano np. do 10 lat, wyroki zmniejszano o połow�, ci��kie roboty zast�po-
wano l�ejszymi. Zdarzały si� zwolnienia, ale wówczas skazani musieli wróci� 
do kraju na własny rachunek, co oczywi�cie było nierealne. W roku 1867 car 
wydał ukaz zwalniaj�cy z zesłania poddanych obcych pa�stw. Akty amnestyjne 
z lat 1871, 1874 i 1876 nie obj�ły dowódców oddziałów, członków władz, �an-
darmów narodowych. Dopiero manifest carski z maja 1883 roku odnosił si� do 
wszystkich zesłanych uczestników powstania

10
.  

Opis ci��kich warunków podró�y oraz pobytu na zesłaniu przynosz� 
liczne pami�tniki powsta�ców. Najwi�ksze wra�enie wywarło przekroczenie 
granicy mi�dzy Europ� a Azj�. Moment ten tak wspominał Konrad Zielonka:  

[…] przychodzimy do słupa granicznego mi�dzy Europ� i Azj�. Słup ten, muro-
wany, czworograniasty, 5-6 metrów wysoki, z jednej strony herbem guberni 
permskiej europejskiej a z drugiej strony tobolskiej azjatyckiej oznaczony. To 
pogranicze Syberii. Sybir!! To wyraz nam nie obcy – z krwawych liter zło�ony! 
A ten słup? – to �wiadek przesuwaj�cych si� obok niego tylu istot nieszcz��li-
wych z szarpi�cym ich bólem – tym towarzyszem im nieodst�pnym. On jest 
�wiadkiem łez z oczu tu płyn�cych skaza�com... […] �egnajcie mi moi ukocha-
ni, najmilsi; �egnam ci�, mój kraju uroczy – i wszystkich i wszystko, com w to-
bie ukochał uczuciem miło�ci bez granic! […] Jaka� to chwila uroczysta, po-
wa�na; �adnych rozmów – a pot��ne skupienie my�li, którymi obejmuje skaza-
niec wspomnienia i wra�enia…

11
. 

                                                 
9
 Dziennie przemierzali pieszo ok. 16 km, je�li byli transportowani pojazdami 

konnymi pokonywali 170 km na dob�. Oczywi�cie tempo podró�y zale�ne było od 
pogody i pory roku. Marsz trwał cz�sto nawet 2 lata.  

10
 Szerzej na temat zsyłek: A. Brus, E. Kaczy�ska, W. �liwowska, Zesłanie i ka-

torga na Syberii w dziejach Polaków 1815-1914, Warszawa 1992. List� skazanych 
zamie�cił wspomniany ju� Jerzy Maliszewski, op. cit., s. 11-46. 

11
 K. Zielonka, op. cit., s. 56. Wzruszaj�c� scen� przekroczenia granicy mi�dzy 

Europ� i Azj� przedstawił Aleksander Sochaczewski na obrazie „Po�egnanie Europy”. 
Obraz (własno�� Muzeum Historycznego m. st. Warszawy) eksponowany jest na wy-
stawie w Muzeum X Pawilonu Cytadeli Warszawskiej.  
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Potem powsta�cy sp�dzili długie lata na zesłaniu, w trudnych, nieludz-
kich warunkach. Niektórym udało si� powróci� w rodzinne strony, inni spocz�li 
na dalekiej Syberii

12
. Warto jeszcze wspomnie� o tych zesła�cach, którzy nie 

tylko wpisali si� w martyrologi� Polaków na Syberii, ale zasłyn�li te� jako jej 
badacze. W�ród nich byli badacze Syberii: Aleksander Czekanowski skazany za 
zaanga�owanie w przygotowania do powstania czy Jan Czerski zesłany za 
przynale�no�� do oddziału powsta�czego. Do tego grona nale�ał te� Benedykt 
Dybowski, komisarz Rz�du Narodowego na Litw� i Białoru�, powsta�cy Miko-
łaj Witkowski i Albin Kohn

13
. 

Cz��� uczestników powstania zmuszona była do udania si� na emigracj�. 
Taki był los Jana Nał�cza Rostworowskiego, który po upadku powstania opu-
�cił rodzinne strony i przez Wiede� i Monachium udał si� do Pary�a – „tej 
głównej kwatery emigrantów naszych”

14
. Do Francji wyjechali Adam Morawski 

i Tadeusz �elechowski. Do Pary�a trafił te� inny powstaniec Teofil Bentkow-
ski, którego los rzucił potem do Turcji i Rumunii

15
. Do Ameryki wyemigrował 

Andrzej Gał�zka
16

. Inni powsta�cy trafili a� do Meksyku, gdzie – jak np. Bole-
sław Kołto�ski – „zaci�gn�li si� do polskiego legionu jazdy, który miał broni� 
w Meksyku sprawy cesarza Maksymiliana”

17
 

Upami�tnianie powsta�ców na ziemiach polskich pod zaborami 

Cz��� powsta�ców unikn�ło zsyłki. Czekały ich trudy �ycia na ziemiach 
polskich pod zaborami. Najcz��ciej szukali schronienia w Galicji, gdzie uzyska-
li najwi�cej pomocy. Tam bowiem zacz�ły powstawa� pierwsze organizacje 
zrzeszaj�ce byłych powsta�ców oraz osoby stawiaj�ce sobie za cel udzielanie 
im pomocy. W Krakowie w 1869 roku utworzono Stowarzyszenie Wzajemnej 
Pomocy Sybiraków, we Lwowie powstało najpierw Towarzystwo Opieki Naro-
dowej, a w 1888 Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Uczestników Powstania 
1863 r. Jego celem było udzielanie pomocy potrzebuj�cym weteranom, m.in. 
poprzez prowadzenie schroniska dla weteranów

18
.  

Swobody polityczne panuj�ce w zaborze austriackim pozwalały na orga-
nizowanie uroczysto�ci rocznicowych i wydawanie publikacji historycznych.  
W 1903 roku obchody 40. rocznicy urz�dzono w 53 miejscowo�ciach, a na cen-
tralne uroczysto�ci do Lwowa przybyło 400 weteranów

19
. W ramach obchodów 

                                                 
12

 Zesła�cy opisywali swoje losy w licznych pami�tnikach, przykładem Kator�-
nik czyli pami�tniki Sybiraka napisane przez Jana Siwi�skiego zesłanego w roku 1863 
na o�m lat do robót kator�nych w kopalniach Nerczy�skich, kraju Zabajkalskiego  
w Syberii, Kraków 1905. 

13
 Szerzej o nich: A. Kuczy�ski, Syberyjskie szlaki, Wrocław-Warszawa-

Kraków-Gda�sk 1972, s. 281-330. 
14

 J. N. Rostworowski, Wspomnienia z roku 1863 i 1864, Kraków 1905, s. 104. 
15

 �ywe pomniki bohaterstwa. Ostatni z 1863 roku, Wydawnictwo Towarzystwa 
Przyjaciół Weteranów 1863 r. na 70-lecie powstania styczniowego, pod red. Wł. Dunin-
W�sowicza, Warszawa 1933, s. 27-28, 57. 

16
 Ibidem, s. 37. 

17
 Ibidem, s. 48-49, J. N. Rostworowski, op. cit., s. 105. 

18
 Statut Towarzystwa Wspierania Uczestników Powstania Polskiego 1863-1864, 

Lwów 1888. 
19

 Z okazji obchodów 40. rocznicy wybuchu powstania wydano we Lwowie okolicz-
no�ciow� ksi�g� pami�tkow�. W zamieszczonych tam tekstach podkre�lano, �e w obcho-
dach licznie wzi�li udział mieszka�cy miasta, wszystkim udzielił si� podniosły nastrój. 
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rocznicowych urz�dzano wieczornice z udziałem weteranów, odczyty i prelek-
cje, inscenizacje i �ywe obrazy (wg Grottgera). Odbywały si� pochody do 
miejsc spoczynku powsta�ców (we Lwowie na Cmentarz Łyczakowski), po-
grzeby uczestników wydarze� 1863–1864 przeobra�ały si� w manifestacje pa-
triotyczne. Najwa�niejszym dowodem utrwalania pami�ci o powstaniu i jego 
uczestnikach była wystawa zorganizowana we Lwowie w roku 1913, stanowi�-
ca element obchodów 50. rocznicy wybuchu powstania. Warto doda�, �e lwow-
skie uroczysto�ci miały wymiar ogólnonarodowy i ponad zaborowy

20
.  

W zaborze rosyjskim i pruskim nie było mo�liwo�ci manifestowania 
uczu� patriotycznych. Przekazywana jednak z pokolenia na pokolenie pami�� 
była wci�� �ywa, utrwalały j� opowie�ci i pami�tki rodzinne. Ostoj� pami�ci 
był wi�c przede wszystkim dom i ko�ciół. Kolejne rocznice wybuchu powstania 
były okazj� do organizowania patriotycznych nabo�e�stw, na grobach powsta�-
ców zapalano �wiece. W Poznaniu w 1913 roku rozpocz�ło działalno�� pierw-
sze w zaborze pruskim Towarzystwo Opieki nad Weteranami.  

Mimo zakazów władz Polacy w zaborze rosyjskim pami�tali o powstaniu 
styczniowym. Szczególny charakter miało odsłoni�cie 17 pa	dziernika 1915 r. na 
Cmentarzu Pow�zkowskim w Warszawie pomnika pi�ciu poległych w zaj�ciach 
w stolicy 27 lutego 1861 r

21
. Podobnie jak w Galicji, na terenach dawnego Króle-

stwa Polskiego powstawały organizacje zrzeszaj�ce i wspieraj�ce weteranów.  
W Lublinie powołano Komitet Wspar� Weteranów 1863 r., w Warszawie Stowa-
rzyszenia Wzajemnie Pomocy Uczestników Powstania 1863/4 r. Pierwsz� inicja-
tyw� Stowarzyszenia było utworzenie schroniska na Podwalu dla 14 weteranów 
oraz udzielenie wsparcia finansowego najbardziej potrzebuj�cym weteranom. 

Weterani powstania w II RP 

Szczególn� wag� przywi�zywano do kultywowania pami�ci o powstaniu 
styczniowym w odrodzonej Rzeczypospolitej. Weterani otoczeni byli opiek�  
i darzeni szacunkiem społecze�stwa. Nazywano ich „�ywymi pomnikami boha-
terstwa”. Na ulicy rozpoznawano ich po czapkach rogatywkach ozdobionych 
srebrnym orłem i biało-czerwon� kokard�. W grudniu 1919 roku specjalna ko-
misja przyznała prawa weteranów 3644 uczestnikom powstania

22
. Wszyscy 

otrzymali honorowy stopie� podporucznika (pierwszy stopie� oficerski) oraz 
prawo do stałej pensji wypłacanej ze Skarbu Pa�stwa

23
. Na mocy decyzji Na-

czelnika Pa�stwa z 9 marca 1920 roku uzyskali te� prawo do noszenia munduru 
nawi�zuj�cego do tradycji powsta�czej. 

W wi�kszych miastach na ziemiach polskich powstawały oddziały Towa-
rzystwa Wzajemnej Pomocy Uczestnikom Powstania z roku 1863/4. Ogólne 

                                                 
20

 Szerzej na ten temat: L. Michalska-Bracha, Pami�� powstania w okresie zabo-
rów, „Mówi� Wieki”, Nr 1/13, stycze� 2013, s. 80-82. 

21
 Pocztówka upami�tniaj�ca to wydarzenie znajduje si� w zbiorach Muzeum 

Niepodległo�ci (nr inw. P-1206). 
22

 Imienny wykaz weteranów powsta� narodowych uznanych na zasadzie Ustawy 
z dnia 2 sierpnia 1919, [w:] Weterani 1863 r. w sze��dziesi�t� rocznic� powstania, pod 
red. J. A. �wi�cickiego, Warszawa 1923, s. 69-80. 

23
 Ustawa z 2 sierpnia 1919 roku o stałej pensji dla weteranów powstania 1831  

i 1863 (DURP z 1919, nr 65, poz. 397) oraz ustawa z 18 grudnia 1919 roku o przyzna-
niu stopni i praw oficerskich weteranom powsta� (DURP z 1919, nr 2, poz. 5). 
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Zebranie Towarzystwa podj�ło decyzj� o przyst�pieniu do Federacji Polskich 
Zwi�zków Obro�ców Ojczyzny, argumentuj�c to stwierdzeniem, �e „weterani, 
jako najstarsi �ołnierze niepodległo�ci, uwa�aj� za swój obowi�zek stan��  
w jednym szeregu z innymi obro�cami ojczyzny, sfederowanymi w my�l ide-
ologii Marszałka Piłsudskiego”

24
. Towarzystwo zostało przyj�te do Federacji  

26 kwietnia 1932 roku.  
Weteranów powstania otoczono opiek�, powstały specjalne schroniska  

w Krakowie, Warszawie, Lwowie. Wzorcowo prowadzony obiekt pod wezwa-
niem �w. Teresy funkcjonował na warszawskiej Pradze. Odbywały si� tam spo-
tkania towarzyskie weteranów, udost�pniano im czasopisma, mogli korzysta�  
z radioodbiornika. Weterani obchodzili wspólnie �wi�ta Bo�ego Narodzenia  
i Wielkiej Nocy. Organizowane były te� uroczysto�ci patriotyczne i obchody 
rocznicowe z udziałem wojska i przedstawicieli władz. Pensjonariuszy odwie-
dzała licznie młodzie� szkolna

25
.  

Bywało jednak, �e weterani skar�yli si� na zbyt mał� trosk� ze strony 
pa�stwa. Oni sami rzadko wyci�gali r�k� po wsparcie, dlatego tak wa�ne były 
inicjatywy społeczne maj�ce na celu zgromadzenie funduszy. Wiele osób 
uznawało za swoj� misj� pomoc weteranom. Do nich nale�ała Marszałkowa 
Aleksandra Piłsudska, która 9 marca 1928 roku wydała raut na cze�� powsta�-
ców styczniowych. Zebrano wówczas 10 tys. złotych. Kwota 6 tys. zł zostało 
przekazana Stowarzyszeniu Wzajemnej Pomocy Uczestników Powstania 1863 r., 
pozostałe 4 tys. wpłyn�ło do kasy Schroniska Weteranów na Pradze. Był to 
pocz�tek akcji społecznej, której celem było pozyskanie wsparcia dla �rodowi-
ska kombatanckiego. 

Dla kombatantów bardzo wa�ne były kontakty z wojskiem, uwa�ali oni 
�ołnierzy odrodzonej RP za swoich nast�pców i spadkobierców patriotycznych 
tradycji. Równie� Ministerstwo Spraw Wojskowych starało si� o zacie�nienie 
kontaktów weteranów z �ołnierzami, widz�c w tych kontaktach wa�ny element 
wychowania. Z inicjatywy Towarzystwa Przyjaciół Weteranów w Domu �oł-
nierza na Pradze odbywały si� wtorkowe spotkania z młodymi �ołnierzami.  

Ju� młody rekrut uczy si� szacunku dla tego granatowego munduru, na któ-
rego naramiennikach widniej� cyfry 1863. Weterani s� w Domu �ołnierza naj-
milszymi i najdostojniejszymi go��mi. Uczestnicy spotka� graj� w karty, w sza-
chy czy domino. Opowiadaj� sobie historie z przeszło�ci. 97-letni weteran Wojt-
kiewicz co wtorku zaczyna opowiada� swoj� epopej� sybirsk� […] A gdy si� ko-
ło tego staruszka gromadzi młodzie� �ołnierska, opowiada on z niezwykle �yw� 
gestykulacj� o ró�nych potyczkach z moskalami, u�ywaj�c laski zamiast dubel-
tówki

26
.  

W II RP tradycj� były uroczyste obchody kolejnych rocznic wybuchu 
powstania oraz odznaczania z tej okazji weteranów powstania. W okresie po-
przedzaj�cym odrodzenie pa�stwa polskiego były to odznaki pami�tkowe (wie-
le z nich znajduje si� w zbiorach Muzeum Niepodległo�ci), potem powsta�cy 
otrzymywali medale i odznaczenia pa�stwowe lub wojskowe.  

                                                 
24

 W stolicy Rzeczypospolitej, [w:] �ywe pomniki…, s. 14-15. 
25

 Dom weteranów w Krakowie, [w:] ibidem, s. 13-14. 
26

 Wtorki wetera�skie w Domu �ołnierza, [w:] ibidem, s. 22-23. 
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Wielk� wag� do obchodów rocznicowych przywi�zywał Józef Piłsudski. 
Z okazji ustanowienia Orderu Wojennego Virtuti Militari podkre�lił, �e dzie� 
wprowadzenia tego odznaczenia celowo powi�zał z rocznic� wybuchu powsta-
nia, aby „zwi�za� �ycie nowoczesnego �ołnierza Polski z wszystkimi walkami 
przeszło�ci, które dla Jej swobody toczono”

27
. Order VM V klasy nadano  

59 weteranom szczególnie zasłu�onym w walkach powsta�czych. Dekoracja 
weteranów odbywała si� m.in. w rocznic� stracenia Traugutta (5 sierpnia 1921). 
Pierwszym udekorowanym był płk Miniewski, najbli�szy towarzysz Traugutta 
spo�ród �yj�cych powsta�ców

28
.  

W 1920 roku ustanowiono te� Krzy� Walecznych, który otrzymało 1835 
byłych powsta�ców. W przeddzie� rocznicy �mierci Traugutta 4 sierpnia 1921 
roku Krzy�em Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski odznaczono 10 weteranów 
powstania, Krzy� Komandorski z gwiazd� otrzymał Benedykt Dybowski, czło-
nek Rz�du Narodowego, wybitny naukowiec i badacz Syberii

29
.  

W pa	dzierniku 1930 roku Prezydent Mo�cicki wydał rozporz�dzenie  
o ustanowieniu trzech odznacze� wojskowych: Medal Niepodległo�ci, Krzy� 
Niepodległo�ci i Krzy� Niepodległo�ci z Mieczami. Powołano komisje �rodo-
wiskowe. Na czele komisji ds. weteranów powstania stan�ł płk Jan Kołł�taj-
Srzednicki, zast�pc� został Stanisław Zieli�ski

30
. Powstał wykaz �yj�cych wete-

ranów, z których postanowiono odznaczy� Medalami i Krzy�ami Niepodległo-
�ci 421 osób. Uroczysta dekoracja odbyła si� 8 listopada 1930 roku. Weteranów 
odznaczano w obecno�ci młodzie�y, bowiem spotkania takie miały aspekt pa-
triotyczny i wychowawczy. Uczyły te� szacunku do starszego pokolenia, naj-
młodszy z odznaczonych miał 84, a najstarszy ponad 100 lat

31
. 

Zgodnie z obowi�zuj�cymi zasadami odznaczano wył�cznie �yj�cych 
uczestników powstania. Uznano jednak, �e 70. rocznica ma wymiar szczególny. 
Obchody odbywały si� pod patronatem Prezydenta RP Ignacego Mo�cickiego 
oraz Marszałka Józefa Piłsudskiego. W przygotowaniach do obchodów uczest-
niczyli przedstawiciele 50 organizacji, za� Komitet Obchodów wydał specjaln� 
odezw�, w której podkre�lano, �e „pami�ci bohaterskiego wysiłku roku 1863 
składa hołd cała Polska – hołd nie�miertelnej idei walki o wolno�� i hołd tym 
najstarszym �ołnierzom niepodległo�ci, którzy dnia tego jubileuszu doczeka-
li”

32
. Dnia 21 stycznia 1933 roku zdecydowano o uhonorowaniu wszystkich 

poległych i zmarłych powsta�ców. Obchody w 1933 r. rozpocz�ły si� uroczy-
stym nabo�e�stwem w katedrze pw. �w. Jana w Warszawie, Msz� �w. odprawił 
ks. prałat Michalski. Po zło�eniu wie�ców przy Grobie Nieznanego �ołnierza 
kilkutysi�czny tłum na czele z weteranami udał si� pod Krzy� Traugutta. Tam 
w imieniu Prezydenta RP gen. Edward �migły Rydz odczytał zarz�dzenie  
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o nadaniu Krzy�a Niepodległo�ci wszystkim poległym, wi�zionym, zesłanym 
do Rosji i zmarłym powsta�com jako symbol ich zasług w walce o niepodle-
gło�� Polski

33
. Emblemat Krzy�a Niepodległo�ci z Mieczami umieszczono na 

Krzy�u Traugutta. Nast�pnego dnia odbyła si� defilada, a po niej delegacje 
weteranów  
i stowarzysze� sprawuj�cych nad nimi opiek� zostały przyj�te przez Marszałka 
Józefa Piłsudskiego i Prezydenta RP Ignacego Mo�cickiego. W uroczystym 
obiedzie uczestniczyło ponad 100 weteranów.  

Równie podniosły charakter miały obchody we Lwowie. Tam uczestnicy 
powstania i przedstawiciele władz przejechali do bazyliki na msz�, potem  
w Teatrze Wielkim odbyła si� akademia, podczas której wyst�pował chór 
„Bard”, a prelekcj� wygłosił historyk i senator prof. Stanisław Zakrzewski. 

Dla uczczenia 70. rocznicy wybuchu powstania ustanowiono jeszcze oko-
liczno�ciowe odznaczenie w formie krzy�a z datami 1863 i 1933 na ramionach,  
a w centrum z herbami Polski, Litwy i Rusi. Nosiło ono nazw� Krzy� Siedem-
dziesi�ciolecia Powstania Styczniowego

34
. W dniu 21 stycznia 1933 roku otwarto 

w Muzeum Narodowym w Warszawie wystaw� pami�tek z czasów powstania. 
Podobn� ekspozycj� przygotowano w Poznaniu. Na wernisa�ach najwa�niejszy-
mi go��mi byli oczywi�cie powsta�cy 1863 roku.  

W 1938 r. obchodzono 75. rocznic� powstania styczniowego. Z �yj�cych 
jeszcze 52 uczestników powstania na uroczyste spotkanie w Hotelu Europej-
skim w Warszawie przyjechało 16 weteranów. Powitano ich marszem general-
skim, serdecznymi przemówieniami oraz kwiatami wr�czanymi przez młodzie� 
szkoln�35

. Generał Mieczysław Górecki (1864-1938) zwracaj�c si� do licznie 
zebranej młodzie�y, powiedział: „Wy, najmłodsi, patrzcie na te postacie, zapa-
mi�tajcie te sylwetki jako wzór patriotycznej ofiarno�ci”. W imieniu weteranów 
przemawiał Mamert Wandali

36
. W roku 1935 nazwano imieniem weteranów 

dawny plac Aleksandrowski przed ko�ciołem �w. Floriana w Warszawie.  
Liczba �yj�cych weteranów szybko malała, w 1923 r. �yło ich 1970, rok 

pó	niej 1791, a w 1928 r. ju� tylko 1350. 22 stycznia 1933 r. �yło ich jeszcze 
258, a 5 lat pó	niej – rok przed wybuchem II wojny �wiatowej tylko 52. Ostatni 
uczestnik powstania zmarł w 1946 roku. 

Nale�y pami�ta�, �e weterani powstania byli honorowymi go��mi na 
wszystkich uroczysto�ciach pa�stwowych. Uczestniczyli w obchodach �wi�ta 
Wojska Polskiego, w imieninach Marszałka Piłsudskiego, w uroczysto�ciach 
rocznicowych (konstytucji 3 Maja, powstania listopadowego). Obchody 3 Maja 
tradycyjnie odbywały si� u stóp krzy�a Traugutta na stokach Cytadeli, w uro-
czystej mszy �wi�tej uczestniczyli weterani, przedstawiciele najwy�szych 
władz, wojsko, młodzie� oraz społecze�stwo stolicy

37
.  

                                                 
33

 Z. Puchalski, T. Wawrzy�ski, op. cit., s. 60. 
34

 Szerzej na ten temat: K. Filipow, Krzy� 70-lecia Powstania Styczniowego, 
„Kolekcjoner Polski” nr 2, Warszawa 1984; Z. Puchalski, W hołdzie weteranom 1863 r., 
„Zeszyty Naukowe Muzeum Wojska”, nr 7, Białystok 1993, s. 144-147. 

35
 Szczegółowy opis uroczysto�ci zamieszcza: A. E. Markert, Gloria victis. Tra-

dycje powstania styczniowego w Drugiej Rzeczypospolitej, Pruszków 2004, s. 63-66. 
36

 Antoni Lenkiewicz, Wst�p do II wydania ksi��ki o weteranach Powstania 
Styczniowego 1863 r. Id� i czy�!.  

37
 Relacja z obchodów – „Tygodnik Ilustrowany” Nr 20, 1920, s. 387. 



JOLANTA ZAŁ�CZNY 18 

Szczególnie silne wi�zy ł�czyły weteranów z młodzie��, która uczestni-
czyła w spotkaniach z powsta�cami, brała udział w uroczysto�ciach rocznico-
wych. Najsilniejsze były kontakty z harcerzami. Weterani spotykali si� z nimi 
przy ró�nych okazjach: podczas uroczysto�ci harcerskich, na zbiórkach, byli 
go��mi na zlotach.  

Istotn� form� zarówno wi�zi mi�dzypokoleniowych, jak i kształtowania 
patriotyzmu było uczenie szacunku do symboli narodowych. Powsta�cy za nie-
zwykle cenn� relikwi� uznawali sztandary swoich oddziałów. Podczas obcho-
dów 60-lecia powstania z r�k Leona Syroczy�skiego sztandar powsta�czy 
otrzymał Korpus Kadetów nr 1 we Lwowie. Powsta�cy podj�li decyzj�, �e na-
le�y odda� sztandar „ze słabn�cych r�k w krzepkie i młode r�ce wychowanków 
Korpusu Kadetów”, podczas uroczysto�ci podkre�lano, �e oddaja „tym symbo-
licznym aktem wielk� tradycj� tych, co po znojnej pracy ju� cicho odchodz�,  
w r�ce i serca najmłodszych, którzy do pracy Ojczy	nie dopiero si� gotuj�”

38
.   

W roku 1934 weterani przekazali sztandar powsta�czy Szkole Powszech-
nej Nr 30 w Warszawie, której 12 maja 1934 nadano imi� Powsta�ców1863 
roku. Uroczysto�� wr�czenia szkole sztandaru miała miejsce 30 maja, wcze�niej 
w Bazylice Serca Jezusowego po�wi�cono powsta�czy sztandar

39
.   

Weterani – mimo swojego wieku – wykazywali du�� aktywno��, która 
miała bardzo ró�norodny charakter. Licznie uczestniczyli w wielu wa�nych 
uroczysto�ciach. W roku 1916 aktywnie wzi�li udział w pochodzie narodowym 
w rocznic� 3 Maja. Jako pokolenie zaanga�owane i odpowiedzialne oraz gł�bo-
ko do�wiadczone przez los, uwa�ali za sw� powinno�� wypowiada� si� w kwe-
stiach najwa�niejszych dla pa�stwa i narodu. St�d np. wydali uroczyst� odezw� 
do Narodu w okresie najazdu bolszewików na Polsk�. Wzywali w niej „do bro-
ni! do ofiarno�ci, do po�wi�cenia, do zgody bratniej, do czynów spi�owych”. 
Mieli �wiadomo��, �e – z racji wieku – „stoj�cy nad grobem weterani 1863 
roku” nie mog� i�� na front z broni� w r�ku, ale zorganizowali w Warszawie 
Centralny Komitet Weteranów 1863 Obrony Narodowej, przyst�pili do tworze-
nia kompanii ochotników imienia Weteranów 1863 i zbierania ofiar na rzecz 
walcz�cych �ołnierzy

40
. W kwietniu 1939 weterani zadeklarowali swój udział  

w Po�yczce Obrony Przeciwlotniczej.  
Powsta�cy byli obecni 2 listopada 1925 na uroczysto�ciach zło�enia do 

grobu zwłok bezimiennego �ołnierza sprowadzonych z Cmentarza Obro�ców 
Lwowa, uczestniczyli w pogrzebie Józefa Piłsudskiego. Form� uhonorowania 
weteranów było te� nadawanie imion powsta�ców 1863 roku formacjom woj-
skowym, co oczywi�cie miało bardzo uroczyst� form�.  

Weterani ch�tnie braki udział w nagraniach radiowych, cz�sto si�gali po 
pióro, pisali pami�tniki

41
, tworzyli wiersze

42
.  
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Zamiast podsumowania  

Powsta�cy styczniowi zapisali si� w sposób szczególny w historii narodu 
polskiego. W okresie walki zbrojnej po�wi�cili �ycie i zdrowie dla wolnej oj-
czyzny, potem cierpieli trudu zesłania, a w odrodzonej Polsce anga�owali si�  
w działania społeczne. 

Powstanie styczniowe otacza legenda, której tworzeniu sprzyjali: pisarze, 
malarze, poeci. Arty�ci �yj�cy w XIX wieku byli skłonni gloryfikowa� uczest-
ników zrywu 1863 roku i nawet nie zmienił tego tragiczny finał powstania. Na 
rodzenie si� tej pami�ci zbiorowej najwi�kszy wpływ miała Eliza Orzeszkowa, 
której nowela Gloria victis podkre�liła, �e ofiara powsta�ców nie poszła na 
marne i niezale�nie od poniesionej kl�ski nale�y im si� nie�miertelna chwała. 
Sceny z powstania upami�tniali malarze: Artur Grottger, Maksymilian i Alek-
sander Gierymscy, Michał Andriolli, Ludomir Benedyktowicz. Do wydarze�  
z roku 1863 nawi�zywali pisarze, brali udział w powstaniu bohaterowie powie-
�ci Bolesława Prusa (Wokulski z Lalki) czy Elizy Orzeszkowej (Andrzej Kor-
czy�ski i Jerzy Bohatyrowicz z Nad Niemnem). 

Z perspektywy 150 lat powstania nadal wzbudza emocje, wci�� trudno 
jednoznacznie oceni� ten zryw niepodległo�ciowy Polaków. Nie mo�na jednak 
odmówi� racji słowom zapisanym przed 100 laty, z okazji obchodów 50. rocz-
nicy wybuchu powstania:  

O oddali lat, z perspektywy dziejowej, w pami�ci wnuków, �wi�c�cych pół-
wiecze wojny narodowej, nabiera ta wojna dziwnie jasnych blasków. Zimne mo-
giły i powsta�cze cmentarzyska opromieniaj� si� chwał�, wspomnienie czynów 
do nowej zagrzewa walki i wysiłków, posiew krwi i m�cze�stwa rodzi do dal-
szych wysiłków ochotne zast�py. Czyn powstania styczniowego spełnił swoje 
dziejowe posłannictwo: nie pozostał, jak to było pragnieniem wrogów, a mo�e  
i małodusznej cz��ci społecze�stwa, faktem odosobnionym, porywem, który 
wielkie nieszcz��cia przyniósł narodowi, smutn� nauczk�, po której zwyci��o-
nym nic by nie pozostało jak tylko rezygnacja. Przeciwnie, powstanie stycznio-
we stało si� pi�knym i bohaterskim wzorem miło�ci Ojczyzny i ofiary, płomie-
niem zagrzewaj�cym do dalszych po�wi�ce�, stało si� tward� szkoł� narodow�, 
w której nast�pne pokolenia, obok niedo�cignionych przykładów waleczno�ci  
i cnoty wojennej, znalazły zach�t� i nauk� do dalszych narodowych wysiłków

43
. 

Warto ponadto pami�ta�, �e dorobek roku 1863 stanowił wa�ne do�wiad-
czenie dla kolejnych pokole�. Wystarczy przypomnie�, �e Rz�d Narodowy z lat 
1863-1864 był pierwowzorem dla pó	niejszego Polskiego Pa�stwa Podziemne-
go. I wła�nie na tym – jak pisał Józef Piłsudski – polegała  

wielko�� naszego narodu w wielkiej epoce 1863 roku […] na jedynym mo�e  
w dziejach naszych rz�dzie, który, nieznany z imienia, był tak szanowany i słu-
chany, �e zazdro�� wzbudza� mo�e we wszystkich krajach i u wszystkich naro-
dów

44
.��
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POWSTANIE STYCZNIOWE NA LITWIE –  

HISTORIA PEWNEJ OKOLICY 

 

 

Sejm litewski ogłosił rok 2013 Rokiem Powstania Styczniowego. Ob-
chody 150-tej rocznicy wybuchu insurekcji styczniowej były �wi�towane za-
równo w Wilnie jak i w mniejszych miejscowo�ciach np. w W�dziagole, gdzie 
odnajdziemy �lady losów powsta�czych. Zanim je przedstawimy przypomnimy 
pokrótce genez� i przebieg powstania. Osłabienie Rosji po kl�sce w wojnie 
krymskiej wzmogło nastroje patriotyczne i nadzieje na odzyskanie niepodległo-
�ci. Zacz�ły powstawa� organizacje spiskowe pierwsze na tzw. ziemiach zabra-
nych, wa�nym o�rodkiem stał si� równie� Petersburg, gdzie „Koło oficerów 
polskich” zało�ył Zygmunt Sierakowski.  

Od 1860 r. coraz �mielej organizowano manifestacje patriotyczne, które 
w 1861 r. zacz�ły by� krwawo tłumione, a w pa�dzierniku w Królestwie Pol-
skim wprowadzono stan wojenny. W latach 1861-62 utworzyły si� dwa stron-
nictwa polityczne: radykalne – Organizacja Narodowa Czerwonych domagaj�ce 
si� szeroko poj�tych reform oraz pełnej niepodległo�ci oraz stronnictwo białych 
zwolenników pracy organicznej i stopniowego wymuszania ust�pstw u zaborcy. 
Czerwoni planowali zbrojne powstanie na wiosn� 1863 r. W obliczu narastaj�-
cych niepokojów, maj�c �wiadomo�� tworzenia si� grup przygotowuj�cych 
powstanie, margrabia Aleksander Wielopolski naczelnik rz�du cywilnego Kró-
lestwa Polskiego zarz�dził w połowie stycznia 1863 r. niespodziewan� brank� 
czyli pobór do wojska. Branka obejmowała przede wszystkim młodzie� ze sta-
nu szlacheckiego i bogatego mieszcza�stwa, któr� chciano unieszkodliwi� jako 
potencjalnych spiskowców. Stała si� bezpo�rednim impulsem do ogłoszenia 
przez czerwonych w nocy 22 stycznia 1863 manifestu wzywaj�cego do powsta-
nia. Tymczasowy Rz�d Narodowy na dyktatora powstania powołał Ludwika 
Mierosławskiego. W marcu do powstania przyst�puj� biali, 11-tego dochodzi 
do zmiany dyktatora, zostaje nim Marian Langiewicz, kolejnym i ostatnim był 
Romuald Traugutt. 

Powstanie od pocz�tku borykało si� z wieloma trudno�ciami poczynaj�c 
od zaopatrzenia w bro�, poprzez brak spójnej koncepcji, co do jego organizacji  
i jedno�ci we władzach. Nale�y jednak doceni� rol� jak� odegrało. Stało si� 
zal��kiem pa�stwa podziemnego. W trakcie powstania wypracowano koncepcje 
walki partyzanckiej, przyczyniło si� ono równie� do pó�niejszych reform i ko-
rzystniejszego uwłaszczenia chłopów przez zaborc�. Egzekucja R. Traugutta  
w dniu 5 sierpnia 1864 r. na stokach Cytadeli stała si� symbolicznym ko�cem 
powstania. Pojedyncze oddziały trwały jednak nadal, ostatni ks. Brzózki na 
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Podlasiu do 1865 r. Powstanie było najwi�kszym zrywem narodowym stoczono 
1200 bitew i potyczek. 

Na Litwie wi�kszo�� ziemian była zwi�zana z ruchem białych i postulo-
wała prac� organiczn� oraz porozumienie z caratem. W�ród białych istniał po-
dział na zwolenników jedno�ci Litwy z Koron� i jej przeciwników. Radykalny 
obóz czerwonych nawoływał do wspólnego powstania przeciwko ciemi��ycie-
lowi. Ich organizacja skupiała si� w Wilnie pod nazw� Komitet Prowincjonalny 
Litewski, a jego nazwa podkre�lała niezale�no�� od Królestwa. Na pocz�tku 
lutego 1863 r. Komitet Litewski ogłosił si� rewolucyjnym rz�dem, wydał mani-
fest, w którym oddawał chłopom ziemi� na własno�� bez konieczno�ci wykupu. 
Do oddziałów powsta�czych masowo zacz�li przyst�powa� chłopi. Na przeło-
mie lutego i marca w Wilnie czerwoni porozumieli si� z białymi i utworzono 
Wydział Zarz�dzaj�cy Prowincjami Litwy, którego prezesem został Jakub 
Gieysztor. Dekrety uwłaszczeniowe ogłaszane były po wsiach, w akcji tej, 
szczególnie na �mudzi, brali udział ksi��a. Znakomicie ilustruje to fragment 
wspomnie� Alojzego Szarłowskiego młodego powsta�ca gimnazjalisty z po-
wiatu kowie�skiego. Był on członkiem oddziału Kołyszki na �mudzi i Feliksa 
Wysłoucha w powiecie trockim, ranny 31 maja 1863 w bitwie pod Olkienikami:   

Rz�d prowincjonalny litewski wydał w tym�e czasie manifest do ludu wiej-
skiego, wzywaj�cy do walki w obronie wiary i ojczyzny, a ksi��om polecił, aby 
manifest ten w pierwsz� niedziel� odczytali ludowi i poczynili odpowiednie wy-
ja�nienia. Ksi��a w diecezji �mudzkiej istotnie wypełnili rozkaz Rz�du Narodo-
wego z cał� naiwn� dobroduszno�ci�, z bardzo małym wyj�tkiem. Na lud 
�mudzki, nadzwyczajnie pobo�ny, przyzwyczajony do bezwarunkowego posłu-
sze�stwa ksi�dzu, manifest ten wywarł ogromne wra�enie. Je�eli ksi��a usłucha-
li rozkazów nowego rz�du nie było najmniejszej racji, aby lud ich nie usłuchał. 
Wszyscy, licz�cy od lat 17 do 40 wieku, zacz�li tłumnie wybiera� si� do powsta-
nia. Powsta�cy ci cz�stokro� słowa nie rozumieli po polsku, o ojczy�nie nie mie-
li zgoła wyobra�enia, ale na wezwanie ksi��y szli broni� wiary. Był to lud ciem-
ny i przes�dny, chocia� czyta� umiał po litewsku i – jak sam widziałem niejed-
nokrotnie – modlił si� w ogromnej wi�kszo�ci z ksi��ki w ko�ciele. O Moska-
lach miał w ogóle niejasne wyobra�enie. Były wsie w tej stronie �mudzi, któ-
rych mieszka�cy w �ywe oczy wojska rosyjskiego do roku 1863 nie widzieli 

Litwa podobnie jak Królestwo borykała si� z problemami zwi�zanymi  
z zaopatrzeniem w bro� tak opisuje to Alojzy Szarłowski: 

zakomunikowano mi radosn� nowin�, �e wkrótce �d�arski odb�dzie przegl�d 
naszych sił zorganizowanych i obdzieli nas broni�, poczem w czasie bli�ej nie-
okre�lonym, lecz ju� bliskim, wyruszymy we �mud�. Nareszcie od dawna za-
powiadany zbli�ył si� dzie� przegl�du siły bojowej, maj�cej poruszy� �mud�. 
Na ten cel wybrano prywatne mieszkanie – o ile sobie przypominam – kupca 
Huwalda, sk�d ten�e był si� wyprowadził; pami�tam dobrze, �e dom był pusty,  
a tylko w jednym pokoju mieszkał jeden z moich kolegów (Mickiewicz). O na-
znaczonej godzinie zacz�li si� zbiera� członkowie organizacji powsta�czej gim-
nazjalnej (w ilo�ci 30-40), a po krótkim oczekiwaniu pojawił si� i przyszły wódz 
�d�arski. Z niecierpliwo�ci� oczekiwali�my chwili, w której nast�pi rozdanie 
broni; oczekiwali�my pak z karabinami, a tymczasem �d�arski przywiózł ze so-
b� jakie� małe zawini�tko. Nareszcie sezam si� otworzył. Przyszły nasz wódz wy-
j�ł z zawini�tka kilka no�ów my�liwskich, w róg oprawnych, które rozdał dziesi�t-
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nikom, a kilkunastu szeregowcom dostało si� po pudełku pistonów, które wzi�li-
�my pocz�tkowo za pudełka z cukierkami. Konsternacja w całej sile zbrojnej była 
ogromna. Jakkolwiek wówczas powtarzano dosy� cz�sto frazes, i� kto ma r�ce, 
mo�e wzi�� kij, z kijem zdoby� karabin, a karabinem zdobywa si� armaty.  

Pierwsze walki rozpocz�ły si� w lutym w powiatach wilejskim i �wi�-
cia�skim. Na terenie Wile�szczyzny do powstania przyst�piła głównie ludno�� 
polska, drobna szlachta i chłopi. W marcu zaczynaj� przyst�powa� równie� 
chłopi litewscy. W kwietniu powstanie ogarnia powiat kowie�ski, rosie�ski  
i szawelski. Dowódc� powstania litewskiego zostaje Zygmunt Sierakowski – 
oficer w wojsku rosyjskim, który wzi�ł dymisj� by przył�czy� si� do powstania. 
Ten zdolny absolwent Akademii Sztabu Generalnego w Petersburgu cieszył si� 
sympati� i powa�aniem w�ród rosyjskich oficerów i dowódców, przyczynił si� 
m.in. do zniesienia kar cielesnych w armii. Obj�wszy dowództwo nad niewiel-
kim oddziałem skierował si� do Laudy aby tam doł�czy� do Kołyszki i Mac-
kiewicza. Tak wspomina to Jakub Gieysztor: 

Plan Zygmunta Sierakowskiego był nast�puj�cy: poniewa� w kowie�skiej 
gub. usposobienie ludu było najlepsze, Zygmunt miał si� tam uda�, zorganizo-
wa� w ka�dym powiecie miejscowe powstanie, na granicy pruskiej przyj�� bro�, 
na któr� pieni�dze wysłali�my, potem zostawiaj�c wsz�dzie w powiatach małe 
oddziałki, na czele 5000 najmniej, wkroczy� do gub. wile�skiej, aby z kolei i tu 
na wi�ksz� skal� rozwin�� powstanie. 

I kolejny obraz dowódcy powstania: 

Sierakowski kochał lud nie słowy tylko, lecz cał� dusz�, wi�c nigdy nie dzie-
lił narodu na stany i nie cierpiał demagogji. Jako biegły wojskowy, nie łudził si�, 
�e kijem i kos� zdob�dzie armaty –, lecz uszanował i t� bro� narodow� kos� – 
ludu prostego, garn�cego si� do siebie, nie odp�dzał. Sierakowski otaczał si� 
uroczysto�ci� przy ogłoszeniu wolno�ci ludu, a gdzie on poszedł, tam imi� jego 
zostało drogiemu ludowi. Matki i starcy przyprowadzali do niego swe dzieci,  
z cał� serdeczno�ci� wszystkich przyjmował: siwobrodego starca – starowiera, 
który mu syna przyprowadził do obozu, prosił o błogosławie�stwo, a całe jego 
post�powanie tak było szczere, �e pozyskiwało ogólnie serca. 

21 kwietnia Sierakowski pobił Rosjan w bitwie pod Ginietynami. Ruszył 
do Kurlandii by przej�� dostaw� broni, 7-9 maja stoczył 3-dniow� bitw� pod 
Bir�ami m.in. z pułkiem Jana Ganeckiego zako�czon� rozbiciem oddziału. Sie-
rakowski s�dz�c, �e jest �miertelnie ranny nie chciał wstrzymywa� swoich to-
warzyszy w ucieczce, oto jak te dramatyczne chwile opisuje Jakub Gieysztor: 

Ci��ko ranny, schronił si� on do maj�tku Skrobiszki, Komorowskich. Wła-
�cicieli nie było. Napró�no Jarosław Kossakowski i kilku innych, a tak�e stary 
sługa Syruciów, Leopold, nalegali na niego, by uciekał; lada chwila bowiem 
czekano oddziałów rosyjskich. Zygmunt był zm�czony i ci��ko ranny, a �adnego 
powozu w Skrobiszkach nie było, posyłano dwa razy do Ko�ciałkowskich, ale 
daremnie. Zygmunt chciał, aby Kossakowski sam jechał do Ratkun, coby go, ja-
ko ciotecznego brata Komorowskiej, ocaliło, ale Kossakowski nie chciał opu�ci� 
swego wodza. Wkrótce nadeszli Rosjanie i obu ich zaaresztowali.  

Ranny Sierakowski został umieszczony w szpitalu. 14 maja do Wilna 
przybywa generał Murawiew. Zaczynaj� si� czasy kary i zemsty, rozpoczyna 
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działalno�� komisja �ledcza. Planowano zorganizowa� ucieczk� Zygmunta ze 
szpitala ,musiano jej jednak zaniecha�, nie miał siły by w przebraniu zej�� sam 
na dół. A oto jak Gieysztor opisuje ostatnie chwile dowódcy powstania na 
�mudzi: 

Nadszedł wi�c dzie� 15 czerwca 1863, w wigili� odwiedzała �ona Zygmunta, 
nic nie wiedz�c o zapadłym dekrecie. Od samego rana ruch w mie�cie niezwy-
kły, potem muzyka wojenna z (piszczałkami oznajmiła Wilnu o egzekucji. Ro-
dzina i �ona Sierakowskiesgo na ten dzie� nie mogli wychodzi� z domu – ja 
uwa�ałem za swój obowi�zek pój�� na plac stracenia, aby go po�egna�, Poszli-
�my na Łukiszki z Tekl� Syruciówn� i umie�ciłem si� przy jakim� płocie. Tłumy 
plac zaległy, wojska pod broni� otaczały szczuplejsze pole z szubienic� w �rod-
ku, władze z audytorjatem. Rozległy si� głosy „jedzie, jedzie”. Od Pohulanki, 
drog� wiod�c� ze szpitala wieziono Sierakowskiego, bladego, który, stoj�c wpa-
trywał si� w tłumy, jakby szukaj�c kogo� bliskiego, znanego. Gdy wje�d�ał ju�  
w �rodek smutnego placu, oczy jego si� za�wieciły, r�k� i głow� przesłał powi-
tanie i tłumy zwróciły si� w t�� stron�. Nie b�d�c panem siebie, gdy podje�d�ał  
i patrzał w moj� stron�, stoj�c na płocie, chustk� dałem mu znak, wzrok si� nasz 
spotkał, ale w tej�e chwili, uczułem silne targni�cie i niebawem byłem ju� dale-
ko od miejsca pierwszego, machinalnie przesuwany, aby nie zwrócono na mnie 
uwagi. Spojrzałem: czytano dekret; po odczytaniu Sierakowski protestował prze-
ciwko karze �mierci przez powieszenie, chciał mówi�, nie dano; zerwał koszul� 
– ale uległ przemocy. Ostatnie słowa słyszane przez bli�ej stoj�cych były „b�d� 
wola Twoja", w kilka chwil ju� zawisł na... drzewie szubienicy – ulubieniec nie-
gdy� młodzie�y... 

Kl�ska pod Bir�ami złamała impet powstania. Poległo wówczas wielu 
utalentowanych oficerów. Ks. Mackiewiczowi udało si� jeszcze odtworzy� 
oddziały i kontynuowa� kampani�, ale powstanie chyliło si� ju� ku upadkowi.  
Ks. Antoni Mackiewicz urodzony w Cytowianach na �mudzi organizował od-
działy powsta�cze. Jego baza mie�ciła si� w dworze Szyllingów w Podbrze�u, 
gdzie była ku�nia i warsztaty rusznikarskie, tu powsta�cy si� szkolili i ruszali 
do walki. Maj�tek po powstaniu został skonfiskowany. W 1993 r. powstało tu 
muzeum powstania styczniowego gromadz�ce pami�tki zwi�zane z ks. Mac-
kiewiczem i inne eksponaty powsta�cze. Tak kre�li sylwetk� Mackiewicza Ja-
kub Gieysztor w swoich pami�tnikach: 

Mackiewicz, zaprawd�, był duchem o�ywczym powstania na �mudzi. Gdy 
partj� rozbij�, kl�ska dotknie powsta�ców, Mackiewicz uda si� nad Niewia�� do 
swojej Laudy, przemówi do ludu i ju� nowe seciny prowadzi do oddziałów. Jak 
Piotr pustelnik prowadził przed wieki sfanatyzowane tłumy, tak Mackiewicz 
wiódł �mudzinów. 

Wytrwał do ko�ca bior�c udział w dziesi�tkach potyczek, uj�ty i powie-
szony w Kownie w grudniu 1863 r. jest symbolem powstania na �mudzi. Ko-
lejnym utalentowanym dowódc� był Ludwik Narbutt – naczelnik powstania na 
powiat lidzki. Stoczył wiele potyczek z wojskami carskimi, zadaj�c nieprzyja-
cielowi dotkliwe straty. 16 lutego 1863 roku brawurowo zaatakował rosyjski 
poci�g pod Marcinka�cami i odbił rekrutów wiezionych z Królestwa Polskiego. 
W dniu 9 marca 1863 roku w okolicach stacji kolejowej Rudziszki miała miej-
sce bitwa 100-osobowego oddziału Ludwika Narbutta z trzema rotami piechoty 
rosyjskiej i sotni� kozack� pod komend� Wimberga. Rosjanie, zaatakowani 
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znienacka, pierzchli trac�c sporo ludzi i sprz�tu. Kolejne bitwy i potyczki sto-
czono pod Nowym Dworem, pod Piłowni�, koło Berszt, pod Kowalkami, nad 
jeziorem Dumbla. 5 maja 1863 roku w okolicach jeziora Pielasa koło Dubicz 
oddział Narbutta został rozbity. Obozowisko powsta�ców wskazał zdrajca ga-
jowy Bazyli Karpowicz zaufany Narbutta. Otoczony przez Rosjan, ranny  
w nog� Narbutt kierował walk�, trafiony w pier� miał wyrzec słowa: „miło za 
Ojczyzn� umiera�”. Razem z nim ginie kilkunastu jego towarzyszy, wielu do-
stało si� do niewoli, a pozostali poszli w rozsypk�. 

 
 

 

 

 

Ta legendarna posta� podobnie jak Mackiewicz i Sierakowski �yje  
w pami�ci Litwy. Co ciekawe długo nie dawano wiary w �mier� Mackiewicza  
i Narbutta. Ostatnia bitwa została stoczona koło Poniewie�a 12.X.1864. Bez 
charyzmatycznych dowódców słabnie partyzantka. W sumie na Litwie i Biało-
rusi stoczono 247 bojów powsta�czych. 

Po stłumieniu powstania rozpoczynaj� si� represje. Wielu uczestników 
oddało �ycie na polu walki, 669 na placu egzekucyjnym, na Syberi� wywiezio-
no 38 tys. osób. Ludno�� Litwy i Białorusi stanowiła 57% ogółu zesła�-
ców.Skonfiskowano 1660 maj�tków szlacheckich. Murawiew wykorzystał po-

Krzy� dla uczczenia pami�ci powsta�ców z 1863 roku – braci Wilkiewiczów, 

Marcelina straconego w Ilbianach i Andrzeja zmarłego na Syberii. 

Fot. Ryszard Jankowski. 
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wstanie do depolonizacji terenów. Podpisuj�c wyroki �mierci nie zapominał  
o konfiskacie maj�tku b�d� obowi�zkowej jego sprzeda�y w krótkim czasie. 
Odt�d Polacy nie mogli kupowa� ziemi, a maj�tki przejmowali Rosjanie. Sto-
sował zbiorow� odpowiedzialno��, represje dotykały całych okolic. Przykładem 
niech b�dzie okolica Ibiany w parafii W�dziagolskiej. Wspomina o niej El�bieta 
Tabe�ska w swoich pami�tnikach „Z doli i niewoli: wspomnienia wygnanki”, 
która spotkała kobiety z dzie�mi z Ibian w drodze do Tomska. Deportacje po-
styczniowe szlachty za�ciankowej z kresów wymagaj� bada�, nie wiemy jaka 
jej cz��� znalazła si� na Syberii. Wykazanie si� szlachectwem czasami umo�li-
wiało uzyskanie przeniesienia na „zamieszkanie”, a nie bezterminowe osadze-
nie, co dawało nadziej� na powrót do kraju. 

W Ibianach organizowały si� oddziały powsta�cze ks. Piotrowicza i Du-
gajły. Tu 20-01-1864 r. doszło do potyczki z oddziałem rosyjskim. Tu wreszcie 
miała miejsce egzekucja – powieszono trzech mieszka�ców parafii W�dziagoła, 
czytamy o tym w poniedziałkowej „Gazecie Warszawskiej” z 4 lipca 1864 r.  

Szlachta z guberni i powiatu kowie�skiego, Marceli Wilkiewicz, Damazy Sza-
blewicz i Zygmunt Proniewicz, podług odbytego nad nimi s�du wojennego, na za-
sadzie kodeksu kryminalnego polowego, okazali si� winnymi bytno�ci w bandzie 
buntowniczej tak zwanych �andarmów wieszaj�cych i brania osobistego, czynnego 
udziału w powieszeniu, w rozmaitych miejscach powiatu kowie�skiego, 17-tu 
bezbronnych obywateli, przyczem główniejsze z zabójstw było dokonane 5-go 
Sierpnia roku zeszłego, kiedy pods�dni, w oddziale buntowników z 50 ludzi zło-
�onym, pod dowództwem ksi�dza Piotrowicza, napadli na zamieszkuj�cych  
w 0kolicy Ibian starowierców i schwyciwszy 11 ludzi, powiesili wszystkich  
w oczach krewnych i innych �wiadków. Zeznaniami tych �wiadków dowiedziono, 
�e zabójstwu tych starowierców towarzyszyły szczególne okrucie�stwa i �e pod-
s�dni, przyj�wszy główny udział w zabójstwach, sami chwytali starowierców z ich 
mieszka�, zakładali im postronki i przed powieszeniem dopuszczali si� wzgl�dem 
niektórych z nich ci��kich m�czarni i udr�cze�. Za wspomnione przest�pstwa 
szlachta Wilkiewicz, Szablewicz i Proniewicz, zgodnie z wyrokiem s�du wojenne-
go, rozpatrzonym w czasowym audytoryacie polowym, skazani zostali na kar� 
�mierci przez powieszenie, która wykonan� na nich została na miejscu przest�p-
stwa, w byłej okolicy Ibiany, dnia 5 czerwca o godzinie 10.00 rano. 

W metrykach zgonu parafii W�dziagoła za lata 1863-1866 nie znajdzie-
my zapisów o �mierci tych osób. Zaborca nie pozwalał na katolicki pochówek, 
na upami�tnianie poległych i straconych. Dopiero pó�niej stawiano pomniki  
i krzy�e. I tak na przyko�cielnym cmentarzu odnajdziemy drewniany krzy� 
braci Wilkiewiczów, na którym czytamy:  

Ku uczczeniu pami�ci powsta�ców z 1863r. braci Wilkiewiczów Marcelina 
straconego w Ibianach i Andrzeja zmarłego na Syberii, wnuczki z Wilkiewiczów 
Ewa i Joanna Bolewska krzy� ten w r. 1938 wzniosły. 

Na cmentarzu odnajdziemy te� groby innych powsta�ców zmarłych pó�-
niej. Aleksandra Chmielewskiego uczestnika dwóch powsta�, który w 1863 r. 
pełnił rol� cywilnego wojewody kowie�skiego. Za organizacj� dostaw broni 
został zesłany na Syberi� i stał si� tam niejako patriarch� polskiej kolonii  
w Tomsku. Po 10 latach udało mu si� wróci� do kraju, zamieszkał w folwarku 
Borek pod W�dziagoł�, gdzie zmarł w kwietniu 1882 r. Nie sposób nie wspo-
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mnie� Artura Miłosza adiutanta Zygmunta Sierakowskiego, w dworze Miło-
szów w U�umiszkach powsta�cy znajdowali schronienie. Jego mogiła znajduje 
si� w kwaterze Miłoszów. 

Wró�my do Ibian, gdzie organizowały si� oddziały powsta�cze ks. Pio-
trowicza i Dugajły, gdzie doszło do egzekucji trzech powsta�ców. Po upadku 
powstania rosyjskie włodarzenie na Litwie raz po raz ocierało si� o bezprawie  
i bezwzgl�dno�� o czym pisał „Goniec Wielkopolski” z 12 listopada 1897 r. 

 

 
 

Drugie zdarzenie opowiedziane przez p. B. posłu�y� równie� mo�e do uzu-
pełnienia obrazu rz�dów rosyjskich na Litwie. W szlacheckiej osadzie Ibiany za-
brali powsta�cy sze�ciu parobków starowierców, podejrzanych o szpiegostwo  
i w najbli�szym zaraz lesie powiesili, przyczem mieli jakoby nad nimi si� pa-
stwi�, chc�c jak pisze ten�e autor, pokaza� Murawiewowi, �e oni mog� za krew 
krwi� odpłaca�. Przy tej sposobno�ci nasuwa si� pomimo woli uwaga, �e ilekro� 
zawrze uczucie zemsty w piersiach polskich to nie mówi�c ju� o innych wzgl�-
dach moralnych, pami�ta� zawsze nale�y o tem, i� w okrucie�stwach nikt Rosy-
an nie zdoła prze�cign��, a po wtóre, �e ten kto posiada wi�cej siły, potrafi naj-
wi�cej złego wyrz�dzi�. Tak si� stało i w tym przypadku. Murawiew wezwał pa-
na B. Do Wilna i polecił mu wykonanie swego i�cie mongolskiego pomysłu. 
„Aresztowa� wszystk� szlacht� tej osady, mienie jej sprzeda� a same Ibiany spa-
li�” – była tre�� rozkazu. 

Taki sam los miał spotka� i miasteczko Łopie własno�� Szukostów, ale po-
tem cofni�to postanowienie poniewa� było w posiadaniu dwóch wła�cicieli. Au-
tor „Moich wspomnie�” domagał si� od Murawiewa pi�miennego rozporz�dze-
nia na co otrzymał nast�puj�c� odpowied�: „Nie uwa�am za potrzebne dawa� 

Grób Aleksandra Chmielewkiego (1814-1882) 
uczestnika dwóch powsta� narodowych. Fot. Ryszard Jankowski. 
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panu pi�miennej instrukcyi; za wszystko co si� tam stanie ja jestem odpowie-
dzialny, a pan b�dziesz odpowiedzialnym przede mn�” 

Celem uskutecznienia powy�szego rozporz�dzenia udała si� z Kowna wy-
prawa zło�ona z kompanii piechoty, setki dragonów i dziesi�tki kozaków. Do-
wództwo nad wypraw� obj�ł z własnej ochoty knia� Jaszwil, o którym pan  
B. Powiada, i� w swych zachciankach i upodobaniach zdradzał tatarskie pocho-
dzenie. Nie tylko bowiem w tej ale i w innych wyprawach musiał wstrzymywa� 
jego gor�ce zap�dy podpalania domów szlacheckich chocia�by tylko przypad-
kiem, bo jak zawsze powtarzał „Nienawidz� Polaków z całej mojej duszy”  

Wyprawa rosyjska przybywszy do miasteczka Łopie, nie znalazła tam nikogo, 
wła�ciciele bowiem z obawy przed katastrof� ukryli si� z rodzinami. Przyst�piono 
wi�c do opisu �pichlerzy i bydła, �ołnierze wybrali sobie najlepszego wołu z całe-
go stada i zacz�li nim zaraz na miejscu si� dzieli�. „Kozacy za� zostawiwszy �oł-
nierzom trosk� o �niadanie, rozpocz�li po całym domu poszukiwania i najstaran-
niej wypró�niali wszystkie składy, nawet kieszenie słu�by dworskiej.” 

Miel�my w rezultacie scen� obrzydliw� dodaje autor, poniewa� trudno było 
dopatrze� wszystkiego, tem bardziej, �e i słu�ba widz�c ogólny zabór pa�skiego 
mienia ze swej strony rzucała si� do rabunku, a kozacy oprócz mienia wła�cicieli 
łupili zarazem prywatne lub przywłaszczone mienie słu�by. Pi�kny zaprawd� ob-
raz tego rozpocz�tego przez rz�d wszechstronnego rabunku.... 

Wszystko co tylko tam znaleziono zabrano na podwody wraz z �ywno�ci�  
i bydłem i do Kowna, a wyprawa wojskowo-cywilna ruszyła dalej. 

Wie� Ibiany – pisze pan B. Przedstawiała widok pi�knie urz�dzonej i dobrze 
zagospodarowanej osady, licz�cej ok. 30 folwarków, schludne dworki z zabu-
dowaniami gospodarskimi i owocewymi ogrodami le�ały wzdłu� rzeki; wokoło 
rozci�gały si� g�ste sosnowe i d�bowe lasy. Pola prze�licznie były uprawne zbo-
�a ju� sprz�tni�to z pola.  

Cał� osad� otoczono dookoła wojskiem, a knia� Jaszwil zgromadziwszy 
mieszka�ców, nakazał zabra� co kto mo�e i zaraz mieszkania opu�ci�. Chciał on 
natychmiast podpali� Ibiany ale naszemu autorowi udało si� z wielka zreszt� 
trudno�ci� wyprosi� dwie godziny czasu aby mieszka�cy mogli jak najwi�cej 
zabra� ruchomo�ci. M��czyzn w domu nie było. 

Wszyscy ukryli si� w s�siednich lasach, niektórzy nawet z rodzinami. Pozo-
stało około 15 kobiet i dzieci, gdy spostrzegły zamiar zapalenia osady, opanowa-
ło je niewymowne przera�enie. Niektóre próbowały �ebra� lito�ci, lecz jej 
otrzyma� nie mogły. Pami�tam jedn� z nich pisze autor „Moich wspomnie�”, 
która wzi�wszy niemowl� na r�ce na kl�czkach pełzała przez pół �wierci mili do 
nas na pole aby tem lito�� obudzi�. Lecz nadaremnie. 

O godzinie 5 �ołnierze z zapalonymi p�kami słomy zacz�li podpala� jeden dom 
po drugim. Materyał okazał si� wybornym poniewa� domy były kryte słom�.  
A w kwadrans potem tak jasnym płomieniem cała osada płon�ła, �e łune po�aru 
wida� było w Kownie. O godzinie 11 z całej osady zostały ju� tylko kupy gruzów  
i stosy popiołu, a tylko karczma �ydowska czerniała w�ród pustej przestrzeni. 

Tajemniczy Pan B. to wy�szy urz�dnik guberni kowie�skiej Jakub Niko-
łajewicz Butkowski, który w 1883 r. opublikował swoje wspomnienia z 1863 r. 
opisuj�ce wydarzenia, które miały miejsce na Kowie�szczy�nie w czasie po-
wstania oraz w kolejnych latach. Wiadomo jest, �e represje rozci�gały si� na 
ró�ne warstwy społeczne, a wielu niepokornych zesłanych zostało na Syberi�. 

Wspomniana ju� El�bieta Tabe�ska w drodze do Tomska spotkała  
w wi�zieniu moskiewskim kilka rodzin szlacheckich z okolicy Ibiany i po la-
tach w swoich zesła�czych wspomnieniach pisała: 
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Jedna z nich z dzieckiem malutkim, bo na trzeci dzie� po słabo�ci była wy-
słan�, biedna kobieta bardzo była osłabion�, a miała jeszcze dwoje po kilka lat 
licz�cych dziatek. Było tam bardzo ludno, ale lepiej jeszcze ni� pó�niej na eta-
pach, gdzie m��czyzn razem z kobietami umieszczono. Samych dzieci, po wi�k-
szej cz��ci malutkich, było w naszej izbie czterdzie�cioro! Płakały one w nocy; 
powietrze było złe, duszne; nad rankiem, kiedy dzieci ucichły, to znów ich matki 
zacz�ły �piewa� godzinki; miłe to Bogu i ludziom pienie, ale nie wtedy, gdy si� 
spa� po zm�czeniu chciało! W poprzek izby od jednej �ciany do okna, gdzie spa-
łam na narach [...], przeprowadzony był sznur tu� przy piecu i tu suszono brud-
ne, nie prane, najrozmaitsze sztuki bielizny. Na domiar złego rodziny z za�cian-
ków oddzielano od m��czyzn, których wysyłano odr�bnie.  

 
 

 

 

W krakowskim archiwum Czartoryskich zachował si� spis kobiet  
z dzie�mi z Ibian: 13 rodzin, 40 osób. Kobieta z niemowl�ciem to zapewne 
Rozalia Jagiełło jad�ca z kilkumiesi�cznym synkiem Janem, 4-letnim Fabianem 
i 7-letnim Kazimierzem do guberni tomskiej. Z okolicy tej w sumie zesłano  
30 rodzin, ogółem 136 osób (Archiwum Czartoryskich, rkps 6764); były to 
(poza wspomnian� Rozali� Jagiełło): Paulina Fronckiewiczowa z córkami Emi-
li� lat 10 i Kazimier� lat 8, wysłani do gub. tomskiej; Maria Ibia�ska z córkami 
Mari� lat 19 i Magdalen� lat 23, wysłane do gub. tomskiej; Anastazja Michale-
wiczowa z córk� Ann� lat 12 i synem Konstantym lat 16, wysłani do gub. oren-
burskiej; Rymaszewska Aleksandra z rocznym synkiem Władysławem i Ryma-
szewska Felicja, wysłane do gub. tomskiej; Franciszka Sokołowska, wysłana do 
gub. tomskiej; Rozalia Stankiewiczowa z córk� Anatol� 16 lat, wysłane do gub. 

Nagrobek Eugeniusza Edwarda Artura Miłosza (1836-1895), 

adiutanta Zygmunta Sierakowskiego. Fot. Ryszard Jankowski. 



MONIKA JANCZEWSKA 30 

tobolskiej; Antonina Staszewiczowa z córkami Rozali� lat 13 i Tekl� lat 10 oraz 
synami Kazimierzem, 9 lat i Stanisławem 5 lat, wysłani do gub. orenburskiej; 
Franciszka Szablewiczowa, �ona Jerzego i Anna Szablewiczowa, �ona Jana  
z córk� Konstancj� 15 lat, wysłane do gub. tobolskiej; Filomena Witkowska  
z córkami Paulin� Mart� i Tekl� (?), wysłane do gub. samarskiej; Urszula Zyl-
nowa z córkami Sebastian�, lat 12 i Weronik�, lat 13 oraz synami Piotrem, lat 3, 
Władysławem, lat 5 i Kazimierzem, lat 16, wysłani do gub. tomskiej; Cecylia 
�uszkiewicz z dzie�mi: Antonim, lat 12, Michałem lat 8, Franciszkiem, lat 
6,Agnieszk� lat 16, Angelina, lat 14 i Paulina lat 2, wysłani do gub. tomskiej. 
Spis wywiezionych okolic znajdziemy w Archiwum Historycznym w Wilnie  
w tzw. Wydziale politycznym kancelarii gubernatora (LVIA, zesp. 378, p/o, 
1863, nr 693). S� tu kartoteki zesła�czych rodzin licz�cych po kilkana�cie osób, 
od starego ojca poczynaj�c, poprzez jego braci i siostry, ich rodziny, po synów, 
wnuków i prawnuków. Osadzeni na Syberii wraz z rodzinami lub samotni, roz-
dzieleni z bliskimi, cz�sto �le znosili nowe warunki, nie potrafili si� zaaklima-
tyzowa� w nowym otoczeniu. Zasypywali urz�dy podaniami, pro�bami o zgod� 
na powrót do kraju. Setki takich poda�, pisanych niekiedy jednym charakterem 
pisma, zachowało si� w archiwum III Oddziału Własnej JCMo�ci Kancelarii 
zespół 109 w Pa�stwowym Archiwum Rosyjskiej Federacji. (Powy�sze dane 
zostały zaczerpni�te z materiałów i publikacji prof. Wiktorii 	liwowskiej). 

Historia mieszka�ców Ibian to los sporej cz��ci drobnej szlachty czynszo-
wej z terenów Litwy. Niejednokrotnie bezimienni, zło�yli danin� krwi gin�c  
w bitwach, potyczkach lub na miejscach strace�. Wielu wywieziono na Syberi�, 
bez maj�tku i koneksji, cz�sto ju� bez rodziny w kraju, która mogłaby pomóc, nie 
mieli szans na powrót do ojczyzny. Pozostali tam..., a pami�� o nich zaciera czas

*
. 

 
 
 
 

                                                 
*
 
ródła i bibliografia: „Pami�tniki Jakóba Gieysztora z lat 1857-1865” tom 2 

http://kpbc.umk.pl/dlibra/docmetadata?id=2464&from=publication; Alojzy Szarłowski 
„Wspomnienia z powstania styczniowego na Litwie” http://www.arsenal.org.pl/ histo-
ria/varia/184-alojzy-szarowski-wspomnienia-z-powstania-styczniowego-na-litwie.html; 
„Gazeta Warszawska” z 4 lipca 1864 http://ebuw.uw.edu.pl/dlibra/plain-content?id= 81 
297; „Goniec Wielkopolski” pi�tek 12 listopada 1897; http://www.wbc.poznan.pl/ dli-
bra/plain-content?id=203621; „Kwartalnik Polonicum” Nr 3 Warszawa2007, W. 	li-
wowska „Polski Sybir”; https://docs.google.com/viewer?a=v&q=cache:tyECeTP 2pQ 
wJ: www.polonicum.uw.edu.pl/pdf/kwartalnik3.pdf+&hl=pl&pid=bl&srcid=ADG EES 
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QsXfOQP83jhlUW1hYqRenYgylWSIH7qrv4jM4KSz8-f1W8Gs 0kmcU54 ajO5xIovL 
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2005 Mi�sk – W. 	liwowska „Problem przynale�no�ci stanowej na zesłaniu po Powsta-
niu Styczniowym (ze szczególnym uwzgl�dnieniem szlachty zagrodowej)”. 
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SYBERYJSKIE W�TKI W �YCIU  
JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO I JEGO RODZINY 

 

 

W �yciu Józefa Ignacego Kraszewskiego, który jest bohaterem wystawy 
przygotowanej przez Archiwum Polskiej Akademii Nauk w zwi�zku z ogłosze-
niem roku 2012 Rokiem Józefa Ignacego Kraszewskiego, tak jak w �yciu wielu 
uczciwych Polaków, mo�na odnale�� w�tki zesła�cze, syberyjskie. Sam pisarz 
a� dwukrotnie otarł si� o niebezpiecze�stwo zsyłki na Sybir. Kiedy Józef Ignacy 
Kraszewski studiował na Wydziale Wymowy i Sztuk Wyzwolonych Uniwersy-
tetu Wile�skiego, 3 grudnia 1830 roku został aresztowany za działalno�� spi-
skow� w przedpowstaniowej organizacji studenckiej Towarzystwo Mnezerów, 
dla której zreszt� opracował statut. Pocz�tkowo Towarzystwo miało charakter 
literacki, potem przekształciło si� w stowarzyszenie narodowe i polityczne.  
W wyniku rewizji w 1830 roku odkryto w mieszkaniach studenckich 41 strzelb, 
22 pistolety, 28 szabel, 2 sztylety, proch i �rut. Młody pisarz wraz z towarzy-
szami został osadzony w klasztorze �w. Piotra i Pawła zamienionym na wi�zie-
nie, nast�pnie w szpitalu wi�ziennym w koszarach �w. Ignacego (wi�ziony był 
do marca 1832 roku). �ledztwo prowadzili kultowi prze�ladowcy wile�skiej 
młodzie�y – kurator Okr�gu Szkolnego Wile�skiego Nowosilcow, rektor Uni-
wersytetu Wile�skiego Pelikan, z ramienia władz rz�dowych Botwinko  
i przedstawiciel władz wojskowych generał Mandersztern. 15 lipca 1831 roku 
zapadł wyrok. Kraszewski uznany został za przywódc� buntowników i m.in.  
z powodu zwi�zków z profesorem Joachimem Lelewelem wydalony z Uniwer-
sytetu. Skazano go na wcielenie jako szeregowca z prawem awansu do pułku 
kaukaskiego i wysłanie w gł�b Rosji.  

Kraszewski twierdził, �e w pierwszej fazie procesu wydano na niego na-
wet wyrok �mierci. Decyzj� komisji �ledczej zniósł m��nie. Napisał: „Jak�e 
pró�nym, jak nieszcz�snym trzeba by było by�, �eby wówczas, kiedy kilka mi-
lionów cierpi, płaka� nad sob�”. Dzi�ki wpływom rodzinnym i wstawiennictwu 
u generała Dybicza oraz generalnego gubernatora Dołgorukowa (ciotka Józefa 
Ignacego Kraszewskiego była przeło�on� wile�skich wizytek) na szcz��cie 
sko�czyło si� na skazaniu go na przymusowe pozostanie w Wilnie z dozorem 
policyjnym (kara trwała do lipca 1833 roku) i „wilczym biletem” przest�pcy 
politycznego do ko�ca �ycia. Kara za udział w przedpowsta�czym stowarzy-
szeniu utrudniała mu potem otrzymanie paszportu na wyjazd z Wołynia do Kró-
lestwa Polskiego. Z tego powodu, a wła�ciwie z powodu zatajenia informacji  
o udziale w powstaniu listopadowym, nie otrzymał stanowiska profesora na 
Katedrze J�zyka i Literatury Polskiej na Uniwersytecie w Kijowie, o które bez-
skutecznie starał si� w latach 1836–1837. Kandydatura Józefa Ignacego Kra-
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szewskiego została odrzucona przez władze uniwersyteckie z powodu antycar-
skiej postawy w przeszło�ci, mimo �e jego praca konkursowa Sed quid tentare 
nocebit została uznana za najlepsz� spo�ród 7 nadesłanych. Dodamy, �e Kra-
szewski próbował informacj� o swojej działalno�ci w Towarzystwie Mnezerów 
pomin�� rzekomo przez nieuwag�; generalny gubernator w Wilnie ksi��� Doł-
gorukow natomiast odmówił mu po�wiadczenia lojalno�ci politycznej. 

Tymczasem w 1863 roku Józef Ignacy Kraszewski, mieszkaj�cy wów-
czas w Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej 48, otrzymał ostrze�enie od 
Dymitra Mikołajewicza Nabokowa, ochmistrza dworu wielkiego ksi�cia Kon-
stantego Mikołajewicza Romanowa, namiestnika Królestwa Polskiego w latach 
1862–1863, �e grozi mu rewizja, areszt i deportacja na Syberi�. Kraszewski 
miał opini� „człowieka Kronenberga”, był krytykiem prorosyjskich pogl�dów 
margrabiego Aleksandra Wielopolskiego, naczelnika Rz�du Cywilnego Króle-
stwa Polskiego. W przygotowuj�cej si� do powstania Warszawie mówiło si�  
o Kraszewskim, �e był zbyt biały dla czerwonych i zbyt czerwony dla białych. 
Wydaje si� jednak, �e przyczyny nagłego wyjazdu Kraszewskiego z Warszawy 
były bardziej prozaiczne. Hrabia Wielopolski po prostu wyrzucił Kraszewskie-
go z Warszawy, gdy� pisarz konkurował z nim o wzgl�dy pi�knej, znanej Kra-
szewskiemu jeszcze z 	ytomierza hrabiny Marii Kellerowej, �ony byłego wice-
gubernatora kijowskiego, od 1862 roku dyrektora Komisji Rz�dowej Spraw 
Wewn�trznych Królestwa Polskiego Edwarda Kellera. Kellerowa zasłyn�ła jako 
polityczna awanturnica, podawała si� za doradczyni� Wielopolskiego, a praw-
dopodobnie była przez cały czas na usługach policji carskiej. W po�piechu  
1 lutego 1863 roku Kraszewski opu�cił miasto swego urodzenia i udał si� sta-
rym szlakiem emigracyjnym przez �l�sk i Wrocław do Drezna, w którym, jak 
na ironi�, pół roku pó�niej znalazł si� tak�e jego rywal polityczny i osobisty 
Aleksander Wielopolski.  

Kraszewski wyjechał z paszportem wydanym na polecenie hrabiego Wie-
lopolskiego na sze�� miesi�cy. Warto w tym miejscu wspomnie�, �e przetermi-
nowany paszport rosyjski odebrano mu jeszcze w 1863 roku. Wielokrotnie na-
ra�ony na szykany policji saskiej, przez pewien czas legitymował si� fałszy-
wym paszportem francuskim, dopóki w 1866 roku nie uzyskał obywatelstwa 
saskiego. Kraszewski s�dził, �e opuszcza Warszaw� na kilka miesi�cy. Nigdy tu 
ju� wi�cej nie wrócił, nigdy te� nie zobaczył swojej �ony Zofii z Woroniczów, 
ojca ani umiłowanego Romanowa. Przed wyjazdem napisał do brata Kajetana: 
„Kochany Kaju! Donosz� Ci krótko, �e jestem zmuszony przez margrabiego 
wyjecha� na czas jaki� za granic�, aby nie by� pos�dzonym o zły wpływ na 
dziennikarstwo, jaki mi tu wida� przypisuj�. W sobot� jad� i na Twojej opiece 
zostawiam �on� i dom. Dowiaduj si� o nich, prosz�. Zrób, co mo�esz, aby� 
moje konie sprzedał i o Zofii troch� pami�tał. Ojca nogi ucałuj, a pisz do mnie, 
co si� z Tob� dzieje”. B�d�c za granic�, Kraszewski po�redniczył w transporcie 
broni dla walcz�cych oddziałów powsta�czych. Napisał: „Byłem przeciwny –  
w zasadzie – ruchowi, ale gdy si� rzecz stała, da� gin�� bez �rodków i pomocy  
i nieludzka, i niepolska rzecz, i niegodziwa”. 

Natomiast zi�� Józefa Ignacego Kraszewskiego Bolesław Łozi�ski 
(1820-1870), ziemianin, wła�ciciel wsi Bere�y�ce w powiecie ostrogskim, bar-
dzo uzdolniony matematycznie, o�eniony w 1862 roku z Konstancj� Kraszew-
sk� (1839-1871), starsz� córk� autora Starej ba�ni, zwan� w rodzinie Kostusi�, 
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w 1861 roku został aresztowany i wcielony do wojska za działalno�� przedpow-
sta�cz�. Dzi�ki wysokiej kaucji te�cia Bolesław został zwolniony. W 1863 roku 
Łozi�ski kierował organizacj� powsta�cz� w swoim powiecie, był naczelnikiem 
cywilnym powstania styczniowego w powiecie zasławskim i chocia� w tej cz��ci 
Wołynia nie doszło do wybuchu zbrojnego powstania, Bolesław, jako ju� wcze-
�niej notowany i wi�ziony, bez dostatecznych powodów został zesłany na Syberi� 
i skazany na wiele lat ci��kich robót. 	ona jego Konstancja pojechała razem  
z m��em, bior�c ze sob� niemowl� niewiadomej płci (według innych �ródeł był 
to chłopiec o imieniu Władysław), które zmarło lub mo�e zgin�ło na skutek wy-
wrotki sa� podczas straszliwej podró�y etapami w gł�b Rosji. Bolesław i Konstan-
cja Łozi�scy przybyli do Usola, a potem, w 1866 roku, przenie�li si� do Irkucka.  

 
 

Córka 

Józefa Ignacego 

Kraszewskiego 

Konstancja 

z bli�ni�tami 

Józefem 

i Czesławem, 

Irkuck 1867. 

Pracownia-Muzeum 

Józefa Ignacego 

Kraszewskiego 

w Poznaniu. 
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W Usolu ł�czyły ich bardzo bliskie stosunki z Romanem i Wacław�  
z Soba�skich Bni�skimi, gor�cymi patriotami, którzy własnym kosztem wystawi-
li w 1863 roku pluton kawalerii, walcz�cy pod dowództwem Platona Krzy�anow-
skiego. Konstancja zajmowała si� w Usolu wypiekaniem chleba, Bolesław han-
dlem m�k�, masłem, miodem i innymi produktami spo�ywczymi. Na Syberii 
przyszły na �wiat ich kolejne dzieci: w Usolu w 1865 roku bli�ni�ta Józef  
i Czesław, nazywane przez wszystkich �artobliwie Romulusem i Remusem, oraz 
w Irkucku w 1867 roku córka Konstancja, zwana w rodzinie Koci�. W Irkucku 
Łozi�scy nadal prowadzili handel i piekarni�. W 1870 roku Bolesław zgin�ł 
prawdopodobnie �mierci� samobójcz�. Jaki� czas wcze�niej, wchodz�c do bardzo 
niskiego pomieszczenia, o które łatwo na Syberii, uderzył si� mocno w głow�, co 
wywołało u niego krwiak i niezwykle silne bóle. Niektóre �ródła podaj�, �e zmarł 
na skutek p�kni�cia krwiaka w mózgu. Konstancja i dzieci – jako tzw. przesie-
dle�cy – nie mieli prawa opuszcza� ziemi syberyjskiej. W sierpniu 1870 roku 
Konstancja podj�ła jednak starania o powrót do kraju. Za po�rednictwem ojca 
skorzystała z porad prawnych i poparcia profesora Włodzimierza Spasowicza  
i uzyskała zgod� władz rosyjskich na wyjazd. Wraz z trójk� male�kich dzieci 
(chłopcy mieli około 6, a dziewczynka około 3 lat) wracała do Polski. W czasie 
podró�y powtórzyła si� tragedia sprzed 8 lat – w Jambułtowie miedzy Kazaniem 
a Ni�nym Nowogrodem sanie przewróciły si� i zawisły nad przepa�ci�. Jedno  
z dzieci wypadło, ale – owini�te w grube wojłoki – specjalnie nie ucierpiało. 
Konstancja natomiast zgin�ła przygnieciona saniami lub, co jest bardziej prawdo-
podobne, zmarła podczas katastrofy na zawał serca.  

Tragiczna wiadomo�� o �mierci Kostusi ci��ko dotkn�ła Kraszewskiego  
i fatalnie zaci��yła na psychicznej i nerwowej odporno�ci pisarza. Dobry los 
sprawił, �e osieroconymi dzie�mi zaopiekował si� wracaj�cy razem z Łozi�-
skimi z zesłania niemłody ju� Sławoj Szymkiewicz, ubogi rzemie�lnik z War-
szawy, który pochował Konstancj� i zaopiekował si� jej dzie�mi. Udało mu si� 
na szcz��cie bezpiecznie dowie�� je do Polski i odda� pod opiek� babci Zofii  
z Woroniczów Kraszewskiej, zamieszkałej wówczas, po sprzeda�y mieszkania 
przy Mokotowskiej 48, przy ulicy Nowy �wiat 1 w Warszawie. Szymkiewicz 
mógł w ten sposób odwdzi�czy� si� Konstancji Łozi�skiej za ułatwienie mu 
powrotu do kraju. Losy bli�niaków potoczyły si� ró�nie. Józef został literatem, 
krytykiem literackim i dziennikarzem, redaktorem i współwydawc� dzienni-
ków, wystawc� sztuk teatralnych. Zmarł nagle bez�ennie na zapalenie płuc  
w 1909 roku w Krakowie. Czesław gospodarzył spokojnie na Wołyniu w cz��ci 
dawnego maj�tku ojca. Kocia wyszła za m�� za Teodora Mari� Staniszewskie-
go, in�yniera agronoma, absolwenta Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i Le-
�nictwa w Puławach, który przez pewien czas posiadał biuro komisowe w Ki-
jowie. Konstancja prowadziła szerok� działalno�� publicystyczn� i teatraln�, 
pisała powie�ci, opowiadania, nowele, wiersze, recenzje i sztuki teatralne, wy-
stawiane przez warszawskie, łódzkie i kijowskie teatry, zało�yła Towarzystwo 
Miło�ników Sztuki. Zmarła w 1944 roku. Syn Konstancji Staniszewskiej z Ło-
zi�skich Wojciech, podporucznik Wojska Polskiego, w 1939 roku dostał si� do 
niewoli sowieckiej i został umieszczony w obozie w Kozielsku. NKWD zamor-
dowało go w 1940 roku. I tak historia szyderczo zatoczyła kr�g. Konstancja 
miała równie� córk� Bolesław� Ligowsk�, zmarł� w 1972 roku. 
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Z kolei młodszy brat Józefa Ignacego Kraszewskiego Lucjan (1820-
1892) po uko�czeniu szkoły w Łyskowie, gimnazjum w �wisłoczy i Uniwersy-
tetu w Dorpacie p�dził �ycie ziemianina w rodzinnym maj�tku Dołhe koło Pru-
�any. Był malarzem, rysownikiem, fotografikiem, prekursorem polskiej fotogra-
fii artystycznej, ilustratorem ksi��ek Józefa. Za pomoc udzielan� powsta�com 
styczniowym, którzy kwaterowali w jego dworze w Dołhem (z przekazu Kaje-
tana Kraszewskiego wynika, �e Lucjan przechowywał w swoim maj�tku tylko 
dwie strzelby powsta�ców), został w 1864 roku skazany na wygnanie w gł�b 
Rosji. Przebywał przez pewien czas w Kungurze w guberni permskiej oraz  
w Cywilsku w guberni kaza�skiej. Na zesłaniu Lucjan Kraszewski powa�nie 
zaj�ł si� fotografi�, dla której przewidywał wielk� przyszło��. Na swoich ze-
sła�czych zdj�ciach prezentował przepi�kne krajobrazy, ciekawostki naturalne, 
interesuj�ce wizerunki ludzi. Lucjan Kraszewski po powrocie z zesłania sprze-
dał Dołhe bratu Kajetanowi, gdy� groziła mu jako przest�pcy politycznemu 
konfiskata maj�tku, i zamieszkał w Warszawie przy ul. Wspólnej; przemiesz-
kiwał te� cz�sto w posiadło�ci zi�cia w Honiatyczach w pow. hrubieszowskim, 
gdzie zreszt� zmarł. O�enił si� ze Stefani� z Sułkowskich, z któr� miał jedyn� 
córk� Kazimier�, wydan� za Zdzisława Andrzeja Rulikowskiego herbu Korab. 
Kajetan Kraszewski w swoich przekazach bardzo du�o ciepłych słów po�wi�cił 
pani Lucjanowej, która odwiedzała m��a na zesłaniu i wyjednała mu u władz 
carskich w Petersburgu skrócenie wyroku. 

Józef Ignacy Kraszewski utrzymywał stałe kontakty listowne z zesłanymi 
na Syberi� członkami rodziny i wspierał ich w miar� mo�liwo�ci finansowo  

Lucjan Kraszewski, Na etapie, b.d., Archiwum Polskiej Akademii Nauk. 
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i psychicznie. Nie zawsze było to jednak łatwe. Podczas pobytu na Syberii Kon-
stancji dotkn�ły go du�e kłopoty finansowe: ustały dochody z redakcji, zamarł 
ruch wydawniczy, nie było wi�c honorariów za powie�ci, a pisarz miał na utrzy-
maniu �on� i młodsz� córk� August� Mari� (1849-1917), zwan� w rodzinie Tu-
ni�. Ponadto ło�ył na studia synów: Franciszka (1843-1927), który kształcił si� na 
Uniwersytecie Jagiello�skim, potem w Jenie, i starszego Jana (1841-1917), który 
studiował w Belgii, gdzie popadł w długi karciane, a przed wierzycielami uciekł 
a� do Chile, sk�d trzeba go było sprowadzi� i pokry� jego długi. Gdy jednak tylko 
było to mo�liwe, Kraszewski starał si� pomaga� materialnie zarówno prze�lado-
wanej rodzinie, jak i innym wygna�com politycznym. Uczestniczył w akcjach 
opieki nad emigrantami. Prowadził odczyty, np. �ycie i obyczaj w dawnej Polsce, 
z których dochód przeznaczony był dla ubogich uchod�ców z powstania. 
Umieszczał o zesła�cach informacje np. w wile�skim „Athenaeum”, którego był 
redaktorem od 1841 roku i w którym opublikował fragment pami�tnika Wspo-
mnienia z podró�y do Syberii, pobytu w Berezowie i w Saratowie spisane przez 
powie�ciopisark� Ew� Feli�sk�, skazan� na zesłanie na Syberi� w 1839 roku za 
współprac� z Szymonem Konarskim. Ponadto wydał wspomnienia anonimowego 
kator�nika Z Syberii, napisał przedmow� do ksi��ki Adolfa Jabło�skiego Dziesi�� 
lat w niewoli moskiewskiej. Informacje o �yciu Polaków na Syberii zamieszczał 
równie� w swoich rocznikach publicystycznych „Rachunki” i w powie�ciach 
(Dzieci� Starego Miasta, Para czerwona). 

 
 
 
 
Na koniec warto wspomnie�, �e najmłodszy brat Józefa Ignacego Kra-

szewskiego Kajetan (1827-1896), pisarz, rysownik, kompozytor, astronom, 
nowoczesny rolnik, bibliofil i kolekcjoner, był zagorzałym przeciwnikiem po-

Lucjan Kraszewski (3. od lewej) na zesłaniu w Cywilsku, 1868. 

Archiwum Polskiej Akademii Nauk. 
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wstania styczniowego. Był czcicielem spokojnej wyt��onej pracy, bał si� zrywu 
zbrojnego, obawiał si� zrewolucjonizowania mas. Cz�sto brzydko wyra�ał si�  
o powsta�cach, nazywaj�c ich bandytami, a ł�czniczki pannami, które pozostaj� 
w oddziałach dziwnym trafem tylko dziewi�� miesi�cy. W jego posiadło�ci 
rodowej w Romanowie stacjonował jednak oddział powsta�czy, a 11 lipca 1863 
roku powsta�cy stoczyli w pobli�u Romanowa, pod Janówk�, krwaw� bitw�,  
w której zgin�ło 36 polskich �ołnierzy. Ich walk� i bohatersk� �mier� upami�t-
nia pomnik znajduj�cy si� na starym cmentarzu w Janówce. Jednak Kajetana  
w tym czasie w Romanowie nie było. 	eby unikn�� niebezpiecze�stwa wyje-
chał na czas jaki� do Galicji. Pogl�dy polityczne braci Kraszewskich były wi�c 
diametralnie ró�ne, co jednak nigdy ich nie dzieliło. Zawsze byli sobie bardzo 
bliscy i do ko�ca utrzymywali ze sob� serdeczne kontakty rodzinne. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Rycina pochodzi z ksi��ki: �piewnik pie�ni patriotycznej. �piewnik polonijny. 

90 pie�ni na 90-lecie odzyskania Niepodległo�ci po nocy zaborów dla rodaków 

rozproszonych po wszem �wiecie opracowany przez Jerzego Bo�ka i Piotra Boronia 

dla �piewu wspólnotowego w dobrze dobranym towarzystwie i indywidualnego 

pod�piewywania podany Anno Domini MMVIII, Kraków 2008. 



 
 
 
 
 
 

EWA ZIÓŁKOWSKA 
 
GÓRKA POWSTA�CÓW STYCZNIOWYCH 
NA CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM 

 
 
W 2013 r. przypada 150. rocznica wybuchu zrywu narodowowyzwo-

le�czego przeciw carskiemu zaborcy, który przeszedł do historii jako powstanie 
styczniowe. Wydawałoby si�, min�ło dostatecznie du�o czasu, by kontrowersje 
wokół tego rozdziału naszej historii przebrzmiały. Otó� okazało si�, �e nie 
przebrzmiały. W zwi�zku z planowanymi obchodami spory, tak stare jak samo 
powstanie, o�yły. Rozgorzała dyskusja – �wi�towa�, czy nie �wi�towa�? Bi� 
si�, czy nie bi�? W mediach, internecie, w polskim parlamencie nie zabrakło 
ostrych polemicznych głosów.  

Powstanie styczniowe, wpisuj�ce si� w polsk� tradycj� insurekcyjn� od 
konfederacji barskiej po powstanie warszawskie, jako najwi�ksze i najdłu�sze, 
nadal budzi �ywe reakcje i silne emocje. Wag� wydarzenia podkre�laj� uchwały 
obu izb parlamentu i patronat Prezydenta RP. W uchwale Senatu RP ustanawia-
j�cej rok 2013 Rokiem Powstania Styczniowego i zawieraj�cej apel o godne 
uczczenie tej doniosłej rocznicy czytamy, �e „legenda i etos Powstania Stycz-
niowego legły u podstaw odrodzonej Polski”. Niesłychanie wa�na to konstata-
cja. Doda� nale�y, �e wydarzenia lat 1863-1864 stały si� mitem zało�ycielskim 
nie tylko II Rzeczypospolitej, ale tak�e – w dalszej perspektywie historycznej – 
Litwy, Białorusi i w pewnym stopniu Ukrainy. Na piecz�ci Rz�du Narodowego 
widniały wszak wizerunki Orła, Pogoni i Michała Archanioła. 

Ta rocznica to pewnie ostatnia szansa na pogł�bion� refleksj� historycz-
n�, rzeczowy dyskurs, który oby nie skupił si� wył�cznie na w�tkach martyro-
logicznych oraz białej i czarnej legendzie Powstania 1863 r., a dotyczył takich 
kwestii, jak: znaczenie styczniowego zrywu dla budowania kapitału społeczne-
go na przyszło��, kształtowania si� postaw obywatelskich, solidarno�ciowych, 
umiej�tno�ci samoorganizacji. Bo przecie� powstanie styczniowe, mimo kl�ski 
militarnej, było niew�tpliwie wydarzeniem przełomowym, chocia�by w proce-
sie umacniania si� narodowej to�samo�ci i kształtowania nowoczesnego społe-
cze�stwa polskiego. 

Program rocznicowych obchodów centralnych i lokalnych jest bardzo 
bogaty, obejmuje ró�norodne przedsi�wzi�cia: konferencje, publikacje, wysta-
wy, uroczysto�ci, tak�e we Lwowie. Bohaterom Powstania Styczniowego nale-
�y si� hołd i pami��, zarówno tym bezimiennym czy mniej znanym, jak i wy-
bitnym dowódcom i przywódcom, jak: Marian Langiewicz, Romuald Traugutt, 
Józef Hauke-Bosak, Michał Heydenreich Kruk. 

Publicy�ci porównuj�cy ze sob� trzy wielkie powstania polskie 1794, 1830  
i 1863 r. zazwyczaj dochodz� do przekonania, i� �adne z nich nie miało szansy 
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zwyci�stwa, �e jednak w porównaniu z poprzednimi powstanie styczniowe roz-
pocz�te zostało w warunkach najci��szych, w zasadzie beznadziejnych. W prze-
ciwie�stwie bowiem do insurekcji ko�ciuszkowskiej i listopadowej nie mieli 
powsta�cy styczniowi armii regularnej, naprzeciw karabinom i armatom szli  
z kosami, dr�gami, co najwy�ej z broni� my�liwsk�. A przecie� powstanie stycz-
niowe było tym, które trwało najdłu�ej, wci�gn�ło w sw� orbit� najwi�ksze masy 
ludzi, znalazło najliczniejszych sojuszników cudzoziemskich, a w samej Polsce 
pozostawiło po sobie najgł�bsze i najtrwalsze �lady” – podkre�laj� historycy.

1 

Powstanie przetrwało niemal półtora roku. Przez szeregi oddziałów po-
wsta�czych przewin�ło si� około 200 tysi�cy ochotników, w tym spora grupa 
cudzoziemców: Rosjan, Francuzów i Włochów. Z armi� carsk� stoczono ponad 
1200 bitew i potyczek, nie tylko w Królestwie, ale tak�e na Litwie, Białorusi  
i Ukrainie. Walki o�ywiły te� nastroje narodowe w Pozna�skiem i Galicji. 
Styczniowy zryw niepodległo�ciowy potwierdził sił� wi�zi ł�cz�cych terytoria 
dawnej Rzeczypospolitej. 

Upominaj�cy si� o swoje prawa naród polski za swe d��enia wolno�cio-
we zapłacił jednak wysok� cen� – 20 tysi�cy powsta�ców padło w boju. Wielu 
stracono w egzekucjach. Około 40 tysi�cy zesłano na Sybir. Liczna rzesza zmu-
szona była emigrowa�. Statystycznie to niecały 1% ludno�ci, w sensie ludzkim 
– niepowetowana strata. 

Surowe represje popowstaniowe dotkn�ły społecze�stwo polskie zarówno 
na terenach Królestwa, jak i ziem zabranych. Kraj pogr��ył si� w �ałobie. Kwate-
ry uczestników styczniowego zrywu niepodległo�ciowego stały si� miejscami 
narodowego kultu. Najwi�ksza z nich powstała we Lwowie, na Cmentarzu Ły-
czakowskim. Utworzono j� z inicjatywy Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
Uczestników Powstania Polskiego lat 1863/64, które przez niemal 50 lat opieko-
wało si� weteranami i szerzyło wiedz� na temat powsta�czej martyrologii.  
W ko�cu lat dziewi��dziesi�tych XIX w. na wniosek Towarzystwa władze miej-
skie Lwowa wydzieliły specjaln� kwater� powsta�cz�. Spoczywa na niej ok. 230 
uczestników powstania styczniowego. W osiemnastu rz�dach, na ziemnych mogi-
łach stoj� metalowe krzy�e z charakterystycznym półkolistym zwie�czeniem. Na 
przeci�ciu ramion ka�dego z nich jest owalna tabliczka z imieniem, nazwiskiem, 
latami urodzenia i �mierci. W�ród nich znajduj� si� pojedyncze nagrobki z ka-
mienia. Pełny wykaz spoczywaj�cych w tej kwaterze powsta�ców zawiera ksi��-
ka Stanisława S. Nicieji Cmentarz Łyczakowski we Lwowie

2
. W przedwojennym 

przewodniku czytamy:  

Na wyniosłym wzgórzu cmentarza Łyczakowskiego, na rozległym terenie, 
wie�cz�cym u szczytu malowniczo poło�ony lwowski, olbrzymi mogilnik, –  
w miejscu ofiarowanym przez miasto – mie�ci si� cmentarz Uczestników walk  
o niepodległo�� w latach 1863/4. Poło�ony na wyniosłej, wzdłu� rozci�gaj�cej 
si� polance, pokryty zieleni�, na zboczach swych uj�ty w krzewy karłowatej so-
sny – stanowi styczniowe „campo santo” jakby zamkni�t� dla siebie cało��. Ci-
sza, jaka zazwyczaj tu panuje, w oddali od zgiełku „miasta �ywych” – nadaje 
temu zacisznemu zak�tkowi przedziwnego uroku.

3
 

                                                 
1
 S. Kieniewicz, A. Zahorski, Władysław Zajewski: Trzy powstania narodowe, 

Warszawa 1997, s. 406. 
2
 S. Nicieja, Cmentarz Łyczakowski we Lwowie w latach 1786-1986, wyd. 2, 

Wrocław 1990. 
3
 A. Madejski, Przewodnik po Cmentarzu Łyczakowskim, Lwów 1937, s. 23. 
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Na kwater� wiod� wysokie schody. I dzi� jak przed laty „u wst�pu strze�e 
tego „�wi�tego pola”

4
 posta� powsta�ca w chłopskiej siermi�dze ze sztandarem 

w dłoni. Monumentalna rze�ba przedstawia Szymona Wizunasa Szydłowskiego 
i wznosi si� na jego nagrobku. 

Szymon Wizunas z Moczydłów Szydłowski – chor��y Ziemi Witeb-
skiej, posta� niemal legendarna, według niektórych �ródeł archiwalnych pocho-
dził z ksi���cego rodu �wiatopełk–Mirskich. Zyskał staranne wykształcenie,  

                                                 
4
 Ibidem. 

Pomnik Szymona Wizunasa z Moczydłów Szydłowskiego. Fot. Maria Ziegler. 
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w młodo�ci wiele podró�ował. Wst�pił do akademii wojskowej w Petersburgu, 
gdzie wykazał si� du�ymi zdolno�ciami. Momentem przełomowym w jego �y-
ciu stały si� patriotyczne wyst�pienia w Królestwie Polskim w pocz�tku lat 
sze��dziesi�tych. Wzi�ł udział w obchodach rocznicy unii horodelskiej w Tyli-
�u k. Witebska. W czasie uroczysto�ci obwołano go chor��ym Ziemi Witeb-
skiej. Wr�czono mu sztandar z ko�cioła katolickiego w Sura�u z wizerunkiem 
Matki Boskiej otoczonej herbami Polski, Litwy i Rusi. Gdy wybuchło powsta-
nie styczniowe, przył�czył si� do niego, brał udział w kilku potyczkach, m.in. 
pod Łosicami i Brze�ciem Litewskim z nieodł�cznym sztandarem w dłoni. Pod 
Czerwonk� k. Augustowa został ci��ko ranny.  

Po upadku powstania samotny i schorowany osiadł we Lwowie, sprawo-
wał funkcj� zarz�dcy posiadło�ci Sióstr Miłosierdzia. Przechowany, postrz�pio-
ny w bojach sztandar Ziemi Witebskiej ofiarował lwowskiemu Towarzystwu 
Weteranów 1863 r. Mianowano go chor��ym Towarzystwa i w tym charakterze 
wyst�pował na wszystkich uroczysto�ciach ubrany w chłopsk� siermi�g�. Zmarł 
10 marca 1908 r. Pomnik na jego mogile wykonano w pracowni rze�biarsko-
kamieniarskiej Klotyldy i Aleksandra Zagórskich, działaj�cej we Lwowie od 
pocz�tku XX w. Odsłoni�ty został w lipcu 1909 r. Uroczysto�� zgromadziła 
liczne rzesze mieszka�ców miasta. 

Pomnik nagrobny Wizunasa jest „niejako pomnikiem symbolicznym po-
ległych i straconych bojowników z lat styczniowego ruchu zbrojnego”

5
. Zdobi� 

go liczne inskrypcje. Na chor�gwi napisano: 1861 Witebska Ziemia. Na cokole 
umieszczono dwie tablice kamienne, na pierwszej z nich wyryto krzy� z gał�zk� 
oliwn� i słowa: 

Z prochów naszych powstan� m�ciciele.  
Ostatni członkowie Rz�du Narodowego straceni 5 VIII 1864 r. w Warszawie:  

Jeziora�ski Jan, Krajewski Rafał, Traugutt Romuald, Toczyski Józef,  
�uli�ski Roman. 

Ofiarom w Sołowijówce 28. IV-10.V 1863 –  
(Wymienione s� nazwiska 20 pomordowanych powsta�ców). 

Polegli i Straceni w r. 1863/4 
(Wymieniono 30 nazwisk). 

Na drugiej płycie, która nie dotrwała do naszych czasów, wyryto kolejne 
35 nazwisk przywódców powsta�czych Po lewej stronie pomnika umieszczona 
była, tak�e nie zachowana, płyta z napisem:  

Pomnik ten Po�wi�cony i oddany w opiek� miasta  
Dnia 4 VII 1909 r. 

Po prawej stronie i w tyle pomnika umieszczone były pojedyncze, nie-
wielkie tabliczki kamienne z nazwiskami dowódców i �ołnierzy powstania. 
Pierwotnie było ich 28, do dzi� zachowało si� zaledwie 6. 

Z tyłu pomnika wyryto w kamieniu napis:  

Szymon Wizunas Szydłowski, chor��y Ziemi Witebskiej + 1908 r. 

W kwaterze powsta�czej spocz�li m.in.: ppor. in�. Marian Walenty Kor-
win–Kuczy�ski (1847-1936), uczestnik oddziału gen. Artura hr. Gołuchowskie-

                                                 
5
 A. Madejski, op. cit., s. 24. 
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go, prezes Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Uczestników Powstania 1863–
1864; Rafael Hirsch (1843-1933), uczestnik oddziału Wysockiego, Jagmina, 
Rylskiego, Lutynskiego i 	wieka; Adolf Kohlberger (1844-1933), walczył  
w oddziałach Zaparowicza; Jakub Jaworski (1847-1936), walczył w oddziale 
Lelewela; prof. Leon Popielski (1866-1920); por. Teofil Bentkowski-Pindelski 
(1842–1933), adiutant pułk. Francesco Nullo, uczestnik oddziału pułkownika  
J. Miniewskiego, W. Komorowskiego i E. Ró�yckiego, kawaler Orderu Virtuti 
Militari (pomnik z pracowni H. Periera); ks. Franciszek Iwanicki (1815-1916), 
�ołnierz z r. 1830-1831 i 1863-1864; Jan Biecho�ski (1811-1912), adiutant gen. 
Hauke-Bosaka; por. Gustaw Fiszer, artysta dramatyczny oraz komisarze Rz�du 
Narodowego: Władysław Kozłowski (1832-1879), literat; Antoni Skotnicki 
(1811-1897) i Stanisław Frankowski (1837-1899). 

 

 

Na górce powsta�czej znajduj� si� te� groby wybitnych Polaków – ze-
sła�ców syberyjskich: Bronisława Szwarcego i Benedykta Dybowskiego.  

Bronisław Szwarce (1833-1904), urodzony we Francji w rodzinie emi-
grantów polistopadowych, in�ynier, był jednym z czołowych działaczy lewicy 
czerwonych w przededniu wybuchu powstania styczniowego. Kierował organi-
zacj� konspiracyjn� w Białymstoku. W lipcu 1862 r. został członkiem Komitetu 
Centralnego Narodowego. Pełnił w nim ró�norakie funkcje: prowadził sekreta-
riat, kierował Wydziałem Interesów Prowincji, uczestniczył w pracach Wydzia-
łu Stosunków Zagranicznych, czasowo obj�ł te� Wydział Skarbu. Był redakto-
rem tajnego pisma „Ruch”, organu KC. Za swoj� działalno�� aresztowany przez 
władze carskie, nieugi�ty w �ledztwie, 19 maja 1863 r. skazany został na kar� 

Górka Powsta�cza na Cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie. Fot. Maria Ziegler. 
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�mierci. Dzi�ki wstawiennictwu konsula francuskiego zamieniono mu j� na 
bezterminow� katorg� i osadzono w Twierdzy Szlisselburskiej. Jest autorem 
napisanych z du�ym talentem literackim wspomnie� Siedem lat w Szlyselbur-
gu

6
. Jako jeden z niewielu wi��niów wsławił si� szale�cz�, nieudan� prób� 

ucieczki. W 1870 r. podj�to decyzj� przeniesienia Szwarcego do twierdzy 
Wierny (obecnie Ałmaty), nast�pnie zesłano na Syberi�. 

Aresztowany 23 grudnia 1862 r. na miesi�c przed wybuchem powstania, nie 
miał Szwarce mo�no�ci stawienia si� na placu boju, co zreszt� odczuł jako wielk� 
tragedi� osobist�. Jego polem boju stała si� cela warszawskiej Cytadeli, a potem 
szlisselburskiej twierdzy, wreszcie syberyjskiego zesłania w dalekim Tomsku.

7
  

Po powrocie ze zsyłki ostatnie lata �ycia sp�dził we Lwowie, gdzie zaj�ł 
si� działalno�ci� publicystyczn�, broni�c idei powsta�czych. Jego pogrzeb stał 
si� wielk� manifestacj� narodow� i polityczn�. W licz�cym kilkaset osób kon-
dukcie �ałobnym „za rodzin� post�powali uczestnicy powstania styczniowego, 
przedstawiciel Wydziału Krajowego Tadeusz Romanowicz, kilku posłów na 
Sejm Galicyjski, radni miasta Lwowa z prezydentem Godzimirem Małachow-
skim i wiceprezydentami Michałem Michalskim i Stanisławem Ciuchci�skim 
oraz wielu mieszka�ców Lwowa. Kondukt zamykał pluton Stra�y Ochotniczej 
„Sokół”. W trakcie pochodu przez miasto cały czas orkiestra grała marsze �ałob-
ne. U bramy cmentarza odegrano hymn „Tysi�c walecznych”. Trumn� zdj�to  
z rydwanu i przy biciu dzwonów mi�dzy szpalerami tysi�cy ludzi stoj�cych  
w milczeniu członkowie „Sokoła” przenie�li j� na wzgórze powsta�ców 1863 r.”

8
  

Pomnik na grobie Szwarcego to stoj�cy na ciosach piaskowcowych krzy� 
stylizowany na konar drzewa, w górnej cz��ci opleciony koron� cierniow�,  
w dolnej – rozerwanym ła�cuchem kator�niczym. Poni�ej jest otwarta kamien-
na ksi�ga z epitafium: 

Dzieje – 1863. BRONISŁAW SZWARCE Członek Pierwszego Rz�du 
Narodowego Porwany przez wroga 22/7 1862 7 lat kazamat Szlieselburga  
23 lat pustyni Turkiestanu i Lodów Sybiru Syn Wygna�ca z roku 1831. – 
Ur. we Francji d. 8/X 1836 w Lochrist (Bretanja). Zm. We Lwowie 17/II 
1904. Osierocił troje dzieci wyrwanych z nara�eniem �ycia Sybirowi i Caro-
sławiu. Wiernie, ofiarnie i wytrwale słu�ył do ko�ca Ojczy�nie i ludzko�ci. 

Pomnik, odsłoni�ty 2 listopada 1907 r., powstały w firmie Ludwika Ty-
rowicza, postawiono staraniem Bolesława Anca, tak�e weterana powstania. 
Stan obecny nagrobka jest bardzo zły: zanieczyszczony nawarstwieniami ro-
�linnymi, z nieczytelnymi inskrypcjami, pozbawiony jest krzy�a, którego frag-
menty jeszcze kilkana�cie lat temu le�ały obok pomnika. Od dawna wymaga 
pilnych działa� konserwatorskich. 

Benedykt Dybowski (1833-1930), jeden z najwybitniejszych uczonych 
polskich, wielkich zasług przyrodnik i lekarz, medycyn� studiował na Uniwer-
sytecie Dorpackim, studia kontynuował we Wrocławiu i Berlinie, z zamiłowa-
nia specjalizuj�c si� w zoologii. Na pocz�tku lat sze��dziesi�tych wst�pił do 
Towarzystwa Patriotycznego. Za udział w manifestacji w Wilnie został aresz-

                                                 
6
 B. Szwarce, Siedem lat w Szlyselburgu, Lwów 1893. 

7
 O. Morozowa, Bronisław Szwarce, Wrocław 1982, s. 8. 
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 S. Nicieja, op. cit., s. 244. 
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towany i na kilka miesi�cy zesłany w gł�b Rosji. Nie zaprzestał tam działalno-
�ci naukowej, dzi�ki czemu uzyskał dyplom doktora medycyny. W tym�e roku 
obj�ł stanowisko profesora – adiunkta w Szkole Głównej w Warszawie. Z chwi-
l� wybuchu powstania styczniowego Dybowski podj�ł aktywn� działalno��, 
wszedł do Rz�du Narodowego. Jako emisariusz został wysłany do 
ytomierza  
i Kijowa, aby organizowa� akcje powsta�cze na Wołyniu i Ukrainie.  

Po powrocie do Warszawy współpracował z Romualdem Trauguttem.  
W lutym 1864 r. został aresztowany i osadzony w X pawilonie Cytadeli. Za 
wł�czenie si� w działania powsta�cze groziła mu kara �mierci. Szcz��liwie 
złagodzono mu wyrok i skazano na 12 lat katorgi, pozbawienie praw oraz kon-
fiskat� maj�tku. Przez Tobolsk i Irkuck został wywieziony nad rzek� Ingod�. 
Tam po�wi�cił si� pracy naukowej nad faun� syberyjsk�. Studia te kontynuował 
nad Bajkałem, gdzie zezwolono mu si� osiedli� w 1868 r. Amnestionowany po 
9 latach, wrócił do Warszawy. Nie na długo jednak. Postanowił kontynuowa� 
badania naukowe na Syberii i przyj�ł posad� lekarza rz�dowego w Pietropaw-
łowsku na Kamczatce, gdzie przebywał do 1883 r. i prowadził prace z zoologii  
i lingwistyki, za które został odznaczony orderem �w. Stanisława i zyskał tytuł 
radcy stanu. Pó�niej przyj�ł propozycj� Uniwersytetu Lwowskiego obj�cia Ka-
tedry Zoologii i Anatomii Porównawczej. Pracował tam do 1906 r., wydatnie 
wzbogacaj�c uniwersyteckie muzeum zoologiczne i zbiory biblioteczne. Po 
odej�ciu na emerytur� miejscem pracy uczonego stał si� własny dom, tzw. „Bia-
ły Dworek” przy ul. Za�cianek (budynek stoi do dzi�, mie�ci si� w nim obecnie 
Młodzie�owe Centrum Ekologiczne). Mimo s�dziwego wieku, do ostatnich dni 
�ycia zajmował si� twórczo�ci� naukow�, jest autorem ponad 175 prac, jego 
zbiory przyrodnicze, anatomiczne i etnograficzne wzbogaciły nie tylko polskie 
muzea. W Polsce niepodległej w uznaniu zasług został mianowany profesorem 
honorowym Uniwersytetów Lwowskiego i Wile�skiego oraz otrzymał koman-
dori� z gwiazd� Orderu Polski Odrodzonej. Przyznano mu honorowe członko-
stwo wielu towarzystw naukowych polskich i zagranicznych. Jego nazwiskiem 
nazwano jedn� z gór na Wyspach Komandorskich

9
. 

Tak�e pogrzeb Dybowskiego był wielk� manifestacj� patriotyczn�  
i zgromadził szerokie rzesze mieszka�ców Lwowa. Wystawiono mu skromny 
nagrobek – metalowy krzy� na cokole z czarnego granitu szwedzkiego z wyry-
tym napisem: 

	.P. BENEDYKT DYBOWSKI 
CZŁOWIEK WIELKIEGO SERCA I NIEZŁOMNEGO DUCHA 

UCZESTNIK POWSTANIA 1863 R. WYGNANIEC I BADACZ SYBERII 
PROF. UNIW. J. K. 

UR. 30 IV 1833 R. ZM. 31 I 1930 R. 
CZE	
 JEGO PAMI�CI 

Po wojnie nagrobek uległ dewastacji. Najpierw przygi�to do ziemi krzy�, 
pó�niej skradziono cokół. Po 1957 r., prawdopodobnie na skutek interwencji 
którego� z radzieckich uczonych, na grobie ustawiono płyt� z granitu syberyj-
skiego z napisem po rosyjsku: Zoolog/ Benedykt/ Dybowski/ 1833-1930. Na 
pocz�tku lat dziewi��dziesi�tych XX w. polski konsul opłacił robotnika, który na 
płycie wyrył niewielki krzy�yk oraz imi� i nazwisko uczonego w j�zyku polskim. 

                                                 
9
 Zob. G. Brz�k, Benedykt Dybowski. �ycie i dzieło, Warszawa – Wrocław 1994. 
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Poza kwater� na Cmentarzu Łyczakowskim spoczywa ponad 400 uczestni-
ków powstania styczniowego, w�ród nich trzech generałów: Józef �miechowski, 
Antoni Jeziora�ski i Michał Heydenreich. Warto przybli�y� tak�e ich sylwetki. 

Józef 	miechowski (1798-1875), major wojsk polskich w powstaniu li-
stopadowym, za co rz�d carski skonfiskował mu maj�tek. W powstaniu stycz-
niowym mianowany przez Langiewicza generałem, w pierwszym okresie walk 
zorganizował oddział kosynierów, udzielił wsparcia gen. Jeziora�skiemu, 
znacznie przyczyniaj�c si� do zdobycia Rawy. Pó�niej walczył pod dowódz-
twem Langiewicza, na czele batalionu kosynierów brał udział w bitwach pod 
Małogoszcz� i Pieskow� Skał�. Po ogłoszeniu Langiewicza dyktatorem wszedł 
w skład jego sztabu i obj�ł dowództwo brygady piechoty. Walczył pod Chro-
brzem i Grochowiskami. Po wyje�dzie Langiewicza do Galicji obj�ł dowódz-
two wojsk dyktatora. Stoczył bitw� pod Igołomi� 21 marca, poniósłszy kl�sk� 
zmuszony był wycofa� si� do Galicji. Pó�niej walczył jeszcze w oddziale gen. 
Jeziora�skiego, po kolejnej kl�sce pod Hut� Krzeszowsk� ponownie przekro-
czył granic� z Galicj�, gdzie przebywał do wiosny 1864 r. Po upadku powstania 
zamieszkał we Lwowie i nadal prowadził działalno�� niepodległo�ciow�. 

Pochowany został na Cmentarzu Łyczakowskim w pobli�u kwatery „
e-
laznej Kompanii”. Na jego grobie stan�ł pomnik, dłuta wybitnego lwowskiego 
rze�biarza Juliana Markowskiego, przedstawiaj�cy orła z rozwini�tymi skrzydła-
mi siedz�cego na skale, poni�ej na udrapowanym sztandarze, na li�ciach d�bu  
i wawrzynu le�y miecz i powsta�cza czapka krakuska. Na tarczy widnieje napis:  

Józef 	miechowski major z roku 1831, 
ozdobiony Krzy�em Virtuti Militari, 

w r. 1863 mianowany Jenerałem przez Rz�d Narodowy, 
prze�ywszy lat 77 zmarł 18 czerwca 1875 r. we Lwowie. 

Po wojnie wykonany w wapieniu nagrobek uległ zniszczeniu. W latach 
1995–1996 Polskie Towarzystwo Opieki nad Grobami Wojskowymi we Lwo-
wie, za zgod� dyrekcji cmentarza, prowadziło jego renowacj�. Prace polegaj�ce 
na oczyszczeniu powierzchni pomnika, uzupełnieniu ubytków i zrekonstruowa-
niu głowy orła, cz��ciowo sfinansowała warszawska Rada Ochrony Pami�ci 
Walk i M�cze�stwa. Niestety nie były one wykonywane przez specjalistów – 
konserwatorów zabytków, w zwi�zku z tym nagrobek nadal niszczeje nara�ony 
na działanie wilgoci i mikroorganizmów. 

Antoni Jeziora�ski (1821-1882) w okresie Wiosny Ludów wzi�ł udział 
w powstaniu w�gierskim w szeregach Legionu Polskiego, pó�niej słu�ył w ar-
mii tureckiej i dywizji polskiej gen. Władysława Zamoyskiego. Po powrocie do 
Warszawy został aresztowany jako uczestnik wojny krymskiej. Komitet Cen-
tralny 14 stycznia 1863 r. mianował go naczelnikiem wojennym powiatu raw-
skiego. Jeziora�ski zgromadził oddział licz�cy około 400 ludzi, wraz z gen. 
�miechowskim zdobył Raw�, nast�pnie walczył pod Lubochni�, Studziann�  
i 
arnowem. Po przej�ciu w Sandomierskie podporz�dkował si� gen. Langiewi-
czowi. W ko�cu lutego otrzymał nominacj� na generała.  

Po ogłoszeniu dyktatury Langiewicza Jeziora�ski został powołany  
w skład jego sztabu, pełnił funkcj� oficera dy�urnego. Jako naczelnik wojenny 
województwa lubelskiego stoczył dwie zwyci�skie bitwy pod Kobylank�. Nie 
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zdołał jednak oderwa� si� od nieprzyjaciela, w tej sytuacji przekazał dowódz-
two gen. �miechowskiemu, a sam kontuzjowany wycofał si� do Galicji. Jego 
oddział rozbito pod Hut� Krzeszowsk�. Za przej�cie do Galicji został przez 
Rz�d Narodowy pozbawiony stanowiska naczelnika województwa lubelskiego. 
Aresztowany przez władze austriackie, osadzony w Kufsteinie, zwolniony zo-
stał w czerwcu 1865 r., po czym wyemigrował do Szwajcarii i Francji. Po 
o�miu latach pobytu za granic� osiadł we Lwowie, gdzie zmarł. Na jego grobie 
stan�ł kamienny pomnik w formie obelisku z napisem na cokole:  

Antoni Jeziora�ski, Jenerał Wojsk Polskich w roku 1863, 
ur. w Warszawie 13 czerwca 1821 r., um. 16 lutego 1882 r. 

Obecnie inskrypcja jest nieczytelna. W latach dziewi��dziesi�tych rodzi-
na z zagranicy u podstaw cokołu umie�ciła metalow� tablic� z tekstem:  

ANTONI JEZIORA�SKI/ 1827–1882 
�OŁNIERZ WIOSNY LUDÓW 

KERESZETUR – TEMESVAR – SEWASTOPOL 
GENERAŁ WOJSK POWSTA�CZYCH 1863 

RAWA – LUBOCHNIA – STUDZIANNA 
�ARNÓW – PIESKOWA SKAŁA/ KOBYLANKA 

Michał Heydenreich (1831-1886), pseudonim Kruk, absolwent petersbur-
skiej Akademii Sztabu Generalnego, członek tajnych kółek Sierakowskiego. Po 
przeniesieniu do Warszawy w randze kapitana jekaterinosławskiego pułku drago-
nów wszedł w skład Komitetu Wojskowego CKN, kierowanego przez Jarosława 
D�browskiego. W lipcu 1863 r. Wydział Wojny Rz�du Narodowego mianował 
go naczelnikiem wojskowym, w stopniu pułkownika, województw podlaskiego  
i lubelskiego. Po przegranej bitwie pod Kaniowol� pokonał silniejsze oddziały 
rosyjskie pod Chru�lin�. Nast�pnie 8 sierpnia urz�dził pod 
yrzynem zasadzk� na 
konwój z carsk� poczt� i pieni�dzmi. Odniósł wówczas gło�ny sukces, wzi�ł wie-
lu je�ców, zdobył 400 karabinów, dwie armaty oraz 200 tys. rubli, które zostały 
przeznaczone na cele powsta�cze. Za to zwyci�stwo został przez Rz�d Narodowy 
mianowany generałem rozkazem z 22 sierpnia 1863 r. 

Dalsze jego działania nie były ju� tak pomy�lne. Po kl�sce pod Fajsławi-
cami wycofał si� do Galicji. W ko�cu wrze�nia uczestniczył w naradzie wojen-
nej zwołanej przez Traugutta w Krakowie. Zgodnie z przyj�tym wówczas pla-
nem, Heydenreich miał obj�� dowództwo oddziałów powsta�czych zgromadzo-
nych we wschodniej Galicji i poprowadzi� ich do Królestwa. Akcja ta zako�-
czyła si� niepowodzeniem, powsta�cy zaraz po przekroczeniu granicy zostali 
wyparci do Galicji. Heydenreich brał udział jeszcze w kilku potyczkach w wo-
jewództwie lubelskim, jednak bez powodzenia. Wycofuj�cy si� powsta�cy wal-
czyli pod Kockiem, bitwa zako�czyła si� ich kl�sk� i rozproszeniem oddziału 
generała. Heydenreich wyruszył do Galicji, nie podj�ł ju� jednak walki, zagro-
�ony aresztowaniem wyjechał za granic�. 

W Prusach Zachodnich podj�ł si� organizowania sił zbrojnych, aby konty-
nuowa� walk�. Misja ta zako�czyła si� niepowodzeniem i Heydenreich wyjechał 
do Pary�a. Tam brał aktywny udział w działalno�ci polskich kół emigracyjnych. 
W czasie wojny francusko-niemieckiej lat 1870-1871 chciał utworzy� polski 
batalion do walki z Niemcami, wobec braku zgody rz�du francuskiego wst�pił 
jako szeregowiec do gwardii narodowej i brał udział w bitwie pod Burenval.  
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W 1872 r. generał wrócił do kraju, pocz�tkowo osiedlił si� w Chorostkowie  
w Galicji, pó�niej przeniósł si� do Lwowa, gdzie zajmował si� działalno�ci� poli-
tyczn� i niepodległo�ciow�, m.in. w lipcu 1877 r. brał udział w zje�dzie działaczy 
polskich w Wiedniu, gdzie utworzono Rz�d Narodowy. Zmarł we Lwowie. 

Na jego grobie miał stan�� pomnik według koncepcji Juliana Markow-
skiego przedstawiaj�cy: 

krzy�, u którego stóp legł zraniony �ołnierz trzymaj�cy w r�ce sztandar z napisem 
‘Za Wasz� i Nasz� Wolno��’. Jednak nadzieja zwyci�stwa nie stracona jeszcze, bo 
nad wojownikiem unosi si� biały orzeł z palm� zwyci�stwa w szponach

10
.  

Z braku funduszy jednak projekt nie został zrealizowany. Postawiono 
pomnik w postaci granitowego obelisku z wizerunkiem krzy�a i napisem:  

Michał Heydenreich Kruk Jenerał Wojsk Polskich z r. 1863 
Ur. w Warszawie 19 wrze�nia 1831 r. 

Zm. we Lwowie 8 kwietnia 1886 r. 
Cze�� Najlepszemu Polakowi Bohaterskiemu Dowódcy spod �yrzyna. 

W tym samym grobie spocz�ła �ona generała, Eliza z Ostrowskich (1838-
1881) oraz dr med. Piotr Prawdzic-Kucharski (1857-1926) i chor��y WP Mi-
chał Prawdzic-Kucharski (1896–1919). Obelisk zachował si� do dzi�  
w stosunkowo dobrym stanie. 

Cztery pokolenia bojowników o wolno�� i niepodległo�� Polski maj� na 
Cmentarzu Łyczakowskim licznych przedstawicieli. Ko�ciuszkowscy i Napole-
o�scy �ołnierze, uczestnicy listopadowej rewolucji i styczniowego powstania, 
wreszcie czwarte pokolenie – Obro�cy Lwowa, jego Orły i Orl�ta – maj� na tym 
cmentarzu b�d� odr�bne „pola �wi�te” – b�d� te� rozrzuceni s� na całej jego 
przestrzeni. Groby Ko�ciuszkowskich i Napoleo�skich �ołnierzy, – „
elazna 
Kompania” z „Listopadowej Nocy”, – na najwy�szej wzniesionej polanie las 
krzy�ów na mogiłach uczestników powstania z r. 1863/4 na osobnym płasko-
wzgórzu, wreszcie wspaniały w swym uj�ciu i wygl�dzie cmentarz Obro�ców 
Lwowa, miejsce, z którego zwłoki „Nieznanego 
ołnierza” zabrano st�d do 
mauzoleum w Warszawie – otoczone s� ogóln� czci� całego społecze�stwa.

11
 

Tak pisano w roku 1937. Dzi� sytuacja nekropolii, zaniedbanej i niszczo-
nej, jest zupełnie inna. Kwatera powsta�ców styczniowych – co prawda – nie jest, 
w porównaniu z innymi fragmentami Cmentarza Łyczakowskiego, w najgorszym 
stanie, a to za spraw� wykonywanych społecznie od z gór� 20 lat prac porz�dko-
wych i remontowych, przede wszystkim przez Polskie Towarzystwo Opieki nad 
Grobami Wojskowymi we Lwowie oraz „Energopol”. Niemniej wymaga prac 
remontowych i rekonstrukcyjnych prowadzonych przez profesjonalistów – kon-
serwatorów zabytków. Rada OPWiM ma takie prace w planie. Nale�y jednak 
pami�ta�, �e jest to zamierzenie niezwykle kosztowne i wymagaj�ce czasu.  

Cmentarz Łyczakowski przetrwał czas wojny. Jego degradacja, post�pu-
j�ce zniszczenie to kwestia głównie ostatnich dziesi�cioleci. Próba ratowania 
cmentarza podj�ta w ko�cu lat osiemdziesi�tych na szczeblu rz�dowym,  
w oparciu o mieszan� komisj� polsko-ukrai�sk� spełzła na niczym. Działania 
społeczne, mimo ogromnego potencjału dobrej woli, te� nie rozwi�zuj� proble-
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 A. Madejski, op. cit., s. 12. 
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mu, o czym �wiadczy opinia konserwatorska dotycz�ca prac na Cmentarzu Ły-
czakowskim, sporz�dzona przez dr. Janusza Smaz�, konserwatora zabytków  
z warszawskiej Akademii Sztuk Pi�knych w 1997 r.:  

Na cmentarzu od kilku lat trwaj� prace porz�dkowe prowadzone przez ró�ne 
grupy osób zainteresowanych utrzymaniem cmentarza i zapobie�enia dalszej de-
wastacji. Prace te prowadzone s� wyrywkowo, bez �adnej systematyczno�ci – si-
łami ludzi dobrej woli, a ostatnio grupy parafian z parafii rzymskokatolickiej Bazy-
liki Metropolitalnej we Lwowie. Niezale�nie, pewne prace wykonywane s� przez 
Dyrekcj� Muzeum „Cmentarz Łyczakowski”. Prace te polegaj� głównie na: 
oczyszczaniu terenu cmentarza z młodych samosiejek drzew i krzewów,  
a tak�e innej ro�linno�ci, monta�u płyt wej�ciowych do krypt, ustawianiu drobnych 
fragmentów nagrobków, zabezpieczaniu drobnych detali, myciu drobnych nagrob-
ków i rekonstruowaniu drobnych fragmentów. Zakres tego działania jest zró�ni-
cowany [...]. Równie� poziom tych rekonstrukcji jest bardzo ró�ny, najcz��ciej – 
bardzo niski. Wszystkie czynno�ci powinny by� dokumentowane... Informacje te 
s� niezb�dne, m.in. przy prowadzeniu systematycznej i pełnej konserwacji. W celu 
wi�kszej skuteczno�ci działa� nale�ałoby je skoordynowa� w porozumieniu z Dy-
rekcj� Muzeum, a tak�e innymi zainteresowanymi instytucjami.

12
  

Postulaty te pozostały na papierze, a nadal za spraw� czasu i �wiadomej 
dewastacji gin� bezpowrotnie pami�tki bezcenne. Odwiedzenie takiej nekropo-
lii, jak� jest Cmentarz Łyczakowski jest, bez w�tpienia, znakomit� lekcj� histo-
rii. Lekcj� o dziejach dawnych, ale równie� o czasach współczesnych. I nale�a-
łoby zada� pytanie, jaka nauka mo�e płyn�� dla Polaków i dla Ukrai�ców ogl�-
daj�cych zniszczone nagrobki, połamane krzy�e i zawłaszczone sarkofagi. Uro-
czysto�ci, cho�by najbardziej podniosłe, nie załatwiaj� sprawy.
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 Opinia konserwatorska dr Janusza Smazy w posiadaniu Rady OPWiM. 
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 Powy�szy tekst dotycz�cy kwatery powsta�czej we Lwowie po raz pierwszy 
został opublikowany na łamach biuletynu Rady Ochrony Pami�ci Walk i M�cze�stwa 
„Przeszło�� i Pami��” w 2000 r. (nr 1/14). Od tego czasu niewiele si� zmieniło, Górka 
Powsta�ców Styczniowych nadal jest zaniedbana. Z funduszy polskiego Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego odnowiony jest jedynie pomnik Szymona Wizunasa 
Szydłowskiego. Czy jest szansa, �e w zwi�zku z obchodami 150. rocznicy wybuchu 
Powstania Styczniowego stan tej kwatery wojennej – formalnie chronionej prawem 
ukrai�skim, umow� dwustronn� i prawem mi�dzynarodowym – ulegnie poprawie?  
W tek�cie wykorzystano m.in.: Z. Gnat-Wieteska, Generałowie powstania styczniowe-
go, Pruszków 1994; S. Kieniewicz, A. Zahorski, W. Zajewski, Trzy powstania narodo-
we, Warszawa 1997; A. Madejski, Przewodnik po Cmentarzu Łyczakowskim, Lwów 
1937; O Morozowa, Bronisław Szwarce, Wrocław 1982; S. Nicieja, Cmentarz Łycza-
kowski we Lwowie w latach 1786-1986, wyd.2, Wrocław 1990; Polski Słownik Biogra-
ficzny, t. 9 Wrocław 1960-1961, t. 11 Wrocław 1964-1965; Pomniki bojowników  
o niepodległo�� 1794-1863, Warszawa 1929. 
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By czas nie zatarł �ladów naszych do�wiadcze� syberyjskich od wieków naj-
dawniejszych a� po okres drugiej wojny �wiatowej oraz w pierwszych latach po jej 
zako�czeniu, a pami�� o tym trwała, redakcja „Zesła�ca” postanowiła utworzy� nowy 
dział po�wi�cony tej problematyce. Spełniamy tym samym pro�by wielu Czytelników, 
którzy przysyłaj� propozycje dotycz�ce publikowania swoich zesła�czych wspomnie�, 
powołuj�c si� na zeszyt „Zesła�ca” po�wi�cony Matkom Sybiraczkom, który spotkał 
si� z wielkim zainteresowaniem.  

Dział „Relacje z zesłania”, nawi�zuje w pewnym sensie do serii „Biblioteka Ze-
sła�ca”, ukazuj�cej si� w Polskim Towarzystwie Ludoznawczym oraz do serii pod 
nazw� „Wspomnienia Sybiraków”, wydawanej w poprzednich latach przez Komisj� 
Historyczn� Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków pod red. nieod�ałowanej pami�ci 
Janusza Przewłockiego, pomysłodawcy tego działu w naszym pi�mie. Zesła�cze wspo-
mnienia wydawane s� tak�e w poczytnej serii „Tak było... Sybiracy”, realizowanej 
przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Krakowie, pod red. Aleksandry Szemioth, prze-
wodnicz�cej tamtejszej Komisji Historycznej oraz systematycznie drukuje je rocznik 
„My Sybiracy” wydawany przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Łodzi. Mamy nadziej�, 
�e przez taki zabieg edytorski wzbogacimy nasz� historiografi� o cenne �ródła dotycz�-
ce deportacji Polaków na Syberi�, do Kazachstanu, na Daleki Wschód i w inne rejony 
byłego Zwi�zku Radzieckiego. (red.) 

* 
W historiografii dotycz�cej powstania styczniowego wyra�nie rysuje si� 

udział ksi��y katolickich w ró�nych formach wspierania tego ogólnonarodowe-
go zrywu wolno�ciowego. Duszpasterska posługa stanowiła wa�ny czynnik 
wspieraj�cy powsta�ców w trudnej drodze do wolno�ci Ojczyzny. A gdy po-
wstanie upadło zaborca skutecznie zadbał o to by za t� patriotyczn� i niepodle-
gło�ciow� postaw� zesła� na Syberi� wiele tysi�cy jego uczestników, w�ród 
których byli tak�e i ksi��a. Ostatnio pisał o tym Eugeniusz Niebelski w ksi��ce 
pt. Tunka. Syberyjskie losy ksi��y zesła�ców 1863 roku, opublikowanej w ofi-
cynie wydawniczej „Biblioteka Zesła�ca” Polskiego Towarzystwa Ludo-
znawczego, Wrocław 2012. Zesłany te� wówczas został ks. Stanisław Matra�, 
wikariusz z Krzeszowa nad Sanem w diecezji lubelskiej, który opis swych sybe-
ryjskich losów zawarł w ksi��ce zatytułowanej Podró� do Syberii po moskiew-
skich etapach w 1863 i 1864, Lublin 2007.  

Ks. S. Matra� pochodził z Lubelszczyzny, urodził si� bowiem w Biłgora-
ju. Uko�czył lubelskie seminarium duchowne, gdzie 17 czerwca 1860 r. wy-
�wi�cony został na kapłana. Posług� duszpastersk� rozpocz�ł we wspomnianym 
Krzeszowie. Tam te� zaanga�ował si� w działalno�� patriotyczn�, a jedn� z jej 
form było odbieranie od przyszłych powsta�ców przysi�gi na wierno�� Ojczy�-
nie oraz duchowe wspomaganie ich w niepodległo�ciowych przedsi�wzi�ciach.  

Za działalno�� t� ks. S. Matra� został aresztowany i zesłany na Syberi�. 
Zesła�czy szlak opisał we wspomnianej powy�ej ksi��ce, z której pochodzi 
publikowana  poni�ej relacja. Pobyt na zesłaniu rozpocz�ł (1864) we wsi Iczory 
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w guberni irkuckiej, potem otrzymał zgod� na przesiedlenie si� do Czeczujska, 
a od 3 lutego 1866 r. osiadł w Tunce osadzie polskich ksi��y zesłanych osiedlo-
nych tam po powstaniu styczniowym. W 1875 r. opu�cił Tunk� i przybył do 
Rostowa, a nast�pnie mieszkał w Sławianoserbsku. St�d po zwolnieniu (1881) 
wyjechał do Galicji i zamieszkał w Zało�cach w powiecie Brody gdzie w był 
kapelanem sióstr miłosierdzia. Tu zmarł 11 lutego 1917 r.* 

* 
Ks. Stanisław Matra� – Etapem przez Ural na Sybir 
W Ni�nim Nowgorodzie bawili�my bardzo krótko, bo zaledwie par� dni. 

Dnia 16 lipca wyruszyli�my z niego po etapach do miasta Kazania. Na nasze 
szcz��cie trafili�my w Ni�nim Nowgorodzie na etapach oficera, Polaka, który 
przyj�ł nas grzecznie, ulokował w najlepszej kazamacie i przeprowadził do 
nast�pnego półetapu 

Chocia� z Ni�niego Nowgorodu kursowały parowe statki po rzekach 
Kamie i Wołdze, i rz�d moskiewski mógłby był odesła� nas na nich ta�szym 
kosztem do miasta Kazania i Permy, mszcz�c si� na wi��niach Polakach, wolał 
ponie�� potrójny koszt i wysłał nas po swych etapach razem ze złodziejami, 
podpalaczami i rozbójnikami.  

Podczas naszej kilkutygodniowej podró�y, któr� odbywali�my piechot� do 
Kazania, nie zdarzyło si� nic tak szczególnego, co by zasługiwało na wspomnie-
nie. Wprawdzie doznali�my wielu niewygód w tej całej podró�y i ró�nych przykro-
�ci ze strony moskiewskich urz�dników, etapnych oficerów pijaków, �ołnierzy,  
a tak�e ze strony złodziei i rozbójników, naszych towarzyszy podró�y, ale te nie-
przyjemno�ci były chwilowe i ko�czyły si� zwykle na wzajemnym kompromisie. 

W ka�dej aresztanckiej partii, maszeruj�cej po etapach do Syberii odgry-
wa główn� rol� sze�� osób, to jest: starosta, podstarosta, dwóch majda�szczy-
ków i dwóch paraszników. Starosta i podstarosta s� wybierani przez ogólne gło-
sowanie wszystkich aresztantów; na którego z aresztantów padnie wi�ksza liczba 
głosów, ten zostaje starost� albo podstarost� całej aresztanckiej partii. Obowi�zki 
ich s� nast�puj�ce: odbiera� co trzeci dzie� od etapnego oficera �ołd dla aresztan-
tów i takowy im rozdawa�, by� obecnym przy sprawdzaniu rz�dowych rzeczy, 
przyjmowa� od ofiarodawców mi�so, chleb, bułki, cukier, herbat�, bielizn� i gar-
derob�, i dzieli� pomi�dzy wszystkich aresztantów nale��cych do partii. 

Majda�szczyki s� to tacy aresztanci, którzy zajmuj� si� przez cał� drog� 
handlem; oni wynajmuj� od całej partii majdan, czyli prawo prowadzenia han-
dlu. Majda�szczykiem mo�e zosta� taki aresztant, który na publicznej licytacji 
zapłaci partii wi�cej pieni�dzy. Obowi�zkiem ich jest kupowa� w miastach  
i sprzedawa� w czasie podró�y na etapach po umiarkowanej cenie nast�puj�ce 
produkta: cukier, herbat�, tyto�, papierosy, �wiece łojowe, karty. Karty wypo-

                                                 
* Dane do biogramu zaczerpni�to z: S. Matra�, Podró� do Syberii po moskiewskich 

etapach w 1863 i 1864 roku. Opracował i wst�pem opatrzył Eugeniusz Niebelski, Lublin 
2007. Z ksi��ki tej pochodzi fragment publikowanej poni�ej relacji. Zobacz te�: E. Nie-
belski, Tunka. Syberyjskie losy ksi��y zesła�ców w 1863 roku, Wrocław 2012, s. 326. 
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�yczaj� zwykle aresztantom na jeden lub dwa wieczory. Je�eli karty zabrudz� 
si� od r�k graj�cych, w takim razie majda�szczyki czyszcz� je zwyczajnym 
łojem ze �wiec i wycieraj� na sucho grubym suknem. 

Paraszkarzy sami aresztanci godz� i najmuj� za własne pieni�dze na jed-
n� lub dwie gubernie; ich obowi�zkiem jest przynosi� w cebrze do etapu ze 
studni lub rzeki wod� potrzebn� dla aresztantów, pali� w piecach i oczyszcza� 
etap lub półetap. 

Moskale i Sybiracy mieszkaj�cy przy głównym trakcie do Syberii maj� 
bardzo pi�kny i chwalebny zwyczaj, o którym tak�e nale�y uczyni� mał� 
wzmiank�. Gdy aresztancka partia zbli�a si� do jakiejkolwiek b�d� wsi lub ma-
łego miasteczka, �ołnierz uderza w b�ben. Je�eli za� konwój nie posiada dobo-
sza, to w takim razie starszy lub młodszy podoficer gwi�d�e w �wistawk� i daje 
zna� mieszka�com tej osady, �e aresztanci maszeruj� do Syberii. Mieszka�cy, 
usłyszawszy sygnał, wybiegaj� z chat na ulic� z ró�nymi ofiarami w r�kach do 
zbli�aj�cych si� aresztantów. Kiedy aresztanci wejd� w sam �rodek wsi, wtedy 
ka�dy z ofiarodawców zbli�a si� do starosty i na jego r�ce oddaje swój dar, 
który zwykle składa si� z chleba, bułek, kołaczy, szynek i innych produktów 
�ywno�ci; drudzy daj� star� bielizn�, odzie�; inni znowu pieni�dze, kilka lub 
kilkana�cie kopiejek. Ka�dy m��czyzna, nim dor�czy staro�cie wspomnian� 
wy�ej jałmu�n�, zdejmuje czapk�, czyni na sobie trzy razy znak krzy�a �wi�te-
go i oddaj�c jałmu�n� mówi te słowa: „Przyjmij ten kawałek chleba dla swych 
nieszcz��liwych braci w imi� Chrystusa, którego nam Bóg posłał”. Starosta 
zebrane ofiary składa na przygotowanym na ten cel wozie i dopiero potem, gdy 
aresztanci przyjd� na etap, sam rozdaje pomi�dzy nich owe produkty i stara si� 
ka�demu wydzieli� jednakow� porcj�. Gdyby, który z aresztantów spostrzegł, 
�e podział nast�pił nie w równej mierze, to w takim razie ów aresztancki dygni-
tarz otrzymałby wkrótce bolesne plagi lub te� został wypoliczkowany. 

Widziałem nieraz na własne oczy, jak aresztanci w przechodzie przez 
ludn� i bogat� wie� lub miasteczko  naładowali dwa, a czasem i trzy pełne wozy 
bułek i chleba. Słowem, trzeba przyzna�, �e Moskale i Sybiracy mieszkaj�cy 
przy głównym trakcie syberyjskim s� bardzo miłosierni, lito�ciwi i wyrozumiali 
na niedol� skaza�ców i wspieraj� ich w potrzebie. 

Przechodz�c przez ni�egorodzk� guberni� byli�my �wiadkami zabawnej 
sceny, jak� odegrał jeden z aresztantów, pi�tnastoletni �ydek kantonista, który 
uciekł z Orenburga z wojskowego zakładu kantonistów1, z konwojnymi �ołnie-
rzami, prowadz�cymi go przy aresztanckiej partii na powrót do wspomnianego 
wy�ej miasta. Rzecz miała si� tak: 

                                                 
1 Kantoni�ci – dzieci polskie z terenów Królestwa Polskiego wychowywane  

w wojskowych szkołach rz�dowych na terenie Rosji, w latach 1832-1848 sieroty po 
byłych wojskowych, z nieprawego ło�a po ojcach wojskowych, z rodzin w tragicznej 
sytuacji materialnej, z zakładów opieku�czych, uprawiaj�ce włócz�gostwo, �ebrz�ce. 
Do batalionów kantonistów wcielano na ogół dzieci ko�cz�ce siedem lat, bywały młod-
sze, jak te� starsze, po uzyskaniu wieku poborowego oddawano je do armii rosyjskiej. 
Wokół tej sprawy narosło wiele legend, na ogół uwa�ano, �e dzieci polskie dostawały 
si� w r�ce rosyjskie w ulicznych łapankach, p�dzono je na Sybir, masowo umierały  
z głodu. Zob. o tym W. Caban: Słu�ba rekrutów z Królestwa Polskiego w armii carskiej 
1831-1873, Warszawa 2001. 
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Na szerokim, zarosłym ju� zupełnie traw� go�ci�cu, którym maszerowali-
�my do Kazania, a po którym rzadko kto ju� je�dził, rosły pi�kne i bujne poziom-
ki. Wspomniany �ydek zacz�ł je zbiera� i smacznie zajada�, nie zwa�aj�c na to, 
�e pozostawał coraz dalej z tyłu za parti�. Konwojni �ołnierze upominali go kilka 
razy, a�eby nie odstawał, lecz gdy to nie pomagało, jeden z �ołnierzy uderzył go 
kolb� w plecy. �ydek upadł i zacz�ł przera�liwie krzycze�. Wówczas oficer jad�-
cy konno na przedzie, usłyszawszy hałas, zatrzymał pochód całej partii, a dowie-
dziawszy si�, o co chodzi, kazał �ydkowi wło�y� kajdany i posadzi� go na wozie. 
Lecz zło�liwy �ydek, �ci�gn�ł zaraz kajdany z r�k a� ze skór� i rzucił je z prze-
kle�stwem na ziemi�. Widz�c to konwojni �ołnierze wydobyli znowu ze skrzyni 
nowe, cia�niejsze kajdany i zakuli powtórnie tego zuchwalca, który ju� ze zło�ci 
nie wiedz�c, co ma robi�, rzekł oficerowi, �e trzech wi��niów Polaków uciekło  
z partii i skryło si� do �yta rosn�cego tu� przy go�ci�cu. 

Oficer, nie domy�laj�c si� podst�pu, postanowił sprawdzi� liczb� aresz-
tantów i, jak zwykle, ustawiono nas w szeregu. Pierwszy raz nas rachuj�c, zda-
wało si� oficerowi, �e rzeczywi�cie brakuje w partii kilku aresztantów; za dru-
gim razem okazało si�, �e jest wi�cej nad liczb� pi�ciuset; słowem, ta niezno�na 
i nudna moskiewska rachuba trwała przeszło dwie godziny, pomimo to, �e był 
upał i gor�co nie do zniesienia. Nareszcie, za czwartym razem, oficer i podofi-
cerowie przekonali si�, �e wszyscy aresztanci s� w komplecie, wi�c wyruszyli-
�my w dalsz� podró�. 

Po przybyciu partii do półetapu na nocleg, aresztanci Moskale postanowi-
li surowo ukara� �ydka kantonist� za to, �e z przyczyny tego� stali�my przeszło 
dwie godziny czasu na słonecznym skwarze. Wyrok wydany na kantonist� zo-
stał wkrótce wykonany: aresztanci kator�nicy porwali go do swej kazamaty, 
zapchali mu usta szmat�, a�eby nie mógł krzycze�, o�wiczyli go, co tylko wla-
zło i wyrzucili z kazamaty do sieni. 

Nareszcie po kilkutygodniowej podró�y przyszli�my do Kazania, w któ-
rym bawili�my zaledwie kilka dni. Tutaj pomieszczono nas, Polaków, w głów-
nym wi�zieniu, ale nie w aresztanckich kazamatach, tylko w �ołnierskiej kara-
ułce, której trzy okna wychodziły na ulic�. Wielu Tatarów i studentów kaza�-
skiego uniwersytetu, przechodz�c mimo, wrzucało nam przez owe okna bułki, 
kołacze i pieni�dze. 

W kaza�skim wi�zieniu widzieli�my szczególnego aresztanta, bo dziesi�-
cioletniego chłopca zakutego w ci��kie kajdany na obie nogi. Chłopak ten  
z namowy swojej matki podpalił jaki� dom i za to został wtr�cony do wi�zienia. 
Kiedy wezwano go do s�du, to a� dwóch �ołnierzy uzbrojonych w karabiny 
konwojowało tego małego zbrodniarza. Wszyscy �mieli�my si� z tej moskiew-
skiej głupoty i formalistyki, bo jeden �ołnierz mógł wzi�� tego malca na r�ce  
i zanie�� go do s�du bez �adnej trudno�ci. 

Gdy wkroczyli�my do permskiej guberni wielu aresztantów Moskali,  
a tak�e kilku Polaków z naszej partii zachorowało  na tyfoidaln� gor�czk�. Po-
niewa� szpitale przeznaczone dla chorych skaza�ców s� bardzo daleko jeden od 
drugiego pobudowane, wi�c konwojni �ołnierze kładli po kilku chorych na je-
den wóz i wie�li ich przy partii do najbli�szego szpitala, a podró� taka chorego 
pacjenta trwała czasem kilka lub nawet kilkana�cie dni, tote� zdarzało si� cz�-
sto, �e chory umierał w drodze. Wówczas �ołnierze oddawali trupa sołtysowi 
najbli�szej wioski, aby go pogrzebał na prawosławnym cmentarzu. 
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Zbli�aj�c si� do Uralskich gór, zachorowałem tak�e na tyfus, straciłem zu-
pełnie przytomno�� i nie pami�tam, co si� ze mn� działo w tym czasie. Jedno 
tylko przypominam sobie, �e �ołnierze wie�li mnie ci�gle na jednym wozie  
z chorym, starym Olsza�skim i �e dwóch towarzyszy podró�y: Antoni Wiszniow-
ski i niejaki Krasuski, szlachcic z Podlasia, piel�gnowali mnie podczas tej ci��kiej 
choroby, poili herbat�, okrywali, znosili z wozu na swych r�kach do etapów i na 
powrót kładli na wóz. Dopiero po trzech tygodniach choroby odzyskałem przy-
tomno�� w mie�cie Kungurze i poznałem moich towarzyszy podró�y. 

Na jednym etapie zachorował tak�e na tyfus mój opiekun Krasuski, który 
zrywał si� w malignie po nocach, krzyczał przera�liwie i nie dawał nam nawet 
ani pół godziny zasn�� w nocy. Pewnej nocy, kiedy wszyscy zasn�li�my po 
całodziennej podró�y, Krasuski w gor�czce zerwał si� z pryczy, wyskoczył  
w jednej bieli�nie na dwór na trzydziestostopniowy mróz i �nieg po kolana  
i zacz�ł biega� około etapu. �ołnierz stoj�cy przy bramie na warcie mniemał, �e 
który� z politycznych wi��niów zamierza ucieka� i dlatego chciał ju� strzeli� do 
niego. Tymczasem, gdy przyjrzał mu si� bli�ej, zauwa�ył jego lekki kostium  
i domy�lił si� zaraz, �e to musi by� jaki� chory na tyfus, wpadł do �ołnierskiej 
karaułki, w której spali�my, zbudził nas wszystkich i powiedział: „Panowie! 
Jeden wasz towarzysz chory biega po �niegu prawie nagi, id�cie pr�dko i we�-
cie go do izby, zmarznie”. 

Kilku zdrowych kolegów wybiegło zaraz na dwór i przyprowadziło Kra-
suskiego do karaułki, obawiaj�c si� za�, aby nie uciekł na mróz powtórnie, 
zwi�zali uciekinierowi nogi swymi paskami i przywi�zali go do pryczy. 

Wkrótce potem zostawili�my chorego Krasuskiego w najbli�szym szpita-
lu. Co si� z nim stało, czy umarł, czy te� wyleczył si� z tej choroby, nie wiem, 
bo nie spotkałem go nigdzie w Syberii. 

W Permie mieli�my tylko trzy dni odpoczynku i pomaszerowali�my dalej 
do Tobolska. Partia nasza, składaj�ca si� z pi�ciuset osób, zmniejszała si� ci�gle  
w ka�dej prawie guberni. Chorzy aresztanci zostawali w drodze po ró�nych 
szpitalach, a kilkudziesi�ciu zdrowych aresztantów, przeznaczonych na miesz-
kanie do kaza�skiej, wiackiej i permskiej guberni, zatrzymano w gubernialnych 
wi�zieniach. 

Do Tobolska przybyli�my dnia 29 listopada 1863 roku i tam zastali�my 
kilkudziesi�ciu Polaków, politycznych wi��niów, umieszczonych w wi�zien-
nym szpitalu, poniewa� byli chorzy. Smotrytiel wi�zienia ulokował nas, Pola-
ków, w aresztanckich kazamatach i karmił �mierdz�cymi wi�ziennymi potra-
wami. 

Na trzeci dzie� po naszym przybyciu do Tobolska przyjechał do wi�zie-
nia gubernator Zenowicz (Polak, katolik, bardzo zacna osobisto��)2 i wizytował 
wszystkich przybyłych do wi�zienia aresztantów. Korzystaj�c z tej wizyty gu-
bernatora, oskar�yli�my przed nim nadzorc� wi�zienia, �e pomie�cił nas razem 
ze złodziejami i rozbójnikami i daje nam daleko gorszy wikt, ani�eli tym poli-
tycznym wi��niom Polakom, którzy mieszkaj� w „dworia�skich” (szlachec-
kich) kazamatach i przyje�d�aj� poczt� z �andarmami do Tobolska. 

                                                 
2 Aleksander Despot-Zenowicz (1826-1897) gubernator tobolski, otaczany sza-

cunkiem przez polskich zesła�ców za bardzo �yczliwy stosunek do nich i okazywan� 
pomoc.  
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Gubernator, wysłuchawszy naszej pro�by, zburczał nadzorc� wobec nas  
i kazał nas pomie�ci� w izbie przeznaczonej dla szlachty i wikt dawa� taki, jaki 
si� nam nale�ał. „W przeciwnym razie – dodał – poci�gn� pana do odpowie-
dzialno�ci i surowo za to ukarz�”. 

W Tobolsku bawili�my pi�� dni a po upływie tego czasu wyruszyli�my  
w dalsz� podró� do miasta Tomska. Partia aresztancka, która wyszła Tobolska 
dnia 4 grudnia, składała si� z trzystu osób. Wszyscy chorzy Polacy zostali  
w tobolskim wi�ziennym szpitalu, tylko pi�ciu nas zdrowych, to jest: Francisz-
ka Wo�niackiego, chirurga z lubelskiego szpitala Braci Bonifratrów3; Józefa 
Kowalskiego, zecera z Lublina; Grzybowskiego, oficjalist� hrabiego Platera  
z Dyneburga; Olsza�skiego, obywatela z Litwy i autora niniejszego opowiada-
nia przył�czono w Tobolsku do tej aresztanckiej partii i wysłano do Tomska. 

Przykro było nam bardzo rozstawa� si� z naszymi kochanymi kolegami,  
z którymi odbyli�my cał� podró� od Petersburga a� do Tobolska. Jednak�e, jako 
zupełnie zdrowi, musieli�my si� z nimi po�egna� i maszerowa� z samymi mo-
skiewskimi złodziejami, podpalaczami i zbójcami, którzy mogli w ka�dej chwili 
okra�� nas pi�ciu Polaków a nawet pozbawi� �ycia, bo dla nich zabi� człowie-
ka, to tyle znaczyło, co zabi� wiewiórk� lub jakiego ptaszka, jak sami o tym 
nieraz powiadali. 

Niektórzy poczciwi etapni oficerowie, maj�c wzgl�d na to, �e pi�ciu nas 
tylko politycznych wi��niów znajduje si� w tak du�ej aresztanckiej partii, po-
mieszczali nas na noclegi i dniówki w �ołnierskiej karaułce. Lecz znalazło si� 
wiele takich niegodziwych oficerów, którzy nie zwracali na to uwagi i umy�lnie 
pomieszczali nas na etapach razem ze zbrodniarzami. 

Na jednym z etapów oficer Moskal post�pił  podobnie� z nami nieuczci-
wie, pomimo naszej pro�by, to jest umie�cił nas razem z innymi wi��niami, 
mówi�c: „Oni s� daleko lepsi i szlachetniejsi od was wszystkich panów »mia-
tie�ników« Polaków”. 

W tej samej partii znajdowało si� tak�e kilku aresztantów Polaków, eks-
rosyjskich �ołnierzy, jako to: Tomaszewski, Krasowski, Stanisław Bie�ko  
i wielu innych, którzy zostali zesłani na Syberi� do ci��kich robót za ró�ne 
przest�pstwa. 

Tomaszewski narzucał si� nam ci�gle ze swymi usługami. Przynosił nam 
regularnie rano i wieczór samowar, który po�yczali�my od �onatego aresztanta 
Czerniakowskiego4, rodem z grodzie�skiej guberni, i płacili�my mu za ka�de 
po�yczenie pi�� kopiejek. Przynosił nam wod� do umycia, ułatwiał zakup ró�-
nych produktów potrzebnych do �ycia. Wynosił z kazamaty na wóz nasze tłu-
moczki, spał zawsze obok nas na piecu; słowem mówi�c, Tomaszewski okazy-
wał nam na ka�dym kroku sw� przychylno�� i �yczliwo��. Jednak�e te wszyst-
kie jego usługi nie wyszły nam na dobre, a szczególnie mnie. 

Uwa�ałem, �e Tomaszewski przypatrywał si� bardzo ciekawie, gdzie 
chowam na noc mój zegarek. Ja za� obawiaj�c si�, aby aresztanci Moskale nie 
ukradli mi go w drodze, wkładałem go zwykle na noc do szklanki, obwijałem 

                                                 
3 Franciszek Wo�niacki skazany na katorg�. Przebywał w Piotrowsku za Bajka-

łem, potem na osiedleniu, a od lat siedemdziesi�tych w Irkucku. Pracował jako lekarz  
w szpitalu, otoczony uznaniem i szacunkiem. Zmarł w Irkucku. 

4 Na stronach nast�pnych nazwisko to pojawi si� dwukrotnie jako Czerniawski. 
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mał� chustk� i tak zapakowanego chowałem do sakwoja�a, który słu�ył mi za-
razem za poduszk� pod głow�. Pewnego dnia byli�my wszyscy pi�ciu nie-
zmiernie zm�czeni całodzienn� podró��, któr� odbywali�my po �niegu po same 
kolana. Napili�my si� wi�c wcze�nie herbaty, poło�yli�my si� spa� i zasn�li�my 
twardo. Obok mnie na wszystkich etapach i półetapach spał zawsze z jednej 
strony F. Wo�niacki, chirurg, a z drugiej strony Józef Kowalski. 

Poniewa� z roku 1863 na 64 zima była ostra i luta w Syberii, podczas 
której mrozy dochodziły do 30 stopni, a �niegu taka wielka masa upadła, �e  
w niektórych wsiach domy były zupełnie �niegiem zasypane i mieszka�cy nie-
jednokrotnie musieli robi� w �nie�nych górach tunele, a�eby wydosta� si�  
z chałupy na ulic�. Otó� wskutek tych mrozów Wo�niacki wstawał zawsze 
wcze�niej od innych i nastawiał samowar, aby�my mogli przed podró�� napi� 
si� gor�cej herbaty, która stanowiła całodzienny nasz posiłek. W t� sam� noc, 
kiedy�my twardo spali, Wo�niacki przebudził mnie ze snu i prosił, abym zoba-
czył, która godzina, bo zdawało mu si�, �e jeszcze bardzo wcze�nie. Chc�c za-
do�� uczyni� pro�bie mego kochanego kolegi i przyjaciela, rozespany si�gn�-
łem r�k� pod głow�, lecz niestety ani sakwoja��, ani zegarka tam nie było. 
Sprawc� tej �miałej kradzie�y był nie kto inny tylko Tomaszewski, który wy-
ci�gn�ł lekko spod mojej głowy sakwoja�, przer�n�ł go z boku no�em, wyj�ł 
stamt�d zegarek, pieni�dze i wszystko, co si� w nim zawierało, a tak wypró�-
niony porzucił go na dziedzi�cu pod bryczk�. 

Tomaszewski, jak dowiedzieli�my si� pó�niej, zostawał w zmowie z trzy-
dziestoma sze�cioma moskiewskimi aresztantami, nocuj�cymi z nami w jednej 
kazamacie, �e si� podziel� mi�dzy sob�, gdy jemu ta kradzie� si� uda. 

Spostrzegłszy ów �miały rabunek, udałem si� natychmiast do �ołnierza 
stoj�cego na korytarzu na warcie i opowiedziałem, co si� stało, obiecuj�c mu 
kilkana�cie kopiejek na wódk� za szybk� pomoc. �ołnierz zach�cony t� obiet-
nic� doniósł zaraz o tym wypadku całej konwojnej starszy�nie. Tomaszewski 
tymczasem, spodziewaj�c si�, �e nast�pi niezawodnie rewizja u kator�ników, 
oddał mój zegarek do drugiej kazamaty Tatarowi, który schował go w sam �ro-
dek swego samowara i nakrył go zimnymi w�glami. 

Gdy wy�witało, przyszedł do naszej kazamaty etapny oficer z podofice-
rem i trzema �ołnierzami dla odbycia rewizji pomi�dzy aresztantami. �ołnierze 
zach�ceni trzema rublami, które obiecałem im da� z własnej kieszeni, je�eli 
wynajd� zegarek, zabrali si� do �cisłego poszukiwania i znale�li u jednego  
z aresztantów moj� letni� czapk�, u drugiego kolorow� chustk� do nosa, u trze-
ciego r�kawiczki itd., słowem, znalazły si� prawie wszystkie moje drobne rze-
czy, ale zegarka nie było. Złodzieje tymczasem usprawiedliwiali si� przed ofi-
cerem, �e znalezione u nich przedmioty zostały im w nocy podrzucone. 

Po sko�czonej rewizji zbli�yło si� do mnie kilku aresztantów z propozy-
cj� odnalezienia mego zegarka, je�eli im oddam te trzy ruble, które obiecałem 
da� �ołnierzom. Pocieszony t� obietnic� wyj�łem ostatnie trzy ruble, oddałem je 
w ich obecno�ci aresztantowi Polakowi, niejakiemu Krasowskiemu, mówi�c: 
„Pami�taj Krasowski! je�eli te trzy ruble przepadn�, a zegarek nie b�dzie mi 
zwrócony, to pieni�dze te b�d� ci��y� na twoim sumieniu!” 

Po zawarciu naszej umowy aresztanci obja�nili mnie, �e musz� im jesz-
cze w jednym pomóc, a mianowicie: poprosi� oficera o �cisłe przeszukanie 
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rzeczy tych wi��niów, którzy jako chorzy byli w ten dzie� wysyłani do szpitala. 
Oficer zgodził si� na to i rewizja była dokonana. 

Gdy chorzy odjechali do szpitala, przychodzi do mnie jeden z �yczliwych 
nam aresztantów i powiada: „No, panie ksi�dz, wasz zegarek nie pojechał do 
szpitala, bo go u chorych nie znaleziono, a zatem musiał zosta� w etapie  
i wkrótce si� znajdzie”. 

Jako� rzeczywi�cie, w par� godzin potem starosta sam wr�czył mi mój 
zegarek i opowiedział, �e schował go ów Tatar, o którym wy�ej wspomniałem, 
do samowaru; a przyznał si� do kradzie�y dopiero wtedy, gdy go aresztanci 
niemiłosiernie obili. Ów niefortunny zegarek, o którym cokolwiek długo si� 
rozpisałem, nie był wielkiej co prawda warto�ci, ale dla mnie była to drogocen-
na rzecz jako pami�tka familijna. 

Po tej pierwszej nauczce, danej nam przez moskiewskich aresztantów, 
byli�my bardzo ostro�ni i przezorni. Obchodzili�my si� z nimi grzecznie i deli-
katnie: l�kali�my si� obrazi� ich najmniejszym słowem, czynili�my we wszyst-
kim ró�ne ust�pstwa, a nawet zajmowali�my w kazamacie na noclegach  
i dniówkach najpo�ledniejsze miejsca. Dawali�my im ch�tnie to wszystko, co 
od nas ��dali, jak na przykład: tyto�, herbat�, cukier, zapałki itd., i od tego cza-
su �yli�my z nimi w zgodzie i najlepszej harmonii. Pomimo to obawiali�my si�, 
aby ci zbóje kator�nicy nie zamordowali nas gdzie na etapie, jak to uczyniono  
z pewnym Tatarem, którego aresztanci poprzedniej partii zadusili na korytarzu 
wi�ziennym w Permie, ograbiwszy ze wszystkich pieni�dzy. Potem poło�yli 
trupa na gor�cym piecu i rozgłosili, �e Tatar zagorzał i nagle umarł. Otó� dlate-
go starali�my si� zawsze, a�eby oficer pozwalał nam zostawa� na etapach  
w �ołnierskiej karaułce. 

W wigili� naszego Bo�ego Narodzenia w miejsce opłatka łamali�my si� 
wzajemnie pszeniczn� bułk�. W sam� za�  uroczysto�� Bo�ego Narodzenia  
i w dzie� �wi�tego Szczepana m�czennika brodzili�my przez cały dzie� w �nie-
gu po kolana, podró�uj�c do nast�pnego etapu, bo regulamin tego wymagał. 
Ka�da aresztancka partia musi regularnie maszerowa� jak zegarek i nie wolno 
jej zatrzymywa� si� dwa dni na jednym etapie, chocia�by ulewny deszcz padał  
i biły pioruny, lub �eby mróz był na 40 stopni i szalała zawierucha. 

W trzyna�cie dni po naszych �wi�tach przypadało moskiewskie Bo�e Na-
rodzenie. Etapni �ołnierze, pragn�c po�ywa� sw� „kuti�” w kole rodzinnym  
i przep�dzi� dwa dni �wi�teczne na swym etapie, zrobili nam w wigili� swych 
�wi�t tak� niespodziank�: przyprowadziwszy parti� z s�siedniego półetapu na 
swój półetap, nie kazali umy�lnie stró�owi napali� w piecach i pozwoliwszy 
nam odpocz�� tylko par� godzin, zapowiedzieli, �e pójdziemy na cał� noc do 
etapu, a tam za to b�dziemy odpoczywa� przez dwa dni. 

Aresztanci Moskale zgodzili si� ch�tnie na tak� kombinacj�, lecz my, Po-
lacy, zm�czeni niezmiernie całodzienn� podró�� po gł�bokim �niegu, pragn�li-
�my przenocowa� nawet na nieopalonym półetapie i odpocz��, zwłaszcza, �e 
tego dnia uszli�my ju� trzy mile drogi, a do nast�pnego etapu było znowu tyle�. 
Nadto noc była ciemna, mróz siarczysty i zerwała si� na dworze ogromna 
�nie�na zadymka, �e trudno było człowiekowi oczy otworzy�. Otó� obawiaj�c 
si�, aby�my w�ród nocnej podró�y nie zamarzli lub nie zostali gdzie w polu na 
pastw� zgłodniałych wilków, zamówili�my sobie jednego etapnego �ołnierza, 
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który miał swymi ko�mi zawie�� nas pi�ciu do samego etapu za bardzo przy-
st�pn� cen�. Nast�pnie ogrzawszy si� troch� gor�c� herbat�, wyszli�my na po-
dwórze ze swymi w�zełkami w r�kach. Jedni aresztanci wsiadali na naj�te sa-
nie, drudzy znowu składali swe manatki na przeznaczone do tego furmanki, my 
za� oczekiwali�my ju� pewien czas niecierpliwie na zamówione przez nas sanie, 
lecz ów �ołnierz zrobił nam wielki zawód, bo nie przyjechał wcale na półetap. 

Gdy wyjechały ju� z dziedzi�ca wszystkie furmanki, sam nie wiedziałem, 
co mam pocz�� z moim ci��kim sakwoja�em, którego nie byłem w stanie nie�� 
przez trzy mile. Szcz��ciem jaki� nieznajomy aresztant, wyje�d�aj�c na ostatku 
z podwórza, ujrzał mnie i rzekł po polsku te słowa: „Niech ksi�dz da swój sa-
kwoja� na nasze sanie, a ja zawioz� go do etapu i tam oddam ksi�dzu w cało-
�ci”. Nie namy�laj�c si� długo, wr�czyłem mu sakwoja�, chocia� nawet jego 
nieznajomej twarzy nie mogłem dojrze�, bo było ciemno i szalała ju� zamie�. 

Ta noc zostanie mi w pami�ci przez całe �ycie. Zawierucha była tak silna, 
�e trudno było dojrze� �ołnierzy konwojnych. Obawiaj�c si� wpa�� w rów lub  
w zaspy �nie�ne po bokach drogi, szli�my g�siego szlakiem zostawionym przez 
poprzedzaj�ce nas sanie. Pomimo to, �e szedłem wolnym krokiem i dosy� uwa�-
nie, upadłem kilka razy nosem w �nieg. Cała noc zeszła nam na przebycie tej 
fatalnej drogi i dopiero o brzasku przybyli�my na ten przekl�ty przez wszystkich 
aresztantów etap, w którym przep�dzili�my moskiewskie Bo�e Narodzenie. 

Gdy stan�li�my ju� na miejscu, poczciwy Wo�niacki udał si� zaraz na 
poszukiwanie mego sakwoja�a i szcz��liwie dostał go na powrót od usłu�nego 
aresztanta w cało�ci. 

Pomi�dzy Tobolskiem i Tar�, przy głównym trakcie, le�y obszerna i bo-
gata wie� Rybi�sk, w której znajduje si� szpital dla chorych aresztantów, prze-
chodz�cych do wschodniej Syberii. We wsi tej zastali�my kilku chorych Pola-
ków i pomi�dzy nimi dwóch ksi��y: Adama Rycerskiego, reformatora z Rado-
mia i Filipa Markowskiego, bernardyna z miasta Warszawy. Otó� wspomniani 
ksi��a �yczyli mnie widzie� i dali mi o tym zna� przez szpitalnego posługacza. 
Dowiedziawszy si� o tym udałem si� niezwłocznie do nich, tam dowiedziałem 
si�, �e obaj s� zdrowi, lecz boj�c si� silnych mrozów, zapłacili dobrze miejsco-
wemu felczerowi i ten uznał obu za chorych, zatrzymał na kilka tygodni i dawał 
im nieszkodliwe lekarstwa. Ale to, jak si� pó�niej dowiedziałem, dla jednego  
z nich nie wyszło na dobre, poniewa� felczer zw�chawszy, �e ksi�dz Rycerski 
ma kilkadziesi�t rubli, zadał mu takie lekarstwo, �e sko�czył w kilka godzin 
�ycie, czyli wyra�niej mówi�c, otruł go, a�eby zabra� pieni�dze. Lecz wró�my 
do mojej u nich wizyty. 

Po przywitaniu si� z ksi��mi i przedstawieniu wzajemnym opowiedzieli 
mnie, �e miejscowy etapny oficer i felczer nie chc� dłu�ej trzyma� w szpitalu 
chorego na umy�le niejakiego Konradzkiego i ode�l� go niezawodnie z nasz� 
parti�; prosili wi�c mnie, abym rozci�gn�ł nad nieprzytomnym Konradzkim 
moj� opiek� w podró�y, piel�gnował go i nie dozwolił aresztantom zrobi� mu 
�adnej krzywdy. Nadto ci ksi��a wspomnieli, �e Konradzki ma przy sobie  
w gotówce czterdzie�ci rubli, głow� cukru, pi�kn� webow� bielizn� i porz�dn� 
garderob�. 

Tymczasem jeden z chorych aresztantów, le��cy w s�siedniej sali i za-
pewne rozumiej�cy cokolwiek po polsku, podsłuchał pod drzwiami nasz� roz-
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mow� i doniósł zaraz aresztantom mojej partii, �e chorzy ksi��a dali mi czter-
dzie�ci rubli na drog�. 

Gdy powróciłem do moich towarzyszy, dowiedziałem si� na samym 
wst�pie, �e Konradzkiego w czasie mojej nieobecno�ci przyprowadzono do 
naszego etapu i �e zaraz ju� okradziono go z cukru, walizy i innych jeszcze 
przedmiotów. Wo�niacki radził, aby�my wezwali niezwłocznie starost� i naci-
sn�li go, �eby aresztanci zwrócili skradzione rzeczy Konradzkiemu. B�d�c 
przekonany, �e z trzystu moskiewskimi zbójami b�dzie trudna sprawa i �e mo-
�emy przez upomnienie si� o skradzione rzeczy narazi� si� tym łotrom, nie 
zgodziłem si� na u�ycie tego �rodka i radziłem Wo�niackiemu, aby zaniechał 
swego projektu. Lecz Wo�niacki nie usłuchał mnie i wezwawszy starost�, 
o�wiadczył mu w obecno�ci kator�ników, �e gdy aresztanci nie oddadz� do-
browolnie skradzionych przedmiotów, to on pójdzie nazajutrz do etapnego ofi-
cera i zaskar�y ich wszystkich. Starosta wysłuchawszy przemowy, u�miechn�ł 
si� ironicznie i odparł, �e nie wie o �adnej kradzie�y. 

Zwykle wieczorem po�yczali�my samowar od �onatego aresztanta Czer-
niawskiego5 i przyrz�dzali�my sobie herbat�. Kiedy zrobiono ju� wieczorn� 
prowierk� i zamkni�to sie� od etapu, a konwojni �ołnierze udali si� do swej 
karaułki, wtedy aresztanci posiadali na podłodze, zapalili �wiece i pocz�li gra�  
w karty. My za�, Polacy, umieszczeni na narach przy drzwiach wchodowych, 
popijali�my herbat�. W czasie tego Wo�niacki wyszedł po co� na korytarz  
i podsłuchał przypadkiem, jak sam starosta namawiał kilku zbójów, aby ci na-
padli w nocy i odebrali nam czterdzie�ci rubli, które według mylnego doniesie-
nia chorego aresztanta, miałem otrzyma� od ksi��y w Rybi�skim szpitalu. 

Wo�niacki, powróciwszy do kazamaty, ostrzegł nas, aby�my mieli si� na 
baczno�ci, bo aresztanci my�l� w nocy na nas napad urz�dzi�. Nie poczuwaj�c 
si� do �adnej winy wzgl�dem aresztantów, roze�miałem si� z mowy Wo�niac-
kiego i byłem zupełnie spokojny, a nie pomy�lałem wcale o tym, �e te łotry  
i zbóje mog� nas w ka�dej chwili nie tylko okra��, ale i zamordowa�. 

Poniewa� aresztanci nie byli pewni i nie wiedzieli, kto ma wła�ciwie te 
nieszcz��liwe czterdzie�ci rubli, wi�c na poczekaniu zrobili mał� prób�, a to  
w ten sposób: przysłali do nas jakiego� nieznajomego aresztanta, który prosił 
mnie bardzo pokornie i grzecznie, abym mu rozmienił pi�ciorublowy banknot 
na drobniejsze pieni�dze, lecz ja mu odparłem, �e nie posiadam tyle pieni�dzy  
i dodałem: Wszak sami wiecie dobrze, �e �yj� tylko z tych sze�ciu kopiejek, 
które nam rz�d wypłaca. Gdybym miał wi�cej pieni�dzy, to nie szedłbym  
z wami pieszo, ale naj�łbym konie”. 

W pół godziny potem przybył inny „posieleniec” i zwrócił si� znowu  
z pro�b� wymiany trzech rubli, lecz ju� nie do mnie, ale do Wo�niackiego. 
Wo�niacki w podobny sposób pozbył si� natr�ta. 

Gdy ko�czyli�my ju� pi� herbat�, aresztanci „posiele�cy” pocz�li nie-
znacznie wchodzi� do naszej kazamaty, to po jednemu, to po dwóch zbli�ali si� 
do kator�ników siedz�cych na ziemi i przypatrywali Sik� ich grze w karty. 

                                                 
5 W egzemplarzu „lubelskim” pami�tników (Biblioteka Łopaci�skiego) popra-

wiono (nie r�k� Matrasia) to nazwisko na Czerniakowski; w takiej formie wyst�puje na 
wcze�niejszych stronach. Trudno ostatecznie rozstrzygn��, czy ma by� Czerniakowski 
czy Czerniawski. 



RELACJE Z ZESŁANIA 61 

Tymczasem Czerniawski zabrał swój samowar, a ja chciałem schowa� szklank� 
do sakwoja�u i odwróciłem si� twarz� ku �cianie, gdy nagle wszystkie �wiatła 
w naszej kazamacie pogasły, przy tym jeden ze spiskowców z zasłoni�t� twarz� 
skoczył w �rodek naszego kółka i zgasił nam �wiec�. Wtedy aresztanci rzucili 
si� na nas sze�ciu Polaków i zacz�li nas mordowa�, czyli wła�ciwie mówi�c, 
dusi�, schwyciwszy nas za gardła. 

Wo�niacki miał tyle jeszcze przytomno�ci, �e zerwał sobie z nóg dziesi�-
ciofuntowe kajdany i oparłszy si� plecami o �cian�, wywijał nimi na wszystkie 
strony, wołaj�c na cały głos o ratunek. Tymczasem jaki� drab �ci�gn�ł mnie  
z pryczy z tyłu na podłog� i �cisn�ł mnie tak silnie za gardło, �e niewiele nale-
�ało mi si� do oddania ducha Bogu. Jednak�e, ile tylko sił mi starczyło, broni-
łem si� do ostatniej chwili i nie pozwoliłem napastnikom obali� mnie na podło-
g�. Poczciwy za� nasz Wo�niacki, który ocalił nasze �ycie, nie przestawał ani 
na chwil� wzywa� �ołnierzy na ratunek, a tym bardziej jeszcze dobywał głosu, 
gdy towarzysz nasz Kowalski przycichł zupełnie, poniewa� s�dził, �e Kowal-
skiego ju� uduszono. 

Na nasze szcz��cie aresztanci gasz�c �wiece, zamiast sobie, nam pomo-
gli, bo si� pomieszali w bójce i pocz�li tak�e pomi�dzy sob� za�arcie si� okła-
da�. Spiskowcy obawiaj�c si�, aby który z nas podczas tej morderczej walki nie 
uszedł z kazamaty na korytarz i nie rozbudził stra�y, byli i na to przygotowani, 
poniewa� postawili przy drzwiach kilku ludzi, aby �aden Polak si� nie wy-
mkn�ł. Kowalski, wyrwawszy si� z r�k aresztantów, wlazł pod prycz� i le�ał 
tam spokojnie udaj�c martwego, aresztanci za�, nie słysz�c wcale głosu Kowal-
skiego, byli pewni, �e zabili go, dlatego te� rzucili si� ku drzwiom i wołali na 
swych towarzyszy stoj�cych na korytarzu i podpieraj�cych sob� drzwi od naszej 
kazamaty: „Otwierajcie nam pr�dzej drzwi, bo zabili�my jednego Polaka”. 

Kiedy napastnicy wychodzili �piesznie z naszej kazamaty, zerwałem si�  
z podłogi i wybiegłem razem z nimi na korytarz, ale do tego stopnia straciłem 
przytomno��, �e zamiast biec do tych drzwi, które prowadziły do �ołnierskiej 
karaułki, pobiegłem do drzwi wychodz�cych na ulic� i uderzałem w nie z całej 
siły, wołaj�c o pomoc. Wtedy kilku łotrów przyskoczyło do mnie, zdarli ze 
mnie rz�dowy krótki ko�uch, schwycili za włosy i bili kułakami po głowie, 
piersiach i plecach, wołaj�c: „Nie krzycz, bo ci� tu na miejscu ubijemy!” �oł-
nierz stoj�cy na warcie przy głównej bramie, usłyszawszy mój krzyk, wpadł do 
karaułki, zbudził �ołnierzy i oficera i przybył razem z nimi do głównych drzwi 
etapu. 

Aresztanci. Usłyszawszy gło�n� rozmow� zbli�aj�cych si� do drzwi �oł-
nierzy, czym pr�dzej rozbiegli si� po swych kazamatach, zapalili kilka �wiec  
i zacz�li znowu gra� w karty, jakby si� nic wa�nego nie stało w etapie. Gdy za� 
�ołnierze otworzyli drzwi, byłem ju� tak osłabiony, �e upadłem na próg. Oficer 
spostrzegłszy, �e cały r�kaw mojej koszuli zbroczony we krwi, przel�kł si� 
ogromnie i zapytał, co to ma znaczy� i co było powodem napadu aresztantów. 
Odpowiedziałem mu na to z najwi�ksz� pogard�: „Dowiesz si� pan pó�niej  
o tym wszystkim, jak zaskar�ymy ci� przed tomskim gubernatorem”. 

Zmieszany oficer zacz�ł przeprasza� mnie i usprawiedliwia� si�, �e nie 
wiedział wcale, i� w tej aresztanckiej partii znajduj� si� polityczni wi��niowie 
Polacy, a to by nas umie�cił osobno w karaułce. Potem kazał dwom �ołnierzom 
wzi�� mnie pod r�ce i zaprowadzi� do �ołnierskiej izby, sam za� z innymi �oł-
nierzami przyprowadził tam�e i moich pi�ciu towarzyszy. 
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Nast�pnie oficer, chc�c załagodzi� jako� t� spraw�, kazał �ołnierzom na-
stawi� pr�dko samowar i napoi� nas herbat�. Jeden z moich towarzyszy, niejaki 
Grzybowski, przel�kł si� podczas tej walki do tego stopnia, �e trz�sł si� cały 
jakby w febrze i chocia� wypił a� czterna�cie szklanek gor�cej herbaty, jednak-
�e nie mógł ni� w �aden sposób si� rozgrza�. 

W całej tej morderczej walce dwóch nas Polaków, to jest Kowalski i ja, 
otrzymali�my najwi�cej plag od moskiewskich aresztantów. Te draby przegry-
zły mi z�bami mały palec u lewej r�ki, a Kowalskiemu wyrwały pazurami ka-
wał ciała na twarzy. 

Wo�niacki, jako chirurg, opatrzył wraz nasze rany, lecz pomimo to byli-
�my jeszcze tak potłuczeni i osłabieni, �e nie mogli�my nawet my�le� o pie-
szym odbywaniu dalszej drogi. Dlatego te� prosili�my etapnego oficera, aby 
odesłał nasz sze�ciu na odpoczynek i kuracj� do miejscowego szpitala, lecz 
oficer, przygotowawszy wcze�niej potrzebne papiery, usprawiedliwiał si� przed 
nami, �e nie mo�e tego uczyni� w �aden sposób, bo musiałby na nowo przepi-
sywa� wykaz całej aresztanckiej partii i nie zd��yłby go na czas wyko�czy�. 
Jednak�e pragn�c załagodzi� nas na miejscu, obiecał da� nam Polakom furman-
ki do samego miasta Tary i dla naszego bezpiecze�stwa dodał nam specjalnie 
sze�ciu �ołnierzy, którzy zawie�li nas do wy�ej wspomnianego miasta. 

Nazajutrz rano, kiedy aresztancka partia miała wyruszy� w dalsz� podró�, 
oficer rozkazał zaku� wszystkich bez wyj�tku aresztantów w podwójne kajda-
ny, to jest tym, co byli zakuci na nogi, doda� im kajdany na r�ce i na odwrót, ci 
za�, którzy nie mieli wcale kajdan, zostali przykuci za jedn� r�k� po sze�ciu do 
jednego ła�cucha. �ołnierze spodziewaj�c si� wielkiego oporu ze strony aresz-
tantów, którzy s� gotowi w takim razie bi� si� do ostatniego, zapalili w swej 
karaułce kilka wojskowych �wieczek przed obrazami, pomodlili si� chwilk� 
czasu, a potem wło�ywszy do karabinów ostre ładunki i nadziawszy bagnety, 
udali si� do kazamat dla wykonania rozkazu oficera. 

Nareszcie, gdy przyszło do nakładania nadetatowych kajdan, aresztanci 
pocz�li stawia� silny opór, lecz �ołnierze wzi�li si� na sposób, a mianowicie 
chwytali pojedynczo aresztantów, wyprowadzali na dziedziniec i zakuwali  
w kajdany. Aresztanci tymczasem, rozumiej�c dobrze, �e my jeste�my przyczy-
n� tej dla nich kary, przy wyj�ciu w drog� wykrzykiwali, odgra�aj�c si�: „Chy-
ba nie b�dziemy �y� na tym �wiecie, je�eli nie pozrywamy głów tym sze�ciu 
miatie�nikom!” 

We dwie godziny po wyj�ciu partii z etapu wyjechali�my z sze�ciu �oł-
nierzami w dalsz� podró�. Poniewa� tego dnia był bardzo wielki mróz, �ołnie-
rze chcieli jak najpr�dzej zawie�� nas do nast�pnego półetapu i dlatego zapro-
ponowali nam wymin�� parti�. Otó� w tym czasie, gdy przep�dzali�my aresz-
tantów, jeden zuchwały zbój porwał si� na nas, ale �ołnierz siedz�cy z nami na 
saniach uderzył go tak silnie karabinem w piersi, �e aresztant upadł na ziemi�,  
a my pop�dzili�my galopem do półetapu. 

Od wyjazdu ze wsi Rybi�ska do miasta Tary odbywali�my nasz� podró� 
w nast�puj�cym porz�dku: jechali�my zawsze poprzedzaj�c kilka wiorst nasz� 
parti�, nocowali�my i odprawiali�my dniówki na etapach w �ołnierskich izbach 
i mieli�my kilku specjalnych �ołnierzy, którzy nas strzegli i nie pozwalali zbli-
�y� si� �adnemu aresztantowi. 

Gdy przybyli�my do Tary, zastali�my tam etapnego oficera, niejakiego 
Zarzyckiego, który był Polakiem i bardzo dobrze z nami si� obchodził. Dowie-
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dziawszy si� od konwojnego podoficera o napadzie i pobiciu nas przez aresz-
tantów, Zarzycki zaszedł do nas, rozpytał szczegółowo o owym zaj�ciu i obiecał 
nam, �e winowajcy tego napadu b�d� surowo ukarani. 

Wkrótce potem zjawił si� w etapie horodniczy (burmistrz), który wizy-
tował przybyłych aresztantów i zapytywał, czy nie maj� jakich pretensji do 
oficera i �ołnierzy etapnych i czy otrzymuj� swój �ołd regularnie. W ko�cu 
zaszedł z Zarzyckim do naszej izby, aby usłysze� na własne uszy nasz� skarg� 
na niegodziwy napad aresztantów.  

Gdy opowiedzieli�my mu wszystko i pokazali�my nasze rany, horodni-
czy zawezwał miejscowego lekarza, który obejrzawszy moj� r�k� i twarz Ko-
walskiego, potwierdził, �e pierwsza została zadana z�bami, a druga paznokcia-
mi. Po takim �wiadectwie doktor a Moskala horodniczy przywołał starost� na-
szej partii i zapytał go ostro: „Powiedz, kto to zarz�dził napad na sze�ciu Pola-
ków w Rybi�sku i kto ich poranił?” Starosta odrzekł, �e nie wie, kto brał udział 
w napadzie, poniewa� stało si� to w�ród ciemnej nocy. Wtedy odezwał si� 
Wo�niacki: „Panie horodniczy, prosz� nie wierzy� staro�cie, bo kłamie. Wie on 
dobrze, którzy aresztanci bili nas w Rybi�sku, bo słyszałem na własne uszy, jak 
sam starosta namawiał kilku aresztantów posiele�ców, aby napa�� na nas  
w nocy i zrabowa� pieni�dze”. 

Horodniczy wtedy rozkazał odliczy� dwie�cie rózeg na skórze starosty, 
co te� natychmiast wykonano, i zdegradował go z urz�du starosty, a nas sze�ciu 
politycznych wi��niów Polaków kazał zaprowadzi� do miejscowego szpitala na 
kuracj� i zatrzyma� w nim a� do nast�pnej aresztanckiej partii, która miała za 
tydzie� przyj�� do Tary. 

W czasie naszego pobytu w Tarze widzieli�my szczególnych stra�ników 
wi�ziennych, a mianowicie: pan Zarzycki chc�c uwolni� swoich etapnych �oł-
nierzy od nocnego czuwania nad aresztantami, utrzymywał swym kosztem  
w etapnym dziedzi�cu dwa młode dwuletnie nied�wiedzie, które na noc spusz-
czał z ła�cucha i pozwalał im biega� po całym wi�ziennym dziedzi�cu. Wi��-
niowie, wiedz�c o takowych stró�ach, l�kali si� nosa wytkn�� za drzwi, a tym 
bardziej my�le� o przedostaniu si� przez du�y dziedziniec dla dokonania 
ucieczki. �ołnierze za� tymczasem spali cał� noc spokojnie. 

W�ród kryminalistów i politycznych. Pomi�dzy Tar� a Irkuckiem 

Nast�pna aresztancka partia, do której przył�czono nas w Tarze, składała 
si� z dwustu osób. W tej partii znajdowało si� trzydziestu sze�ciu politycznych 
wi��niów Polaków, a mianowicie: ksi�dz Onufry Syrwid, dziekan z wile�skiej 
diecezji; ksi�dz Józef Tuszewski, wikariusz z sandomierskiej diecezji; ks. Stani-
sław Korecki, reformat z Wielunia6; Ludwik Zar�ba7, kasjer z miasta Ko�skie; 
Zabawski, nauczyciel elementarnej szkoły z miasta 	mielowa; Stanisław Kater-

                                                 
6 O trzech wy�ej wymienionych ksi��ach zob. aneksy; reformat� z Wielunia 

wymienił tu autor jako Kareckiego, na nast�pnych stronach jako Koreckiego, co jest 
wła�ciw� form� tego nazwiska. 

7 Ludwik Zar�ba, według spisów zesłanych, przechowywanych w AGAD  
w Warszawie, kasjer magistratu w Ko�skich, lat 34, skazany na osiedlenie za udział  
w powstaniu. 
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la8, poczmistrz z Wolbromia; Stanisław Wielobycki z Sandomierskiego, Jan 
Glewicz, farmaceuta z Kijowa; Twardzicki, zawiadowca stacji na kolei �elaz-
nej; Korycki, 
liwi�ski, Rychter, Siwi�ski z Warszawy; Czapko z Brze�cia 
Litewskiego; staruszek Bełza, le�niczy spod Lwowa; Zabielski z Królestwa 
Polskiego; Roziecki, stra�ak ogniowy z Warszawy; Stefan Jankowski z kowie�-
skiej guberni; Gajewski, Rogozi�ski, Puza, Zegarkowski – z Galicji; kapitan 
Draszkowicz i Paweł Naprawski z W�gier; Józef Pacewicz, Zabłocki, Cytowicz 
– z Dyneburga i wielu jeszcze innych Polaków, których nazwisk nie przypomi-
nam sobie9. 

Nasi nowi towarzysze podró�y wiedzieli ju� o tej całej awanturze, jak� 
zrobili z nami moskiewscy aresztanci poprzedniej partii, dlatego te� przedsi�-
wzi�li ró�ne �rodki ostro�no�ci i nie dowierzali kryminalistom. 

Nasamprzód ka�dy wi�zie� polityczny zaopatrzył si� w ostry nó�; po wtó-
re: wszyscy razem lokowali si� w jednej kazamacie na noclegach i dniówkach; po 
trzecie: uradzono, aby zawsze przez cał� noc paliła si� �wieca w naszej kazama-
cie; po czwarte: a�eby jeden z kolegów, na którego kolej przypadnie, chodził 
przez godzin� z kijem w r�ku po kazamacie i czuwał nad �pi�cymi kolegami,  
a w razie niebezpiecze�stwa, �eby budził wszystkich. �aden z nas nie mógł si� 
wymówi� od tego obowi�zku, ale musiał sumiennie go spełnia�. Je�eli który�  
z towarzyszy nie chciał podda� si� temu prawu, w takim razie wył�czano go  
z naszego kółka i nie pozwalano mu nocowa� w jednej kazamacie z Polakami. 
Zwykle powa�niejsi i starsi wiekiem koledzy robili na dniówkach rozkład nocnej 
stra�y na całe trzy dni. Tak dziwnie jako� składały si� okoliczno�ci, �e kolejka 
nocnego czuwania przypadała na mnie zawsze po północy, od dwunastej do 
pierwszej lub te� od pierwszej do drugiej godziny. Jednak�e przyzwyczaiłem si� 
do tego porz�dku i ten nie robił mi wcale podczas snu �adnej ró�nicy. 

Porz�dek codzienny w naszej partii był nast�puj�cy. Rano, gdy wszyscy 
koledzy wstali z pryczy, umywali si� zimn� wod� na dworze, nawet w najwi�k-
sze mrozy, bo etapni oficerowie nie pozwalali my� si� w izbie. Nieraz zdarzyło 
si�, umywaj�c si� w�ród zimy, zamarzała woda nam na głowie i robił si� z niej 
gruby lód na włosach. Niektórzy koledzy, obawiaj�c si� zimow� por� my� si� 
na dworze, nie umywali si� wcale po kilka dni. Potem ka�dy odmówił sobie po 
cichu zwykły pacierz, nast�pnie wszyscy razem od�piewali pie�� „Kiedy ranne 
wstaj� zorze” i „Bo�e co� Polsk�” i nast�pnie zabierali si� do przyrz�dzania 
sobie �niadania, które zwykle składało si� z dwóch szklanek czystej herbaty  
i kawałka �ytniego lub pszennego chleba. Zaraz po �niadaniu wyruszali�my 
zwykle w dalsz� drog�. Podczas lata za� trudno było i takie �niadanie przygo-
towa�, poniewa� dla wielkich upałów wychodzili�my zwykle z etapów o godzi-
nie drugiej lub trzeciej, a�eby unikn�� południowego upału w drodze. 

Niektórzy aresztanci z poprzedniej naszej partii, chc�c si� zem�ci� na nas 
za ukaranego rózgami w Tarze swego starosty, udawali chorych i pozostawali  
w szpitalach po drodze, a nast�pnie przył�czali si� do naszej partii, aby tym 

                                                 
8 Według tych�e spisów z AGAD, Stanisław Katerla był szlachcicem, lat 30, 

skazanym przez s�d wojenny w Kielcach na 10 lat katorgi za udział w powstaniu. 
9 W akapicie tym w druku z 1894 r. było: Zarembo zamiast Zar�ba, Chmielów za-

miast 	mielów, Olbrum zamiast Wolbrom, Rowozi�ski zamiast Rogozi�ski. Poprawki 
według naszych ustale� i zapisków Matrasia na „lubelskim” egzemplarzu pami�tników 
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sposobem znale�� si� razem z nami i plan napadu nowego wykona�. Lecz za-
miary tych zbójów nie osi�gn�ły �adnego skutku, bo jak powiedziałem wy�ej, 
byli�my ostro�niejsi i w wielkiej liczbie, bo było nas wszystkich politycznych 
wi��niów Polaków czterdziestu jeden, a w tej liczbie pi�ciu przył�czonych  
w Tarze; szóstego za�, Konradzkiego zatrzymano tam�e na dłu�szy czas  
w miejscowym szpitalu. 

Na całej przestrzeni pomi�dzy miastami Tar� i Tomskiem wybudowane 
s� takie małe i ciasne etapy, �e nasza partia nie mogła si� w nich w �aden spo-
sób pomie�ci�. Wskutek tego Polaków lokowano zwykle w �ołnierskich izbach. 
Tym sposobem doszli�my szcz��liwie do Tomska. 

W tomskim wi�zieniu, gdzie nas ulokowano, zastali�my kilkudziesi�ciu 
Polaków, po wi�kszej cz��ci skazanych do ci��kich robót w Syberii, którzy nie 
wiadomo z jakiej przyczyny zostali tam na dłu�szy czas zatrzymani. W tej licz-
bie znajdowało si� pi�ciu ksi��y, a mianowicie: Augustyn Kru�manowski, pro-
boszcz z płockiej diecezji; Fryderyk Włocki, wikariusz z sandomierskiej diece-
zji; Stanisław Pomirski, wikariusz i Ambro�y Grzymała, reformat z płockiej 
diecezji; Firmin M�drkiewicz, bernardyn i dwóch Francuzów. 

Na drugi dzie� po naszym przybyciu do Tomska, jaki� urz�dnik wezwał 
mnie do kancelarii nadzorcy wi�zienia i dor�czył mi list od mojej matki i w nim 
trzydzie�ci rubli. Ucieszony niezmiernie t� mił�, podwójn� niespodziank�, która 
spotkała mnie z łaski mojej matki, postanowiłem oddzieli� si� od aresztanckiej 
partii i wyrobi� sobie pozwolenie u gubernatora, abym mógł jecha�, na swój 
koszt, z jednym �ołnierzem konwojnym do miasta Krasnojarska. Poniewa� 
znalazło si� w tomskim wi�zieniu wi�cej kandydatów Polaków do jazdy na 
swój koszt, wi�c pi�ciu nas, to jest: Zar�ba, Wielobycki, Glewicz, Zabawski  
i ja, umówili�my si� pomi�dzy sob�, wyrobili�my z łatwo�ci� pozwolenie  
u gubernatora i po trzech dniach wyjechali�my wło�cia�skimi furmankami,  
z jednym tylko konwojnym �ołnierzem, do Krasnojarska. 

Podró� do Krasnojarska, która zaj�ła nam dwa tygodnie czasu, odbywali-
�my z najwi�ksz� swobod�. Nie zaje�d�ali�my wcale do etapów na noclegi, ale 
nocowali�my zwykle w chatach u wło�cian. 

Gdy przybyli�my do Krasnojarska, konwojny �ołnierz zawiózł nas prosto 
do głównego miejscowego wi�zienia, w którym spotkali�my tak�e wielu wi��-
niów Polaków i w tej liczbie trzech ksi��y: Ferdynanda Stulgi�skiego, dziekana 
ze �mudzkiej diecezji; Walentego Manelskiego, proboszcza z płockiej diecezji  
i Celestyna Godlewskiego, proboszcza z podlaskiej diecezji. Bawiłem tam bli-
sko dwa tygodnie i dowiedziałem si� od kolegów, �e gubernator krasnojarski 
nie pozwala politycznym wi��niom Polakom jecha� do Irkucka z konwojnym 
�ołnierzem, ale z �andarmem, na którego utrzymanie i koszta podró�y ka�dy 
wi�zie� musi zło�y� po pi�tna�cie rubli, które to pieni�dze, rozumie si�, szły do 
kieszeni pana gubernatora. 

Dowiedziawszy si� o takim rozporz�dzeniu, rozpacz ogarn�ła nas 
wszystkich i zdecydowali�my si� znowu dalej maszerowa� pieszo po etapach  
z aresztanck� parti�, gdy� pieni�dze, jakie posiadali�my, nie wystarczyły na 
zapłacenie podró�y �andarma. 

Ksi�dz Godlewski, widz�c moje krytyczne poło�enie, po�yczył u bogate-
go ksi�dza Stulgi�skiego, dla mnie na jaki� czas jedena�cie rubli, których mnie 
brakowało, i w ten sposób mogłem dalej odbywa� podró� furmank�. 
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Zebrało si� tedy nas sze�ciu i po wzajemnym porozumieniu si� i otrzy-
maniu gubernatorskiego pozwolenia, wyruszyli�my na czterech parokonnych 
furmankach do miasta Irkucka. Mieli�my konwojnego �andarma bardzo po-
czciwego człowieka, ale za to upijał si� prawie co dzie� i spał na swym wozie. 
Musieli�my go pilnowa� na ka�dym kroku, obawiaj�c si�, aby nie zgubił gdzie 
swego rewolweru, pałasza i naszych papierów, które miał przy sobie, zło�one  
w skórzanej torbie. 

Pomi�dzy Krasnojarskiem i Irkuckiem trafili�my na jak�� wielk� i bogat� 
wie�, w której ani jeden Sybirak gospodarz nie chciał nas przyj�� na nocleg do 
swego domu. Gdyby�my nie spotkali dwóch politycznych wi��niów Polaków, 
Jana Zar�b�, obywatela spod Warszawy i Schmidta z Warszawy, zesłanych do 
tej niego�cinnej wsi na osiedlenie, którzy przyj�li nas ch�tnie do swego ubogie-
go pomieszkania, to byliby�my zmuszeni jecha� na cał� noc do nast�pnej wsi 
odległej o trzy mile drogi. Zar�ba opowiadał nam ze łz� w swem oku, �e rz�d 
rosyjski skonfiskował mu cały maj�tek na rzecz skarbu i wyp�dził z tego maj�t-
ku �on� jego i kilkoro dzieci. Z tego powodu jest zmuszony teraz razem ze 
swym koleg� chodzi� co dzie� do lasu, nawet w najwi�ksze mrozy, aby zarobi� 
na swe utrzymanie, r�bi�c i sprzedaj�c drzewo. W przeciwnym bowiem razie 
obydwaj musieliby umiera� głodow� �mierci�, gdy� Moskale nie daj� im ani 
jednej kopiejki na utrzymanie. 

Tysi�c przeszło wiorst drogi z Krasnojarska do Irkucka przejechali�my  
w przeci�gu dwóch tygodni szcz��liwie i bez �adnego wi�kszego wypadku lub 
nieprzyjemno�ci. Na tej całej przestrzeni spotykali�my codziennie kilku mo-
skiewskich skaza�ców, tak zwanych „brodiag”, którzy uciekali z Syberii z ró�-
nych karnych zakładów i d��yli do swej „matuszki” Rosji. 

Brodiagi, widz�c obok nas uzbrojonego �andarma, nie zaczepiali nas 
wcale, tylko prosili czasami, aby da� im troch� tytoniu, zapałek lub kilka kopie-
jek. Ale niechby tym ptaszkom nawin�ł si� na drodze jaki bogaty moskiewski 
kupiec lub podró�ny, to zamordowaliby go zaraz i ograbili z ostatniej koszuli. 

Chc�c si� nieraz dowiedzie�, z jakiego karnego zakładu uciekli „brodia-
gi”, prosili�my konwojnego �andarma, aby zapytywał ich o to. �andarm czynił 
to ch�tnie i pytał ich zawsze w ten sposób: 

„Ej! Rebiata, odkuda Boh was Niesiot?” (Dzieci! Sk�d Bóg prowadzi?) 
„I� nerczy�skich zawodow otprawlajemsia na rodinu” (Z nerczy�skich 

zakładów, d��ymy do rodzinnego kraju) – była najcz��ciej odpowied�. 
Wtedy �andarm zwykle dodawał: 
„Nu, s Bohom, putiem doroha!” lub te�: „�ełaju wam wsiakoho błahopo-

łuczia!” (�ycz� wam szcz��liwej drogi i wszelkiej pomy�lno�ci). 
Brodiagi odbywali podró� do Rosji głównym traktem po kilku razem. 

Gdzie za� groziło im jakie niebezpiecze�stwo ze strony sybirskiej ludno�ci lub 
rosyjskich urz�dników, omijali z daleka tak� wie� i przedzierali si� przez nie za-
ludnione miejsca, góry, bory i lasy, a potem powracali znowu do głównego traktu. 

Ka�dy taki zbieg był ubrany w chłopsk� star� sukman�, twarz miał zamu-
rzan� i zasmolon�, a na plecach u niego wisiała torba płócienna i blaszany ko-
ciołek do gotowania herbaty. Nocowali latem w g�stych krzakach lub lasach,  
w zimie za� wciskali si� na noclegi do etapów i półetapów. Etapni �ołnierze nie 
wzbraniali tego, ale owszem przyjmowali ich ch�tnie, bo grali z nimi po całych 
nocach w karty i pili wódk�, dostarczan� za pieni�dze zbiegów. 
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Chocia� wszyscy etapni oficerowie i �ołnierze wiedzieli dobrze o tym, �e 
sybirscy brodiagi s� to moskiewscy karni przest�pcy, uciekaj�cy z katorgi lub 
osiedlenia, jednak�e nie było takiego wypadku, aby którego z nich pojmali  
i oddali w r�ce wła�ciwej władzy. Dlatego te� liczba zbiegów corocznie si� 
powi�kszała i wtenczas ju� dochodziła do tysi�ca osób. Je�eli przytrzymano 
gdziekolwiek takiego zbiega i wydano w r�ce władzy, to ów brodiaga nigdy nie 
przyznał si� z jakiego uciekł miejsca i nie wyjawił wła�ciwego swego nazwiska 
i imienia, tylko mówił zwykle, �e nie pami�ta, jak si� nazywa. Tacy zostali 
nazwani przez rz�d rosyjski „niepomniaszczymi” lub „nieznajkami”, to jest nie 
pami�taj�cy lub nie wiedz�cy. A �e przy powrotnym wysyłaniu ich do Syberii 
znalazło si� w jednej partii kilku niepami�taj�cych, wi�c dla rozró�nienia do-
dawano im do tej nazwy numer pierwszy, drugi itd. 

Ale biada była tej wsi, w której chłopi sybirscy pojmali i oddali władzom 
zbiega, bo brodiagi, dowiedziawszy si� o tem, podkradali si� w nocy do owej 
wsi i podpalali j� naraz w kilku miejscach. Kiedy po�ar wybuchł i mieszka�cy 
zaj�ci byli gaszeniem płomieni, brodiagi wpadali do nie obj�tych ogniem bu-
dynków i grabili wszystko, co im wpadło do r�k. Nieraz nawet wyprowadzali 
pi�kne i drogie konie, a ujechawszy na nich kilka mil drogi, porzucali je w lesie. 

Zbli�aj�c si� do Irkucka, jako do głównej rezydencji generał-gubernatora 
wschodniej Syberii, nasz poczciwy �andarm oczy�cił si� i ogarn�ł, jak mógł  
i umiał, a nast�pnie przybywszy do miasta, zawiózł nas wprost do policji, st�d 
po załatwieniu pewnych formalno�ci odesłano nas do głównego wi�zienia, po-
ło�onego na przedmie�ciu za mał� rzek� Uszakówk�. 

W Irkuckim wi�zieniu zastali�my tylko czterech politycznych wi��niów, 
jako to: diakona Adriana Nowickiego, bernardyna z Wilna; pana Krzy�anow-
skiego z Warszawy; Wojciecha Szekuł� i Lewandowskiego z okolic miasta 
Chełma10. Trzej z nich byli skazani na osiedlenie we wschodniej Syberii, Krzy-
�anowski za� na dwuletnie zamkni�cie w irkuckim wi�zieniu, a po odcierpieniu 
tej kary miał by� tak�e wysłany na osiedlenie w tej�e samej guberni. 

Poniewa� towarzysze, z którymi przyjechałem do Irkucka, byli skazani 
do ci��kich robót we wschodniej Syberii, wi�c wskutek takiego wyroku odesła-
no ich po kilku dniach do karnego zakładu w osadzie Usole, ja za�, jako nie 
nale��cy do tej kategorii, zostałem tymczasowo  w miejscowym wi�zieniu. 

W tomskim wi�zieniu spotkałem chorego ksi�dza Augustyna Kru�ma-
nowskiego, proboszcza z płockiej diecezji, któremu po�yczyłem kilka rubli na 
zapłacenie furmanki do Krasnojarska. Ta wła�nie okoliczno�� była głównym 
powodem, �e zabrakło mi pieni�dzy na opłat� podró�y �andarma i dlatego zmu-
szony byłem, jak o tym wy�ej wspomniałem, zaci�gn�� po�yczk� jedenastu 
rubli u ksi�dza Stulgi�skiego. 

Gdy ksi�dz Stylgi�ski miał wyje�d�a� z Irkucka do karnego zakładu  
w Usoli, wezwał mnie do swojej kazamaty i kazał bezzwłocznie zwróci� po�y-
czone jedena�cie rubli. Nie maj�c przy duszy ani jednej kopiejki prócz srebrne-
go kieszonkowego zegarka, czterech nowych webowych koszul i srebrnej sto-
łowej ły�ki, prosiłem ksi�dza Stulgi�skiego, aby poczekał na zaci�gni�ty przeze 

                                                 
10 Szekuła i Lewandowski zesłani byli za tzw. Chełmsk� spraw�, o czym wy�ej 

ju� wspomniano. 
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mnie dług, chocia� kilka tygodni i dałem mu kapła�skie słowo, �e jak tylko 
otrzymam z kraju od mojej matki pieni�dze, to ode�l� mu pieni�dze bezzwłocz-
nie poczt� do Usoli. Ksi�dz Stulgi�ski nie zgodził si� na moj� propozycj� i na-
legał, abym oddał mu natychmiast owe jedena�cie rubli. 

Oburzony do najwy�szego stopnia na tak� nieludzko�� i nieszlachetno�� 
katolickiego kapłana �mudzina, wyj�łem z kieszeni mój zegarek, który koszto-
wał w rodzinnym kraju razem z ła�cuszkiem siedemna�cie rubli i zapytałem 
ksi�dza Stulgi�skiego, w jakiej cenie przyjmuje mój zegarek? On mi odpowie-
dział, �e mój zegarek nie jest wi�cej wart jak osiem rubli. Poło�yłem mu zega-
rek na stole i wzi�ł go w tej cenie bez �adnego skrupułu. Po chwili wybiegłem  
z kazamaty, sprzedałem aresztantom jedn� koszul� za dwa ruble, a srebrn� ły�-
k� za rubla i zaniosłem mu te trzy ruble dla wyrównania całego długu, gdy� i na 
t� mał� kwot� nie chciał dłu�ej czeka�. 

Wszyscy polityczni wi��niowie, dowiedziawszy si� o takim nieszlachet-
nym post�pku Stulgi�skiego, zgorszyli si� i oburzyli, i opowiadali wszystkim, 
�e jeden ksi�dz obdarł drugiego z ostatniej koszuli. 

Ka�dego tygodnia przybywała z Rosji do Irkucka �wie�� aresztancka par-
tia, która składała si� najmniej z dwustu osób. W ka�dej za� partii znajdowało 
si� kilku lub kilkunastu politycznych wi��niów Polaków. Tych Polaków, którzy 
zostali przez moskiewski rz�d skazani do ci��kich robót we wschodniej Syberii, 
zakuwano w Irkucku w dziesi�ciofuntowe kajdany na obie nogi i wysyłano 
niezwłocznie do ró�nych karnych zakładów, a mianowicie do Usoli, Aleksan-
drowska, Uskuty, Siewakowa, Pusolska, Piotrowska, Darasunia, Nerczy�ska, 
Kadai i Akatui11, a nawet wysłano stu Polaków do r�bania i czyszczenia lasu 
około miasta Kire�ska, oblanego z dwóch stron wodami rzeki Leny, a z drugich 
dwóch stron wodami rzeki Kiryngi. Polaków za� skazanych na osiedlenie  
we wschodniej Syberii zatrzymywano w wi�zieniu irkuckim i wi�ziono ich, bez 
�adnej przyczyny, po kilka tygodni a nawet i po kilka miesi�cy, i płacono im po 
trzy i pół kopiejki dziennego �ołdu lub te� dawano te same �mierdz�ce potrawy, 
jakimi karmiono wszystkich karnych wi��niów. I tak na przykład: diakon  
Adrian Nowicki, bernardyn, siedział w owym wi�zieniu przez cztery miesi�ce; 
Lewandowski i Szekuła trzy miesi�ce; autor niniejszego opowiadania dziewi�� 
tygodni. Inni za� koledzy, a mianowicie: ksi�dz Augustyn Kru�manowski, hra-
bia Leopold Walicki, wła�ciciel fabrycznego miasteczka Jeziora i kilku wsi  
w grodzie�skiej guberni, dwaj rodzeni bracia Mikołaj i Paweł �yli�scy12, oby-
watele z Królestwa Polskiego; Seweryn Roszkowski, eksrosyjski oficer z pułku 
złotych ułanów, rodem z Podlasia; Józef Marcinkiewicz, student ze Szkoły 
Sztuk Pi�knych w Warszawie; Racinowski, eks-rosyjski oficer; Jan Teller (wła-
�ciwe nazwisko Kwieci�ski), eks-rosyjski junkier; Szczucki i wielu innych ko-
legów, których nie przypominam sobie z nazwiska, zatrzymani byli w wi�zieniu 
przez kilka tygodni. 

Wspomniałem wy�ej nazwisko hrabiego Walickiego. Otó� poczuwam si� 
teraz do obowi�zku uczyni� cokolwiek obszerniejsze wspomnienie o tym czci-
                                                 

11 Główne miejsce katorgi w okolicach Irkucka i za Bajkałem. 
12 Mikołaj �yli�ski, szlachcic z Zago�dzia w pow. warszawskim, wzi�ty do nie-

woli 20 kwietnia 1863 r. podczas bitwy pod Jedlni� w Radomskiem, skazany na osie-
dlenie. 



RELACJE Z ZESŁANIA 69 

godnym, zacnym, prawdziwym polskim patriocie, który był kochany i powa�a-
ny przez wszystkich Polaków wygna�ców. 

W roku 1863 rz�d rosyjski skonfiskował na rzecz skarbu cały maj�tek 
hrabiego Leopolda Walickiego za jakie� małe przest�pstwo polityczne, zesłał 
go do wschodniej Syberii na osiedlenie w osadzie Wierchole�sk, irkuckiej gu-
berni i płacił mu ka�dego miesi�ca po sze�� rubli srebrem na utrzymanie. 

Po upływie niespełna dwóch lat, przeje�d�aj�c przez osad� Wierchole�sk 
do wsi Tunki, odwiedziłem po drodze znajomego mi z Irkucka czcigodnego 
Walickiego, a nawet u niego nocowałem i widziałem na własne oczy, jak sam 
hrabia zamiatał sobie pokój, nosił wod� ze studni, r�bał drzewo, palił w piecu  
i przygotowywał pokarm dla dwóch pi�knych wy�łów, gdy� prócz sze�ciu ru-
bli, które mu płacili Moskale, nie miał innego �ródła do utrzymania. Pan Walic-
ki stołował si� u pa�stwa Skobejków, Litwinów, zesłanych tak�e do tej osady 
za polityczne przest�pstwo. Wskutek stara� ró�nych wpływowych osób, po 
kilku latach pozwolono hrabiemu zamieszka� w Irkucku, gdzie spełniał obo-
wi�zki bibliotekarza polskiej i zarazem sybirskiej biblioteki. 

W roku 1876, w miesi�cu sierpniu, kiedy mieszkałem po raz drugi w Ir-
kucku, hrabia Walicki zaprosił do siebie pewnej niedzieli kilku znajomych Po-
laków na preferansa. Podczas herbaty został tkni�ty apopleksj� i sko�czył nagle 
swe wygna�cze �ycie. Pochowali�my go na irkuckim cmentarzu. 

Ale za daleko odst�piłem od głównego mego opowiadania. Aby nie 
uprzedza� faktów i nie przerwa� w�tku, powracam znowu do irkuckiego wi�-
zienia, które dało si� nam wszystkim Polakom dobrze we znaki. 

Poniewa� niemo�liw� było rzecz� utrzymywa� si� z �ołdu dziennego,  
w sumie z trzech i pół kopiejki, bo w tym czasie funt razowego, �ytniego chleba 
kosztował trzy kopiejki, a zatem pół kopiejki tylko pozostawało nam na gor�c� 
straw�, wi�c urz�dzili�my si� w ten sposób: Wszyscy Polacy podzielili si� na 
kilka oddzielnych kółek. Ka�de kółko składało si� z pi�ciu, sze�ciu lub siedmiu 
ludzi. Do kółka, w którym byłem ja i hrabia Walicki, nale�ało siedem osób, 
czterech z nas brało z kuchni wi�ziennej aresztanckie obiady i kolacje, które 
wszyscy jedli�my, a trzech brało pieni�dze, to jest jedena�cie kopiejek, i za 
takowe kupowali�my herbat�, cukier i bułki na wspólne �niadanie. 

Hrabia Walicki., nie mog�c dłu�ej je�� nad jeden tydzie� �mierdz�cych 
wi�ziennych potraw, zastawił u pewnego irkuckiego kupca swój złoty zegarek 
w stu rublach i wiktował si� u nadzorcy wi�zienia. 

W Rosji i Syberii jest pi�kny i chwalebny na oko zwyczaj, �e jeden rosyj-
ski urz�dnik wy�szej rangi, tak zwany „sowietnik”, wizytuje ka�dego tygodnia 
miejscowe wi�zienie i zapytuje wi��niów, czy otrzymuj� to, co im si� nale�y. 
Otó� i w Irkucku odwiedzał nas podobny jegomo�� i zapytywał nas par� razy  
z ironi�, czy jeste�my zadowoleni z wi�ziennego �mierdz�cego wiktu i czy 
otrzymujemy go w przepisanej proporcji? 

Pewnego razu, gdy przyszedł do wi�zienia ten�e urz�dnik z podobnym 
zapytaniem, diakon Nowicki, rozgniewany na sowietnika za jego niewczesne 
kpiny, odparł mu:  

„Panie sowietniku! Musz� panu powiedzie� prawd�, �e my, Polacy, kar-
mili�my w swym rodzinnym kraju, daleko lepiej �winie i dawali�my im daleko 
lepsze i �wie�sze jadło w korycie, ani�eli wy dajecie nam, ucywilizowanym 
ludziom, potrawy w wi�zieniu”. 
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Wizytator, usłyszawszy te słowa prawdy, zarumienił si� ze wstydu po 
same uszy, wyniósł si� czym pr�dzej z kazamaty i nie pokazywał si� przez 
dłu�szy czas w wi�zieniu. Nareszcie, gdy po pewnym czasie odwiedził nas 
znowu, był ostro�niejszy i zapytywał tylko przez uchylone drzwi, czy otrzymu-
jemy regularnie nale�ne nam pieni�dze. 

W czasie naszego pobytu w owym wi�zieniu zbli�ała si� uroczysto�� 
Zmartwychwstania Pa�skiego, wszyscy tedy pragn�li�my odby� wielkanocn� 
spowied� i wysłucha� Mszy �w. W tym celu napisali�my zbiorow� pro�b� do 
generał-gubernatora pana Korsakowa13, prosz�c go, aby pozwolił ksi�dzu 
Krzysztofowi Szwernickiemu14, proboszczowi irkuckiemu, udzieli� nam tej 
duchowej pociechy. Na co w odpowiedzi na trzeci dzie� �wi�t przybył do wi�-
zienia czcigodny proboszcz i urz�dziwszy w mieszkaniu nadzorcy ołtarz, wy-
spowiadał nas katolików i odprawił Msz� �w. 

Ksi�dz Szwernicki, po nabo�e�stwie �egnaj�c si� z nami, o�wiadczył, �e 
za kilka godzin jeszcze nas odwiedzi. Jako� pod wieczór powrócił do nas  
z dwoma pełnymi koszami �wi�conego pieczywa, które zebrał od rodaków 
mieszkaj�cych stale w mie�cie Irkucku. Nadto dał z własnej kieszeni ka�demu 
ksi�dzu po trzy ruble, a innym politycznym wi��niom po rublu. Po chwilowej 
pogaw�dce ksi�dz po�egnał nas ze łz� w oku i udał si� do swojej ubogiej pleba-
nii, poło�onej tu� obok małego, ale pi�knie i czysto utrzymanego ko�ciółka. 

Po upływie kilku tygodni, przekonawszy si�, �e rz�d gubernialny irkucki 
nie my�li wcale wysyła� nas do miejsc nam na osiedlenie przeznaczonych, za-
wezwali�my do wi�zienia pułkownika �andarmów, a�eby mu donie�� o tym  
i prosi� o uwolnienie nas st�d. 

Nazajutrz rano wskutek naszego wezwania przybył do wi�zienia Duwing, 
�andarmski pułkownik, i wywoławszy wszystkich politycznych wi��niów na 
dziedziniec, zapytał, po co go wezwano. Gdy�my mu wyłuszczyli nasz� pro�b�, 
odrzekł: 

„Wierzcie mi panowie, �e nie wiedziałem wcale o tym, i� irkucki zarz�d 
post�puje z wami w ten nieprawny sposób, i dlatego natychmiast udam si� do 
generał-gubernatora, aby ten wydał rozporz�dzenie, by jak najrychlej wysłano 
was st�d do przeznaczonych wam wsi na stałe pomieszkanie”. 

Na drugi dzie� po wizycie pana Duwinga wchodzi raniutko, bo jeszcze 
spali�my, do naszej kazamaty nadzorca wi�zienia i odczytuje gło�no nasze 
imiona i nazwiska, dodaj�c przy tym nazwy miejscowo�ci, które nam przezna-
czono na osiedlenie. Wszyscy słuchali�my z wielk� uwag� tej litanii, bo ka�dy 
l�kał si� najbardziej tego, aby nie przeznaczono go do jednej \z gmin le��cych 
przy jakuckim trakcie nad rzek� Len�. Nieszcz��cie tak chciało, czy te� mo�e 
irkuccy urz�dnicy pom�cili si� na nas za to, �e skar�yli�my si� na nich przed 
�andarmskim pułkownikiem, przeznaczono nas prawie wszystkich na osiedlenie 
do ró�nych wiosek przy owym jakuckim trakcie. Trzech za� przeznaczono do 
najodleglejszych gmin irkuckiej guberni, a mianowicie: Lewandowskiego – do 

                                                 
13 Michaił Korsakow (1826-1871) gen.-gubernator wschodniej Syberii. 
14 Wła�ciwie: Krzysztof Szwernicki (1814-1894), marianin z Mariampola,  

w 1850 r. zesłany na Syberi� za rozprowadzanie zabronionej przez cenzur� literatury  
i kontakty ze spiskowcami. Dobrowolnie pozostał w Rosji. Do �mierci był proboszczem 
w Irkucku, wspomagał polskich zesła�ców, nazywany „Aniołem Syberii”. 
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witymskiej, mnie do Pietropawłowskiem i Szykuł�15 – do orli�skiej gminy.  
W ko�cu nadzorca o�wiadczył, �e zostaniemy wysłani z Irkucka na miejsca 
przeznaczenia za tydzie�, gdy� rz�d musi jeszcze wyasygnowa� z kasy guber-
nialnej pieni�dze na furmanki dla nas Polaków, jako dla uprzywilejowanych 
osób, a na to potrzeba dłu�szego czasu. 

Prawie wszyscy polityczni wi��niowie, wysiedziawszy si� po kilka tygo-
dni w irkuckim wi�zieniu, nie chcieli czeka� na owe pieni�dze, ale prosili, aby 
wysłano ich porz�dkiem etapnym do przeznaczonych gmin i nazajutrz opu�cili 
Irkuck. Ja za� z Kwieci�skim, jako przeznaczeni do odleglejszych gmin, zosta-
li�my w wi�zieniu i postanowili�my czeka� na wyasygnowanie pieni�dzy, które 
po tygodniu otrzymawszy, wyruszyli�my w drog�. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

                                                 
15 Do�� konsekwentnie pisze Matra� to nazwisko w pami�tniku: Szekuła; zapis 

Szykuła wyst�puje tak�e w dokumentach władz gubernialnych lubelskich (Archiwum 
Pa�stwowe w Lublinie). 

 

APEL 

Otwarcie Muzeum Pami�ci Sybiru planujemy na 2016 r., ale 
ju� teraz podejmujemy szereg działa� zwi�zanych z pozyski-
waniem materiału fotograficznego, pami�tnikarskiego oraz ze 
zbieraniem pami�tek zwi�zanych z zesłaniami do Imperium 
Rosyjskiego i ZSRR. W zwi�zku z tym zwracamy si� do 
wszystkich Pa�stwa, którym bliska sercu jest tematyka Sybiru  
o pomoc w budowie tego jedynego w naszym kraju Muzeum.  
 

Prosimy o przesyłanie relacji, wspomnie� z pobytu  
na nieludzkiej ziemi, przekazywanie zdj��, pami�tek.  

 
TYLKO WSPÓLNIE ZBUDUJEMY  

MUZEUM PAMI�CI SYBIRU!!! 
 

Dział Bada� Zsyłek i Deportacji Muzeum Wojska w Białymstoku 
ul. Kili�skiego 7, 15-089 Białystok 

tel. 85/741-64-49;  e-mail: sybir@mwb.com.pl 
www. sybir. com.pl 
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• NA MARGINESIE WYSTAWY  

„GORZKA CHWAŁA – CIENIOM STYCZNIA 1863 R.” 
 
Obchody 150. rocznicy wybuchu powstania styczniowego inspiruj� do 

ró�norodnego spojrzenia na wydarzenia roku 1863, a to z kolei owocuje bardzo 
ciekawymi i kształc�cymi inicjatywami, zarówno naukowymi jak i kulturalny-
mi. W upami�tnienie powstania wł�czyły si� placówki muzealne, czego efektem 
jest wiele okoliczno�ciowych wystaw. W�ród nich warto wymieni� wspólne 
przedsi�wzi�cie Muzeum Mazowieckiego w Płocku i Muzeum Niepodległo�ci 
w Warszawie. Rezultatem współpracy jest wystawa pod wymownym tytułem 
Gorzka chwała. Cieniom Stycznia 1863 r., której kuratorami s�: Emil Noi�ski 
(Muzeum Niepodległo�ci w Warszawie) oraz Katarzyna Stołoska-Fuz (Muzeum 
Mazowieckie w Płocku).  

Wystawa powstała w oparciu o zbiory dwóch w/w muzeów oraz Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie, Muzeum Historycznego m. st. Warszawy, Bi-
blioteki Narodowej w Warszawie, Archiwum Głównego Akt Dawnych, Archi-
wum Diecezjalnego w Płocku, Archiwum Pa�stwowego w Płocku, Towarzy-
stwa Naukowego Płockiego oraz osób prywatnych. W Muzeum Mazowieckim 
wystawa eksponowana była do 5 maja 2013 roku, potem zago�ciła w Muzeum 
Niepodległo�ci, gdzie uroczysty wernisa� odbył si� w Noc Muzeów 18 maja br.  

Ekspozycja podzielona została na trzy cz��ci chronologiczno-tematyczne. 
Cze�� pierwsz� zatytułowano „Czas nadziei” i ukazano wydarzenia poprzedza-
j�ce wybuch powstania. Uwag� zwiedzaj�cych przykuwaj� przedstawione prze-
jawy ruchu niepodległo�ciowego, �wiadcz�ce o tym, �e Polacy nie poddali si�, 
mimo i� nad stolic� ci��yło widmo cytadeli – carskiego wi�zienia, które miało 
przypomina� o bezwzgl�dnym posłusze�stwie wobec zaborcy. Społecze�stwo 
polskie podkre�lało smutek po utracie niepodległo�ci czarnym, �ałobnym stro-
jem. �ałob� okryła si� ludno�� Warszawy pierwszy raz w listopadzie 1860 roku  
w rocznic� powstania 1830 roku. Kobiety ubrane w czarne suknie zało�yły te� 
bi�uteri� patriotyczn�. Strój i szczególne w swym charakterze ozdoby stały si� 
przejawem patriotyzmu. Przywi�zanie do narodowej tradycji podkre�lano tak�e 
poprzez wprowadzenie do stroju elementów staropolskich oraz tradycyjnych 
konfederatek tak znienawidzonych przez zaborc�. 

Szczególnym wyrazem nastrojów niepodległo�ciowych była wspomniana 
bi�uteria patriotyczna. Była ona dowodem ogromnego przywi�zania do utraco-
nej ojczyzny, ale przede wszystkim form� demonstrowania oporu wobec caratu. 
Tradycyjne ozdoby m�skie (spinki do krawata, klamry, dewizki zegarków)  
i damskie (broszki, kolczyki, pier�cionki, bransoletki, zawieszki), tak�e guziki 
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zdobione były wizerunkiem orła, kotwic�, krzy�em czy sercem. Cz�sto elemen-
tem zdobniczym była tarcza z Orłem i Pogoni�. Bardziej wyszukanym elemen-
tem były portrety bohaterów narodowych, spo�ród których dominował Ko-
�ciuszko i otoczony legend� ksi��� Poniatowski. Niezwykle wymowny charak-
ter miały bransolety, nadawano im form� kajdan czy ła�cuchów, co podkre�lało 
niewol� Polaków. Na ozdobach umieszczano te� patriotyczne napisy. Na wy-
stawie mo�na obejrze� ró�ne przykłady bi�uterii patriotycznej, a w stylowym 
wn�trzu XIX-wiecznego salonu spowit� w czer� kobiet�. Nie brakuje te� eks-
ponatów zwi�zanych z wydarzeniami poprzedzaj�cymi wybuch powstania, 
w�ród których dominowały manifestacje patriotyczno-religijne.  

Pierwsz� okazj� był pogrzeb wdowy po generale Sowi�skim (w czerwcu 
1860 roku), kiedy kilka tysi�cy młodych ludzi prosto z cmentarza udało si� na 
redut� wolsk�, aby upami�tni� jej bohaterskiego obro�c�. Manifestacja nie spo-
tkała si� z reakcj� ze strony wojsk rosyjskich. W roku 1861 sytuacja uległa ju� 
zmianie, przejawy buntu społecze�stwa polskiego napotykały na zdecydowan� 
odpowied� wojska i policji. Tak było w przypadku obchodów 30. rocznicy wy-
buchu powstania listopadowego. Licznie zgromadzeni przed ko�ciołem na 
Lesznie mieszka�cy Warszawy od�piewali pie�� „Bo�e co� Polsk�”, w której po 
raz pierwszy pojawiła si� pro�ba o przywrócenie wolnej Ojczyzny. Grupa licz�-
ca około 200 uczestników obchodów ruszyła na Plac Zamkowy, gdzie doszło do 
starcia z policj�. W dniu 27 lutego doszło do manifestacji, któr� zorganizowali 
warszawscy studenci. Na Krakowskim Przedmie�ciu uczestnicy starli si� z ko-
zakami, zgin�ło wówczas pi�ciu Polaków. Ciała zabitych wystawiono na widok 
publiczny w Sali Pompeja�skiej w Hotelu Europejskim. Udało si� uzyska� zgo-
d� władz carskich na pogrzeb ofiar, który odbył si� 2 marca w ko�ciele  
	w. Krzy�a i miał charakter wielkiej manifestacji. Znany warszawski fotograf 
Karol Beyer uwiecznił poległych na fotografiach, a zdj�cia posłu�yły do stwo-
rzenia tableau, potem było ono powielane i masowo rozpowszechniane. 

Wydarzenia z lutego 1861 roku zyskały miano rewolucji lutowej albo re-
wolucji moralnej. Z cał� moc� nale�y podkre�li�, �e był to ogromny sukces 
Polaków. Władza carska została zmuszona do ust�pstw, społecze�stwo poczuło 
si� silniejsze i zjednoczone. Wa�nym osi�gni�ciem było zwolnienie w dniu  
17 marca sporej grupy wi��niów z Cytadeli Warszawskiej.  

Najbardziej krwawe wydarzenie miały miejsce 8 kwietnia 1861 roku. 
Wówczas na Placu Zamkowym doszło do strzelaniny, w której zgin�ło ponad 
100 osób, a kilkaset zostało rannych. Nie zatrzymało to jednak fali demonstra-
cji, ogólnokrajowe manifestacje odbyły si� 12 sierpnia i 10 pa�dziernika 1861 
roku w rocznic� podpisania kolejnych unii polsko-litewskich.  

Inn� form� okazywania patriotyzmu były nabo�e�stwa odprawiane w in-
tencji ojczyzny. Nadawano im uroczyst� opraw�, a zaproszenia na msze bogato 
zdobiono elementami patriotycznymi. Kres tym przejawom patriotyzmu poło�yło 
wprowadzenie przez władze carskie w pa�dzierniku 1861 roku stanu wojennego. 

Druga cz��� wystawy nosi tytuł „Na �miertelny bój” i przedstawia prze-
bieg walk powsta�czych. Zaprezentowane eksponaty unaoczniaj� tragizm po-
wsta�ców, bowiem w momencie wybuchu powstania organizacja spiskowa  
w Królestwie liczyła 20-25 tys., przy czym byli to głównie ludzie nieprzygoto-
wani do działa� zbrojnych. Powsta�cy stan�li do walki z regularn�, 100-
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tysi�czn� armi� wyposa�on� w 176 dział. Liczono jednak na działanie przez 
zaskoczenie, na rozbrojenie pojedynczych garnizonów i pozyskanie t� drog� 
broni. W planach było m.in. zdobycie Płocka i uczynienie go siedzib� Tymcza-
sowego Rz�du Narodowego. Niestety, zamiaru tego nie udało si� zrealizowa�.  

Zwiedzaj�cy maj� okazj� zapozna� si� z lokalizacj� bitew i potyczek, bo-
gata ikonografia pozwala na prze�ledzenie walk poszczególnych oddziałów, za� 
realia daj� wyobra�enie o umundurowaniu i uzbrojeniu powsta�ców. Na wy-
stawie zamieszczono biogramy i zdj�cia dowódców poszczególnych oddziałów. 
W sposób niezwykle wymowny przedstawiono ostatnie momenty �ycia  
5 członków Rz�du Narodowego straconych w publicznej egzekucji na stokach 
Cytadeli Warszawskiej. 

 
 
 
 

Szczególny nastrój oddaj� najlepiej liczne obrazy prezentuj�ce wydarze-
nia lat 1863–1864. W�ród nich „Podjazd powsta�ców” autorstwa Ludomira 
Benedyktowicza, malarza, który w walkach powsta�czych został ci��ko ranny  
i stracił obydwie dłonie. Charakter zgromadzonych dzieł, ukazane w nich boha-
terstwo powsta�ców oraz tragizm walk koresponduj� z tytułem wystawy, była 
to „gorzka chwała”, bowiem powstanie zako�czyło si� kl�sk�, a jego uczestni-
ków spotkały represje. Wystarczy przypomnie�, �e w czasie 15 miesi�cy sto-
czono 31 bitew i około 1200 potyczek, w których zgin�ło ł�cznie około 30 tys. 
powsta�ców. Powstanie spowodowało ogromne straty materialne oraz demogra-
ficzne. Na Sybir wywieziono 40 tys. osób, skonfiskowano 3,5 tys. maj�tków,  
w tym 1,7 tys. maj�tków szlacheckich. Wiele miejscowo�ci pozbawiono praw 
miejskich, zlikwidowano szereg klasztorów.  

Zwiedzaj�cy wystaw� przed obrazem Jacka Malczewskiego „Niedziela w kopalni”. 

Fot. Jolanta Zał�czny 
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Tragiczne poło�enie społecze�stwa polskiego pogł�biał fakt, �e wprowadzo-
ny w 1861 roku stan wojenny trwał nieprzerwanie przez pół wieku. Dlatego nie-
zwykle wymowny jest tytuł nadany trzeciej cz��ci wystawy – „Pogrzebane marze-
nia”. W nim mie�ci si� cały tragizm powstania, �mier� jego uczestników oraz repre-
sje, jakimi obj�to społecze�stwo ziem polskich po jego upadku: wi�zienie, konfi-
skata maj�tków, zesłania na Sybir. I tu najdobitniej przemawiaj� do zwiedzaj�cych 
dzieła sztuki: pełny tragizmu obraz Piotra Stachiewicza „Zakuwanie wi��niów  
w kajdany” czy nostalgiczny portret Sybiraka p�dzla Jacka Malczewskiego. 

 
 
 
 
Wystrój sal w płockim muzeum utrzymany jest z ciemnej kolorystyce, 

poprzez kolor i �wiatło uzyskano odpowiedni nastrój sprzyjaj�cy refleksji i za-
dumie nad prezentowanymi wydarzeniami. Wernisa� wystawy miał szczególn� 
opraw�, młodzie� wykonała okoliczno�ciowy program artystyczny, a atrakcyj-
nym elementem była obecno�� grupy rekonstrukcyjnej z Mochowa. 

Wystawa eksponowana do 4 maja br,w płockim Muzeum Mazowieckim,  
a potem w Muzeum Niepodległo�ci w Warszawie wpisuje si� w tradycj� organizo-
wania wystaw dla uczczenia kolejnych rocznic wybuchu powstania styczniowego.  

Cho� oficjalne obchody przed rokiem 1918 były mocno utrudnione, to  
o powstaniu i jego uczestnikach w XIX i na pocz�tku XX wieku powszechnie 
pami�tano. Najwa�niejszym przykładem utrwalania pami�ci była niew�tpliwie 
wystawa zorganizowana we Lwowie w roku 1913, stanowi�ca element obcho-
dów 50. rocznicy wybuchu powstania. Uroczysto�ci lwowskie miały wymiar 
ogólnonarodowy i ponad zaborowy

1
. W 1912 roku wyst�piono z inicjatyw� 

uratowania od zniszczenia wszystkich pami�tek po powstaniu przechowywa-

                                                 
1
 Szerzej na ten temat: L. Michalska-Bracha, Pami�� powstania w okresie zabo-

rów, „Mówi� Wieki”, Nr 1/13, stycze� 2013, s. 80-82. 

Ekspozycj� o�ywili członkowie grupy rekonstrukcyjnej. Fot. Jolanta Zał�czny. 
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nych w domach rodzin powsta�ców. Powstał pomysł zorganizowania wystawy, 
której realizacji podj�ł si� specjalnie powołany komitet

2
. Uzyskał on wsparcie 

finansowe od władz Lwowa oraz pomieszczenia w odrestaurowanym Pałacu 
Sztuki. Na potrzeby ekspozycji pozyskano przedmioty od 372 posiadaczy, 
w�ród nich były muzea: Narodowe Polskie w Rapperswil, w Krakowie, Mu-
zeum im. Lubomirskich we Lwowie, Narodowe im. Sobieskiego we Lwowie, 
Archiwum Miejskie we Lwowie oraz ofiarodawcy prywatni. 

 
 
 
 
Ich grono stanowili: Gustaw Büttner, Helena D�bcza�ska, Franciszek 

Rawita Gawro�ski, J. E. August Gorayski, dr Piotr Kucharski, Leon Krzemie-
niecki, Jerzy hr. Mycielski, Bronisław Ostrowski, Stefan Pielecki, ks. Władysław 
Sapieha, J. E. hr. Stanisław Tarnowski, Bolesław Wysłouch, Stanisław Zarewicz. 
Aleksander Sochaczewski przysłał na wystaw� cały swój dorobek artystyczny – 
obrazy wykonane podczas zesłania na Syberii. Dzieła malarskie przekazali te� 

                                                 
2
 W jego skład weszli: prezes dr Tadeusz Rutowski wiceprezydent Lwowa, wice-

prezes Tadeusz Rybkowski, sekr. Franciszek Jaworski, referent dr Aleksander Czołowski 
dyr. Archiwum Miejskiego, członkowie: Ludomir Benedyktowicz, Helena D�bcza�ska, 
Juliusz Bełtowski, Józef Bałynia Chołodecki, Tadeusz Błotnicki, Maria Dul�bianka, Jan 
D�bski, dr Bronisław Gubrynowicz, Maksymilian Goldstein, Marceli Harasimowicz, 
Edwin Hauswald, dr Wojciech K�trzy�ski, Rudolf M�kicki, Jarosław Pieni��ek, Stani-
sław Rozwadowski, Stanisław Ryszard, Stanisław Sokołowski, Michał Soza�ski, dr Adolf 
Sternshuss, Władysław Stroner, Zygmunt Wasilewski, Bolesław Wysłouch, Maryla Wol-
ska, Walery Włodzimirski, prof. dr Stanisław Zakrzewski, Stanisław Zarewicz.  

Polka spowita w czer� w stylowym wn�trzu XIX-wiecznego salonu. 

Fot. Jolanta Zał�czny 
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Sybirak Józef Bärkman i Ludomir Benedyktowicz. Wystaw� otwarto 28 czerwca 
1913 roku, w 15 salach zgromadzono ok. 10 000 eksponatów

3
, w�ród nich wiele 

dzieł sztuki inspirowanych wydarzeniami 1863 roku, których autorami byli mala-
rze-powsta�cy: Ludomir Benedyktowicz, Bolesław Dłuski, Rudolf Erazm Fa-
bia�ski, Wojciech Jabło�ski, Mieczysław Niesiołowski. 

Ka�da sala miała okre�lon� tematyk�. W jednej zaprezentowano portrety, 
mundury, bro� i sztandary. W innej pami�tki okresu manifestacyjnego i �ałoby 
narodowej, pami�tki po dowódcach i relikwie rodzinne, m.in. autografy dowód-
ców oraz wzruszaj�ce wyroby wi��niów i Sybiraków. Osobn� sal� zajmowały 
eksponaty zwi�zane z działalno�ci� Rz�du Narodowego, głównym elementem 
był zbiór piecz�ci pochodz�cych z Muzeum Narodowym w Rapperswil oraz  
z Muzeum im. Lubomirskich we Lwowie. Twórcy wystawy pokazali te� popo-
wsta�cze losy jego uczestników, po�wi�caj�c dwie sale na zbiory z zesłania, 
znalazły si� tam te� przejmuj�ce smutkiem i wiej�ce groz� obrazy i szkice 
Aleksandra Sochaczewskiego. Niezwykle sugestywna była sala, w której zgro-
madzono blisko 200 nekrologów uczestników powstania.  

Po wystawie pozostał przewodnik, album autorstwa Tadeusza Rutow-
skiego zawieraj�cy 63 reprodukcje

4
 oraz Album pami�tek roku 1863

5
, w którym 

znalazło si� a� 70 ilustracji przedstawiaj�cych eksponowane we Lwowie pa-
mi�tki. Wystawa cieszyła si� ogromnym zainteresowaniem. Odwiedzali j� 
mieszka�cy Lwowa i innych rejonów, najwi�ksze wra�enie wywarła jednak na 
uczestnikach powstania. Pojawił si� nawet pomysł, aby na bazie lwowskiej 
wystawy powstało muzeum powstania styczniowego. Idei tej nie zrealizowano

6
, 

ale kolejna wystawa po�wi�cona powstaniu została otwarta z inicjatywy Towa-
rzystwa Miło�ników Historii w Warszawie w lutym 1918 roku. Wówczas  
w 3 salach zaprezentowano 1 666 eksponatów, a w�ród nich 300 obrazów, rycin  
i rze�b. Wydano te� katalog wystawy autorstwa Edwarda Chwalewika

7
.  

W II Rzeczpospolitej przywi�zywano du�� wag� do upami�tniania wyda-
rze� 1863 roku. Otaczano szacunkiem weteranów powstania, uroczy�cie obcho-
dzono rocznic� zrywu styczniowego. W roku 1933 przygotowano pod kierun-
kiem Bronisława Gembarzewskiego w Muzeum Narodowym w Warszawie 
du�� wystaw� w oparciu o zbiory Muzeum w Rapperswil. W czterech salach 
zilustrowano dyplomatyczne zabiegi Polaków, działania patriotyczne poprze-
dzaj�ce wybuch powstania, przebieg walk oraz represje carskie po kl�sce po-
wstania. Przewodnik po wystawie opracował Tadeusz Korzon

8
. Podobn� wy-

staw� przygotowano w Poznaniu. Na wernisa�ach najwa�niejszymi go��mi byli 
oczywi�cie powsta�cy 1863 roku. Dla uczczenia 75. rocznicy powstania zorga-

                                                 
3
 1863-1913. Przewodnik po wystawie roku 1863, Lwów 1913, s. 4-8. 

4
 Rok 1863 w malarstwie polskim. 63 reprodukcje, zebrał i wydał T. Rutowski, 

Lwów, Warszawa 1917. 
5 Album pami�tek roku 1863, wst�p F. Jaworski, Lwów 1913. 
6
 Jedna z koncepcji autorstwa lwowskiego historyka Aleksandra Czołowskiego 

zakładała utworzenie we Lwowie – w oparciu o zgromadzone na wystawie w 1913 roku 
– Muzeum Walk o Niepodległo�� Polski. Popierał j� osobi�cie Józef Piłsudski, ale nie 
doczekała si� ona realizacji. 

7
 E. Chwalewik, Katalog Wystawy Pami�tek Powstania Styczniowego otwartej  

3 lutego 1918 roku w Kamienicy ks. Mazowieckich, Warszawa 1918. 
8
 T. Korzon, Przewodnik po wystawie powstania styczniowego 1863-1933  

w Gmachu Muzeum Narodowego w Warszawie, Warszawa 1933. 
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nizowano w Warszawie w 1938 roku dwie wystawy (obydwie w Muzeum Na-
rodowym). Na jednej zaprezentowano druki i r�kopisy z lat 1863-1864

9
, za� na 

drugiej prace Artura Grottgera
10

. 
Nie zabrakło te� okoliczno�ciowych wystaw w Polsce po II wojnie �wia-

towej. Uroczysty charakter miały obchody 100. rocznicy wybuchu powstania  
w 1963 roku. W X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej – na inauguracj� działal-
no�ci Muzeum X Pawilonu – zrekonstruowano kilka pomieszcze� zwi�zanych 
bezpo�rednio z uczestnikami powstania. Udost�pniono zwiedzaj�cym cel� Ro-
mualda Traugutta, Mariana Dubieckiego, cel� zbiorow�, w której wi�ziono po-
wsta�ców styczniowych oraz sal� posiedze� Komisji 	ledczej (1832-1882)

11
. 

Wcze�niej, w roku 1956 powróciły ze Zwi�zku Radzieckiego do Polski 124 
obrazy Aleksandra Sochaczewskiego, które zostały zaprezentowane w Muzeum 
Historycznym m. st. Warszawy, a potem – wła�nie w roku 1963 – trafiły na stał� 
ekspozycj� w Muzeum X Pawilonu

12
.  

Muzeum Historyczne m. st. Warszawy przygotowało wystaw� „W stule-
cie powstania styczniowego”, jej otwarcie miało miejsce 25 lutego 1963 roku 
(wystaw� mo�na było ogl�da� do 20 kwietnia 1964 roku)

13
. Analogiczny tytuł 

nosiła ekspozycja w Muzeum Narodowym w Krakowie, przygotowana wspól-
nie z Muzeum Historycznym m. Krakowa

14
.  

Wojskowym aspektom powstania po�wi�cona była wystawa w Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. Rocznic� 1863 roku upami�tniono dodatkowo 
odsłoni�ciem kamienia pami�tkowego w miejscu, gdzie stał dom, w którym 
aresztowano ostatniego naczelnika powstania Romualda Traugutta. Muzeum 
Wojska Polskiego wydało potem cenn� publikacj�, b�d�c� rezultatem szczegó-
łowej  kwerendy w zbiorach

15
. 

Wiele interesuj�cych inicjatyw podj�ły muzea dla upami�tnienia 140. 
rocznicy wybuchu powstania w 2003 roku. We Wrocławiu Muzeum Militariów 
Arsenał (oddział Muzeum Miejskiego) pokazało wystaw� czasow� (autorstwa 
Jerzego Zarawskiego) „Niechaj Polska wie…”, na która zło�yło si� ponad 300 
eksponatów (bi�uteria �ałobna, elementy umundurowania i uzbrojenia, archiwa-
lia). Cz��� z nich zwi�zany była z Marianem Langiewiczem, który lata studenc-
kie sp�dził we Wrocławiu. Równie bogate zbiory zaprezentowano na wystawie 
w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Znalazła si� tam bro�, stroje po-
wsta�ców, sztandary, pami�tki osobiste po powsta�cach, piecz�cie Rz�du Naro-

                                                 
9
 H. Mo�cicki, E. Oppman, Wystawa druków i r�kopisów z okresu powstania 

styczniowego. Przewodnik, Muzeum narodowe w Warszawie, Warszawa 1938. 
10

 J. Sienkiewicz, Pami�ci Artura Grottgera w setn� rocznic� urodzin. Katalog 
wystawy, Muzeum Narodowe w Warszawie, Warszawa 1938. 

11
 Powstanie Styczniowe. Wielki Proletariat. Wystawa Muzeum X Pawilonu Cy-

tadeli Warszawskiej, opr. S. Król, T. Przyk, H. Wiórkiewicz, Warszawa 1963. 
12

 H. Boczek, B. Meller, Aleksander Sochaczewski 1843-1923 malarz syberyj-
skiej katorgi (�ycie, twórczo�� i dzieje kolekcji), Warszawa 1993. 

13
 Wystawa „W stulecie powstania styczniowego 1863-1963”. Muzeum Histo-

ryczne m. st. Warszawy, Archiwum Główne Akt Dawnych, Warszawa 1963. 
14

 T. Wro�ski, W stulecie powstania styczniowego 1863-1963. Przewodnik po 
wystawie, Muzeum Narodowe w Krakowie, Kraków 1963. 

15
 W. Bigoszewska, M. Słoniewska, Powstanie styczniowe w zbiorach Muzeum 

Wojska Polskiego, Warszawa 1966. 
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dowego, bi�uteria patriotyczna, a tak�e obrazy i rze�by
16

. Regionalny charakter 
miała historyczno-dokumentalna wystawa przygotowana przez Muzeum Ma-
zowieckie w Płocku zatytułowana „Poszli nasi w bój bez broni… Powstanie 
Styczniowe w Płockiem”

17
. 

Cenn� inicjatyw� podj�ły inne dwa muzea mazowieckie: Muzeum 
Szlachty Mazowieckiej w Ciechanowie i Muzeum Niepodległo�ci w Warsza-
wie. Dla upami�tnienia powstania przygotowały w 2003 roku wspóln� wystaw� 
pt. „Gloria victis. W 140. rocznic� powstania styczniowego”. Ekspozycja pre-
zentowana była najpierw w Ciechanowie (22 stycznia – 30 czerwca), a potem  
w Warszawie (5 sierpnia – 5 pa�dziernika 2003). Przedsi�wzi�cie miało na celu 
ukazanie powstania w sztuce (malarstwo, rze�ba, grafika, numizmaty). Na wy-
stawie zgromadzono ł�cznie 700 – bardzo ró�nych – obiektów, w�ród nich dzie-
ła ponad 30 artystów polskich i kilkunastu obcych, zarówno �wiadków czy 
uczestników wydarze�, jak i twórców �yj�cych w okresie pó�niejszym

18
.  

Tegoroczne obchody 150. rocznicy wybuchu powstania przynosz� nowe 
wydarzenia muzealne, które pozwalaj� spojrze� pod ró�nym k�tem na walki 
powsta�cze w roku 1863. Zapewne skłoni� te� do szerszej dyskusji nad sensem 
i znaczeniem tego najwi�kszego z polskich powsta� XIX wieku, ale przede 
wszystkim b�d� hołdem zło�onym wszystkim powsta�com. Bowiem uczestni-
czyli oni w zrywie, który stał si� „pi�knym i bohaterskim wzorem miło�ci Oj-
czyzny i ofiary, płomieniem zagrzewaj�cym do dalszych po�wi�ce�, […] twar-
d� szkoł� narodow�, w której nast�pne pokolenia, obok niedo�cignionych przy-
kładów waleczno�ci i cnoty wojennej, znalazły zach�t� i nauk� do dalszych 
narodowych wysiłków”

19
. 

Jolanta Zał�czny 
 
 
• OKO W OKO Z SYBERI� 

 
Syberia to rozległa kraina geograficzna w azjatyckiej cz��ci Rosji. Jest 

bardzo zró�nicowana klimatycznie, a tak�e etnicznie, j�zykowo, politycznie  
i religijnie. Ka�dy rejon zauralskich obszarów odznacza si� tylko sobie wła�ci-
w� histori�. Polakom jednak najcz��ciej kojarzy si� z miejscem zesła� naszych 
rodaków i cz�sto nazwany jest „nieludzk� ziemi�”. My�l�, �e Syberia jest zie-
mi� bardzo ludzk�, poniewa� nigdzie indziej �ycie człowieka nie zale�ało od 
ziemi tak bardzo jak tam. Zesła�cy, kator�nicy z Polski zdani byli tylko na łask� 
Matki Ziemi – ich �ywicielki. Kraina ta była niemym �wiadkiem cierpie� wielu 
ludzi. Mimo i� zapisała si� w kartach polskiej historii tak tragicznie, nie powin-
ni�my patrze� na ni� tylko przez pryzmat zesła�. Syberia jest tak�e wspaniałym, 
ciekawym miejscem, trzeba tylko chcie� j� pozna�.  
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 B. Klejn, Wystawa stała. Wiosna Ludów i Powstanie Styczniowe. Przewodnik, 
Muzeum Wojska Polskiego, Warszawa 2003. 
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Na przełomie sierpnia i wrze�nia 2012 wraz z Wrocławsk� Fundacj� 
Edukacji Europejskiej i Współpracy Mi�dzynarodowej FREYA odbyłam po-
dró� na rosyjski Ałtaj. Ałtaj, to nie tylko góry, ale tak�e dwie jednostki admini-
stracyjne, Kraj Ałtajski oraz Republika Ałtaj. Prawdopodobnie stamt�d pocho-
dz� staro�ytni Scytowie oraz dobrze nam znani Sarmaci. Obecnie ziemie te 
zamieszkuj� przede wszystkim Rosjanie i Ałtajczycy. Pierwsze, co na Ałtaju 
przykuwa wzrok to tamtejsza przyroda, pi�kna i dzika. Uchowała si� jeszcze 
przed turystami z Zachodu. Zielone lasy, bystre rzeki, skalne urwiska. Wsz�dzie 
tam czu� w powietrzu co� niezwykłego. Co�, co sprawia, �e nie chce si� stam-
t�d wyje�d�a�. Chce si� zosta� i patrze�, czu� i kontemplowa�. Najbardziej 
magiczne miejsce jakie udało mi si� zobaczy�, to okolice Teleckiego Jeziora. 
Magiczne nie tylko dlatego, �e odznacza si� niezwykłym krajobrazem, ale 
przede wszystkim zwi�zanych jest z nim wiele legend. Jezioro to ma 78 km 
długo�ci, a wody pitnej z niego, starczyłoby dla całej planety na 12 lat. Do je-
ziora wpada około 70 potoków, a wypływa wg legendy tylko jedna rzeka – Bija. 
Nazwa rzeki według Ałtajczyków pochodzi od imienia pi�knej córki bogatego 
chana. Chan chciał sw� najukocha�sz� córk� wyda� za najbogatszego kandyda-
ta. Było wielu ch�tnych, ale �aden nie był tak maj�tny, jak chciałby tego ojciec 
dla swej pociechy. Duch Gór tak�e si� dowiedział, �e chan szuka m��a dla cór-
ki. Zebrał wi�c złoto z całej ziemi, roztopił je i wlał w dług� dolin�. W ten spo-
sób powstało Jezioro Teleckie. Na jego brzegu Duch postawił pi�kny złoty pa-
łac. Chana zadowolił ten kandydat, a i Bija pokochała bogactwo. Dziewczyna 
postanowiła po�lubi� Ducha Gór mimo, �e nie było to mał�e�stwo z miło�ci. 
Pewnego dnia Bija pływała łódk� po jeziorze i przy brzegu spotkała młodego 
my�liwego. Młodzieniec zakochał si� w niej od pierwszego wejrzenia, a i on nie 
pozostał swej wybrance oboj�tny. Bija dopiero wówczas odczuła co to praw-
dziwa miło��. Postanowiła wi�c opu�ci� m��a i uciec z my�liwym. On odnalazł 
jednak zakochanych, młodzie�ca zabił, a niewiern� �on� zamkn�ł w pałacu. Bija 
była bardzo nieszcz��liwa i uroniła wiele łez. Łzy te �ciekały do jeziora, coraz 
wy�ej podnosił si� poziom wody. W ko�cu z błyszcz�cego złotem jeziora wypły-
n�ł szeroki potok, który poniósł dziewczyn�. Rzek� t� nazwano wi�c Bij�, a je-
zioro – Złotym. Do dzi� w j�zyku ałtajskim jezioro nazywa si� „Altyn Kol” co 
oznacza „Złote Jezioro”. Przy wje�dzie do Artybaszu ustawiona została mozaika 
wykonana przez lokalnego artyst�. Przedstawia ona twarz Altyn Kola, który usta 
ma jak puchar, nos jak łeb marala, a brwi jak wiatry, góry i doliny Ałtaju.  

Z rzek� Bij� zwi�zana jest tak�e inna legenda. Mówi ona o młodzie�cu 
Biju i ksi��niczce Katuni. Podobnie jak poprzednia, jest to opowie�� o nie-
szcz��liwej miło�ci. Zakochani nie mog� by� ze sob�, poniewa� sprzeciwia si� 
temu ojciec Katuni – chan Ałtaj. Potajemnie uciekaj�, by pozosta� ze sob� na 
zawsze. Rzeki Bija i Katu� – jedna bł�kitna, druga ciemniejszej barwy – spoty-
kaj� si� ze sob� i tworz� czwart� co do długo�ci rzek� w Rosji – Ob. Miejsce, 
gdzie w miłosnym u�cisku splataj� si� ze sob� dwie ałtajskie rzeki stało si� 
punktem na mapie cz�sto odwiedzanym przez zakochanych. Przyroda dla Ałtaj-
czyków jest bardzo wa�na, otaczana czci� i szacunkiem. Nie nale�y wi�c si� 
dziwi�, �e rzeki, czy jeziora w legendach s� antropomorfizowane. W ten sposób 
staj� si� bliskie, jak przodkowie czy krewni. 

Bija, jako duma Ałtaju dała tak�e nazw� powstałemu u jej brzegu mia-
steczku. Bijsk, bo o nim mowa, powstał na pocz�tku XVIII wieku i nazywany 
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jest cz�sto bram� Ałtaju. To �wier�milionowe miasto stanowi pocz�tek Czuj-
skiego Traktu – jednej z najbardziej znanych i najcz��ciej ucz�szczanych dróg 
Rosji. Droga ta zbudowana została r�kami kator�ników w pocz�tkach lat 20. 
ubiegłego wieku. Prowadzi ona przez góry Ałtaj do granicy z Mongoli�.  
W mie�cie znajduje si� Muzeum Czujskiego Traktu, studencki bilet wst�pu 
kosztuje 20 rubli (około 2 złote), a wystawa jest niezwykle ciekawa. Przedsta-
wia budow� traktu jako wspaniałe przedsi�wzi�cie, nie wskazuje za� ile osób 
poniosło �mier� w imi� wy�szych celów. Pomnik zało�yciela miasta – Piotra 
Wielkiego dumnie prezentuje si� w najstarszej cz��ci Bijska. Trzeba zauwa�y�, 
�e Rosja słynie z monumentalnych rze�b przedstawiaj�cych osoby i wydarzenia 
wa�ne dla pa�stwa. W Bijsku – jak w wi�kszo�ci miast rosyjskich – znajduje 
si� tak�e pomnik zwyci�stwa, a w centrum na miasto spogl�da jedyny w Rosji 
„zimowy” Lenin – ubrany w płaszcz i ciepł� czapk�.  

Miasto podzielone jest na dwie cz��ci, tzw. star� i now� – ł�czy je 
ogromny most – jedyny z prawdziwego zdarzenia w mie�cie. Jest on �wietnym 
miejscem widokowym, a pod nim znajduje si� miejska pla�a i deptak b�d�ce 
punktem spotka� miejscowej młodzie�y. Bijsk jest miastem poło�onym w azja-
tyckiej cz��ci Rosji, cho� jest to niemal nie zauwa�alne. Wi�kszo�� mieszka�-
ców to Rosjanie, a azjatyckie rysy maluj� si� jedynie na twarzach ludzi pracuj�-
cych na bazarach. Wpływy Azji zdradzaj� raczej samochody – wi�kszo�� z nich 
to „japo�ce” z kierownic� po prawej stronie. W mie�cie �yj� tak�e potomkowie 
polskich zesła�ców. Cho� jest to około 30 osób, to grupa działa i skupia si� 
przy Ko�ciele katolickim. W Bijsku znajduje si� parafia prowadzona przez Po-
laka, ksi�dza Andrzeja Obuchowskiego, kapłana Archidiecezji Wrocławskiej. 
Podczas pobytu na Ałtaju skorzystali�my z Jego go�ciny i zatrzymali�my si� 
przez kilka dni na plebani. Ksi�dz, wspaniały gaw�dziarz, cz�sto słu�ył nam za 
przewodnika, pokazał najciekawsze miejsca w okolicy, opowiadał legendy,  
a gdy trzeba było „zagonił” tak�e do pracy na plebani. Z go�cinno�ci ksi�dza 
Andrzeja korzysta tak�e wiele innych osób. Nam udało si� spotka� ksi�dza An-
drzeja Legiecia z Kemerowa, który z grup� Rosjan i Polaków wracał z gór Ałta-
ju. Zatrzymali si� na jedn� noc, a nam sprawili ogromn� przyjemno�� wspóln� 
kolacj� (takiej jajecznicy, jak� przyrz�dził ks. Andrzej nigdzie nie jadłam!)  
i muzykowaniem z polsk� i rosyjsk� piosenk�. Wieczór ten upewnił mnie  
w przekonaniu, �e słowia�skie dusze zawsze znajd� wspóln� melodi� i ni� po-
rozumienia. Podczas pobytu na plebanii u ks. Andrzeja pierwszy raz do�wiad-
czyłam syberyjskiej bani – warto wróci� na Syberi� cho�by tylko dla niej!  

Z ksi�dzem współpracuj� mieszkaj�ce po s�siedzku, przesympatyczne  
i zawsze u�miechni�te siostry zakonne z Korei. Podczas naszego pobytu w Bijsku 
opowiadały o Korei, a tak�e cz�stowały korea�skimi specjałami. Wspominam te� 
bardzo dobrze smak uzbeckiej zupy ugotowanej przez jedn� z parafianek, oraz 
prza�ny chleb. Podniebienie nasze połechtały tak�e takie smakołyki jak kazachska 
torpeda, czyli soczysty melon sprowadzany z Kazachstanu oraz słodka przek�ska 
w formie mlecznego batonika w czekoladzie, która kosztowała zaledwie 8 rubli 
(około 80 groszy). M��czy�ni uczestnicz�cy w naszej wyprawie próbowali oczy-
wi�cie wielu gatunków piwa oraz kwasu chlebowego. Jedyne czego w Rosji uni-
kali�my to rosyjska kiełbasa, która zdecydowania nie dorównuje polskiej.  

Bijsk jest wiekowym miastem, gdzie nieustannie stare budownictwo ł�-
czy si� z nowym. Cho� w centrum strasz� nieu�ytkowane, zniszczone molochy, 
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to na bocznych uliczkach jest o wiele pi�kniej, urzekaj� stare niskie, drewniane 
chaty. S� to typowe syberyjskie zabudowania, niektóre bardzo bogato zdobione 
snycerk�. Elementem dekoracyjnym najcz��ciej s� okiennice, widniej� na nich 
płaskorze�by. Dekoracje s� w kolorach niebiesko-białych, cho� zdarzaj� si� te� 
zielone i fioletowe. Jedne z najładniejszych i najbardziej zadbanych budynków 
w Bijsku to prawosławne cerkwie, a przy nich plebanie. Przyjemniejsze dla oka 
s� tak�e budynki usługowo-handlowe. Zaopatrzenie w sklepach jest na europej-
skim poziomie, ceny podobnie; w centrum du�o banków, kantorów, restauracji  
i stołówek. B�d�c w Bijsku odwiedzili�my miejski cmentarz, który umiejsco-
wiony jest z dala od centrum, w lesie. Rosyjskie miejsca pochówku s� zupełnie 
inne od polskich. Przy grobach ławeczki, stoliczki, gdzieniegdzie jaka� butelka 
po kwasie czy piwie, pozostawione cukierki, kawałki chleba. Zostawianie je-
dzenia na grobach to symbol wspólnoty z tymi, którzy odeszli. Na cmentarzu  
w Bijsku znajduje si� symboliczna mogiła zesła�ców, z tablic� wygrawerowan� 
po polsku i rosyjsku: „Pami�ci Polaków zesła�ców i ofiar represji stalinow-
skich, których prochy spoczywaj� na Ałtaju! Gdzie s� ich groby Polsko?! – 
Gdzie ich nie ma?! Ty wiesz najlepiej i Bóg wie na niebie!”. 

Moja pierwsza wyprawa na Syberi� to nie tylko Bijsk. Udało mi si� rów-
nie� pozna� specyfik� miast Barnauł – stolicy Kraju Ałtajskiego i Górnoałtajska 
– stolicy Republiki Ałtaj. Obydwa te miasta zrobiły na mnie ogromne wra�enie. 
Barnauł podczas dnia zdaje si� by� zupełnie zwyczajnym miastem rosyjskim ale 
noc� okazuje si�, �e jest bardzo nowoczesny. W oczy rzuca si� bowiem wszyst-
ko co nowe, o�wietlone, l�ni�ce. A� ci��ko uwierzy�, �e kilka ulic dalej s� stare 
dzielnice z ponad stuletnimi chatami. Z wizyty tam utkwiły mi w pami�ci roz-
rzucone po całym mie�cie „ławeczki zakochanych”. Ciekawy pomysł, szkoda, 
�e w Polskich miastach nie s� popularne. Górnoałtajsk za� poło�ony jest w tere-
nie wy�ynnym, ju� w Republice Ałtaju. To urokliwe miasto, w którego krajobraz 
wpisuj� si� nie tylko blokowiska, ale tak�e wspaniałe wzniesienia daj�ce pocz�-
tek Górom Ałtaj. Górnoałtajsk to przede wszystkim zderzenie kulturowe Euro-
pejczyka z rdzennymi plemionami ałtajskimi. Na ulicach spotykali�my ogrom 
mieszka�ców o azjatyckich rysach twarzy, którzy maj� inna kultur�, a nawet j�-
zyk. Po przekroczeniu granicy Republiki Ałtaj, ujrzeli�my dwuj�zyczne znaki 
drogowe wskazuj�ce nazwy miejscowo�ci – po rosyjsku i po ałtajsku. W ramach 
gł�bszego zapoznania si� z miastem oraz jego histori�, mieli�my nadziej� na wi-
zyt� w miejskim muzeum. Z planami niestety ró�nie bywa i nasze musieli�my 
zmieni�. Muzeum było po gruntownym remoncie, a otwarcie miało nast�pi� kilka 
dni po naszym wyje�dzie z Rosji. Bardzo zale�ało nam na tej wizycie, poniewa� 
na Ałtaj wróciła „lodowa ksi��niczka” – pi�kna mumia dwudziestoletniej sza-
manki z Ałtaju, uosabiaj�cej wahaj�c� si� mi�dzy Europ� i Azj�, wielokulturow� 
Syberi�, która przez długi czas znajdowała si� w Nowosybirsku. 

Syberia to jak wiadomo nie tylko wielkie miasta, ale przede wszystkim ma-
le�kie wioski. Podczas wyprawy odwiedzili�my ich kilkana�cie. Szukali�my tam 
�ladów Polaków zesłanych podczas II wojny �wiatowej. Cho� pami�� ulotna jest, 
udało nam si� odkry� kilka perełek. Po upewnieniu si�, �e trafili�my do osad, 
gdzie mieszkali Polacy, na miejscowych cmentarzach ustawiali�my pami�tkowe 
tabliczki, aby cho� symbolicznie odda� cze�� naszym rodakom. W Kraju Ałtaj-
skim jest wiele miejscowo�ci, do których trafiali deportowani Polacy. Nie sposób 
jednak w trakcie jednej wyprawy dotrze� do nich wszystkich. Cz�sto te� zdobycie 
informacji o zesła�cach utrudnione jest przez nieufno�� lokalnej mniejszo�ci, 
która podejrzliwie patrzy na młodych ludzi interesuj�cych si� przeszło�ci�. 
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W Kraju Ałtajskim i w Republice Ałtaju udało nam si� odwiedzi� wiele 
wiosek. Były to osady przy głównych drogach, male�kie posiołki z dala od 
miast i asfaltowych dróg. Zgodnie z prawem carskim, wioski na Syberii odda-
lone s� od siebie o jeden dzie� jazy konnej. Takie osady s� wi�c samowystar-
czalne. Znajduje si� w nich administracja, poczta, kaplica i cmentarz. Niektóre  
z nich wygl�daj� na bardzo zacofane i zupełnie nienowoczesne, z punktu wi-
dzenia Europejczyka – jakby czas si� tam zatrzymał. Mieszkaj� w nich starsi 
ludzie, młodzi wyje�d�aj� do miast, je�eli tylko ich na to sta�. W wioskach 
króluj� drewniane zabudowania, murowany cz�sto jest jedynie budynek admi-
nistracji lub szkoły. Drewniane chaty s� cz�sto ozdobnie malowane – tak jak  
w miastach, a przed domami kolorowe ogródki. Wi�kszo�� zabudowa� wygl�da 
tak, jakby czasy ich �wietno�ci dawno min�ły, Rosjanie nie przejmuj� si� wy-
gl�dem ich obej��. Nie mo�na ich wini� z tego powodu, poniewa� przewa�nie 
utrzymuj� si� z rolnictwa, a to wymaga du�ych nakładów pracy i czasu. W ta-
kich wioskach cz�sto słycha� ujadaj�ce psy, a na ulicach pierwsze�stwo zdaj� 
si� mie� krowy, konie i �winie z prosiakami. 

Mieszka�cy wiosek w stosunku do nas byli bardzo serdeczni oraz go�cinni. 
Pocz�tkowo nieufni, ale pó�niej zapraszali na podwórka, a nawet do domów. 
Podczas naszej wizyty we wiosce Kosicha (miejsce, gdzie zesłany był wybitny 
polski re�yser Jerzy Hoffman z rodzin�) do�wiadczyli�my specjalnej go�cinno�ci. 
Pracownicy miejskiego muzeum oraz domu kultury przychylili by nieba, je�li 
tylko by to nam sprawiło rado��. Oprowadzili nas po wszystkich wystawach, 
pokazali najlepsze i najcenniejsze dla nich ekspozycje. Miejscowo�� Kosicha 
kojarzy mi si� tak�e z wszechobecnym w Rosji duchem komunizmu, napis na 
�cianie jednego z budynków: „pokój, praca, komunizm” mówi sam za siebie.  

Planuj�c wyjazd na Syberi� byłam pełna obaw, nie widziałam czego mam 
si� spodziewa�. Postanowiłam jednak stan�� z ni� oko w oko i odkry� jej prawdzi-
we oblicze. Moja pierwsza wyprawa w gł�b Rosji jest dopiero pocz�tkiem jej od-
krywania i mam nadziej� długiej przygody z tym niezwykłym fragmentem �wiata. 

Edyta Justyna Kaczmarczyk 

 
 

• UZUPEŁNIENIE NOTATKI BIOGRAFICZNEJ  
IZABELLI KAUCKIEJ 

 
W numerze 26:2006 „Zesła�ca” opublikowano bardzo interesuj�ce wspo-

mnienie Izabelli Kałuckiej zatytułowane Wywieziona do Maryjskiej ASSR, które 
zostało uzupełnione notatk� prof. Adama Dobro�skiego, zamieszczon� w „Ze-
sła�cu” nr 29:2007. Ja chciałbym doda� jeszcze par� informacji dotycz�cych 
autorki wspomnianego artykułu. Izabella Kaucka była córk� Tadeusza Wiktora 
Wiatrowickiego, absolwenta Cesarskiej i Królewskiej (dalej C. i K.) Wojskowej 
Akademii Technicznej w Wiedniu, od 1909 r. pułkownika rezerwy armii C. i K. 
Izabella urodziła si� w Budapeszcie, poniewa� w latach 1896-98 jej ojciec, wów-
czas jeszcze w randze majora, słu�ył w sztabie budapeszte�skiego IV korpusu.  

Po wybuchu wojny w sierpniu 1914 r. sam zgłosił si� do słu�by i dowodził 
batalionem 5. pułku piechoty. 16 czerwca 1915 r. oddelegowano pułkownika 
Wiktora do słu�by w C. i K. Generalnym Gubernatorstwie w Polsce, gdzie od  
19 czerwca 1915 r. do 18 maja 1917 r. był komendantem C. i K. komendy powia-
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towej w Opocznie. 8 pa�dziernika 1915 r. 19-to letnia Izabella Wiktor przyjechała  
w towarzystwie hrabiny Wodzickiej do Opoczna. Ojciec chciał j� mie� przy sobie 
i zatrudnił na stanowisku pisarki w swojej komendzie powiatowej.  

 
 

 

Tu praktykantem w referacie słu�by politycznej był 24-(wg innych �ródeł 
26)-letni Stanisław Kaucki, przyszły m�� Izabelli. Nastoletnia Wiktorówna, 
cho� urodzona w monarchii austrow�gierskiej, wychowana była w polskim 
domu, przesi�kni�tym patriotyzmem. Jej o rok starszy brat Ludwik walczył  
w Legionach Polskich Józefa Piłsudskiego. Jeden z najwybitniejszych polskich 
botaników prof. Władysław Szafer, bywał w tym czasie w Opocznie, w zało�o-
nej tu przez austrow�gierskie władze okupacyjne Stacji Uprawy Ziół Leczni-
czych. W swoich wspomnieniach opisuje pewne zdarzenie. Otó� pułkownik 
Wiktor zaprosił kilku urz�dników na wycieczk� do pobliskiej Spały, byłej rezy-
dencji my�liwskiej carów rosyjskich. Spała znajdowała si� wówczas w nie-
mieckiej strefie okupacyjnej, której granic� była rzeka Pilica. Zdarzyło si�, �e 
Izabella Wiktor weszła jako pierwsza do jednego z salonów i zagrała na stoj�-
cym tam fortepianie Mazurka D�browskiego. Pułkownik Wiktor, podobnie jak 
inni Polacy stan�ł na baczno��, podobnie uczynili wszyscy obecni przy tym 

Izabella Wiktor (ubrana na biało) i Henryk Mieroszewski wbijaj� gwo�dzie 

w sztandar stra�y ogniowej 27 sierpnia 1916 r. Zbiory Muzeum Regionalne w Opocznie. 
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pruscy oficerowie. Izabella zapytana przez Szafera, dlaczego to zrobiła, odpo-
wiedziała, �e chciała przytrze� rogów Prusakom. 

Córka komendanta powiatu nie stroniła od aktywnego udziału w polskich 
uroczysto�ciach. W niedziel� 27 sierpnia 1916 roku obchodzono w Opocznie rocz-
nic� mianowania rotmistrza Henryka Mieroszewskiego komisarzem rz�dowym 
(burmistrzem) miasta. Obchody u�wietniono uroczysto�ci� po�wi�cenia sztandaru 
Ochotniczej Stra�y Ogniowej. Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: wspomnia-
ny rotmistrz Mieroszewski oraz Izabella Wiktor. Zachowało si� zdj�cie z uroczy-
stego wbijania gwo�dzi przez rodziców chrzestnych w drzewiec sztandaru. 

Pułkownik Wiktor zatrudnił córk� w Opocznie na najni�szej stawce uposa-
�enia, cho� miała doskonałe kwalifikacje: biegł� znajomo�� j�zyków polskiego, 
francuskiego i niemieckiego oraz maszynopisanie. Jednak�e nie uchroniło go to 
od donosów austriackiej �andarmerii i oskar�e� o nepotyzm. W konsekwencji 
Izabella została zwolniona. Dopiero po mianowaniu generalnym gubernatorem 
Polaka, generała majora Stanisława Szeptyckiego, za wstawiennictwem rotmi-
strza Mieroszewskiego, mogła ponownie podj�� prac�, ale tym razem w komen-
dzie powiatowej w Piotrkowie Trybunalskim. W tym czasie jej ojciec był ju� kie-
rownikiem C. i K. inspektoratu gospodarczego w Piotrkowie, a od 7 lipca 1917 r. 
do listopada 1918 r. komendantem tamtejszej komendy powiatowej. Mo�na przy-
puszcza�, �e tu najprawdopodobniej doczekała odzyskania niepodległo�ci. Praw-
dopodobnie ju� po wojnie po�lubiła wspomnianego praktykanta z opoczy�skiej 
komendy Stanisława Kauckiego, który po wojnie słu�ył w administracji pa�-
stwowej. Na pocz�tku lat 30. był wicewojewod� województwa pozna�skiego,  
a od sierpnia 1934 r. do połowy stycznia 1935 r. p.o. wojewody pozna�skiego. 
Od czerwca 1936 r. do grudnia 1937 r. Kaucki był starost� łom�y�skim. Potem 
prawdopodobnie do wybuchu wojny był Naczelnikiem Wydziału Ogólnego 
Urz�du Wojewódzkiego w Białymstoku. Izabella zawsze była przy m��u. Swoje 
losy po wybuchu II wojny �wiatowej, opisała w artykule opublikowanym w „Ze-
sła�cu” nr 26 z 2006 roku.

20
 O m��u wspomniała tylko, �e od pa�dziernika 1939 

do maja 1940 roku przebywał w Nowym S�czu, a wi�c unikn�ł zapewne zesłania. 
By� mo�e, �e kto� z Czytelników tego tekstu pomo�e uzupełni� �yciorys Izabelli 
Kauckiej i jej m��a Stanisława Kauckiego? 

Paweł A. Budzi�ski 
 
 

• SERGIUSZ LEO�CZYK Z ABAKANU LAUREATEM  
NAGRODY ZYGMUNTA GLOGERA 

 
W dniu 14 pa�dzierniku 2012 roku w przestronnych salach Zamku w Ty-

kocinie odbyło si� uroczyste spotkanie laureatów XXIII edycji poł�czone  
z wr�czeniem nagród I, II i III stopnia oraz wyró�nie� w dorocznym konkursie  
o Nagrod� i Medal Zygmunta Glogera, której programowym zało�eniem jest 

                                                 
20

 
ródła: H. Mieroszewski, Pami�tniki z czasów wojny od 30/7 1914-30/11 1919 
maj�cy by� jedynie wyrazicielem moich przygód, wra�e�, obserwacji i my�li, jak równie� 
wydarze� ogólnych, Kraków 1923, (Maszynopis w zbiorach Biblioteki Naukowej Polskiej 
Akademii Umiej�tno�ci i Polskiej Akademii Nauk w Krakowie); J. Rydel, W słu�bie cesarza  
i króla, Kraków 2001; W. Szafer, Wspomnienia przyrodnika, Wrocław 1973. 
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honorowanie wybitnych osi�gni�� w dziedzinie kulturoznawstwa, etnografii, 
kultur lokalnych, muzealnictwa, archeologii, pami�tnikarstwa, historii pi�mien-
nictwa (pkt. 3 Regulaminu Konkursu...”. W ubiegłorocznej edycji, podobnie jak 
w poprzednich nagrodzeni zostali równie�, badacze i animatorzy z zakresu kul-
tury wpływaj�cy twórczo i pobudzaj�co na „małe ojczyzny”, piel�gnuj�cy pol-
sko�� oraz jej kultur� w �rodowiskach, w których wypadło im �y� i pracowa�. 
Przedsi�wzi�cia te s� wszechobecne w �yciu i działalno�ci tak�e wcze�niej-
szych laureatów, z ró�nym te� nat��eniem wi��� si� one z działalno�ci� laure-
atów XXIII edycji tej nagrody, w tym równie� S. Leo�czyka, pedagoga, histo-
ryka oraz animatora odradzania si� kultury i �wiadomo�ci etnicznej Polaków  
w dalekim mie�cie Abakan na terenie Krasnojarskiego Kraju i Chakasji oraz  
w innych rejonach Syberii.  

Pisz� o tym, nie po to by podkre�li� trafno�� wyboru tego wła�nie laure-
ata przez Kapituł� Nagrody i Medalu Zygmunta Glogera, lecz po to by wskaza� 
na trwanie i współczesne odradzanie si� polskiej diaspory na Syberii, z której 
wywodzi si� tak�e wyró�niony S. Leo�czyk. Urodził si� on (1971) w miejsco-
wo�ci Ingol Szarypowskiego Rejonu w Krasnojarskim Kraju w polskiej rodzi-
nie. Ojciec – nauczyciel, pochodzi z dobrowolnych osadników na Syberi� pod 
koniec XIX i na pocz�tku XX wieku, matka tak�e nauczycielka wywodzi si�  
z rodziny zesła�ców, która znalazła si� na Syberii w pocz�tkach XX stulecia. 
Nie waham si� wi�c podkre�li�, �e „sybirsko��” laureata ma polskie korzenie,  
a jego poczucie to�samo�ci oraz dalszy ci�g zł�cze� z polsko�ci� potwierdza to 
jednoznacznie. Dopełniaj�c ten szkic o laureacie dodam, �e jest on absolwentem 
Wy�szej Szkoły Pedagogicznej w Abakanie gdzie w 1993 roku uzyskał tytuł 
magistra filologii rosyjskiej i kwalifikacje nauczyciela j�zyka rosyjskiego oraz 
literatury, a w roku 1999 uko�czył dwuletnie studia podyplomowe z zakresu 
historii Rosji na Uniwersytecie Chakaskim w Abakanie.   

Nigdy nie rozmawiałem z laureatem na temat sekretu uto�samiania si�  
z polsko�ci�, ani z wielo�ci� prowadzonych przez niego animacyjnych działa�  
z tego zakresu w Abakanie, a potem poprzez pełnione funkcje w Kongresie 
Polaków w Rosji, tak�e w innych rejonach zauralskich. W tym jego działaniu 
jest co� symbolicznego, rzec mo�na na przekór tym, którzy nieraz wypowiadaj� 
si� z dezaprobat� wobec pogl�dów o �ywej do dzisiaj �wiadomo�ci polsko�ci 
w�ród niektórych mieszka�ców Syberii. Jednych i drugich spotykałem w swo-
ich w�drówkach przez Kamczatk�, Sachalin, Władywostok, Irkuck, Jakuck czy 
Tomsk. To szczodre po�wi�canie si� laureata na rzecz tej działalno�ci polonij-
nej przede wszystkim w syberyjskiej cz��ci Rosji rozwin�ło si� u niego jako 
pokłosie gorbaczowskiej pierestrojki, podchwycenie tonu dziej�cych si� wów-
czas przeobra�e� i wł�czenie si� w nie z wielo�ci� prób, nieraz z powodzeniem 
urealnionych. W roku 1992 powołał on w komitet zrzeszaj�cy mieszka�ców 
Abakanu posiadaj�cych �wiadomo�� swoich polskich korzeni, natomiast w rok 
pó�niej (1993) po niełatwych zabiegach organizacyjnych rozpocz�ła tu działal-
no�� Kulturalno-Narodowa Organizacja Społeczna „Polonia”, której został pre-
zesem. Obowi�zki te pełni do dzisiaj (4 kadencja), a wierno�� słu�enia temu 
stowarzyszeniu poszerza zakres jego roboczych kontaktów w Polsce, takich jak 
Stowarzyszenie „Wspólnota Polska”, Fundacja „Pomoc Polakom na Wscho-
dzie”, czy Zwi�zek Sybiraków, wspieraj�cych tak�e abaka�sk� organizacj�  
w ró�nych sferach jej działalno�ci – kulturalnej, pedagogicznej, o�wiatowej, 
rozwoju rodzimej kultury, umacniania kontaktów z Macierz� i polonijnymi 
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organizacjami na �wiecie. W działalno�ci tej wspiera go od wiceprezes dr med. 
Ludmiła Koczetowa, tak�e dobry duch tej organizacji. Podobnie jak inne pol-
skie stowarzyszenia kulturalno-o�wiatowe w Federacji Rosyjskiej, tak�e i aba-
ka�ska organizacja „Polonia” wchodzi w skład Federalnej Polskiej Kulturalno-
Narodowej Autonomii „Kongres Polaków w Rosji” z siedzib� w Moskwie. Do 
jej zarz�du nale�y tak�e S. Leo�czyk, reprezentuj�cy j� trzykrotnie (2001, 2007 
i 2012) na 	wiatowym Zje�dzie Polaków i Polonii Zagranicznej.  

Laureata XXIII edycji (2012) Nagrody Zygmunta Glogera poznałem  
w Moskwie (1995) podczas jednego z posiedze� Kongresu Polaków w Rosji,  
a w kolejnych latach spotykałem go jako uczestnika mi�dzynarodowych konfe-
rencji naukowych po�wi�conych zwi�zkom polsko-syberyjskim, odbywaj�cych 
si� na Syberii oraz w Polsce. Znajomo�� ta przybli�yła mi jego zainteresowania 
dziejami Polaków za Uralem oraz problematyk� odradzania si� kultury i �wia-
domo�ci etnicznej w łonie polskiej diaspory na Syberii. Z czasem okazało si�, 
�e zainteresowania te przybrały praktyczny charakter lokalnego dialogu polsko-
rosyjskiego, w efekcie którego utworzona została wspomniana ju� polonijna 
organizacja, a S. Leo�czyk stał si� aktywnym animatorem jej działalno�ci,  
w ramach której wykreował projekt a nast�pnie (1997) urealnił edycj� kwartal-
nika „Rodacy”, którego do dzi� jest jednym z redaktorów, obecnie organu wy-
dawniczego Kongresu Polaków w Rosji. Dzielnie wspiera go w tym redaktor 
naczelna L. A. Pole�ajewa działaj�ca z sił� i przekonaniem o potrzebie istnienia 
tego kwartalnika, który jako� trwa, mimo drastycznych finansowych ogranicze� 
ze strony Macierzy. W roku 2000 z inicjatywy S. Leo�czyka powstało Radio 
Polonijne „Rodacy – Polonia Minusi�ska” w Minusi�sku, które do dzisiaj nada-
je programy dwa razy w tygodniu. Z tego nurtu jego pasji społecznej bierze te� 
pocz�tek istniej�ca w Abakanie Szkoła Polonijna, zespół taneczno-muzyczny 
„Syberyjski Krakowiak”, współpraca ze Zwi�zkiem Sybiraków w zakresie hi-
storii zesła� i deportacji Polaków do Krasnojarskiego Kraju w okresie drugiej 
wojny �wiatowej oraz miejsc pami�ci im po�wi�conych.  

W latach 2004-2008 S. Leo�czyk był pracownikiem Instytutu Naukowo-
Badawczego J�zyka, Literatury i Historii Chakasji, a na Uniwersytecie Chaka-
skim w Abakanie prowadził wykłady z zakresu historii polskiej diaspory na 
Syberii oraz polsko-rosyjskich stosunków na przestrzeni wieków. W tym sa-
mym czasie utrzymywał naukowe kontakty z historykami w Polsce, w efekcie 
których przygotował dysertacj� doktorsk� na temat „Polacy w południowej 
cz��ci guberni jenisejskiej od XIX do pocz�tku XX wieku”, obronion� na Uni-
wersytecie Szczeci�skim (2004) i uwie�czon� uzyskaniem tytułu doktora nauk 
humanistycznych w zakresie historii. Obecnie pracuje na stanowisku adiunkta  
w Instytucie Historii i Stosunków Mi�dzynarodowych Uniwersytetu Przyrodni-
czo-Humanistycznego w Siedlcach. Z osobistych kontaktów z S. Leo�czykiem 
wiadomo mi, �e przygotowuje rozpraw� habilitacyjn� dotycz�c� dziejów do-
browolnego osadnictwa polskiego na Syberii pod koniec XIX i na pocz�tku XX 
wieku. W opisie tego ze wszech miar interesuj�cego problemu, jak dotychczas 
deficytowego w naszej historiografii, uwzgl�dnia on szerokie konteksty poli-
tyczne, społeczne i religijne determinuj�ce okre�lone sfery �ycia tych emigran-
tów, korzystaj�c ze słabo dotychczas rozpoznanych rosyjskich zasobów archi-
walnych pozwalaj�cych na przedstawienie tego zagadnienia zarówno w kontek-
�cie społeczno-gospodarczym jak i represyjnym przypadaj�cym przede wszyst-
kim na lata trzydzieste XX stulecia.  
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Potwierdzeniem naukowych osi�gni�� S. Leo�czyka jest jego udział  
w konferencjach naukowych, autorstwo dwóch ksi��ek oraz 85 artykułów na-
ukowych a tak�e działalno�� publicystyczna i redakcyjna. Nade wszystko jed-
nak najbardziej dostrzegalna i ceniona przeze mnie jest jego działalno�� anima-
cyjna w sferze polsko-rosyjskiego dialogu naukowego dotycz�cego szerokiej 
problematyki zwi�zków polsko-syberyjskich. Dzi�ki umiej�tno�ci dostrzegania 
potrzeby takiego dialogu stale pogł�bia si� współpraca historyków polskich 
i rosyjskich, przede wszystkim z syberyjskiej cz��ci Federacji Rosyjskiej (Bar-
nauł, Czyta, Irkuck, Jakuck, Nowosybirsk, Omsk, Tiume�, Tomsk) dotycz�ca 
Syberii w historii i kulturze narodu polskiego. Znane mi s� sytuacje, �e to wła-
�nie dzi�ki inspiracjom S. Leo�czyka w organizowanych przeze mnie konferen-
cjach mi�dzynarodowych po�wi�conych kontaktom polsko-syberyjskim brali  
w nich udział historycy z Syberii, którzy w referatach bez uprzedze� mówili  
o dziejach polskiej diaspory w Rosji i ZSRR, jej tragicznych nieraz do�wiad-
czeniach, ale równie� o działalno�ci jej przedstawicieli w wielu sferach �ycia 
zauralskiej cz��ci Imperium. Ich naukowa inicjatywno�� w tym zakresie powo-
duje ubogacenie potrzeb badawczych i jest sposobem tworzenia nowych opra-
cowa� nieograniczonych indoktrynalnymi uwarunkowaniami, jakie cz�stokro� 
miały miejsce w historiografii radzieckiej, rzec mo�na poszerza tak potrzebne 

Laureat odbiera nagrod� z r�k prof. Henryka Samsonowicza 
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dla obu stron pole dialogu mi�dzy historykami polskimi i rosyjskimi dotycz�ce-
go zwi�zków polsko-syberyjskich. 

Z powy�szymi działaniami, wa�nymi dla problematyki dziejów Polaków 
za Uralem, koresponduje wielow�tkowa działalno�� S. Leo�czyka oparta z jed-
nej strony na wspomaganiu odradzania si� kultury i �wiadomo�ci etnicznej pol-
skiej diaspory na Syberii, z drugiej za� na dokumentowaniu jej losów i wł�cza-
niu do tych bada� historyków rosyjskich. Warto nadmieni�, �e działania te po-
�wiadczone s� publikacjami potwierdzaj�cymi zainteresowania laureata tymi 
zagadnieniami, za spraw� którego poszerza si� te� zauralski kr�g historyków 
podejmuj�cych badania z zakresu zwi�zków polsko-syberyjskich 

Antoni Kuczy�ski 
 
 

• 150 ROCZNICA POWSTANIA STYCZNIOWEGO 
 
W styczniu 2013 r. min�ło 150 lat od wybuchu powstania styczniowego, 

w zwi�zku z czym chciałbym zaprosi� Pa�stwa do współtworzenia albumu  
i wystawy, gdzie polskie tematy syberyjskie dotycz�ce powsta�ców stycznio-
wych przybli�� miejsca zwi�zane z ich zesłaniem. Dysponuj� materiałem pozy-
skanym na Syberii, w tym dokumentami archiwalnymi, a tak�e zbiorami z pry-
watnych kolekcji. Jeste�my w posiadaniu unikalnego zbioru, prawdopodobnie 
nieznanego w Polsce, składaj�cego si� z portretów 950 powsta�ców stycznio-
wych z Syberii Wschodniej, których odkrycie idealnie wpisuje si� w rocznic� 
Powstania.  

Materiały �ródłowe zawieraj� m.in. istotne informacje o Polakach, którzy 
za udział w powstaniu styczniowym zostali zesłani w gł�b Rosji, m.in. były to 
osoby skazane na katorg� do budowy drogi bajkalskiej, do pracy  
w warsztatach Irkucka i Usola Syberyjskiego, do kopal� w Nerczy�sku, a tak�e 
duchowni przebywaj�cy na zesłaniu w Tunce we Wschodniej Syberii. Wystawa 
stałaby si� okazj� do zaprezentowania losów powsta�ców, a tak�e ich potom-
ków, którzy do dnia dzisiejszego zamieszkuj� na Syberii i nosz� w sobie dum� 
czynów swoich przodków. 

Materiał do wystawy i do albumu b�d� stanowi� przede wszystkim foto-
grafie wykonane podczas wypraw na Syberi� w latach 2009-2012, dokumentu-
j�ce miejsca zwi�zane z Polakami i miejscami ich zesłania oraz �ródła z archi-
wów rosyjskich nawi�zuj�ce do tematu wystawy, a tak�e pami�tki ze zbiorów 
rodzinnych potomków byłych zesła�ców osiadłych na Syberii. Wystawa pre-
zentowałaby w uj�ciu historycznym (opisy, komentarze, dokumenty) i arty-
stycznym (zdj�cia, pami�tki, wspomnienia) miejsca i �wiadectwa z terenu Sybe-
rii Wschodniej na temat zesła�ców postyczniowych. 

Wierz�, �e niepublikowany do tej pory zbiór artefaktów przyczyni si� do 
powrotu dyskusji i bada� nad tematem represji popowstaniowych i nad losami 
zesła�ców. Mam nadziej�, �e wystaw� zainteresuj� si� muzea, biblioteki, sto-
warzyszenia kulturalne i naukowe, szkoły, Zwi�zek Sybiraków oraz inne pla-
cówki, którym droga jest pami�� o powstaniu styczniowym i jego niepodległo-
�ciowym dziedzictwem.  

Zainteresowanym podaj� adres: e-mail: terranovax@poczt.onet.pl 
Krzysztof Hejke 
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• KULTYWOWANIE ETOSU SYBIRAKÓW PRZEZ  
ZWI�ZEK SYBIRAKÓW W ELBL�GU  

 
Elbl�g to drugie po Olsztynie – stolicy Województwa Warmi�sko–

Mazurskiego, najwi�ksze miasto regionu. Tereny te, to byłe Prusy Wschodnie, 
zwane te� przez długie lata powojenne Ziemiami Odzyskanymi. Obecnie za-
mieszkuje je przede wszystkim ludno�� z Kresów Wschodnich utraconych po 
drugiej wojnie �wiatowej na rzecz byłego Zwi�zku Radzieckiego. Spora jej 
cz��� zanim osiedliła si� tutaj do�wiadczyła zesła�czych losów w ramach czte-
rech masowych deportacji w latach 1940-1941 na Syberi�, do Kazachstanu  
i w inne rejony ZSRR, a potem, gdy opu�ciła ów „dom niewoli”, z nakazu 
władz przyjechała wła�nie tutaj, bo ich rodzinne strony pozostały za granicz-
nym kordonem. Procesowi formowania si� składu demograficznego na tych 
ziemiach towarzyszyło jeszcze w pierwszych latach powojnia dobrowolne osie-
dlanie si� ludno�ci z innych rejonów Polski, a tak�e zjawisko tzw. Akcji „Wi-
sła”, w ramach, której z terenów ziem południowo-wschodnich pojałta�skiej 
Polski, gdzie jeszcze działały zbrojne ugrupowania nacjonalistów ukrai�skich 
przesiedlono tu Ukrai�ców i Łemków, wpisanych tym zbiegiem okoliczno�ci  
w skład demograficzno-etniczny Warmii i Mazur. 

W tym zró�nicowanym �rodowisku społeczno-demograficznym skutecznie 
kontrolowanym przez aparat pa�stwowy tzw. władzy ludowej nie było okoliczno-
�ci na resentymenty zwi�zane z ziemiami utraconymi czy rodzinnym domem, 
przeto i dawni zesła�cy nie zwierzali si� ze swojego losu jakiego do�wiadczyli na 
Syberii, w Kazachstanie, w Guberni Archangielskiej, w łagrach Workuty, Noryl-
ska czy Kołymy. Co wi�cej bywało najcz��ciej i tak, �e skrz�tnie ukrywali swój 
syberyjski �yciorys co nakazywał im normalny ludzki rozs�dek. I tak trwało to 
przez lata. I dopiero po przemianach ustrojowych w Polsce w 1989 roku i reak-
tywowaniu Zwi�zku Sybiraków dawni zesła�cy mieszkaj�cy w Elbl�gu, jako 
ludzie do�wiadczeni w sztuce przetrwania, stosunkowo szybko przyst�pili do 
tworzenia lokalnych struktur tej organizacji. Było nas wówczas ponad 800 osób 
skupionych w 10 kołach terenowych w miastach poło�onych niedaleko Elbl�ga. 
W samym Elbl�gu s� obecnie dwa koła i Zarz�d Oddziału. Niestety nasze szeregi 
topniej� i aktualnie Oddział liczy niespełna 500 członków. 

Korzystaj�c z przychylno�ci władz samorz�dowych i prezydenta Elbl�ga 
Grzegorza Nowaczyka oraz dowództwa 16. Pomorskiej Dywizji Zmechanizowa-
nej stacjonuj�cej w naszym mie�cie Oddział Zwi�zku Sybiraków postrzegany jest 
jako wa�ny inicjator utrwalania pami�ci o polskich losach na Wschodzie. Wszel-
kie sybirackie uroczysto�ci rocznicowe odbywaj� si� z udziałem Kompani Hono-
rowej wspomnianej dywizji oraz jej sztandarem, bior� w nich równie� udział 
władze samorz�dowe Elbl�ga, przedstawiciele słu�b mundurowych i miejsco-
wych działaczy społeczno-politycznych. W naszej działalno�ci zwi�zkowej stale 
przejawia si� dbało�� o ideowych nast�pców, a od szeregu lat miejscowe Gimna-
zjum nr 2 nosi imi� Sybiraków. Jego kadra nauczycielska wraz z uczniami piel�-
gnuje i utrwala etos sybiracki, co przyczynia si� do uformowania pozytywnych 
ocen przejawianych w lokalnym odbiorze społecznym. Szkoła posiada sal� trady-
cji stanowi�c� swoiste miejsce patriotycznej edukacji, a jej uczniowie bior� udział 
w rocznicowych uroczysto�ciach odbywaj�cych si� przed Krzy�em Katy�skim 
oraz pomnikiem dwóch pokrewnych organizacji Sybiraków i Kresowian, uczest-
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nicz� te� w tradycyjnych ju� spotkaniach z Sybirakami. Istotnym elementem 
scalaj�cym współprac� naszego Oddziału i innych organizacji s� uroczysto�ci 
zwane Opłatkiem Pojednania z udziałem biskupa ordynariusza elbl�skiego Jego 
Eminencj� Janem Styrn�, ksi��y kapelanów, dowódców słu�b mundurowych, 
dowódcy 16. Pomorskiej Dywizji Zmechanizowanej, gen. dyw. Janusza Brono-
wicza, władz samorz�dowych i prezydenta Elbl�ga. To wszystko przekłada si� na 
scalanie patriotycznych idei wpisanych w program etosu społeczno�ci sybirackiej. 
Na marginesie odnotujmy, �e niemal od pocz�tku ukształtowania si� organizacyj-
nej struktury sybirackiej w Elbl�gu jej działalno�� jest pozytywnie postrzegana  
w odbiorze społecznym. Daje ona bowiem czytelne �wiadectwo idei przy�wieca-
j�cej Zwi�zkowi Sybiraków, dotycz�cej krzewienia prawdy o polskich losach na 
Syberii.  

 
 

A co si� dzieje w samym Elbl�gu, niemal 130 tysi�cznej aglomeracji, 
mie�cie z tradycjami kulturalnymi i przemysłowymi. Poza wspomnian� Szkoł� 
im. Sybiraków, mamy ulic� Sybiraków, wspólny pomnik Sybiraków i Kreso-
wian, a niebawem by� mo�e w pejza�u miasta pojawi si� obelisk czcz�cy Matki 
Sybiraczki. Elbl�g poło�ony jest nad rzek� Elbl�g i geograficznie na skraju 
Wysoczyzny Elbl�skiej. Ta Wysoczyzna to pi�kny las – park zwany Ba�antar-
nia. Dawna niemiecka nazwa parku to „Ptasi 	piew” – uwierzcie na słowo, �e 
miejsce jest pi�kne i odwiedzane przez mieszka�ców. Wła�nie od Ba�antarni do 

Tablica umieszczona na pomniku Sybiraków w Elbl�gu. Fot. Ryszard Kwiek. 
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miasta, czyli na trasie spacerowej o profilu rekreacyjnym jest ulica Sybiraków. 
Wszystkim to si� podoba, a kto z Sybiraków przyjedzie do pi�knego Elbl�g, do 
którego szczerze zapraszam, nich odwiedzi i t� ulic�. A ulica jakby symbolicz-
nie, jest bez domów. Mo�e kiedy� tam b�d�, ale teraz mo�na podziwia� pi�kn� 
nowoczesn� tras� oraz przyrod�. A społeczno�� sybiracka dzi�kuje władzom 
miasta za �yczliwo�� i opiek�.  

 
 

 

 

 

Dodam tu jeszcze, �e opieka władz miasta ma charakter zorganizowany. 
Powołany został pełnomocnik prezydenta ds. stowarzysze� kombatanckich  
w osobie Teresy Urban. Dzi�ki temu mamy mo�liwo�� przedstawiania naszych 
problemów władzom samorz�dowym Elbl�ga. A problemów jest wiele. Człon-
kowie Zwi�zku Sybiraków to ludzie w podeszłym wieku, wielu jest schorowa-
nych. Wa�na jest wi�c opieka zdrowotna, ewentualna pomoc socjalna, ułatwiony 
dost�pu do placówek opieki medycznej, no i wreszcie propagowanie etosu Sybi-
raka. I tak prezes Koła nr 1 Michał Wołoszczak wspólnie z autorem tej publikacji 
nawi�zali współprac� z przedstawicielami Elbl�skiej Uczelni Ekonomiczno-
Humanistycznej w celu opracowania monografii losów Sybiraków mieszkaj�cych 
na tym terenie. Jak wspomniano, nasze szeregi topniej�, a i pami�� te� zanika – 
dlatego staramy si� uchroni� od zapomnienia nasze zesła�cze losy. W zało�eniu 
staramy si� aby te wspomnienia to nie była tylko martyrologia ale zwyczajne 
ludzkie historie, mo�e czasem komiczne albo tragikomiczne. Ale one takie wła-
�nie były! Ludzie zamarzali z mrozu i kator�niczej pracy, głodu, poni�enia, cho-
rób i bestialstwa Sowietów. Ale te� w młodo�ci, obecnie dojrzały Sybirak opo-
wiada jak dostał si� do koryta prosi�t – noc� przez dach obory i gar�ciami jadł 

Poczet sztandarowy towarzysz�cy odsłoni�ciu Pomnika Sybiraków w Elbl�gu. 

Stoj� od lewej: Maria Rudomina, Bogdan Warejko i El�bieta Kozłowska. 

Fot. Ryszard Kwiek. 
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jaki� mleczny prosi�cy posiłek. A jak to smakowało! Pewnie ka�dy z Sybiraków 
ma oprócz tragicznych równie� komiczne wspomnienia. To dlaczego tego nie 
utrwali� w pami�tnikarskim zapisie? 

I jeszcze o pami�ci i jej utrwalaniu. Prowadzimy w szkołach pogadanki  
o losach Sybiraków z uwzgl�dnieniem zwykłych ludzkich losów na tle tragicz-
nych losów Narodu Polskiego. Dlatego na wszystkie pielgrzymko-wycieczki 
typu coroczny Marsz Pami�ci Polskiego Sybiru odbywaj�cy si� w Białymstoku, 
pielgrzymka dzi�kczynna do Cz�stochowy czy edukacyjno-poznawcza do 
Szymbarka, zawsze zapraszamy zaprzyja�nion� młodzie�. A ona ch�tnie bierze 
w tym udział i odwdzi�cza si� pi�knymi inscenizacjami na wspólnych okolicz-
no�ciowych spotkaniach. S� to patriotyczne inscenizacje nawi�zuj�ce do losów 
Sybiraków, jasełka na spotkaniach opłatkowych, wyst�py chóru na oficjalnych 
rocznicowych �wi�tach. A na tych uroczysto�ciach s� mieszka�cy miasta – 
młodsi i starsi. Ogl�daj� inscenizacje, poznaj� losy Sybiraków i je zapami�tuj�. 
A efekt jest taki, �e okre�lenie „Sybirak” cieszy si� szacunkiem i powa�aniem. 
Zauwa�amy to w kontaktach ze słu�b� zdrowia i przy załatwianiu ró�nych 
spraw urz�dowych. I dla kontrastu nale�y zauwa�y�, �e okre�lenie „kombatant” 
to ju� ni�sza ranga – po prostu ten tytuł był przyznawany przy obni�onych kry-
teriach, pochopnie i do�� powszechnie. Dlatego Oddział Zarz�du Zwi�zku Sybi-
raków w Elbl�gu oraz prezesi kół terenowych w prowadzonej działalno�ci przy-
kładaj� du�� wag� do utrwalania etosu Sybiraka w społecze�stwie i wyró�nia-
nia członków najbardziej aktywnych w tym wzgl�dzie. Oczywi�cie wa�na jest 
integracja naszych szeregów, ale taka zauwa�alna przez otoczenie. Wydaje mi 
si�, �e to ju� osi�gn�li�my. 

Ryszard Kwiek 

 

 

• O ZACNYM JUBILACIE SŁÓW KILKA  
 

W dniu 15 stycznia 2103 roku Zarz�d Główny Zwi�zku Kombatantów 
Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Wi��niów Politycznych przyznał płk. dr. med. 
Olgierdowi Powa�y�skiemu Dyplom Uznania z okazji Jubileuszu 85 rocznicy 
urodzin! Gdy w roku 1988 reaktywowany został Zwi�zek Sybiraków wówczas na 
pierwszym Zje�dzie jego członków Prezesem Zarz�du Głównego wybrany zo-
stał Ryszard Reiff, natomiast Sekretarzem Generalnym Olgierd Powa�y�ski, 
który potem przez w kolejne lata był członkiem władz Zarz�du oraz Prezesem 
Warszawskiego Oddziału Zwi�zku Sybiraków. 

Zacny Jubilat jest synem �ołnierza Wojska Polskiego. Urodził w Słoni-
miu na Kresach Wschodnich Rzeczypospolitej, sk�d w roku 1940 wraz z pi�-
cioosobow� rodzin� został deportowany na Syberi�. Sze�cioletnia zesła�cza 
tułaczka zako�czyła si� szcz��liwym powrotem do kraju w 1946 roku. Za-
mieszkał w Szczecinie gdzie pracował jako robotnik w Składnicy W�glowej 
PKP Szczecin-Turzyn. Słu�b� wojskowa rozpocz�ł w 1949 roku i przez kolej-
nych 41 lat zwi�zany był zawodowo z Korpusem Medycznym Wojska Polskie-
go. Po jej zako�czeniu Minister Zdrowia i Opieki Społecznej wyró�nił Go „Ho-
norow� Odznak� za wzorowa prac� w słu�bie zdrowia”. 
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Działalno�� organizacyjna Szanownego Jubilata pozostawiła trwałe �lady 
w Zwi�zku Sybiraków. Jako jego Sekretarz Generalny był wnioskodawc� „Ho-
norowej Odznaki Sybiraka” oraz pomysłodawc� i skutecznym opiekunem reali-
zacji idei ufundowania Sztandaru Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków  
a tak�e współtwórc� pomysłu ustanowienia Odznaki Krzy� Sybiraka, a potem 
wnioskodawc� szczególnej odznaki zwi�zkowej pod nazw� „Pier�cie� Golgoty 
Wschodu” wraz z ide�, aby pierwszy „Złoty Pier�cie� Golgoty Wschodu” wr�-
czy� Papie�owi Janowi Pawłowi II. 

Redakcja „Zesła�ca” składa Szanownemu Jubilatowi �yczenia zdrowia 
oraz zachowuje we wdzi�cznej pami�ci Jego wybitne zasługi na niwie działal-
no�ci społecznej na rzecz Zwi�zku Sybiraków oraz popularyzowania i utrwala-
nia pami�ci o ludziach a tak�e ich czynach w walce o niepodległo�� Polski pod-
czas drugiej wojny �wiatowej oraz po jej zako�czeniu. Z subtelno�ci� i wra�li-
wo�ci� wspiera on do dzisiaj Zwi�zek Sybiraków i jego działaczy w kultywo-
waniu pami�ci o dziejach Polaków na Syberii a kiedy mógł zawsze wspomagał 
„Zesła�ca” na trudnym szlaku działalno�ci wydawniczej. Wspomn� tu jeszcze  
o jednym działaniu zacnego Jubilata dotycz�cym czynnego wspierania pomocy 
humanitarnej prowadzonej przez Jego brata, a mojego serdecznego Przyjaciela,  
�p. Donata Powa�y�skiego, kierowanej do naszych Rodaków na Białorusi. Ale 
to ju� temat do innych refleksji! 

Antoni Kuczy�ski 

 

 

• STUDENCKIE ROZMOWY O POWSTANIU STYCZNIOWYM 
 

Powstanie styczniowe było jednym z najwa�niejszych zrywów niepodle-
gło�ciowych w dziejach Polski. Poprzedziła je tajna działalno�� kółek spisko-
wych poł�czona z patriotycznymi manifestacjami organizowanymi ju� od 1860 
roku. Działania zbrojne rozpocz�ły si� 22 stycznia 1863 r. w Królestwie Pol-
skim oraz 1 lutego na Litwie i trwały do jesieni 1864 r. Mimo, i� powstanie 
upadło, zapisało si� na kartach historii Polski, jako okres niezwykle bohater-
skich czynów, a jego uczestnicy wspominani s� z nale�ytym szacunkiem.  

W bie��cym roku obchodzimy 150. rocznic� wybuchu powstania. Jubile-
usz ten stał si� powodem do zorganizowania (4 lutego 2013) studenckiej sesji 
naukowo-historycznej na Wydziale Zamiejscowym Nauk Prawnych i Ekono-
micznych Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II w Tomaszowie 
Lubelskim (4 lutego 2013). Jej inicjatorem był dr M. Paluch adiunkt z Katedry 
Historii i Nauk Politycznych tego wydziału, natomiast organizacyjnie, przed-
si�wzi�cie wsparte zostało przez Zwi�zek Piłsudczyków RP Oddział w Toma-
szowie Lubelskim oraz uczelniane koło stosunków mi�dzynarodowych. Patro-
nat medialny obj�ło Katolickie Radio Zamo�� oraz lokalny tygodnik „Rewizje 
Tomaszowskie”.  

Celem sesji było przede wszystkim uczczenie wydarze� 1863 roku, ale 
tak�e pobudzenie aktywno�ci i działalno�ci edukacyjnej studentów. Obrady 
otworzył dr Marcin Paluch, który przedstawił tematyk� konferencji mówi�c  
o przyczynach wybuchu powstania, jego przebiegu i skutkach, wskazuj�c podo-
bie�stwa i ró�nice z innymi wielkimi zrywami niepodległo�ciowymi – powsta-
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nie ko�ciuszkowskie i powstanie listopadowe. Kolejne referaty uwidoczniły 
zło�ono�� i wieloaspektowo�� tego ze wszech miar wa�nego narodowego wy-
darzenia z drugiej połowy wieku XIX w.  

Zwyci�skie starcia powsta�cze na Lubelszczy�nie były przedmiotem 
pierwszego wyst�pienia autorstwa Przemysława Mazura. Przedstawił on krótko 
ogólne cechy potyczek w województwie lubelskim, ukazał utrudnienia w walce 
ujawniaj�ce si� ju� w pierwszych dniach powstania, w dalszej za� cz��ci skupił 
si� na wa�niejszych bitwach oraz walkach o Tomaszów Lubelski rozgrywaj�cych 
si� na pocz�tku lutego 1863 r. Scharakteryzował równie� stan wojsk powsta�-
czych i wroga, straty po obydwu stronach, a tak�e wnioski płyn�ce z organizacji 
walki. Zainteresowanie zebranych wzbudziły informacje o bitwie pod Ciosmami 
(21 marca), boju pod Borowymi Młynami oraz walkach pod Kobylank�. 

Kolejne wyst�pienie autorstwa Edyty Kaczmarczyk dotyczyło zesła� po-
wsta�ców na Syberi�, uci��liwej drogi za Ural, �ycia na obcej ziemi oraz powrotu 
cz��ci z nich do kraju po carskich amnestiach. Wielokrotnie przytaczane frag-
menty z zesła�czych pami�tników uwiarygodniały, nierzadko szokuj�ce fakty  
z syberyjskiej katorgi. Autorka wspomniała tak�e o tych zesła�cach, którzy jako-
by na przekór zniewoleniu wpisali si� w dokonania cywilizacyjne i naukowe na 
Syberii, przypominaj�c osi�gni�cia Benedykta Dybowskiego z zakresu bada� 
flory i fauny Jeziora Bajkał, bada� geograficznych i geologicznych Jana Czer-
skiego i Aleksandra Czekanowskiego), którym zesła�cza Syberia dała nowe mo�-
liwo�ci do naukowej kariery, a pami�� o nich utrwalaj� do dzisiaj nazwy pasm 
górskich na terenie północnej Jakucji, Góra Czerskiego w okolicach Bajkału oraz 
Góra Dybowskiego na Wyspach Komandorskich! Celem ułatwienia pełniejszej 
percepcji rozwa�a� zawartych w referacie, autorka posłu�yła si� te� prezentacj� 
multimedialn� zawieraj�c� mapy, zdj�cia oraz ryciny i obrazy A. Grottgera,  
J. Malczewskiego i A. Sochaczewskiego. 

Wielokontekstowo�� tematyki powsta�czej podkre�lał referat „Polska bi-
�uteria patriotyczna” wygłoszony przez Patrycj� Wójcik, którego w ujmuj�cy 
sposób opowiedziała o atmosferze moralnej i duchowej panuj�cej w�ród Pola-
ków podczas i po powstaniu oraz ukazała wpływ nastrojów �ałobnych na specy-
fik� ubierania si� i przyozdabiania bi�uteri�. Wyra�enie postawy obywatelskiej 
i uczu� narodowych w drugiej połowie XIX wieku było bardzo istotne i pozwa-
lało trwa� ci�gle w nadziei. Tworzono wi�c bi�uteri� z emblematami narodo-
wymi jak orły w koronie, poł�czone herby Polski i Litwy, a tak�e z kotwicami, 
sercami i krzy�ami. Dziedzictwo pami�ci o powstaniu i niewoli szło wi�c tak�e 
drog� symboli i romantycznego ducha tkwi�cego w Polakach oraz ich d��enia 
do odrodzenia narodowego. Interesuj�cy przekaz werbalny o tym rodzaju pa-
triotycznej bi�uterii ubogacony został materiałem ilustracyjnym, którego wy-
tworzył emocjonalny stosunek uczestników konferencji do tamtych czasów  
z okresu „narodowej �ałoby”. 

Przedostatnia prezentacja autorstwa Justyna Deca dotyczyła pami�ci po-
wstania styczniowego w czasach II Rzeczypospolitej, PRL-u oraz współcze�nie. 
Ukazywała zmiany, jakie zachodziły w tej kwestii na przestrzeni ponad stu lat 
wyra�aj�ce si� w ró�nych no�nikach pami�ci maj�cych np. charakter pocztó-
wek, banknotów, monet itp. Ponadto podkre�lała współczesn� pami��, mówi�c� 
nie tylko o jej instytucjonalnych formach centralnych – wystawy, konferencje, 



KRONIKA 97 

okazjonalne wydawnictwa i przekazy medialne, ale tak�e o inicjatywach lokal-
nych, zwłaszcza w miejscowo�ciach gdzie przed 150 laty rozegrały si� po-
wsta�cze bitwy bitwy, potyczki, zwyci�stwa i kl�ski. Na zako�czenie autor 
referatu ustosunkował si� do wyników bada� sonda�u przeprowadzonego poło-
wie stycznia 2013 r. przez jeden z o�rodków badania społecznej, który stwier-
dził, �e pami�� zrywu sprzed 150 lat jest dzi� zatarta. Sesj� zako�czył referat 
Stanisława Kopera zatytułowany „Józef Piłsudski wobec Powstania Stycznio-
wego” przybli�aj�cy posta� Marszałka, jego walk� o niepodległo�� Ojczyzny 
oraz szacunek do powstania i jego bohaterów, wobec których zawsze �ywił 
gł�boki szacunek!  

Ko�cz�c nale�y podkre�li� fakt, �e sesja naukowo-historyczna zorganizo-
wana na Wydziale Zamiejscowym Nauk Prawnych i Ekonomicznych w Toma-
szowie Lubelskim została pozytywnie odebrana przez słuchaczy – studentów, 
władze wydziału, jak i pras� lokaln�. Cho� nie miała ona charakteru �ci�le na-
ukowego, wyst�pienia referentów prezentowały wysoki poziom merytoryczny 
oraz pogł�biły wiedz� zebranych o ró�nych aspektach powstania styczniowego! 

Edyta Justyna Kaczmarczyk 
 
 

• NOWE INFORMACJE O GEN. JÓZEFIE KOPCIU 
 

W ostatnim czasie uzyskałem interesuj�ce materiały (z archiwów polskich  
i litewskich) dotycz�ce osoby mojego praprapradziadka generała (brygadiera) 
Józefa Kopcia uczestnika powstania ko�ciuszkowskiego (1794), zesłanego na 
Kamczatk�, autora interesuj�cego pami�tnika z okresu insurekcji oraz pobytu na 
Syberii. W�ród materiałów tych znajduj� si�: 1. R�kopis (brudnopis) testamentu 
generała napisany i podpisany własnor�cznie w 1833 r.; 2. Metryka �lubu genera-
ła z akt stanu cywilnego parafii rzymsko-katolickiej �w. Krzy�a w Warszawie;  
3. Informacje o jego pobycie i okresowym zamieszkaniu w Warszawie. 

Wszystkie dotychczasowe publikacje dotycz�ce brygadiera J. Kopcia, 
podaj�, �e zmarł on w 1827 roku. Nie mo�e to by� prawd�, poniewa� �lub brał 
w roku 1829-tym, a testament nosi dat� roku 1833-go. Z odnalezionych doku-
mentów wynika, �e od 1814 roku, do daty wst�pienia w zwi�zek mał�e�ski 
(1829) przebywał w Warszawie odwiedzaj�c tylko sporadycznie swój maj�tek 
Luszniewo w terenie dzisiejszej Białorusi. W�ród tych dokumentów znajduje 
si� m.in. zaproszenie na bal municypalny, zaproszenie do odwiedzin podpisane 
przez ks. Adama Czartoryskiego, zaproszenie na rewi� wojskow� w Warszawie, 
listy od znajomych ówcze�nie przebywaj�cych w Warszawie z zaproszeniami w 
odwiedziny, m.in. od córki ks. Izabeli Czartoryskiej i inne dokumenty. 

W chwili �lubu (1829) narzeczona generała była wdow� po �p. Walentym 
Stadnickim, który zgin�ł w 1812 r. podczas bitwy pod Berezyn� (lub pod Smo-
le�skiem – sprzeczne ze sob� dane w metrykach). Przed zawarciem powtórnego 
mał�e�stwa musiała ona spełni� dwa warunki: 1. Przedstawi� �wiadków zgonu 
m��a, jak wiadomo zgin�ł on na polu bitwy i nie było jego pogrzebu. 2. Musiał 
te� upłyn�� pewien okres czasu aby mo�na było zawrze� powtórne mał�e�stwo. 

W testamencie generała jest mowa o tym, �e maj�tek Luszniewo odzy-
skał on od władz rosyjskich, decyzj� cara Aleksandra na zasadzie dzier�awy na 
lat 50. Z chwil� jego przej�cia był on w złym stanie, wi�c brygadier Kope� mu-
siał wspomóc poddanych (było ich ok.75 dusz) buduj�c im domy i funduj�c 
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inwentarz. Pieni�dze na ten cel uzyskał od �ony Anieli, której, jak równie� je-
dynemu synowi Józefowi Albertowi zapisał w testamencie „wszystko co posia-
da”. Po �mierci generała (której data nie jest do dzisiaj znana) w maj�tku 
mieszkali dalej �ona i syn, którzy musieli go opu�ci� po 50 latach od chwili 
uzyskania dzier�awy. Przenie�li si� oni na pocz�tku do miasteczka Dry�wiaty,  
a potem ich drogi nikn� w mgle biograficznvch losów. Zapewne genealodzy 
szlacheckich rodów trafi� kiedy� na dokumenty, które dopełni� wiadomo�ci  
o �yciowych lukach dotycz�cych losów generała i jego rodziny 

Generał (brygadier) został pochowany w kaplicy grobowej Kopciów  
w Luszniewie, wi�c mo�e ten fakt wska�e drog� do ustalenia daty jego �mierci?  
W czasach współczesnych (2007 r.) miejscowi Polacy na Białorusi dokonali 
renowacji nagrobka, który został po�wi�cony przez miejscowego proboszcza w 
obecno�ci młodzie�y polskiej z s�siedniej szkoły i jej nauczycielki p. Eulalii 
Pietkiewicz oraz przedstawicieli społeczno�ci białoruskiej. Poniewa� generał 
uznawany jest równie� za bohatera narodowego Białorusi – lokalne władze 
administracyjne przedstawiły wówczas propozycj�, �e uroczysto�� mo�e mie� 
charakter urz�dowy (udział przedstawicieli władz administracyjnych, prasy itd.) 
pod warunkiem, �e napis na nagrobku b�dzie w dwóch j�zykach (polski i biało-
ruski). Polacy jednak nie zgodzili si� na to zatem uroczysto�� miała charakter 
nieoficjalny, nie odnotowany nawet przez lokaln� pras�. W Muzeum Historycz-
no-Krajoznawczym w Brasławiu jest specjalna gablota po�wi�cona J. Kopcio-
wi, w której eksponowane s� materiały zwi�zane z jego osob�. Tutaj dodam 
jeszcze, �e naczelnik Tadeusz Ko�ciuszko odznaczył brygadiera za Jego wa-
leczno�� i zdolno�ci dowódcze złot� obr�czk� z napisem „Ojczyzna Obro�cy 
Swemu”, co „wyszperał” przed laty zajmuj�cy si� postaci� J. Kopcia, wrocław-
ski etnolog i historyk nauki Antoni Kuczy�ski, który ustalił, �e obr�czka ta 
znajduje si� w zbiorach Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Ponadto  
w Muzeum Czartoryskich w Krakowie znajduje si� szabla generała, który prze-
bywał przez pewien czas jako rezydent u Izabeli Czartoryskiej w Puławach, 
której dedykował r�kopis swego pami�tnika pisz�c: „Kre�l�c rzeczywist� praw-
d� okazan� w prostocie, nie dla współczesnych, dla pó�niej mo�e potomno�ci, 
dla własnej ulgi, opisałem �ycia mojego wszelkie zdarzenia. Mo�e kiedy� pra-
wy Polak czytaj�c te karty, odda mi sprawiedliwo��, nad moim losem łz� wyle-
je, a szlachetne uczucia wzniecaj�c w swym sercu, pozna jak jest �wi�ta miło�� 
kochanej Ojczyzny, jak dla niej wszystko po�wi�ci� nale�y. Niechaj nie ga�nie 
ten boski płomie� w najpó�niejszych wnukach naszych, niech ta iskra z serc 
ojców do dzieci przechodzi, a b�dziemy wiecznie Polakami, wiernymi królom, 
przywi�zani do kraju. Takim byli, s� i b�d� Czartoryscy; im w osobie Waszej 
Ksi���cej Mo�ci wynurza powinn� wdzi�czno��, szacunek i uszanowanie, naj-
ni�szy sługa Józef Kope�, Generał Wojsk Polskich.” 

Rodze�stwo generała to: dwie siostry Antonina za Zakrzewskim i Katarzy-
na oraz bracia Michał, kapitan wojsk polskich, Antoni, inwalida wojskowy, rezy-
dent klasztoru w Horodyszczu (zachował si� list do przeora) oraz ksi�dz Ignacy-
Hermenegild (pochodz�cy z pierwszego mał�e�stwa ojca z Klar� Ramułt). I jesz-
cze jedna wa�na informacja biograficzna. Jak wynika z dokumentów zarówno 
generał i jego ojciec Stanisław u�ywali podwójnego nazwiska: Kope�-
Kołodzi�ski. Matk� za� generała była Anna z domu Goławska h. Jastrz�biec. 

Mieczysław Kope� 
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• Grajcie echa, grzmijcie skały. Powstanie styczniowe w dolinie Pr�dnika we 
wspomnieniach jego uczestników, relacjach prasowych i poezji. Wst�p, 
wybór tekstów, przypisy i przygotowanie do druku dr Józef Partyka, 
Ojców 2013, s. 338 + 35 fot. 

 

Przypadaj�ca w 2013 roku 150 rocznica wybuchu powstania styczniowe-
go spowodowała, �e na rynku ksi�garskim pojawiło si� bardzo du�o pozycji 
dotycz�cych tego wydarzenia. Bardzo wiele z nich opisuje przebieg powstania  
z perspektywy lokalnej. Tak jest i w przypadku omawianej przeze mnie ksi��ki. 
Dolina Pr�dnika stanowi�ca dzisiaj teren Ojcowskiego Parku Narodowego była 
miejscem szczególnie krwawych walk tak, w 1863, jak i 1864 roku.  

Wydarzenia te w s� dzisiaj stosunkowo mało znane, st�d nale�y wyrazi� 
gł�bokie uznanie dr. Józefowi Partyce, �e z okazji przypadaj�cej w tym roku 
okr�głej rocznicy wybuchu powstania, zechciał podj�� si� mrówczej i benedyk-
ty�skiej pracy, polegaj�cej na odszukaniu wspomnie� i relacji, aby słowami 
naocznych �wiadków przedstawi� przebieg ostatniego polskiego zrywu niepod-
legło�ciowego w XIX w. na tym terenie. Prezentowane teksty w du�ej mierze s� 
albo wcale nie znane, b�d� bardzo mało znane. Wiele z nich opublikowano 
bowiem przed stu laty z okazji przypadaj�cej 50 rocznicy wybuchu powstania  
i s� one dzisiaj stosunkowo trudno dost�pne. 

Praca została podzielona na siedem cz��ci. W pierwszej zamieszczono 
fragment monumentalnej pracy Stanisława Zieli�skiego Bitwy i potyczki po-
wstania styczniowego wydanej nakładem Muzeum Polskiego w Rapperswilu  
w 1913 roku (przedruk Zeta Ars Katowice 2011). W niniejszym opracowaniu 
przedrukowano opis bitew i potyczek, jakie miały miejsce na terenie doliny 
Pr�dnika i jej najbli�szej okolicy od 2 lutego 1863 roku a� do 21 czerwca 1864 
roku. Tekst ten jest doskonałym wst�pem do dalszej lektury tej szalenie intere-
suj�cej ksi��ki. W kolejnej cz��ci zatytułowanej Obóz w Ojcowie zamieszczono 
cztery relacje dotycz�ce pocz�tków formowania si� zgrupowania pułkownika 
Apolinarego Kurowskiego. Interesuj�cym jest fakt, �e w przedstawionych tek-
stach znajdujemy równie� wiele informacji dotycz�cych stosunku mieszka�ców 
nie tak odległego przecie� Krakowa do wydarze� za kordonem. To wła�nie tutaj 
gromadzili si� ochotnicy, organizowano bro�, amunicj�, �ywno�� i medyka-
menty, które potem przewo�ono do obozu ojcowskiego.  

Kolejny rozdział pracy Obóz w Ojcowie i bitwa pod Miechowem dotyczy 
wydarze�, zwi�zanych z bitwa miechowsk�. 16 Lutego 1863 roku zgrupowanie 
Kurowskiego opu�ciło Ojców i po forsownym marszu, dnia 17 lutego zaatako-
wało garnizon rosyjski w Miechowie. Atak zako�czył si� całkowit� kl�sk�. 
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Poległo bardzo wielu powsta�ców. Szczególnie dotkliwe straty poniosła naj-
sławniejsza formacja powsta�cza 1863 roku, zło�ona ze studentów UJ, uczniów 
krakowskich szkół �rednich oraz młodzie�y rzemie�lniczej, tzw. pułk �uawów 
�mierci. Był on dowodzony przez francuskiego oficera Franciszek Rochebru-
ne’a. To wła�nie losów tego oddziału dotyczy tekst Filipa Kahane, �ołnierza 
tego� pułku �uawów. 

Kl�ska miechowska, cho� bardzo dotkliwa, nie doprowadziła do upadku 
powstania na tym obszarze. Na przełomie lutego i marca 1863 roku na teren 
województwa krakowskiego przybyło, bowiem zgrupowanie generała Mariana 
Langiewicza, który ju� od pocz�tku lutego 1863 roku prowadził ci��kie walki 
na terenie gór �wi�tokrzyskich z nacieraj�cymi Rosjanami. W tym rozdziale 
zatytułowanym Pieskowa Skała, Skała Szklary zamieszczono 6 relacji dotycz�-
cych przebiegu walk, jakie na tym terenie toczyły jego oddziały. Niew�tpliwie 
do ciekawszych nale�y relacja Wiktora Wi�niewskiego, który słu�ył w korpusie 
Langiewicza w stopniu kapitana. Przynosi ona m.in. informacje o stosunku 
miejscowych chłopów do powstania. Cz��� z nich niestety wyst�piła przeciwko 
powsta�com, czego dowody znaleziono jak pisze np. we wsi Smardzowice, 
gdzie odkryto m.in. zrabowane poległym złote pier�cienie.  

Drugim tekstem, na który warto zwróci� uwag� jest tekst anonimowego 
autora po�wi�cony kapitanowi Andrzejowi Potiebni. Ten oficer carski, jeszcze 
przed powstaniem mocno zaanga�owany w działalno�� konspiracyjn�, po jego 
wybuchu wst�pił w szeregi powsta�ców. Poległ dnia 5 marca 1863 roku prowa-
dz�c atak polskiej piechoty na Rosjan umocnionych na cmentarzu parafialnym 
w Skale. Dobrze si� stało, �e dr Partyka zdecydował si� na umieszczenie w tym 
zbiorze tekstu po�wi�conego Potiebni. W minionym ustroju, komunistyczne 
władze nie tylko traktowały go, jako etnicznego Rosjanina, ale tak�e starały si� 
wykreowa� go na patrona i symbol polsko-rosyjskiego braterstwa. Tym czasem 
prawda była zupełnie inna. Potiebnia był, bowiem z pochodzenia rodowitym 
Ukrai�cem, wywodz�cym si� z guberni połtawskiej. Po 1989 roku to si� na 
szcz��cie zmieniło. Zmieniono równie� tablic� na grobie Potiebni u stóp zamku 
w Pieskowej Skale, gdzie wyra�nie zaznaczono jego narodowo��. W rocznic� 
wybuchu powstania na grobie Potiebni i innych poległych w bitwie pod Skał�, 
przedstawiciele społeczno�ci ukrai�skiej w Polsce oraz ukrai�scy dyplomaci 
składaj� kwiatyw barwach narodowych Ukrainy. 

Mimo licznych sukcesów, odniesionych przez Langiewicza został on osta-
tecznie zmuszony do przekroczenia granicy austriackiej. Nie było to jednak rów-
nowa�ne z zako�czeniem działa� powsta�czych na tym terenie. Mniejsze i wi�k-
sze oddziały partyzanckie operowały na tym terenie a� do czerwca 1864 roku. 
Temu okresowi po�wi�cony jest kolejny rozdział prezentowanej pracy. Zamiesz-
czono tutaj trzy niewielkie relacje, z których niew�tpliwie najciekawszy jest ano-
nimowy tekst oparty na miejscowej tradycji, a zamieszczony w 1911 roku na 
łamach ukazuj�cego si� we Lwowie endeckiego tygodnika „Ojczyzna”, zatytuło-
wany Obrona Glanowa. Dotyczy on najsławniejszego, a zarazem najbardziej 
chlubnego epizodu z okresu powstania styczniowego na tym terenie.  

W sierpniu 1863 roku w Krakowie został sformowany kosztem Aleksandra 
hr. Krukowieckiego oddział partyzancki dowodzony przez braci Habichtów, za-
wodowych oficerów armii carskiej. Dnia 15 sierpnia przedzieraj�cy si� w gł�b 
Królestwa powsta�cy zostali zaskoczeni pod zamkiem Pieskowa Skała. Odci�ty 
od głównych sił hrabia Krukowiecki schronił si� z kilkoma lud�mi w pobliskim 
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dworze w Glanowie. Przez kilka godzin ostrzeliwuj�c si� wraz z towarzyszami  
z płon�cego dworu, powstrzymywał du�e siły rosyjskie, daj�c tym samym czas 
reszcie oddziału na wycofanie w kierunku na Imbramowice. Ostatecznie Moskale 
wycofali si�, jednak obro�cy ponie�li krwawe straty, zgin�ło dziesi�ciu powsta�-
ców oraz dzier�awca dworu Leon Rutkowski, były powstaniec z 1830 roku. Ta 
ostatnia �mier� była chyba najbardziej tragiczna, gdy� jak podaj� �ródła z tych 
czasów, wyszedł on na ganek dworu ju� po wycofaniu si� głównych sił rosyj-
skich. Wtedy to dosi�gły go kule wystrzelone przez rosyjskich maruderów. 

W przedostatniej cz��ci zatytułowanej Z Krakowa i Lwowa. Prasa i pa-
mi�tnik, opublikowano obszerny fragment dziennika Aleksandry Czechówny, 
pochodz�cej ze znanej krakowskiej inteligenckiej rodziny. Jego oryginał znajduje 
si� w zbiorach biblioteki PAU i PAN w Krakowie. Do omawianej pracy wł�czo-
no jego obszerne fragmenty dotycz�ce wydarze� rozgrywaj�cych si� w Ojcowie  
i okolicy. Ponadto przedrukowano oryginalne doniesienia dotycz�ce przebiegu 
powstania, jakie ukazywały si� na łamach lwowskiego zachowawczego dziennika 
„Goniec” oraz w mniejszym stopniu krakowskiego pisma „Kronika”.  

W tej cz��ci przedrukowano równie� bardzo obszerne doniesienia z pola 
walki, pisane nieraz w bardzo entuzjastycznym tonie, jakie ukazywały si� na ła-
mach krakowskiego konserwatywnego dziennika „Czas”. Pokazuj� nam one, �e 
ten organ krakowskich konserwatystów wówczas zdecydowanie popierał powsta-
nie. Dopiero w nast�pnych latach wraz ze wzrostem znaczenia krakowskich sta�-
czyków i rozwojem zwi�zanej z tym stronnictwem tzw. krakowskiej szkoły histo-
rycznej, obraz powstania prezentowany na jego łamach zacznie ulega� zmianie. 

W ostatniej cz��ci zamieszczono wiersze i piosenki powstałe w trakcie 
trwanie tego zrywu niepodległo�ciowego, a zwi�zane bezpo�rednio z przebie-
giem powstania 1863 roku na tym terenie. Mamy tu m.in. tak znane i �piewane 
do dzisiaj pie�ni jak W krwawym polu srebrne ptasz�, Jak to na wojence ładnie, 
czy Marsz strzelców. Z utworów poetyckich zamieszczonych w niniejszym 
zbiorze warto mo�e zwróci� uwag� na przepi�kny wiersz I zapłakał Wawel 
siwy, napisany przez Romana Dallmajera, szeregowca w pułku �uawów �mierci, 
bezpo�rednio po kl�sce miechowskiej. 

Praca została zaopatrzona w obszern� bibliografi�, w której znalazły si� 
ró�norakie opracowania, wydane po upadku powstania na przestrzeni ostatnich 
150 lat. Niew�tpliwie niniejsza ksi��ka w sposób znacz�cy wzbogaca nasz� 
wiedz� o przebiegu powstania styczniowego w okolicach Krakowa. Jego trady-
cje s� tutaj bowiem bardzo �ywe po dzie� dzisiejszy, czego najlepszym dowo-
dem mog� by� coroczne uroczyste obchody kolejnych rocznic wybuchu po-
wstania. To wła�nie podczas tych uroczysto�ci dnia 19 stycznia 2013 roku miała 
miejsce prezentacja tej ksi��ki. Dzi�ki jej szczegółowo�ci stanowi ona nieoce-
nione �ródło wiedzy o przebiegu powstania w tej cz��ci polskiej ziemi oraz jest 
ewidentnym potwierdzeniem faktu, �e inicjatywy badawcze przynosz� nowe 
wiadomo�ci z tego zakresu.  

Prezentowana ksi��ka to nie tylko rzetelna analiza faktograficzna doty-
cz�ca powstania styczniowego w dolinie Pr�dnika, ale tak�e wyborna okazja do 
zapoznania si� z wielo�ci� �ródłowych materiałów, tak skrz�tnie i profesjonal-
nie opracowanych przez dr. J. Partyk�. 

Tomasz Dudek 
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• Marek Koprowski, Tropami bolszewickiej „Po�ogi”, Komorów 2012,  
s. 398 + 50 fot. 

 
Marek Koprowski, znany dziennikarz i publicysta, zwi�zany m.in. z kato-

lickim tygodnikiem „�ródło”, od wielu lat zajmuje si� tematyk� kresow�. 
W swojej kolejnej ksi��ce, zawieraj�cej reporta�e z dawnych kresów I Rzeczpo-
spolitej, opowiada o mało znanych w dzisiejszej Polsce, losach naszych rodaków, 
którzy po traktacie ryskim zawartym w 1921., pozostali w granicach bolszewic-
kiej Ukrainy. Tytuł jego kolejnej ksi��ki, nie jest jak s�dz� przypadkowy. Pło-
mie� rewolucji bolszewickiej, jaki po 1917 r. przetoczył si� przez te tereny, do-
prowadził do niemal całkowitej zagłady polskich dworów i pałaców, b�d�cych 
ostoj� kultury i cywilizacji na tych ziemiach. Znacznie te� zmalała liczba polskiej 
ludno�ci tu zamieszkuj�cej. Najbardziej wykształcony i patriotyczny element, 
wskutek nasilaj�cego si� bolszewickiego terroru, został zmuszony do opuszczenia 
tych ziem. Tytuł ksi��ki �wiadomie nawi�zuje równie� do ksi��ki Po�oga zna-
komitej pisarki Zofii Kossak-Szczuckiej, jaka ukazała si� w 1922 r., a która opo-
wiada o tragedii polskiej ludno�ci kresowej, po wybuchu rewolucji 1917 r. 

Na ksi��k� składa si� blisko dwadzie�cia reporta�y, b�d�cych plonem re-
porterskich w�drówek autora po dawnych kresowych terenach rzeczpospolitej 
szlacheckiej. Ka�dy z nich opowiada o nieraz tragicznych losach polskich ro-
dzin, które za swoj� polsko�� i wierno�� katolickiej wierze płaciły nieraz strasz-
liw� cen� w latach terroru stalinowskiego. Czytaj�c te szalenie interesuj�c� 
ksi��k�, nie mo�na nie zwróci� uwagi na fakt, �e w du�ej mierze teksty te s� 
po�wi�cone miejscom znanym wielu Polakom z kart historii i literatury. Miej-
scem takim jest np. Sławuta, dawna własno�� ksi���cego rodu Sanguszków,  
o której pisał m.in. Józef Ignacy Kraszewski. Niewiele osób wie, �e liczne za-
bytki ruchome, jak i bardzo cenne ksi��ki znajduj�ce si� m.in. w bibliotekach  
i muzeach Krakowa i Tarnowa, a uratowane cudem z r�k bolszewików, pocho-
dz� wła�nie z pałacu sławuckiego. Jego ostatnim wła�cicielem był, wielce za-
słu�ony dla tej ziemi, licz�cy 84 lata ksi��� Roman Sanguszko, zamordowany  
w 1917 roku przez bolszewików. Po 1921 roku miasto to pozostało niestety po 
stronie sowieckiej.  

Pocz�tkowo mieszkaj�cy tutaj Polacy mogli �y� w miar� spokojnie. Naj-
bardziej zagro�eni wyjechali, bowiem do Polski. Sytuacja zacz�ła si� zmienia� 
w drugiej połowie lat trzydziestych, wraz z narastaniem terroru stalinowskiego. 
Masowe wywózki, aresztowania i egzekucje doprowadziły do niemal całkowi-
tego wyniszczenia polsko�ci na tych ziemiach. Sytuacja uległa niewielkiej po-
prawie po 1956 roku. Niestety, to wła�nie podczas tzw. odwil�y władze dopro-
wadziły do zamkni�cia parafialnej �wi�tyni �w. Doroty, w której znajdowało si� 
mauzoleum rodu Sanguszków. Pomimo niesprzyjaj�cej sytuacji, jak pisze autor, 
polsko�� i ci Polacy, którzy prze�yli terror stalinowski, nadal trwali, za�wiad-
czaj�c tym samym o wielowiekowej obecno�ci naszego narodu na tych zie-
miach. Dopiero czasy Gorbaczowa doprowadziły do odrodzenia si� polsko�ci. 
Pr��nie, dzi�ki pracy kolejnych proboszczów funkcjonuje parafia, działa rów-
nie� oddział Zwi�zku Polaków na Ukrainie. Dzi�ki tym obu instytucjom nast�-
puje stopniowe odrodzenie polsko�ci w tym pi�knym kresowym mie�cie.  

W okolicach Sławuty do dzisiaj zamieszkuje bardzo wielu Polaków. Ich 
losy w czasach rz�dów komunistycznych były z reguły bardzo tragiczne. Losy 
niektórych Polaków były czasami jednak bardzo nietypowe. Dzi�ki pomocy 
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proboszcza w Sławucie redaktor Koprowski dotarł do mieszkaj�cego w tym 
mie�cie Dominika Zi�ty. Był on synem wiejskiego kowala. Ojciec pana Do-
minka był osob� bardzo zaradn� i o du�ym do�wiadczeniu �yciowym. Jak 
wspomina, kiedy w 1936 roku zacz�ły si� wywózki Polaków do Kazachstanu 
zdecydował si� on na dobrowoln� przeprowadzk� na te dzikie i słabo zaludnio-
ne tereny. 	yciowe do�wiadczenie zdobyte podczas słu�by w carskiej armii,  
a potem podczas wojny domowej podpowiadało mu, �e skoro wywo�� Pola-
ków, to pr�dzej czy pó�niej przyjdzie pora tak�e i na jego rodzin�.  

Dzi�ki tej decyzji, nie tylko cała rodzina w miar� wygodnie, jak na ów-
czesne warunki, została przewieziona do Kazachstanu, ale tak�e mogła zabra� 
ze sob� cały swój dobytek. Rodzinie Zi�tów �yło si� dobrze a� do wybuchu 
wojny niemiecko-sowieckiej. Wtedy to zmobilizowano głow� rodziny. Wkrótce 
przyszło zawiadomienie, �e ojciec pana Dominika poległ za „sowiecki sojuz”. 
Zarówno on, jak i jego bracia musieli i�� do pracy, aby pomóc owdowiałej mat-
ce utrzyma� dom i rodzin�. Dopiero po 1956 roku sytuacja si� poprawiła. Pod-
j�li wówczas decyzj� o wyje�dzie z Kazachstanu. W 1959 r. pan Dominik wraz 
z �on� Felicj� ostatecznie na stałe powrócił na Ukrain�. 

Równie ciekawe s� reporta�e z Szepietówki i Horodyszcza. Ta pierwsza 
miejscowo��, do dzisiaj znacz�cy w�zeł kolejowy w latach trzydziestych była 
miejscem, sk�d wyje�d�ały eszelony z Polakami, zesłanymi na Sybir i do Ka-
zachstanu. To tutaj w 1939 roku mie�cił si� obóz przej�ciowy dla oficerów woj-
ska polskiego, którzy st�d byli pó�niej transportowani do obozów w Kozielsku, 
Ostaszkowie i Starobielsku. Od 1940 roku na stacji formowano transporty  
z wysiedlonymi z okupowanych przez ZSRR terenów obywatelami II RP. War-
to byłoby, jak pisze autor, pomy�le� o postawieniu na tutejszej stacji tablicy 
upami�tniaj�cej deportowanych Polaków.  

Zupełnie innym miejscem jest poło�one w pobli�u Szepietówki Horo-
dyszcze. W czasach przedrozbiorowych znajdował si� tutaj klasztor karmelitów, 
w którym osiadł pod koniec swojego burzliwego �ycia ksi�dz Marek Jandało-
wicz, karmelita i jeden z głównych ideologów konfederacji barskiej. Ostatni 
rozdział zatytułowany Na tropach Po�ogi opowiada o losach Polaków zamiesz-
kuj�cych miejscowo�� Nowosielica, dzi� b�d�c� wła�ciwie przedmie�ciem Po-
łonnego. Mieszkaj�cych tam Polaków, potomków mazowieckich chłopów oraz 
tamtejszej szlachty za�ciankowej, którzy ju� od XVI stulecia przybywali na te 
ziemie, w mistrzowski sposób sportretowała w swojej znakomitej ksi��ce Po-
�oga Zofia Kossak-Szczucka. Cho� od wydarze� opisanych w niej min�ło ju� 
wiele lat, to jak pisze Koprowski do dzisiaj mieszkaj� tam liczni Polacy, którzy 
przetrwali krwawe lata stalinowskiego terroru, za� w dzisiejszej Nowosielicy 
coraz wyra�niej odradza si� polskie �ycie społeczne, kulturalne i religijne.  

Omawiana ksi��ka, podobnie jak inne jego prace po�wi�cone tej proble-
matyce, jest napisana barwnym i przyst�pnym j�zykiem. Przynosi bardzo wiele 
interesuj�cych informacji o Polakach, których nie oszcz�dziły wiatry historii,  
a którzy mimo licznych przeciwno�ci losu nie tylko potrafili zachowa� swoj� 
wiar� i to�samo�� narodow�, ale tak�e przekaza� je nast�pnym pokoleniom. 
Publikacja została zaopatrzona w liczne fotografie.  

Ta szalenie interesuj�ca ksi��ka jest zdecydowanie warta polecenia 
wszystkim tym, którzy zainteresowani s� dziejami kresów oraz mieszkaj�cych 
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tam Polaków. Nale�y mie� nadziej�, �e nie jest to ostatnia publikacja Marka 
Koprowskiego po�wi�cona tej tematyce. 

Tomasz Dudek 

 

 

• Zagłada dworów w województwie białostockim po roku 1939. Red. nauk. 
Ewa Rogalewska, Łukasz Lubicz-Łapi�ski, Instytut Pami�ci Narodowej, 
Oddział w Białymstoku, Białystok 2012, s. 156. 

 

Praca Zagłada dworów w województwie białostockim po roku 1939 to 
wła�ciwie obszerny katalog towarzysz�cy wystawie w�druj�cej po obecnym 
województwie podlaskim. I wystawa i towarzysz�ce jej opracowanie charakte-
ryzuje si� estetyczn�, przemy�lan� szat� graficzn�. Format ksi��ki, dobór kolo-
rów, podział na kolumny tekstu, rozmieszczenie ilustracji �wiadcz� o wysokim 
poziomie grafiki Studia Navigator i starannej pracy autora projektu Bogdana 
Supruna. Słowa uznania nale�� si� tak�e za jako�� reprodukowanych fotografii. 
Zdj�cia stare maj� to do siebie, �e podobnie jak nasza pami�� trac� ostro��  
i z upływem czasu blakn�. Trzeba du�ego wysiłku by przywróci� im wyrazi-
sto��, a to si� udało Białostockim Zakładom Graficznym. 

Na plus autorom publikacji zaliczy� nale�y tak�e zamieszczenie w odpo-
wiednich partiach tekstu autentycznych dokumentów, niestety ich jako�� jest 
ju� słabsza, to wynik oryginałów cz�sto sporz�dzanych niezbyt starannie. Na 
szcz��cie, mimo tych niedoskonało�ci, s� one jednak czytelne. Dobry jest tak�e 
wybór fotografii. Pokazuj� ró�norodno�� siedzib szlacheckich od dworów 
drewnianych, niewiele ró�ni�cych si� od zamo�nych chat chłopskich, po siedzi-
by murowane i rezydencje typu pałacowego. Oddaje to zró�nicowanie stanu 
szlacheckiego na wyznaczonym badaniami terenie. Towarzysz�ce krótkie bio-
grafie rodzin domy te zamieszkuj�cych, dotycz�ce lat 1939-1950, wykazuj� 
podobie�stwo losów niezale�nie od ich pozycji materialnej. Potwierdza to tez� 
o wpływie ówczesnej polityki na losy wła�cicieli maj�tków. Publikacja od stro-
ny wizualnej jest przemy�lana i zostawiaj�ca wra�enie. Niezaprzeczalnie utrwa-
la �lad historii najnowszej na materialnym kształcie zasobu budowli północnego 
Mazowsza i Podlasia. 

Teksty merytoryczne o�miu autorów publikacji tworz� cało�� edycji, ka�-
dy z osobna, nie budz� merytorycznych zastrze�e�, owszem, pochwali� trzeba 
wkład pracy autorów. A jednak cało�� rodzi pewne uczucie niedosytu, mo�e  
z tej przyczyny, �e eksponowane w tytule lata były czasami trudnymi, bardzo 
ró�nymi politycznie i ekonomiczne. Inne warunki �ycia dworów stwarzała oku-
pacja hitlerowska, z czego zdaje sobie spraw� Ewa Rogalewska, o czym �wiad-
czy powołanie si� na pami�tnik Franciszka Ryszki, opisuj�cego okupacyjn� 
egzystencj� maj�tków kresowych i ich pracowników w czasie zmiennych kolei 
losów czasu wojny. Oprócz wojsk i administracji hitlerowskiej mieszka�cy 
dworów i ich maj�tki podlegały na kresach stalinowskiej władzy, co, zdajemy 
sobie spraw�, jeszcze nie zostało historycznie dopracowane, a co sił� rzeczy 
musiało zosta� i tu przedstawione tylko szkicowo. Dalszy czas te� był ró�no-
rodny. Lata 1944 po pocz�tek 1946 roku to wła�ciwie ci�gle peleryna Zwi�zku 
Radzieckiego, nieprzychylnego indywidualnym gospodarstwom rolnym, pó�niej 
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czas pewnej odwil�y, wreszcie trudne lata pocz�tkowe drugiej połowy XX wieku. 
A lata pó�niejsze to i kontynuacja, ale i spadek przeszło�ci i zaskakuj�ce zmiany. 
Poznałam je, wła�ciwie dotkn�łam przypadkiem. Przyjechałam na Białostocczy-
zn� do pracy w 1961 roku. Niedługo potem jechałam z kierownikiem Domu Kul-
tury, dawnym nauczycielem, do Kolna. Obok jakiej� bocznej drogi w pobli�u 

wi�cka zobaczyłam drewniany dworek, jakby �ywcem wyj�ty z ilustracji  
w starym pami�tniku. Zatrzymali�my si� i urzeczona jego gankiem, zdobnym  
w wole oczka, zapragn�łam wej�� do �rodka. Obok mał� grz�dk� okopywała 
starsza, zgarbiona kobieta w walonkach, fufajce, chustce na głowie. Zapytałam 
czy mo�na wej�� do dworu. Kobieta si� wyprostowała, uniosła brod� w gór�, 
zabłysły jej zasmucone oczy. I usłyszałam:  

„Mo�na, je�li ja zaprosz�. Zapraszam”.  

Okazało si�, �e jedna połowa dworu jest zrujnowana, druga pozbawiona 
starych sprz�tów, zostały tylko przepi�kne, intarsjowane, chyba XVIII-wieczne, 
drzwi od �ciennych szaf, pami�tki dawnej �wietno�ci dworu. Równie interesu-
j�ce były losy wła�cicielki. M�� i najstarszy syn zostali rozstrzelani przez Ge-
stapo, młodszy zgin�ł w jakiej� potyczce WIN-u. Maj�tek miał 39 hektarów, ale 
w przeciwie�stwie do drewnianego dworu, były obszerne, murowane zabudo-
wania gospodarcze, został wi�c zabrany na mocy Dekretu o reformie rolnej. 
Dworu do rejestru zabytków nie dało si� nam wpisa�, mimo przyzwoito�ci ów-
czesnego konserwatora zabytków, ale mój towarzysz podró�y załatwił wła�ci-
cielce jak�� nisk� rent� w sam� por�, bo do sprzeda�y ju� we dworze nic nie 
zostało. Tak poznawałam nie z lektur, ale z autopsji, fragment historii najnow-
szej Podlasia. W ko�cu lat 60-tych pracowałam w Muzeum Okr�gowym i by-
łam na konferencji muzealnej w Przemy�lu. Była to jaka� impreza wysokiego 
szczebla, bo było na obradach du�o osób z Ministerstwa Kultury, a i jakie� oso-
by z Komitetu Centralnego PZPR. W czasie spotkania był te� bankiet dla lumi-
narzy muzealnictwa. Nie miałam zaproszenia na bankiet, byłam w tym szacow-
nym gronie płotk�, ale �e miałam wtedy wdzi�k i urod�, zostałam zaproszona 
przez jednego z dyrektorów Muzeum jako osoba towarzysz�ca. A �e ciekawo�� 
jest moj� wad�, wi�c poszłam. Towarzysz mój rychło udał si� do znajomych 
załatwia� jakie� słu�bowe sprawy, a ja w�drowałam od grupy do grupy szukaj�c 
kogo�, z kim mo�na porozmawia�. W pewnym miejscu sali pan z podgolon� 
czupryn� na dawnego szlachciur� i z sarmackim w�sem do�� gło�no wygłaszał 
swoje pogl�dy. Stan�łam i słuchałam. Pewne zdania zbudziły mój sprzeciw, 
wi�c zawołałam: ale� to demagogia! Zapadła złowroga cisza. Zdałam sobie 
spraw�, �e strzeliłam gaf�, ale jej rozmiar poznałam dopiero pó�niej. Wiedzia-
łam, �e jestem młoda i niebrzydka, wi�c nie uciekłam, tylko si� u�miechn�łam  
i powiedziałam: Zauroczył mnie pan wygl�dem dostojnego, autentycznego 
szlachcica i ta pa�ska opinia jako� mi do wygl�du nie pasuje… Przepraszam.  
I zrobiłam skruszon� min�, ale z iskierkami w oczach… Dygnitarz u�miechn�ł 
si�, wzi�ł mnie pod r�k� i odprowadził w róg sali. – Widzi pani, powiedział 
scenicznym szeptem, nie pani pierwsza zwraca uwag� na mój wygl�d, ale  
o demagogi� pos�dziła mnie pani pierwsza. Przeprosiłam, powtórzyłam ju� 
powa�nym tonem. Wtedy usłyszałam: A ja b�d� pami�tał tylko pani komple-
ment. Ledwo zd��yłam powiedzie�: to miło, gdy zostałam odci�gni�ta od dy-
gnitarza i wyprowadzona z bankietu. Ty wiesz, z kim rozmawiała�? Mój towa-
rzysz u�wiadamiał mnie nieco zdenerwowany. – To członek egzekutywy KC! 
Có�, byłam wtedy młoda. 	ałowałam, �e ledwo spróbowałam wina. Przytaczam 
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t� przygod� na dowód, �e stosunek do szlachty ulegał powolnej, ale wyra�nej 
zmianie i po niech�ci nadeszła moda na sygnety, polowania i dacze, jako na-
wi�zania do dawnych tradycji szlacheckich. Na herby i familijne drzewa tak�e. 
Ale to ju� znacznie wykracza poza ramy czasowe w tytule omawianej pracy. 
Jest jednak znakiem, �e problematyka dworów i familii szlacheckich, dobrze 
znana Ewie Rogalewskiej, mimo dotychczasowych opracowa�, w których ma 
ona swój znaczony publikacjami udział, jest ci�gle warta uwagi i stanowi inte-
resuj�ce, nie wyeksploatowane do ko�ca pole badawcze. Szczególnie istotne, z 
przyczyn i osadnictwa i dziejów historycznych terenów północnego Mazowsza, 
Podlasia i słabo jeszcze rozpracowanych naukowo terenów Prus Wschodnich. 
Fakt, �e problematyka dworów znalazła si� pod lup� a� dziewi�ciu autorów i 
ukazała si� w ksi��ce o atrakcyjnej szacie graficznej zasługuje na wyrazy szcze-
rego uznania. Jest bowiem sygnałem, �e prace badawcze nad sytuacj� histo-
ryczn� i gospodarcz� dworów Mazowsza i Podlasia b�d� trwały, a ich wyniki 
b�d� publikowane. 

Barbara Noworolska 

 

 

• „My, Sybiracy”, 2012, nr 23, s. 272. 

 

Ukazał si� 23 rocznik czasopisma „My, Sybiracy” wydawanego przez 
Łódzki Oddział naszego Zwi�zku. Jak zawsze godny pochwały pod wieloma 
wzgl�dami: estetyki wydawniczej, tematyki, wielu ciekawych informacji z 134 
doskonałymi fotografiami. We wprowadzeniu, red. naczelny Jerzy Rossowski 
przedstawił zało�enia i wyniki konkursu pod nazw� „Patron szkoły – Sybiracy”, 
na który zgłoszono 27 prac autorstwa uczniów oraz 11 przygotowanych przez 
nauczycieli. W gronie laureatów znalazło si� 8 nauczycieli i 10 uczniów. Teksty 
opracowa� s� swoist� rekapitulacj� autorskich przemy�le� dotycz�cych tematy-
ki sybirackiej obejmuj�cej wiele zesła�czych w�tków zwi�zanych z dziejami 
Polaków za Uralem. Mimo wielo�ci przedstawionych spraw temat daleki jest 
jeszcze od wyczerpania, generalnie jednak konkursowe prace s� odzwierciedle-
niem �ywotno�ci syberyjskiej tematyki, która nadal jest �ywa i budzi zaintere-
sowanie, wa�ne, �e tak�e w�ród młodzie�y szkolnej! 

Nast�puj�cy po cz��ci „konkursowej” artykuł zatytułowany „Repatriacja 
obywateli polskich z gł�bi terytorium ZSRR w latach 1945-1946”, autorstwa 
Wojciecha Marciniaka jest warto�ciowym opracowaniem zagadnie� zwi�za-
nych z powrotem z sowieckiej niewoli, o du�ej warto�ci poznawczej pełnym 
realiów społecznych i politycznych towarzysz�cych repatriacji. A były to nieraz 
powroty niezmiernie trudne, trudne nie uci��liwo�ci� warunków panuj�cych 
najcz��ciej w towarowych wagonach, ale trudne ze wzgl�du na fakt, �e cz�sto 
powracano do Ojczyzny w niepełnym składzie rodzinnym. W syberyjskiej zie-
mi pozostawały nieraz matki, ojcowie czy ich dzieci. Gdzie teraz te mogiły? 

Kolejny blok artykułów zawarty w cz��ci pod nazw� „Informacje”, skła-
da si� z 14 tekstów o zró�nicowanej tematyce, dotycz�cej np. współpracy Koła 
Zwi�zku Sybiraków z Bystrzycy Kłodzkiej z „Memoriałem”, „Pielgrzymki na 
Golgot� Wschodu” – omawiaj�cej podró� na trasie Warszawa-Moskwa, Worku-
ta, Kuziol, Syktykwkar, wizyty Prezydenta RP w Bykowni, wspomnie� o zmar-
łych, informacji o kartotece relacji sybirackich znajduj�cych si� w zbiorach 
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Komisji Historycznej Łódzkiego Oddziału Zwi�zku Sybiraków. W sumie jest to 
warto�ciowy wielow�tkowy „album” omawiaj�cy palet� spraw dziej�cych si� w 
łonie Zwi�zku Sybiraków oraz jego dotycz�cych. Osobi�cie s�dz�, �e to dobry 
sposób na pełniejszy kontakt pisma z Sybirakami, nie o wszystkich bowiem 
zwi�zkowych i sybirackich sprawach mo�na wyczyta� w wydawanych przez 
Zarz�d Główny „Komunikatach” oraz w kwartalniku „Zesłaniec”. 

Las tematów zawiera rozdział „Aktualno�ci – Wydarzenia ogólnozwi�z-
kowe”. Wi�kszo�� z nich dotyczy informacji o działalno�ci Oddziałów Zwi�zku 
Sybiraków ale tak�e i spraw o charakterze ogólnozwi�zkowym. Tu chciałbym 
zwróci� uwag� na niezwykle interesuj�cy artykuł M. Gabiniewicz zatytułowany 
„Matka Bo�a Tułaczy powróciła do Polski”, w którym autorka opisuje drog� 
obrazu z Podola przez Syberi�, Indie, Zambi� do Polski. W cz��ci tej s� te� 
informacje o XXIII Pielgrzymce Sybiraków na Jasn� Gór�, o XII Mi�dzynaro-
dowym Marszu 	ywej Pami�ci Sybiru (6-7 wrze�nia 2012 r.), pielgrzymce do 
Uzbekistanu, o Zje�dzie Klubu Pawłodarczyków i inne. 

Wiesław Krawczy�ski 

 

 

• W. A. Haniewicz, Poljaki w Tomskie (XIX-XX ww). Biografii, Tomsk 
2012, s. 685. 

 

Dzieje Polaków na Syberii wzbogaciły si� o słownik biograficzny zawiera-
j�cy 545 biogramów osób mieszkaj�cych w Tomsku w XIX i XX wieku. Wielu  
z nich zapisało si� w dziejach tego miasta dotycz�cych jego gospodarki, kultury, 
nauki, działalno�ci administracyjnej i społecznej. Ich �yciorysy to ró�ne wersje 
polskiego dziedzictwa w historii Tomska. Ludzie ci funkcjonowali w zró�nico-
wanym organizmie tego miasta i jego strukturach, np. w administracji, s�downic-
twie, policji, słu�bie zdrowia, w systemie edukacji itp. Histori� t� skrz�tnie bada 
Wasyli Haniewicz, autor tego słownika, potomek naszych Rodaków, którzy pod 
koniec XIX i na pocz�tku XX wieku przyjechali dobrowolnie na Syberi�, gdzie  
w odległo�ci około 200 kilometrów od Tomska zało�yli w gł�bi syberyjskiej tajgi 
istniej�c� do dzisiaj wie�, któr� z czasem nazwali Białystok. 

Jako �wietny znawca archiwów znajduj�cych si� w Tomsku autor z wiel-
k� staranno�ci� wydobywa z nich wiadomo�ci dotycz�ce polskich losów w tej 
cz��ci Syberii. Jego dziełem s� dwie ksi��ki o wsi Białystok, w której si� uro-
dził (jedna z nich przetłumaczona została na j�zyk polski), ponadto jest autorem 
trzech innych ksi��ek traktuj�cych o dziejach Polaków na terenie Zachodniej 
Syberii oraz 75 artykułów opublikowanych w czasopismach naukowych wy-
chodz�cych w Białorusi, Polsce i Rosji. Publikacje te przepojone s� bogat� fak-
tografi� o doniosłym znaczeniu, dla zachowania pami�ci o polskich losach na 
terenie Syberii Zachodniej. Dzi�ki jego staraniom powstało w Tomsku muzeum  
martyrologii okresu stalinowskiego oraz doprowadzono do urealnienia pomysł 
A. Kuczy�skiego i J. Przewłockiego z Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków 
dotycz�cy wzniesienia w Tomsku obelisku po�wi�conego „Pami�ci Polaków 
ofiar stalinowskich represji na Ziemi Tomskiej w latach 1930-1956.” Jest on 
tak�e liderem polskiego stowarzyszenia kulturalno-o�wiatowego w Tomsku, 
organizatorem konferencji o tematyce zwi�zków polsko-tomskich, działaczem 
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Stowarzyszenia „Memoriał” oraz autorem wielu innych przedsi�wzi�� dotycz�-
cych polskiej diaspory w Tomsku, jej kultury i �wiadomo�ci etnicznej. 

Wspomniany słownik to cenne dzieło dotycz�ce dziejów Polaków  
w Tomsku, nade wszystko za� uzupełnia on dotychczasow� wiedz� z tego za-
kresu. Podobnie jak w artykułach, tak i w dziele tym autor umiej�tnie komponu-
je w�tki biograficzne dotycz�ce prezentowanych postaci. Na uwag� zasługuje 
podana literatura przedmiotu, która uwiarygodnia podejmowane przez autora 
studia biograficzne. Podejmuj�c skrótow� prób� oceny tego obszernego słowni-
ka, uwa�am, �e stanowi on istotny wkład w rozwój studiów z dziejach polskiej 
diaspory w Tomsku. Prezentuje ciekawy materiał do przemy�le� o losach Pola-
ków za Uralem w XIX i XX wieku. S�dz�, �e słownik ten powinien ukaza� si� 
w przekładzie na j�zyk polski, a trud urealnienia tej propozycji kieruj� pod ad-
resem Uniwersytetu Wrocławskiego, który od wielu lat współpracuje z Uniwer-
sytetem Pedagogicznym w Tomsku, dzi�ki którego inicjatywie i wsparciu dzie-
ło to mogło si� ukaza�. Nale�y mie� nadziej�, �e propozycja ta zyska nale�ny 
aplauz. Dodajmy zarazem, �e to wła�nie W. Haniewicz był jednym z propagato-
rów tej współpracy, która wypłyn�ła ze strony O�rodka Bada� Wschodnich 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Dzi�ki niej historia polskiej obecno�ci w Tom-
sku okazała si� pełniejsza, zajmuj�ca i �ywa, �ywa dzi�ki współpracy kadry 
naukowej. Mówił o tym autor słownika podczas wykładu na Uniwersytecie 
Wrocławskim zorganizowanego z okazji nagrodzenia Go presti�ow� Nagrod� 
„Przegl�du Wschodniego” za rok 2012.  

Ksi��ka W. Haniewicza jest dziełem unikatowym w zakresie publikacji 
rosyjskich dotycz�cych dziejów Polaków na Syberii. Jak�e byłoby wskazane, 
aby stała si� ona zaczynem dla badaczy z Irkucka, Władywostoku czy innych 
syberyjskich miast do opracowania podobnych słowników. Pierwszy krok zo-
stał zrobiony, i to przez jednego autora, któremu nale�y si� podzi�kowanie  
i uznanie za dzieło, które stworzył! Kto b�dzie nast�pny? Powstanie tej ksi��ki 
nale�y odnotowa� jako wa�ne przedsi�wzi�cie naukowe oraz edytorskie, a zara-
zem owoc chwalebnych ambicji autora z polskim rodowodem, ale te� trudów 
�mudnych oraz czynno�ci uci��liwych. Zawarta w niej faktografia składa si� na 
wyj�tkow� warto�� dzieła stanowi�cego nieocenione �ródło wiedzy o polskiej 
diasporze w Tomsku. Gratuluj�c autorowi wspomnianej nagrody „Przegl�du 
Wschodniego”, mam nadziej�, �e kolejn� b�dzie godno�� Honorowego Obywa-
tela Białegostoku. On bowiem opisał dzieje syberyjskiej wsi Białystok zało�o-
nej ponad 100 lat temu, zadbał o zwrot i remont istniej�cego w niej ko�cioła 
zamienionego w czasach radzieckich na kołchozowy magazyn. Swoimi ideami 
nagła�niania polsko�ci „syberyjskiego Biełostoku” przyczynił si� do odsłoni�cia 
pomnika czcz�cego pami�� jego mieszka�ców pomordowanych przez NKWD, 
co nieraz stawiało go w niesprzyjaj�cej sytuacji w czasach tzw. wczesnej piere-
strojki! Słowem – Wasyli Haniewicz to instytucja, konsul polsko�ci na Ziemi 
Tomskiej! 

Antoni Kuczy�ski 

 

 

 

 



 

 

 

Czarna sukienka 

Schowaj, matko, suknie moje, perły, wie�ce z ró�: 

Jasne szaty, �wietne stroje... To nie dla mnie ju�!  

Niegdy� jam stroje, ró�e lubiła, 

Gdy nam nadziei wytrysn�ł zdrój,  

Lecz gdy do grobu Polska zst�piła, 

Jeden mi tylko przystoi strój: 

Czarna sukienka! 

Narodowe nuc�c �piewki, widz�c szcz��cia �wit, 

Kiedym szyła chor�giewki do uła�skich dzid. 

Wtenczas mnie kryła szata godowa, 

Lecz gdy �ród bitwy brat zgin�ł mój, 

Kul� przeszyty w polach Grochowa 

Jeden mi tylko przystoi strój: 

Czarna sukienka! 

Gdy kochanek w sprawie bratniej m�ciw� nios�c bro�, 

Przy rozstaniu raz ostatni moj� �cisn�ł dło� 

Wtenczas, cho� smutna, lubiłam stroje; 

Lecz gdy si� krwawy uko�czył bój, 

A on gdzie� poszedł w strony nieswoje 

Jeden mi tylko przystoi strój: 

Czarna sukienka! 

Gdy laur Iga�, Wawru kwiaty dał nam zerwa� los, 

Brałam perły, drogie szaty i trefiłam włos; 

Lecz gdy nas zdrady wrogom sprzedały, 

Gdy zaległ Polsk� naje�d�ców rój, 

Gdy w wi�zach j�czy naród nasz cały, 

Jeden mi tylko przystoi strój: 

Czarna sukienka! 

* 
Antoni Gaszy�ski, uczestnik powstania listopadowego, ogłosił „Czarn� sukien-

k�” w Pary�u w 1832 roku. Stała si� ona najpopularniejsza po powstaniu styczniowym, 
gdy zapanowała narodowa „moda” �ałobna. Przedruk z: �piewnik pie�ni patriotycznej. 
�piewnik polonijny. 90 pie�ni na 90-lecie odzyskania Niepodległo�ci po nocy zaborów 
dla rodaków rozproszonych po wszem �wiecie opracowany przez Jerzego Bo�ka i Piotra 
Boronia dla �piewu wspólnotowego w dobrze dobranym towarzystwie i indywidualnego 
pod�piewywania podany Anno Domini MMVIII, Kraków 2008. 

 

 



 

 

 

Oferta wydawnicza  

dla Oddziałów i Kół Zwi�zku Sybiraków 

oraz Szkół im. Zesła�ców Sybiru 

 
Nakładem serii wydawniczej „Biblioteka Zesła�ca” Zarz�du 

Głównego Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego we Wrocławiu uka-

zała si� ksi��ka pt. Polacy w guberni archangielskiej  

w XIX i XX wieku, pod red. naukow� Antoniego Kuczy�skiego  

i Mirosława Marczyka. Publikacja stanowi pokłosie mi�dzynarodowej 

konferencji zorganizowanej przez Zarz�d Krajowy Stowarzyszenia 

„Wspólnota Polska” oraz O�rodek Bada� Wschodnich Katedry Etnologii 

i Antropologii Kulturowej Uniwersytetu Wrocławskiego. Szeroki chro-

nologicznie zakres ksi��ki uwzgl�dnia zesłania Polaków na obszary gu-

berni archangielskiej w XIX stuleciu (powstanie listopadowe i stycznio-

we) oraz stanowi bogate kompendium wiedzy odnosz�ce si� do sowiec-

kich deportacji w okresie drugiej wojny �wiatowej a tak�e w pierwszych 

latach po jej zako�czeniu. 

 

Tematyczny pluralizm publikacji decyduje o jej warto�ci naukowej 

oraz wypełnia luk� w badaniach nad losami Polaków w tej cz��ci rosyj-

skiego imperium. W�ród członków Zwi�zku Sybiraków jest wiele osób, 

które przebywały na zesłaniu w obwodach archangielskim i wołogodz-

kim. Ju� cho�by z tego powodu ksi��ka powinna znale�� si� w podr�cz-

nym ksi�gozbiorze Oddziałów i Kół Zwi�zku Sybiraków, w bibliotekach 

szkół nosz�cych im. Zesła�ców Sybiru a tak�e trafi� do osób i ich rodzin, 

których zesła�czy los ł�czył si� z tymi rejonami Zwi�zku Sowieckiego. 

Zach�camy do si�gni�cia po lektur� tej naprawd� warto�ciowej ksi��ki. 

* 

Zainteresowanych nabyciem ksi��ki polecamy kontakt: 

 

Polskie Towarzystwo Ludoznawcze 

ul. Szczytnicka 11; 50-382 Wrocław 

Tel.71/321-16-10; fax: 71/ 321-16-14 

e-mail: ptl@ptl.info.pl 



 

 

Informacja wydawnicza dla 

Prezesów Oddziałów i Kół Zwi�zku Sybiraków 

 

 

Redakcja „Biblioteki Zesła�ca” Polskiego Towarzystwa 

Ludoznawczego uprzejmie informuje, �e jej nakładem ukazała 

si� ksi��ka pt. Tunka. Syberyjskie losy ksi��y zesła�ców 1863 

roku, autorstwa Prof. dr. hab. Eugeniusza Niebelskiego z Kato-

lickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II. Ksi��ka jest 

ciekawym kompendium wiedzy o losach ksi��y na syberyj-

skim zesłaniu w II połowie XIX stulecia, którzy w trudnych 

warunkach psychicznych i materialnych zachowali godno�� 

katolickich duszpasterzy. 

Przekazuj�c t� informacj� pragniemy nadmieni�, �e jest 

to publikacja, któr� Prezesi Oddziałów i Kół Zwi�zku Sybira-

ków powinni ofiarowa� ksi��om kapelanom nios�cym posług� 

duszpastersk� szerokiemu gronu społeczno�ci sybirackiej. 

Przypadaj�ca w tym roku 150. rocznica wybuchu Powstania 

Styczniowego to wspaniała okazja do zapoznania si� z losami 

ksi��y wspieraj�cymi powstanie, zesłanymi na Syberi� o czym 

traktuje ksi��ka Eugeniusza Niebelskiego. 

* 

Zainteresowani nabyciem tej interesuj�cej publikacji 

ksi��kowej powinni kontaktowa� si� z: 

Polskie Towarzystwo Ludoznawcze 

ul. Szczytnicka 11; 50-382 Wrocław; 

tel. 71/321-16-10; fax:71/ 321-16-14; 

e-mail: ptl@ptl.info.pl. 

Cena ksi��ki 40 zł + porto. 
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